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PRZEWODNIK

SPOWIEDNIKÓW,
DZIEŁO UŁOŻONE

X. «I. <*  A U ill A

z pism najcelniejszych, najdoświadczeńszych i naj- 
świątobliwszych Spowiedników w Kościele,

Jako to:

1. „Kapłan, uświątobliwiony ojcowskiém i roztropnćm 
sprawowaniem Sakramentu Pokuty.”

2. „Praktyka Spowiedników,” S. Liguorego.
3. „Przestrogi dla Spowiedników,” i „Traktat o Spowie­

dzi z całego życia,” Błog. Leonarda.
4. „Instrukcya dla Spowiedników,” S. Karola Bor.
5. „Przestrogi dla Spowiedników,” S. Franciszka Salezego.
6. „Rady dla Spowiedników,” S. Filipa Neryusza.
7. „Przestrogi dla Spowiedników,” S. Franciszka Xawerego

„CThus atque idem spiritus."
1. Con. XII 2.

Przelożjł z Francuzklego.

X. LHBAA KOHICF

T o in 1.

WILNO.

Nakładem i Drukiem Józefa Z.

I 8 6 0.
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Pozwolono drukować z obowiązkiem złożenia w Komitecie Cen­

zury prawem oznaczonej liczby exemplarzy. Wilno, 19 Lutego 
1860 roku.

Cenzor, Paweł Kukolnik.

w\buc rt
(uNIWŁJtSYłfcCK/! :
XJ*  Twertil« / '

-

Mi

. ' -

U*  Uł

■



CZCINAJDOSTOJNIEJSZEMII PASTERZOWI,

JW. BISKUPOWI WILEŃSKIEMU,
ADAMOWI STANISŁAWOWI 

KRASIŃSKIEMU, 
przekład ten,

JAKO OWOC PRACY,

GWOLI TEMUŻ CECINAJGODN1EJSZEJIU PASTERZOWI

FODJpEJ,

jako dowód

najwyższego ku NIEMU poszanowania,

poewięeam

X. Urban Rokicki,

Kapłan Dyecezyi Wileńskiej

•

-
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APPROBATA
JW. BISKUPA WILEŃSKIEGO

ADAMA STANISŁAWA KRASIŃSKIEGO.

Spowiednik w trybunale Pokuty powinien być Nau­
czycielem , Lekarzem i Sędzią penitentów. Aby po­
trójny ten obowiązek dokładnie wypełnić , musi wstę­
pować w ślady tych swoich Poprzedników, którzy, 
pełni świątobliwości i nauki kościelnej, całe życie 
na pracy około zbawienia dusz ludzkich spędzili, 
i których Kościoł, jako pewnych przewodników 
w trudnej nader sprawie sumienia, pochwalił i zalecił. 
Trzymając się drogi przez nich utorowanej, Spowiednik 
uniknie tak zbytecznej surowości, która nie raz 
wystudzając serca penitentów, może ich nawet od- 
stręczyć od zbawczego Sakramentu,— jak i zgubne­
go pobłażania, które usypia grzeszników fałszywym 
pokojem sumienia.

Z tego względu obecny przekład dzieła , zebra­
nego przez X. Gauma z pism najcelniejszych i naj- 
świątobliwszych Spowiedników Katolickiego Kościo-
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ła, jako to: S. Liguorego, S. Karola Boromeusza,
S. Franciszka Salezego , Ś. Filipa Neryusza, Ś. Fran­
ciszka Xawerego i innych, pod tytułem : «PrZOWO- 
dnik dla Spowiedników,” Pasterską Powagą Na­
szą Potwierdzamy, Pochwalamy, i Zalecamy, ażeby 
Kapłani powierzonej od Boga Nam Dyecezyi, przej­
mując się duchem poważnych tych i świętych Prze­
wodników sumienia, wedle słów Pawła Apostola: 
uUmis atque idem Spiritus," (1. Cor. XII. 11.) ku 
chwale Bożej i pociesze Kościoła, tak siebie sa­
mych, jak swych penitentów uświątobliwić zdołali. 
Wilno, dnia 12 Lutego 1860 roku.

Biskup Wileński Adam Stanisław Krasiński.

-



PRZEMOWA X. GAUMA.

SÎieCh mi się godzi dać poznać myśl, która prze­

wodniczyła mi w przekładzie i uporządkowaniu tego dzie­
ła. Pomyśliłem 'sobie: „Gdyby dziś wiernych spowiada­
li, i idi sumieniem rządzili Ś. 'Karol Boromeusz, Ś. 
Franciszek Salezy, Ś. Franciszek Xawery, Ś. Filip Ne- 
ryusz, nie byłoby złych spowiedzi, ani złego zarządu su­
mieniem z drugiej zaś strony, gdyby wszyscy Spowiedni­
cy, zwłaszcza poczynający, mogli sobie powiedzieć: Spo­
wiadamy, jak S. Karol, jak Ś. Franciszek Salezy, jak Ś. 
Franciszek Xawery, jak Ś. Filip Neryusz, trzymamy się 
tych prawideł, które w zastosowaniu i ich samych i wie­
lu innych uświątobliwiły, zaiste niktby w swej świętój po­
słudze nie doznawał trwóg, ani udręczenia ducha.

Jakiż jest sposób, wskrzesić tych wielkich przewodni­
ków dusz, i jakby na nowo posadzić na trybunałach po­
kuty ? a tak usłużyć" zarówno kapłanom jak wiernym? Je­
dno jest w naszej mocy: to jest, podać pisma tych wiel­
kich Świętych w ręce Spowiedników, nic nie dodając, nie 
ujmując, nie zmieniając, nie objaśniając. Tośmy i uczy­
nili z najsumienniejszą ścisłością.

A tak »Przewodnik dla Spowiedników,« nie jest meto­
dą spowiadania podług Ś. Karola, podług Ś. Franciszka 
Salezcgo i t. d., lecz jest ich metodą własną: ich ducha, 
ich rady, ich praktykę obejmuje. Do pism ich, w tern 

PnzEw. dla Srow. 2
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dziele zawartych, ani jednego Własnego naszego wyraz« 
nie przymiesźaliśmy : nic liczne objaśnienia zamieściliśmy 
w odsyłaczach*  własnością, naszą jedynie jest przekład i 
uporządkowanie przedmiotów. Mówimy o przymiotach spo­
wiednika i jego obowiązkach przed Spowiedzią, podczas— 
i po Spowiedzi: jest to porządek, którego się codzicń trzy­
mamy w sprawowaniu Sakramentu pokuty.

Nikt nie powinien zasiadać do konfessyonału, nie po­
siadając potrzebnych przymiotów: a ksiądz w konfesśyo- 
nale jest Ojcem, Nauczycielem, Sędzią i Lekarzem. Wy­
szczególniamy więc, ą raczej święci nasi aut oro wie wyszcze­
gólniają , jakie mieć powinien przymioty Spowiednik ze 
względu na wszystkie te powinności. Ale w tej posłudze 
jednania z Bogiem grzeszników nie mało się trafia niebez­
pieczeństw. Zatem wyjaśniamy, jakie Sj>owiednik ma przed­
sięwziąć pstróżności, aby się na nie ubezpieczyć.

Pospołu z kapłanem zasiadamy w Ś. trybunale: słucha 
on zeznań penitenta, potem wedle potrzeby i roztropno­
ści czyni pytania. Przystało więc tutaj mówić o tych 
zapytaniach, ich konieczności, ich przedmiocie i oględno­
ści , z jaką pytać należy. Idzie potem obszerny ustęp o 
zapytaniach na przykazania Boże i Kościelne tudzież obo­
wiązki szczegółowe rozmaitych stanów. Gdy już Spowiednik 
tak z zeznań, jak pytań pozna stan penitenta, pozostaje mu 
wiedzieć, jak ma postąpić: czy penitenta rozgrzeszyć, czy 
nie rozgrzeszyć : co z dwojga go uleczy z win prze­
szłych, co mu dopomoże do wytrwania, co naresztę go 
wzniesie do większej doskonałości. We wszystkich tych 
tyle ważnych względach wielcy rządcy sumienia, któ­
rych dzieła przywodzimy, nic nam do życzenia nie pozo­
stawiają.

Niekiedy należy natychmiast penitentowi udzielić roz­
grzeszenia ; w innych razach potrzebna mu spowiedź z ca­
łego życia: na wszystkie te przypadki przywodzili! naj­
mędrsze i najdokładniejsze prawidła. Lecz wielcy ci lu­
dzie u Boga, ze szczególniejszą troskliwością rozwinęli 
zasady, których trzymać się należy w postępowaniu z cho­
rymi, z duszami u przy wilejowancmi, oraz z duszami naj­
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nieszczęśliwszych ludzi, jako to zostających w okazyi do 
grzechu, nałogowych, i odpadających w dawne choroby. 
To, co w tej rzeczy podali, jp£ nicdorównane pod wzglę­
dem dokładności, mądrości i ojcowskiej czułości. Tkli­
wi są, podług słów Ś. Pawła, jak matka (1), która kar­
mi , pociesza, podźwiga dziecię, i podaje mu lekarstwo do 
spożycia w sposób najprzentyślniejszy : dobrzy, jak ów Pa­
sterz, który bicrze na siebie całe brzemię pracy, składa 
na swych ramionach zbłąkaną owcę, i aby jej nieutru- 
dzać, sam ją odnosi do trzody (2).

Naznaczanie pokuty wymaga głębokiej znajomości ser­
ca ludzkiego, bo musi być pospołu karą, i lekarstwem: 
to też tę część Sakramentu wielcy ci lekarze duszni nie 
tylko teoretycznie, ale i praktycznie wyjaśnili, tak dalece, 
że znajdujemy u nich wyszczególnione najużywańsze rodzaje 
pokut na pojedyńcze choroby. Gorliwość ich o zdrowie chore­
go i chwalę Bożą, kierowana miłością J. OJ, nigdy nie upu­
ściła z pamięci mądrej i serdecznej rady Doktora Aniel­
skiego, który tak mówi: „Melius est, quod Sacerdos poe- 
nilenli indicet, quanta poenitentia esset sibi pro pecca­
tis injungenda, et injungat nihilominus aliquid, quod 
poenitens tolerabiliter Jaciat?1 2 Aby więc, stosownie do 
słów tych, pokazać penitentowi, jaką właściwie przenieść 
on- powinien pokutę, i o ile zmniejsza mu ją dziś kościół, 
jako pobłażliwa matka, przytaczamy na końcu dzieła da­
wne kanony pokutnicze. One też mogą usłużyć Spowie­
dnikowi w wyborze pokut, stosownych do grzechów.

(1) 1. Thés. II. 7.
(2) Ezech. XXXIV. 15‘. 16.

Gdy kapłan wyspowiada, napomni, rozgrzeszy, i jakby 
do trzody Chrystusowej odprowadzi penitenta, jeszcze mu 
zostajc jedna święta, a na cale życic obowiązująca po­
winność— straż Sakramentalnej pieczęci, na której się 
śpićra cala budowa Chrystyanizmu. W istocie nic masz 
Chrystyanizmu bez Przenajświętszej Kommunii; nic masz 
Kommunii bez Spowiedzi; nie masz Spowiedzi bez Świę­
tej straży nad nietykalnością tajemnicy Sakramentalnej. 
Nasi też wielcy Święci głęboko tę prawdę pojmowali: 
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ztąd ich przestrogi zamyka traktat, gdzie wyłuszczają, 
co podpada pod pieczęć Sakramentalnej Tajemnicy, i ja­
kie są ostróżności, aby jej nigdy nie nadwerężyć. A tak 
wszystkie obowiązki Spowiednika z największą dokładno­
ścią i jednomyślnie wyjaśnili ci niedorównani przewodni­
cy dusz.

Tożsamość ich nauczania zrazu zdawała się nam nie­
dogodną, ze względu, że często jednę i tę same rzecz 
powtarzać wypadało: aleśmy prędko uznali, że te powta­
rzania tegoż samego przedmiotu stanowią wartość naszćj 
pracy, a to dla dwóch następnych przyczyn : 1) Jedno- 
zgodność tych ludzi tak doświadczonych jest dowodem 
prawdy, a dla nas rękojmią bezpieczeństwa. 2) Częsta po­
trzeba powtarzania się nie jest w tein dziele tauto­
logią, ale dokladniejszem rozjaśnieniem przedmiotu, ze 
stanowiska nowego, i z nowemi uzupełnieniami. Czego 
jeden tylko dotyka, to drugi wyszczególnia, i do praktyki 
stosuje ; jeden przemawia do rozumu, drugi do serca; je­
den naucza jako teolog, drugi, jak asceta. A tak wszyscy 
na wzajem się objaśniają, nawzajem się wspierają, dają 
poznać przedmiot dokładnie i wielostronnie.

Nie tylko ze względu na dokładność, wielce się to 
dzieło zaleca, ale i ze względu na to, że bezpiecznie mo­
żna J^ię go we wszystkiem trzymać. Naprzód bowiem 
wszystkie dzieła, weszło w skład »Przewodnika« potwier­
dziła Stolica Apostolska: jest to rękojmia bezpieczeństwa, 
jedynie temu dziełu właściwa. 2) Autorowie, których 
dzieła przywodzimy, postarzeli na sprawowaniu Świętej 
posługi Spowiedzi; 4\ wszyscy oni, oprócz jednego, wnie­
sieni są w poczet Świętych ; dzieła zaś tego jednego, do­
tąd jeszcze nie kanonizowanego, kościół nic tylko po­
chwalił, ale je zalecił ze względu na ich prawowierność 
i czystość nauki moralnej. Przystąpmy do dowodów:

W skład »Przewodnika dla Spowiedników« wchodzą 
następujące dzieła :

1. Kapłan, uświątoblhoiony Ojcowskiém, rottropném 
i oględnem sprawowaniem Sakramentu pokuty. Niechce- 
my wydać imienia skromnego Autora, który sam je 
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cłiciał zakryć. Ale jego dojrzała mądrość i doświadcze­
nie nie są nam tajne. Na jego księdze bezpiecznie opie­
rać się można, jak to wyraźnie obwieściła Cenzura Rzym­
ska , dodając, że dzieło to zupełnie jest zgodne z Ojcow- 
skiemi przestrogami Leona XII., w jego Liście Okólnym 
z powodu Jubileuszu wydanym (1). Cenzurę tę podpisał 
O. Ventura, Teatyn. Wyrok zaś Cenzury Rzymskiej nie mo­
że iść w porównanie z żadną inną Cenzurą : bo potwier­
dzone przez nią księgi odnoszą się do całego świata Ka­
tolickiego, i Papież sam w niejaki sposób je upoważnia. 
Byłoby więc zbyt nierozsądnie przyganiać dziełu teologi­

co Ad omnes patriarchas, etc., 8 kał. jan. 1826 , de Jubilaci 
extensione. Curandum sedulo vobis est, ut ii, quos ad con­
fessiones audiendas delegatis, ea meminerint ac praestent quae 
de ministro poenitentiae praecepit praedecessor noster Inno­
centius III, ut scilicet sit discretus et cautus; ut more periti 
medici similiter infundat vinum et oleum vulneribus sauciati, dili­
genter inquirens et peccatoris circumstantias et peccati, per quas 
prudenter intelligat quale illi debeat consilium praebere, et ejus­
modi remedium adhibere diversis experimentis utendo ad sanandum 
aegrotum ; habfeatque prae oculis documenta illa Ritualis roma­
ni: Videat diligenter sacerdos, quando et quibus conferenda, vel 
neganda, vel differenda sit absolutio, ne absolvat eos qui talis 
beneficii sunt incapaces, quales sunt qui nulla dant signa doloris, 
qui odia et inimicitias deponere, aut aliena, si possunt, restituere, 
aut proximam peccandi occasionem deserere, aut alio modo pec­
cata derelinquere, et vitam in melius emendare nolunt; aut qui 
publicum scandalum dederunt nisi publice satisfaciant, et scanda­
lum tollant. Quae quidem nemo non viderit quam longe ab 
eorum ratione distent, qui, ut gravius aliquod audiunt pecca­
tum , aut aliquem sentiunt multiplici peccatorum genere infe­
ctum , statini pronuntiant se non posse absolvere : iis nempe 
ipsis ibederi recusant, quibus maxime curandis ab eo sunt con­
stituti qui ait : Non est opus valentibus medicus, sed male haben­
tibus; aut quibus vix ulla scrutandae conscientiae diligentia, aut 
doloris, ac propositi satis videtur significatio, ut absolvere se 
posse existiment; ac tum demum tutum se cepisse consilium 
putant, si homines in aliud tempus absolvendos dimiserint. Si 
enim ulla in re servanda est mediocritas, in hac potissimum 
servetur necesse est, ne vel nimia facilitas absolvendi facili­
tatem offerat peccandi : vel nimia difficultas alienet animos a 
confessione, et in desperationem salutis adducat. Sistunt se 
quidem multi sacramenti poenitentiae ministris pror sus impa- 
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cziiemu, które Cenzura Rzymska nie tylko potwierdziła, 
ale je zaleciła.

I. » Praktyka Spowiedników« Świętego Alf. Liguorego. 
Ś. Liguori, założyciel Kongregacyi »Zbawiciela,« Biskup 
»od Ś. Agaty Gockićj,« urodzi! się w Neapolu 26 wrze­
śnia 1696 roku, ze starożytnego i szlachetnego domu. 
Już w początkach swego zawodu naukowego,-odznaczył 
się miody Alfons, jako człowiek wyższy. W 16 roku ży­
cia jednozgodnie mianowany został Doktorem Uniwersy­
tetu w Neapolu. Wkrótce potem został adwokatem. Świe­
tna oczekiwała go przyszłość. Ale młodzieniec żywo u- 
czuwając marność rzeczy ludzkich, natchniony łaską Bo­
żą, postanowił poświęcić się na usługę kościołowi. Ja­
koż 21 Grudnia 1726 roku przyjął święcenie kapłańskie.

rati, sed persaepe tamen hujusmodi, ut ex imparatis parati 
fieri possint, si modo sacerdos viscera indutus misericordiae 
Christi Jesu, qui non venit vocare justos sed peccatores, sciat 
studiose, patienter et mansuete cum ipsis agere. Quod si prae­
stare praetermittat, profecto non magis ipse dicendus est pa­
ratus ad audiendum, quam caeteri ad confitendum accedere. 
Imparati enim illi tantummodo sunt judicandi, non qui gravis­
sima admiserint flagitia, vel qui plurimos etiam annos abfue­
rint a confessione; misericordiae enim Domini non est numerus, 
et bonitatis infinitus est thesaurus; vel qui rudes conditione, aut 
tardi ingenii nos satis in seipsoS inquisierint nulla fere indu- 

• stria sua id sine sacerdotis ipsius opera assecuturi, sed qui 
adhibita ab eo necessaria, non qua praeter modum graventur, 
in ns interrogandis diligentia, omnique in iisdem ad detesta­
tionem peccatorum excitandis, non sine lusis ex intimo corde 
ad Deum precibus exhausta caritatis industria, sensu tamen 
doloris ac poenitentiae, quo saltem ad Dei gratiam in Sacra­
mento impetrandam disponantur, carere prudenter judicentur. 
Quocunque autem animo sint, qui accedant ad ministrum poe­
nitentiae, nihil ei magis cavendem est, quam ne sua culpa 
diltisus quisquam Dei bonitate, aut Sacramento reconciliationis 
infensus discedat. Quare si justa sit causa, cur differenda sit 
absolutio, verbis, quod poterit, humanissimis, persuadeat 
confessis necesse est id, et munus officiumque suum, et eorum 
ipsorum salutem omnino postulare, eosque ad redeundum 
quam primum blandissime alliciat, ut iis fideliter peractis, 
quae salubriter praescripta fuerint, vinculis soluti peccatorum 
gratiae coelestis dulcedine reficiantur,
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Umocniony pełnością łaski Sakramentalnej, Alfons zwró­
cił swą gorliwość na ubogich mieszkańców wsi. Aby u- 
latwić dla nich pomoce duchowne, założył roku 1732. 
Kongregacyą Missyonarzy pod Imieniem »Odkupiciela,« i 
był jćj przełożonym do roku 1762. W tym czasie po­
kora świętego podpadla surowej próbie. Klemens XIII. 
mianował Go Biskupem Ś. Agaty Gockićj w Królestwie 
Neapolitańskićm. Napróżno Alfons błagał Papieża, aby 
go nie obarczał brzemieniem nad siły. Papież nie cofnął 
swego wyboru. Posłuszny Alfens przybył do Rzymu dla 
przyjęcia daru Konsekracji. Przy tej to okoliczności Kle­
mens XIII. w duchu proroczym przemówił do Arcy-Bi- 
skupa Nazaretu : »Ze śmiercią Liguorego będziemy mieli 
jeszcze jednego Świętego!«

Biskup Alfons nie przestał być Missyonarzem: i wciąż 
karmił swój lud chichem Słowa Bożego. Jako Pasterz,pe­
łen miłości wyzuł się ze wszystkiego, dla wsparcia nieszczę­
śliwych swych dyecczanów, podczas niszczącego kraj gło - 
du. Po 13 latach zarządu, styrany pracą, umartwienia­
mi i chorobą, uprosił u Papieża Piusa V. roku 1775 po­
zwolenie złożyć Biskupstwo, zaczćm 79-letni Starzec wró­
cił do swej kongregacyi w Nocera dei Pagani, i tam 
spędzał ostatek życia na pracy naukowej, modlitwie i po­
słudze Sakramentalnej pokuty. Umarł 1 Sierpnia 1787 
roku w 91 roku życia. Pomimo wyroku Papieża Urba­
na VIII., który postanowił, aby nie przystępować do 
processu Kanonizacyi, nim nie upłynie 50 lat od śmierci 
sługi Bożego, Pius VII. wydał dekret Beatyfikacyi Al­
fonsa 6 Września 1816 roku. Dekret zaś Kanonizacyi 
jego zapadł pod Piusem VIII. 16 Maja 1830 roku.

Przystąpmy teraz do poznania przyczyn, dla których 
z zupełnóm bezpieczeństwem trzymać się można »Teologii 
moralnej,« a następnie i »praktyki Spowiedników« Ś. Li­
guorego.

Przyczyny wewnętrzne. 1) Ś. Alfons Liguori jest je­
den z nowszych teologów moralnych : korzystał więc ze 
wszystkich swych poprzedników. Naliczyliśmy przeszło 
750 teologów, których cytuje : z tego względu słusznie 
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jego naukę nazwać możem nauką moralną całego świa­
ta Katolickiego. Oto co sam o sobie mówi: »Ut vero 
sententias veritati conformiores seligerem in quacunque 
quaestione, non parum laboris impendi: per plures enim 
annos quamplurima auctorum classicorum volumina evol­
vi tam rigidae quam benignae sententiae, (piae ultimo, 
ut arbitror, in publicum prodierunt. Praesertim autem 
sedulam operam navavi in adnotandis doctrinis 1). Tho­
mae, quas in suis fontibus observare curavi; in super 
in controversiis intricatioribus etiam doctos juniores con­
sului.« Theol. Mor. t. I. XXL i XXII. 2) Badał on 
wszystkich teologów z największą uwagą: a z modlitwy 
i świątobliwości życia czerpał to światło, do którego in­
ni wznieść się nic mogli. 3) Cytuje on po szczególe opi­
nie wszystkich najznakomitszych teologów : tak, że jeden 
wszystkich zastępuje. »Concinnatas in hoc (opere) repe- 
rias omnes quaestiones, et res morales) quae magis ad 
praxim deserviunt.« Theol. Mor. t. I. XXL 4) Pisał do­
piero wtedy, gdy już wiele lat strawił na codziennej po­
słudze podczas Missyj : co rzadko komu innemu trafić 
się może. »Plurima hic exposui, quae magis missionum 
et confessionum exercitio, (piam librorum lectione didi­
ci.« t. I. XXII. 5) Wielu on grzeszników w sposób zdu­
miewający nawrócił. »Mirum est, quot devios ad rectum 
tramitem ac etiam ad Christianam perfectionem multipli­
cibus scriptis adduxerit.« Pius VIT. w Dekr. Bealyjik.
6) Nie trzymał się żadnego Systematu miejscowego: za­
wsze był jedynie za nauką katolicką, ztąd wszędy przy­
tacza dccyzye Stolicy Apostolskiej, czego inni autorowie 
często zaniedbują. »In delectu autem sententiarum prius­
quam meum ferrem judicium in eo, ni fallor, tutus fui, 
ut in singulis quaestionibus me indifferenter haberem, 
et ab omni passionis fuligine expoliarem : quod satis be­
nevole lector, ex eo cognoscere poteris, quod ego non 
paucas sententias, quas in prioribus hujus Operis editio­
nibus tenueram, iri hac postrema mutare non dubitavi. 
Praeterea hic invenies in suis propriis locis diligenti 
studio adnotatos textus tum canonicos, tum civiles, ad 
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rem pertinentes, decreta recentiora Summorum Pontificum 
et praecipuas bullas, sanctionesque .nuper editas a SS. 
D. N. Papa Benedicto XIV.« Theol. Mor. t. I. XXIII. 
7) Nie miał on żadnych widoków ludzkich, ani osobi­
stych: »Propterea in lucern edere deliberavi hoc novum 
opus, quod inter opiniones nimis benignas et nimis se­
veras medium loeum teneret, quodque non tam diffu­
sum esset, ut non facile legeretur, nec tam breve, ut 
in multis deficeret,« t. 1. XXL 8) Wszyscy duchowni 
gorliwi, którzy dobrze zbadali Liguorego, szanują go 
i jego się trzymają : a tak z wielkim pożytkiem dopeł­
niają świętej posługi spowiedzi. 9) Sam on do prakty­
ki stosując swą teologją moralną, stal się Świętym: cze­
góż chcieć więcej, i jak potępiać tych, którzy go naśla­
dują? 10) Żaden inny święty moralista nie pisał mo­
ralnej tak szczegółowej i dokładnej, jak Ś. Liguori; 11) 
Rzym, po scislym rozbiorze dzieł jego, zawyrokował, »Ni­
hil censura dignum.« 12) Żaden inny moralista nie ma tylu 
zalet pod każdym względem.

Przyczyny zewnętrzne: Czuwający nad nauką wiary 
i moralności, Papieże, /Wielce sobie szacowali Teologią mo­
ralną Ś. Liguorego, i istotną jej część : »Praktykę Spo­
wiedników7.« Benedykt XIV. przyjął dedykacyą tego dzie­
ła, i'uczcił autora swym Listem pod datą 15 Lipca 1755 
roku. W tym Liście Papież powiada: »Przejrzawszy po­
bieżnie Dzieło moralne, któreś Nam dedykował, znaleźli­
śmy, że jest ono owocem głębokiej nauki : i możesz liczyć 
z ufnością na powszechną jego wziętość i użyteczność ogól­
ną. Mając czas przeczytamy je, i mamy nadzieję, że to, 
co będziemy czytać, godne będzie tego, cośmy czytali.«

Potem tenże Papież, gdy pewien Biskup Włoski zasię­
gał u niego rady, w7 te tylko słowa odpowiedział: »Ma­
cie swego Liguorego : u niego się poradźcie ! «

W podobnyż sposób zalecali teologią moralną Liguo­
rego Papieże: Klemens XIII. w7 swym Liście z roku 1767.; 
Pius VI. w7 Liście z 19 Listopada 1775 roku, i Pius VII. 
Ten ostatni 18 Maja 1803 roku, potwierdził następują­
cy Dekret Kongregacji Obrzędów, tyczący się Dzieł Ś 

Przew. dla Spow. 3
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Liguorego, wydany 14 Maja tegoż roku. Dekret ten, o- 
głoszony 28 Maja tegoż roku, brzmi jak następuje: »Do­
cuit Sanctissimus hic Antistes, ac ita bene docuit, ut 
omnibus ejus operibus, tum typis editis, tum manuscrip- 
tis, ex Apostoliche sedis disciplina ad severam trutinam 
revocatis, nihil in iis Censura dignum fuisse repertum, 
S. Congregatio decrevit dic 14 Maii 1803, cui decreto 
die 18 ejusdem mensis, Sanctitate Vestra annuente, Apo- 
stolicae Confirmationis robur accessit.«

Potem Leon XII. w osóbném Brewe, na imie Hya- 
cynta Marietti Typografa w Turynie, szczególniej zalecił 
dzieła Ś. Liguorego, a to ze względu, że Święty położył 
tamę potokowi skażonej nauki. Przytóm tenże Papież posłał 
mu medal złoty, aby mu zawdzięczyć to tak chwalebne 
wydawnictwo. Breve to podpisał Caspar Gasparini ab 
epistolis Latinis 19 Lutego 1825 roku.

Podobnież Pius VIII. w wyrazach wielce znaczących 
chwali Ś. Liguorego, mówiąc.: »Quem nedum virtutis splen­
dore illustre episcopali ordini decus nostra aetate intu­
lisse, sed et sana secundum Deum doctrina praefulsisse su­
scipimus , tot editis de re sacra voluminibus, in quibus ni­
hil dignum censura, venerando judicio admonemur.«

Naresztę Grzegorz XVI. idąc w ślady swych po­
przedników, ostatecznie uspokoił wszelkie wątpliwości*  pod 
względem nauki moralnej Ś. Liguorego, utwierdzając pa­
miętną odpowiedź Penitencyaryatu Rzymskiego , na nastę­
pujące dwa zapytania, podane przez Kardynała de Rohan, 
Arcy-Biskupa Besanęonu.

CONSULTATIO.
Eminentissimo ac Reverendiss. DI). CARDINALI POENI- 

TENTIARIO MAJORI.
Eminentissime,

Ludovicus-Franciscus-Augustus, Cardinalis de Ro­
han-Chabot, archiepiscopus Vesontionensis, doctrinae sa­
pientiam et unitatem fovere nititur apud omnes dioecesis 
suae, qui curam gerunt animarum, quorum nonnullis im­
pugnantibus Theologiam Moralem beati Alphonsi-Mariae 
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a Ligorio, tanquam laxam nimis, periculosam saluti et 
sanae morali contrariam, sacrae Poenitentiariae oracu­
lum requirit, ac ipsi unius theologiae professoris (Gousset) 
sequentia dubia proponit solvenda.

1. Utrum sacrae theologiae professor opiniones, quas 
in sua Theologia morali profitetur beatus Alfhonsus a Li 
gorio, sequi tuto possit ac profiteri?

2. An sit inquietandus confessarius, qui omnes B. 
Alphonsi a Ligorio sequitur opiniones in praxi sacri poe­
nitentiae tribunalis, hac sola ratione, quod a Sancta Se­
do Apostolica nihil in operibus censura dignum reper­
tum .fuerit? Confessarius, de quo in dubio, non legit 
opera beati Doctoris, nisi ad cognoscendum acculate ejus 
doctrinam, non perpendens momenta rationesve, quibus 
variae nituntur opiniones; sed existimat se tuto agere, 
eo ipso, quod doctrinam, quae nihil censura dignum 
continet, prudenter judicare queat, sanam esse, tutam, 
nec ullatenus sanctitati evangeliche contrariam.

DECISIO.
Sacra Poenitcntiaria perpensis expositis : Reverendis­

simo in Christo Patri S. R. E. Cardinali, archiepiscopo 
Vesontionensi, respondendum consuit.

Ad primum quaesitum: Affirmative; quin tamen inde 
reprehendi censeantur, qui opiniones ab aliis probatis au­
ctoribus traditas sequuntur.

Ad secundum quaesitum : Negative ; habita ratione 
mentis Sanctae Sedis circa approbationem scriptorum ser­
vorum Dei ad effectum Canonizationis.

Datum Romae, in Sacra Poenitcntiaria, die 5 Julii 1831.
A. F. de RETZ, S. P. Regens, 
F. Frigga, S. P. Secrelarius.

Concordat cum originali :

A. Cardinalis, archiepiscopus Vesontionensis.

Tenże Kardynał przesłał z Rzymu List okolny do swego 
duchowieństwa, upominając je, aby się wszyscy trzymali, 
w praktyce Sakramentalnej pokuty, Teologii Błogosławio- 
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nego Alphonsa: »Omnes paterno hortamur affectu, ut earn 
ad praxiin deducant, veluti eam, quae tam rigoris nimii, 
laxitatis aeque noxios fines devitans, tuto tramite ince­
dat ; monemusque, nostri simul gaudii, vestrique boni fu­
turum, si quilibet ex animarum rectoribus dioecesis No­
strae huic responso Sacrae Poenitentiariae circa doctri­
nam beati Alphonsi a Ligorio sese conformare studebit, 
ilioque in gubernatione animarum utetur unanimi con­
sensione.«

Wkrótce potem tenże Arcy-Pastérz pisał do Biskupa de 
Perigueux: »Gdym przedstawił Ojcu świętemu, na posłu­
chaniu 22 Lipca 1831 roku, odpowiedź Ś. Penitencyaryi 
»we względzie Teologii Błogosławionego Liguorego: Jego 
»Świątobliwość raczyła ją potwierdzić, pochwalając tak 
»samą odpowiedź, jak i mój zamiar, co do ogłoszenia i 
»zalecenia tćj odpowiedzi w obecnym Liście Pasterskim.«

»Wielkie zalety Teologii Blog. Liguorego, dla których 
przenoszę jego opinie nad inne, i pragnę je upowszechnić 
w mej Dyecezyi, są te: 1) Długie doświadczenie tego świętego 
i uczonego Biskupa, który wciąż administrował sakrament 
pokuty do 91 roku życia; 2) Zbawienne owoce, które 
zbierali i zbierają ci, co się jego teologii moralnej trzy­
mali. 3) Teologia, pisana przez Świętego, ma szczegól­
niejszą moc nad sercami : zarazem buduje i naucza. 4) 
Naresztę, teologia jego stanowi pełny kurs nauki moral­
nej , najzupełniejszy i najszczcgółowszy ze wszystkich, ja­
kie mamy: i nic nie zawiera w sobie nagannego: nic, zgo­
ła nic, podług wyroku Stolicy Apostolskiej, coby zasłu­
giwało na cenzurę Kościelną: »Nih.il censura dignum « 
Tego zaś o żadnym z teologów nowych równie stanow­
czo powiedzieć nie można.

Aby zrozumieć znaczenie i moc tych wyrazów: »Ni­
hil censura dignum,» wyrzeczonych przez Kongregacyą Ri­
tuum w Dekrecie Beatyfikacyi Błogosławionego Alfonsa, 
zwrócić należy uwagę na dwie te rzeczy: 1. Przed przy­
stąpieniem do Beatyfikacyi Sługi Bożego, pilnie zwykły 
się przetrząsać wszystkie jego Pisma, nawet najdrobniej­
sze, skoro mają związek z nauką wiary lub obyczajów.
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2. To przetrząsanie odbywa się bez pobłażania, przechy­
lając się raczej do surowości. Ztąd opinia nieco niezgo­
dna z czystością przepisów ewangelicznych, lub szkodli­
wa dobrym obyczajom; systemat. podejrzany o nowość, 
zwłaszcza płochą; myśl przeciwna nauce Ojców i ogółu Ko­
ścioła, już są do nieprzebaczcnia, i raz na zawsze rozpo­
częty proces beatyfikacyi umarzają.

Oto, jak sam Benedykt XIV. wyjaśnia te słowa: »Ni­
hil censura dignum. «

Inquirendum est ,x quis sit finis judicii revisionis ope­
rum. Finis itaque seu scopus hujus judicii est, ut vi­
deatur , an doctrina servi Bei, quam scriptis exprimit, 
sit immunis a quacunque theologica censura.... Posito 
igitur, quod judicium revisionis operum sit solius doc­
trinae judicium, decreta ipsa generalia Urbani VIII. prae­
scribunt ea quae a Revisoribus sunt advertenda: videli­
cet, an in operibus error contineatur contra fidem, vel 
contra bonos mores, aut doctrina aliqua nova et pere­
grina, atque a communi sensu Ecclesiae et consuetudi­
ne aliena, uti totidem verbis in iisdem decretis legitur. 
Quae porro Urbani decreta quamvis non recenseant singulas 
censuras theologicas propositionum (nam juxta theologos ex 
propositionibus censura theologica notandis nonnullae sunt 
haereticae, nonnullae erroneae, nonnullae errori proximae, 
nonnullae sapientes hacresim, nonnullae sapientes errorem, 
vel de errore suspectae, aliae temerariae, aliae, scandalum 
praebentes, aliae pias aures offendentes, aliae male sonan­
tes , aliae simplicium seductrices, nonnullae schismaticae, 
aliae injuriosae, nonnullae impiae, seu blasphemae, uti 
colligitur ex Concilio Constantiensi sess. 8 et 11., nec 
non ex bullis Sancti Pii V. et Gregorii XII., in quibus 
propositiones Michaelis Bali condemnantur, et sicuti pro­
sequuntur late Annatus in zlpparalu ad positivam theo­
logiam lib. I. art. 5., et firmissime de more suo Car­
dinalis Gottus in sua Theologia tom. i. qu- 1. dub. 5. 
§ 1. et seq?), onus tamen est Revisorum unamquamque 
propositionem, quae cum sana doctrina non cohaereat, 
gingillai im perpendere, nec non in suo suffragio, quod 
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Cardinali relatori causae exhibere tenentur, sua censu­
ra theologica designare, seu, ut vulgo ajunt, qualificare.« 
Trakt, o Beatyf, i Kan. SS. Bened. XIV. lib. IL c. 28. n. 
2. et 5. ed. Boloń. 1734.

Badano więc, z całą ścisłością tych prawideł, dzieła 
Alf. Liguorego, przed przystąpieniem do jego beatyfika- 
cyi; badano z tern większą pilnością, że nauka jego 
w wielu ustępach miała przeciwników.

I jakiż był rezultat tych badań ? Pokazuje to Dekret 
Kongregacyi Rituum, potwierdzony przez Piusa VII., to 
jest, że nic się nie znalazło w dziełach Sługi Bożego, co- 
by zasługiwało na naganę: Nihil censura dignum. Nie 
można zatëm przyganiać nauce moralnej S. Biskupa, bez 
zuchwałej nagany przeciw powadze Kościelnej, przeciw 
Stolicy Apostolskićj, która go nazwała prawowiernym, 
obwieszczając, iż w dziełach jego nic zgoła się nie znaj­
duje nagannego.

A tak siedmiu Papicżów pochwaliło, potwierdziło, i za­
leciło teologią moralną Liguorego; Kościół czci go jako 
Świętego, i uznaje, że jego nauka dokonała cudów pod 
względem nawrócenia dusz ludzkich. Jestże jaki inny 
autor teologii moralnćj, któremuby równie zaufać było 
można?

Możnaż posądzić o nieroztropność tego, którego Ko­
ściół uwielbia roztropność, i podnosi ją do heroizmu? Mo- 
żnaż mało nauki widzieć w tym, którego naukę zaleca 
Namiestnik Chrystusowy na ziemi? Możnaż nazwać nie­
bezpiecznym tego, o którym mówi Papież (Benedykt XIV.), 
iż »dzieło jego jest owocem głębokiej nauki, i można liczyć 
z ufnością na powszechną jego wziętość i użyteczność 
ogólną.« Możnaż naresztę zwać pobłażliwym tego, o któ- 
i}in mówi Ojciec Ś. (Leon XII.), iż wzbudził go Bóg, 
aby położył on tamę potokowi skażonej nauki. «Ut mi­
nus noceat malorum colluvies librorum, non exiguus fa­
cit scriptorum pietate ac doctrina praestantium nume­
rus..... in .'quibus praesertim vir Sanctissimus idemque 
doctissimus beatus Alphonsus de Liguorio jure optimo 
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numeretur.« Breve Leona XII. do IL Marietti, Typogr. 
Turyńskiego.

Mówiliśmy dłużej nad zamiar o zaletach, jako teologa, 
S. Liguorego, ze względu, że wszyscy inni nasi autoro- 
wie, w skład tego dzieła wchodzący, piszą toż samo, co 
on; a.ztąd zalety jego są zaletami wszystkich.

3. W skład »Przewodnika dla Spowiedników« wcho­
dzą: »Przestrogi dla Spowiedników« i »Traktat o Spowie­
dzi z całego życia*  błogosławionego Leonarda od Por­
tu Maurycego. Dzieła tego męża Bożego i Missyona- 
rza z głęboką znajomością serca, wydrukowane zostały 
w Rzymie pod okiem Papieża, i w wielu innych miastach 
Włoskich, pod okiem Biskupów i z ich zalecenia. Życie 
tego sługi Bożego, którego S. Liguori uczci! imieniem 
wielkiego Missyonarza naszych czasów, dostatecznie da 
poznać, jak on był roztropnym w zarządzie sumienia, a 
następnie, jak jego Praktyka, która go uświątobliwiła, a 
z nim mnóstwo innych, zasługuje na ufność każdego ka­
płana, gorliwego o chwałę Bożą.

Błogosławiony Leonard urodził, się w mieście, Port 
Maurycego w Genui, 20 Października 1656 roku. W 12 
roku życia posiany do Rzymu, ze świetnym postępem od­
był kurs nauk w Kollegum Rzymskićm, którćm zarzą­
dzał O. Tolomci, potem Kardynał i wielka znakomitość 
wieku. Rosnąc w latach i nauce, młody Leonard rósł 
też w pobożności. Powołany łaską Bożą, postanowił wstą­
pić do zakonu, i 2 Października 1698 roku uczynił pro- 
fessyą w Klasztorze N. M. P. reguły S. Franciszka, bra­
ci Mniejszych reformowanych w territorium Sabińskićm. 
Pałając gorliwością o zbawienie dusz, miody Zakonnik 
stawił się przed Opatem, potem Kardynałem de Tournon, 
który wybierał się do Chin, i przybierał do swego towa­
rzystwa Missyonarzy. Lecz niepokonane przeszkody spo­
tkały młodzieńca: dotknęła go ciężka choroba, i zagra­
żała śmiercią. Mc nie pomogły zabiegi lekarskie : opu­
szczony od lekarzy, Leonard udał się do Matki Boskiej, 
i zrobił ślub, że gdy odzyska zdrowie, całkiem się po­
święci trudom Missyj. Modlitwa jego była wysłuchana.
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Wkrótce tak uczuł się zdrowym i silnym, że odtąd do 
75 roku życia mógł odbywać prace Apostolstwa, znojne 
i pełne nadludzkich umartwień, które ofiarował Bogu 
dla ubłagania błogosławieństwa swój posłudze. Był tak 
niezmordowanym, że do 53 roku odbył już był 103 Missye.

Wszyscy nieszczęśliwi, wszyscy ubodzy, tak po szpi­
talach jak na wsi, mieli prawo do jego Ojcowskiej opie­
ki i miłości. Mógł on mówić, jak mówił Boski Nau­
czyciel Jego: »Bóg mię posłał, abym opowiadał ewange­
lię ubogim.« Prace jego nie były bezskuteczne : trzeba 
całych tomów, aby spisać jego dzieje missyjne. Bene­
dykt XIV. przejęty poszanowaniem dla tego Sługi Boże­
go, przeznaczył mu Missyą w górach okolic Bolonii. Święty 
był posłusznym : ale wyraźnie przepowiedział swym towa 
rzyszom, że to już będą ostatnie prace jego. Pewien za­
konnik pisał do niego, aby przybywał do Rzymu, i wy- 
począwszy umarł spokojnie w klasztorze S. Bonawentu­
ry: czcigodny starzec mu odpowiedział: »Jeśli się Bogu 
podoba, spełni się twe życzenie: czuję, że łódź moja się 
nadwątliła, i dalej płynąć nie może.«

23 Listopada 1751 Błogosławiony Leonard uczuł po­
raź pierwszy natarczywość śmiertelnej choroby. Pomimo 
tego chciał jeszcze odprawić Mszę Ś. Jeden z Missyo- 
narzy namawiał go, aby ten zamiar odłożył na potem. 
»Jakto— odpowiedział Błogosławiony— chcesz mię pozba­
wić największego bogactwa? Jedna Msza Ś. więcej mi wa­
ży, niż wszystkie skarby świata.« Wyszedł więc ze Mszą: 
lecz tak był osłabiony, że ledwo dokończyć mógł Świętej 
ofiary. Nazajutrz przewieziono go do Rzymu do Klaszto­
ru Ś. Bonawentury. Wnet po przybyciu, z najtkliwszą 
pobożnością umocnił się świętemi Sakramentami. Gdy 
lekarz podał mu lekarstwo wzmacniające, Missyonarz 
przyjął je przez posłuszeństwo, i rzekł: »Oby tak się 
troszczyli ludzie o dusze, jak się troszczą o ciało ! « Bo 
też ciało jego nawykło do umartwienia i denegacyj. 
Chcąc się skupić w duchu, prosił zakonników, aby go zo­
stawili sam na sam : słyszano tylko, jak przenikniony 
nadludztią gorliwością, wzywał Boga, i swej Opiekunki, 



Najśw. Boga-Rodzicy Maryi. Naresztę około północy, 
zachowując całą przytomność i pogodę duszy, bez żadne­
go udręczenia, zasnął w Panu snem sprawiedliwych. 
Działo się to 24 Listopada 1751 roku.

Zapomnieliśmy jeszcze powiedzieć, że on to pierwszy zało­
żył drogi Krzyżowe na Kolyseum. Chciał on, aby Krzyż Chry­
stusowy odbierał w tych czasach cześć tam, gdzie po- 
ganizm usiłował zagładzić jego pamięć, i gdzie pierwsi 
Chrześcianie odnosili tryumf chwalebny swej wiary.

Dekret Beatyfikacyi Błogosławionego Leonarda wydal 
Pius VI. 14 Czerwca 1796 roku.

4. W skład tego dzieła wchodzi. »Inslrukcya Ś. Ka­
rola dla Spowiedników.« Życie i powaga Ś. Karola Boro- 
meusza każdemu z kapłanów są znane : odsyłamy więc 
czytelników do Brewiarza Rzymskiego pod dniem 4 Li­
stopada.

5. W skład dzieła wchodzą: »Przestrogi dla Spowie­
dników« Ś. Franciszka Salezego. Ś. Franciszek Salezy 
był wzorem słodyczy, miłości, cierpliwości w każdej pró­
bie ; głęboko znał serce ludzkie, jego nędze, choroby i 
lekarstwa na nie. On to wskrzesił pobożność w now­
szych czasach : słowem był on najbieglejszym lekarzem 
dusz, mężem bożym, którego nie podobna nie kochać, a 
który zniewalał kochać wiarę Chrystusową. Możemyż 
go nic użyć za przewodnika : możemyż się czego oba­
wiać , idąc w ślady jego, z nim, i pod jego przewo­
dnictwem ?

6. A4 skład jego wchodzą: »Rady,« i »Praktyka« Ś; 
Filipa Neryusza. To cośmy powiedzieli o Biskupie Ge­
newskim, wszystko to bez żadnego wyjątku stosuje się 
do wiekopomnego Założyciela Oratorium Rzymskiego.

W rzeczy samej Filip Neryusz był najznakomitszym 
Świętym z XVI. wieku*  Urodził się wę Florencyi 1515. 
Od dzieciństwa odznaczał się dojrzałością myśli, a mia­
nowicie Anielską czystością. Około roku 17 życia zrzekł 
się wszystkich nadziei doczesnych, i udał się do Rzymu. 
Choć młody, tak żył, jak anachoreta stary. Trudnił się 
najbardziej filozofią i teologią. Nawet w starości rozstrzy- 

Przew. dla Spow. T. I. a 



26

gał jeszcze z upodobaniem najzawilsze kwestye z tych nauk, 
a to z taką świeżością pamięci, jakby się niczćm innćm 
w ciągu całego życia swego nie trudnił. Przytaczamy tu 
szczegół mało znany ogółowi : t. j., że Baronius swe »Ko­
ścielne Roczniki« winien radom naszego Świętego. Sam 
wielki uczeń Neryusza do tego się zeznaje.

Po dokończeniu nauk , Ś. Filip poświęcił się całkiem 
zbawieniu dusz. Jeszcze nie będąc księdzem, wielu na­
wrócił do Boga. Jego spowiednik, widząc w nim powo­
łanie, zalecił mu, aby przyjął święcenia. Napróżno skła­
dał się Ś. Filip niezdolnością: musial być posłusznym i 
w roku 1551 wyświęcił się na kapłana. Miał wtedy 36 
lat wieku.

Od tego czasu całkiem poświęcił się konfessionałowi: 
tu spędzał życie; dzień bowiem i noc spowiadał. Nie chąc 
opuścić konfessionalu, przez 44 lata wciąż zostawał w Rzy­
mie , mimo usilnych nalegań przyjaciół. Możnaż znaleźć 
Spowiednika bardziej doświadczonego ; i czyjeż przestrogi 
mogą zasługiwać na większą ufność, niż jego? Nie ustal 
w świętej posłudze aż do śmierci, zaszłej 1595 roku. 
Miał wtedy lat 80. We 27 lat potem, to jest 12 Mar­
ca 1622 roku, Grzegorz XV. zaliczył go w poczet Świę­
tych, razem ze ŚŚ. Ignacym, Franciszkiem Xawerym i 
Teresą. Jego »przestrogi dla spowiedników« wyjęte są 
z jego życia, spisanego przez jednego z kapłanów jego 
zgromadzenia, X. Bacci.

7. Naresztę w skład »Przewodnika dla Spowiedników« 
wchodzą przestrogi Ś. Franciszka Xawerego. Mimo nie- 
dorównanych swych trudów, Apostoł wschodu, miał czas, 
jak Ś. Paweł, pisać listy i upomnienia, pełne mądrości, 
do kapłanów, swych spółpracowników. Nie tylko nauka, 
świątobliwość i doświadczenie go zalecają, ale też pała­
jąca i najczystsza gorliwość o chwałę Bożą, oraz głębo­
ka znajomość serca ludzkiego. Upomnienia jego napisa­
ne są do O. Barzće, Dyrektora Missyi Ormuzu.

Tacy to są przewodnicy, których ukazujemy braci na­
szej w kapłaństwie. Godni podziwu sami w sobie, dzi­
wniejsi są ze względu na jednomyślność nauki. Ta je- 
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dnomyślnąść ich najbardziej zaleca ten zbiór nasz, któ- 
rysmy nazwali »Przewodnikiem dla Spowiedników,« i jest 
rękojmią, że go bezpiecznie trzymać się można. Widząc 
bowiem, że ci święci, choć nie z jednego czasu i miej­
sca , utrzymują jednostajnie : musimy wyznać, że jednaki 
duch ich wszystkich ożywiał : w/izz.s atque idem Spiritus,— 
duch tego, który mówi! : »Oto ja jestem z wami 410 
wszystkie dni, aż do skończenia świata.« A ta jedno­
myślność nie tylko się ściąga do rzeczy głównych, ale 
panuje ona w najmniejszych szczegółach.

Z tego wszystkiego, cośmy powiedzieli, wnieśmy, że 
»Przewodnik dla; Spowiedników« jest najbezpieczniejszą 
metodą' w sprawowaniu Sakramentu pokuty: naprzód dla 
lego, że się składa z pism najzacniejszych Spowiedników 
Kościoła; 2) że wszystkie, przywiedzione w nim dzieła 
potwierdzone są przez Stolicę Apostolską, i 3) że ich 
autorowie nic tylko siebie, ale i wielu innych ludzi u- 
świątobliwili. Czegóż można chcieć więcej?

Niech więc trzymają się Spowiednicy ich upomnień: 
a będą mieli pewność pocieszającą, że słuchać będą nie 
tego, który to pisze, nie pojedyńczćj osoby, nie pojedyń- 
czćj korporacji, lecz słuchać będą tych, których Ko­
ściół cały potwierdził, a niebo nagrodziło, którzy byli 
najświątobliwsi, najuczeńsi i najdoświadczeńsi. Słuchaj­
my ich bez żadnej obawy, i duchem się ich przejmij- 
my: a sprawdzą się słowa Wielkiego Papieża Ś. Piusa 
V.: Dentur idonei confessarti: ecce omnium Christia­
norum plena reformatio. Tego pragniemy z serca : to za 
cel mieliśmy, wydając dzieło nasze. Oby łaska P. N. 
J. C., i miłość Boża, i uczęstnictwo Ducha Świętego by­
ło zawsze z nami, i wspomagało nas w świętej posłudze. 
Gratia D. N. J. C. et caritas Dei, et communicatio Spi­
ritus S. sit cum omnibus nobis. (II. Cor. XIII. 13).

—»HOW
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PRZEWODNIK
DLA

S P O W I E D N 1 K Ó W.
------»O«------

ROZDZIAŁ I.
Obowiązki i przymioty dobrego Spowiednika, 

jako Ojca, jako Lekarza, jako Nauczyciela, 
jako Sędziego.

uu ielka będzie nagroda, mówi S. Liguori, dobrych 
Spowiedników, którzy się poświęcają nawracaniu dusz! 
Bóg ich zbawienie zapewnił. Apostoł S. Jakób tego 
nas uczy, mówiąc: »Qui converti fecerit peccatorem ab 
errore viae suae, sulcabit animam ejus a morte, et 
operiet multitudinem peccatorum (1). Salvabit animam 
ejus t.j. zbawi duszę swoję ten, który nawraca: gdyż 
takie jest znaczenie tego miejsca w oryginale grec-

(1) Ep. V. 20. Aby się umocnić w trudnćj sprawie spowie­
dzi , S. Liguori często mawiał sam do siebie temi słowy S. 
Augustyna: „Animam salvasti, animam tuam liberasti." 
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kim. Lecz łzami zalewa się kościół, widząc, jak 
wiele ginie jego dzieci z przyczyny złych Spowie­
dników. I w rzeczy samej zbawienie lub potępienie 
ludzi głównie zależy od dobrych lub złych Spowie­
dników. »Dentur idonei confessarti,— mawiał Pa­
pież, święty Pius V., ecce omnium Christianorum 
plena reformatio?'' Prawda to niewątpliwa: skoro- 
by wszyscy spowiednicy posiadali naukę i świąto­
bliwość, właściwą wielkiej ich posłudze, świat nie 
byłby skalany tylu występkami, i piekło nie chło­
nęłoby tyle ofiar. Przez świątobliwość nie rozumiem 
tu zwykłej świątobliwości, to jest stanu łaski poświę­
cającej; ale rozumiem świątobliwość w całej rozcią­
głości wyrazu, świątobliwość taką, która niezbędną 
jest ministrowi Sakramentu pokuty, obowiązanemu, jak 
piastunka, mieć pokarm dwojaki, tak dla wykarmic- 
nia samego siebie, jak i dla wykarmienia swych dzie­
ci. Trzeba, aby Spowiednik rządził sumieniem in­
nych bez błędu, bez zbytniego pobłażania i zbytniej 
surowości;— aby wnikał w rany, sam się nie pla­
miąc;— aby słuchał najohydniejszych zeznań niewiast 
i ludzi młodych, bez żadnej dla siebie szkody; trze­
ba, aby był mocnym w postępowaniu z wielkimi u 
świata, i nie dał się pokonać żadnym względem ludz­
kim: słowem trzeba, aby był, pełen miłości, słodyczy 
i roztropności.

Aby dopełnić wszystkich tych obowiązków, potrze­
ba większej, niż zwykła, świątobliwość: a osiągnąć jćj 
inaczej niemożna, jak przez modlitwę i praktykę roz­
myślań codziennych. Bez tego Spowiednik nie bę­
dzie miał ani światła, ani łask bożych, niezbędnych 
ku sprawowaniu swej posługi, strasznej dla samych 
Aniołów.



ARTYKUŁ I.

Miłość Ojcowska.

1. Imię, które penitent zwykł dawać Spowiednikowi.

(Kapłan uświątobliwiony , n. 1—15). Miej mi­
łość Ojca: tćm albowiem słodkiem imieniem penitent 
od początku cię nazywa, a J. C., podług słów S. Am­
brożego, na czas sprawowania tego Sakramentu czy­
ni nas namiestnikami swojej miłości: Vicarios amoris 
Christi. Nic zaś nie masz tak czystego, tak zacnego, 
tak potężnego, tak niezmordowanego $ tak bezstronne­
go, tak troskliwego, tak szczodrobliwego, tak roztro­
pnego, tak cierpliwego, jak miłość Ojcowska. Taką 
powinna być twoja miłość ku penitentowi, który jest 
twoim synem duchownym: i ty ją mu taką okazywać 
powinieneś.

2. Miłość nie oglądająca się na osoby.

Naprzód miłość ta nie powinna nikomu odma­
wiać Spowiedzi. «Semper tibi pendeal hamus— mówił 
pewien poeta do rybaka,— quo minime reris gurgite 
piscis erit?' W podobnyż sposób i ty powinieneś za­
wsze i każdej godziny bydź w gotowości słuchać spo­
wiedzi tych, którzy cię oto proszą. Nie odmawiaj ni­
komu, aczby najuboższemu i z najniższego starni^ 
zwłaszcza jeśli przybywa w dzień i godzinę niezwy­
kłą. Nie wiesz bowiem ani o stanie, ani o uspo­
sobieniu tych, którzy cię szukają. W chwili, kie­
dy się najmniej spodziewasz, odmówieniem mógłbyś 
stać się powodem największej szkody i spustoszenia 
duszy. Często się trafiało, że z osób, które prosiły 
o spowiedź w dni i godziny nie zwykłe, jedne nie spo­
wiadały się od sześciu miesięcy lub roku, inne zaś 
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od lat siedmiu i więcej. Gdyby kto takim odmówił 
spowiedzi, i nie dał im dopełnić natchnienia nad­
zwyczajnej łaski Bożej, co użyczyła męztwa po dłu­
giem ociąganiu się stanąć przed spowiednikiem: talii, 
niestety, odstręczy je od spowiedzi na zawsze, i po­
mnoży duszne ich spustoszenie, aż do śmierci ! W ta­
kim przypadku, jak ścisłą liczbę .zdać będziesz mu- 
siał przed trybunałem Boga, że przez brak miłości, 
dusz tych nie tylko nie odniosłeś na łono Ojca nie­
bieskiego, aleś je zgubił, lub przynajmniej pozwolił 
żyć na czas dalszy z obrazą Bożą? I przeciwnie ja­
kąż mieć będziesz radość, gdy te dusze, ochoczo 
przez Ciebie przygarnione, winne Ci będą powrót swój 
do Zbawienia. Pamiętaj więc, że ci się może natrafić 
taki szlachetny nabytek dla Nieba. Sw. Filip Neryusz 
upewniał, że nawrócenie najgorliwszych swych peni­
tentów winien był zwyczajowi swemu, przyjmować 
wszystkich do spowiedzi każdej godziny, nawet w nocy.

3. Ciąg dalszy.

Nic odmawiaj więc Spowiedzi nikomu, zwłaszcza 
nieznajomemu: nic odmawiaj i tym, których znasz: ho 
może się im przytrafić co takiego, o czćm nie wiesz: 
a ztąd, dla braku wczesnego lekarstwa, wynikną dla 
nich wielkie szkody, i krzywdy względem Boga. Trafi 
się niekiedy, że Cię poproszą o spowiedź w dzień, na 
który najmniej liczyłeś, w który zgoła nie masz chęci 
spowiadać, lub w który bardzo jesteś zatrudniony, a 
nawet nic zdrów: przypomnijże wtedy, że Bóg to sam 
szukał tych grzeszników swą łaską, że On to przy­
prowadził ich do ciebie, bez względu na twe okoli­
czności, abyś je swą miłością poświęcił, a nie tyl­
ko ich, ale i siebie. Strzeż się, byś nie pozbawił • 
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Boga takiej należnej mu czci, siebie— tak wielkiej za­
sługi, a dusze te—takiego ratunku. A jeśli w rzeczy 
samej nie będziesz w stanie przyjąć kogo do spowie­
dzi, naznacz mu dzień, a nawet godzinę, obowiązu­
jąc go, aby powtórnie przyszedł do ciebie; i proś, 
by cię nie pozbawiał szczęścia z pomocy dla niego 
na spowiedzi.

4. Miłość przygarnia, i dodaje otuchy zaraz od początku.

Przygarniaj więc Penitenta, i wraz od początku 
ośmielaj, wtedy przynajmniej, gdy z okoliczności 

widzisz tego potrzebę, jak naprzykład, gdy ei mówi, 
że od dawnego czasu nie był w spowiedzi. By mu 
odjąć, lub zmniejszyć trudność przyrodzoną do zupeł­
nego wyznania grzechów, ośmiel go mówiąc: »Podzię­
kuj Bogu, który czekał na ciebie aż dotąd, i który 
cię dziś dopiero przyprowadza do mnie. Pociesz się. 
Cierpliwość, którą on dotąd miał względem ciebie, 
jest dowodem, że elice cię zbawić. Bądź więc odwa­
żnym: ja ci dopomogę. Cokolwiek się przytrafiło to­
bie, wszystkiemu, za łaską Bożą, poradzę. Mów więc 
ze świętą otuchą.«

5. Owoce takiej miłości.

Trudno pojąć, jak to przygarnienie Ojcowskie uży- 
tecznćm jest penitentowi i Tobie: penitentowi, który 
zdjęty twoją miłością, czuje, jak mu serca przybywa; 
nabiera odwagi, aby nic nie zataić, i staje się przy­
gotowanym wszystko przyjąć za dobre, cokolwiek mu 
powiesz;— użyteczną jest tobie, który, będąc świad­
kiem wyrozumiałości i zaufania penitenta, czujesz, 
jak rośnie twoja gorliwość o jego dobro, i jak się 
zbywasz obowiązku przemawiać do niego z surowością 
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dla jego zbawienia. Odtąd twoja miłość i jego zau­
fanie upoważniają cię do rozkazywania i spodziewa­
nia się po nim wszystkiego. Owszem unikasz niebez­
pieczeństwa wpaść na to pobłażanie, które staje się 
jedynym ratunkiem dla Spowiednika, jak skoro on po­
cząwszy nie oględnie od surowości, znajduje peniten­
ta niekarnym na swe rozkazy.

6- Niebezpieczeństwo odstręczenia^penitenta.

Byłoby wielkim błędem z twojej strony, gdybyś 
z surowością przyjmował podobnych grzeszników: gdy­
byś, naprzykład, komukolwiek, co skarży się, że da­
wno był w spowiedzi, powiedział: «Jesteś Chrześciani- 
nem, jakże mogłeś tak długo życ bez Boga i Sakra­
mentów? Zdumiony i przerażony taką mową, zataił­
by wszystkie lub przynajmniej większe grzechy, któ­
re i bez tego tak mu trudne są do wyznania. Od­
szedłby od ciebie nie tylko z świętokradztwem, ale 
z niepokonanym wstrętem do spowiedzi, i na oślep 
w coraz większe rzuciłby się grzechy. Niedawnemi cza­
sy przeczytano na zbrodniarza wyrok śmierci*  Pierw­
sze tego nieszczęśliwego słowa, po wysłuchaniu wy­
roku, były następujące: «Toby mię nie potkało, gdy­
by nie Spowiednik, który mię odepchnął z nieludzką 
surowością. Bądź więc w tej mierze ze wszystkimi 
jak najoględniejszym. Pamiętaj, że wstyd wyznawa­
nia grzechów jest nie tylko właściwy młodym, ale 
dojrzałym i podeszłym w wieku, kapłanom nawet i za­
konnikom. Doświadczają go dusze najpobożniejsze przy 
wyznaniu grzechów powszednich. Im wiek dojrzalszy 
i stanowisko spowiadających się wyższe, tćm zwykle 
spowiedź dla nich staje się trudniejszą, jeśli mieli 
nieszczęście wpaść w grzech ciężki. Ztąd to lipomi- 



35

na Apostoł: »Fratres, et si praeoccupatus fuerit homo 
in aliquo delieto, vos, qui spirituales estis, hujusmodi 
instruite, in Spiritu lenitatis, considerans te ipsum, 
ne et tu tenteris.« (Ad. Gal. VI.) Te słowa: »con­
siderans te ipsum, ne et tu tenteris« ostrzegają cię, 
że możesz być ukaranym za swą nieludzką surowość. 
Wtedy obejście się, jakiegobyś ehciał względem siebie 
od spowiednika, gdybyś, broń Boże, wpadł w grzech 
ohydny, niech ci będzie skazówką, jak sam masz po­
stępować z innymi.

7. Miłość jest cierpliwą podczas całej spowiedzi.

Nie dość przygarnąć i ośmielić penitenta, trze­
ba go jeszcze cierpliwie słuchać przez całą spowiedź. 
Wiem, że bardzo często natrafiają się penitenci, w ze­
znaniach rozwlekli, niezrozumiali, wiclomowni, zrzędni, 
pogmatwani, co wszystko niezmiernie utrudza Spowie­
dnika. Jedyny środek, przeciw niecierpliwości ztąd wy­
nikającej— jest miłość Ojcowska, która nigdy nie usta- 
je, i osładza wszelkie znudzenie. Jeśli clicesz tę mi­
łość umocnić w sobie, zapisz na sercu, i w potrzebie 
rozważaj następujące maxymy: 1) Jeśli Chrystus nic 
szczędził krwi i życia swojego dla zbawienia dusz, któż 
z nas, slug Jego, na ten cel nie zeehce poświęcić 
przynajmniej swego czasu i trudu? I czyż potrafimy 
lepiej użyć sił naszych, jeśli ich nie ofiar ujem spra­
wie, dla której J. C. całkowicie się oddał? 2) »Qua 
mensura mensi fueritis s Temetielur vobis« Mat VII. 2. 
W tych słowach J. C. tak do nas mówi: Jeśliś 
cierpliwy względem tej duszy, jeśli ją wspomagasz, 
oświecasz, pocieszasz, poświęcasz, bądź pewny, że 
takąż miarą tobie się odmierzy: ja będę względem 
Ciebie cierpliwy, ja cię wspomogę, poświęcę: lecz jeśli 
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jćj tego odmawiasz, biada ci! staniesz się niegodnym 
mych łask: nie zniosę twoich ułomności, mniej ci uży­
czę pomocy•. cudem mensivra. Tak twoja sprawa, do­
brze zrozumiana, wkłada na Cię obowiązek być cier­
pliwym względem penitenta.

Jeśli w dniu sądu ostatecznego publiczna chwała tu­
dzież publiczna i wieczna nagroda, obiecana jest za 
najmniejsze dobre uczynki niższego rzędu t. j. ściągają­
ce się do ciała: to jakąż chwałą i jaką zapłatą nagro­
dzi Pan uczynki, pochodzące z miłości ku duszom ludz­
kim, która jest wyższą bez porównania;— z miłości, 
która obleka dusze w łaskę Bożą, która je karmi, zry­
wa pęta czartowskie, i leczy je z chorób grzechowych? 
Lecz co mówię? Wy, Kapłani, czekać nie będziecie do 
dnia ostatecznego na łaski i nagrody Ojca Niebieskie­
go: wy, którzy cierpliwością swą i miłością wracacie 
w Jego objęcia pokutującą dziatwę. Ileż to bowiem 
oddali on od was pokus niebezpiecznych? lub też wam 
sił do ich zwyciężenia użyczy? Jaką obfitość nastręczy 
wam pomocy niebieskich w ciągu całego życia wasze­
go? Nie ustawajcie więc w wielkiej cierpliwości wzglę­
dem wszystkich grzeszników, podczas całej ich spowie­
dzi ! Bądźcie pewni, że w dniu tym, gdy opuścicie kon- 
fessionał z myślą znużoną, z wyczerpaną piersią, sko- 
roście tylko byli ojcami pod względem miłości dla dusz 
spowiadających się, Bóg dla was będzie takimże Ojcem, 
i napełni was laskami i pociechami.

8. Miłość dopomaga niemocom przyrodzonym ciała.

Tu zalecam wam w szczególności tych, którzy z po­
wodu niemocy ciała, jako to głusi, niemi lub inni po­
dobni, wielce wystawieni są na niebezpieczeństwo, że 
nigdy prawie dla nich się nie udzielicie tyle, ile im
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potrzeba. Gdy się więc do was udają, nie przyjmuj­
cie ich u publicznego konfessionału: bo by ich słyszano; 
lecz zaprowadźcie ich na miejsce dogodne, gdzie zzu- 
pcłnćm bezpieczeństwem i oni do was 1 i wy do nich 
mówić możecie. Jedna taka spowiedź może zaradzić 
niedoskonałościom wielu przeszłych spowiedzi. Niech to 
was nic zastrasza, gdy będziecie zmuszeni zobowiązać 
ich do spowiedzi z całego życia: w tym bowiem razie, 
jak i w wielu innych, spowiedź z całego życia nie bę­
dzie dłuższą od spowiedzi częściowej. Ci bowiem lu­
dzie wiodą żywot jednostajny, i prawie toż samy w ka­
żdym czasie: tak dalece, że gdy poznacie różnicę co do 
mniejszej lub większej liczby grzechów, wnet wszystko 
bez innych wyszczególnień, stanie się jasnćm. Nie 
miejcic zwyczaju odsyłać takich penitentów do innych 
spowiedników, choćby trudno wam było zrozumieć ich, 
lub się dać im zrozumieć: jeśli bowiem niemoc peni­
tenta jest taka, że zarówno ciebie jak i innego spo­
wiednika stawi w trudności, naprzykład gdy penitent 
głuchy lub niemy: to zarówno ty, jak i kto inny, mo­
żesz mu tylko tyle dopomódz, ile stan jego przyjąć po­
trafi. Nie obarczaj nikogo trudem za siebie: znoś go 
sam, a mieć będziesz za to nagrodę. JjCcz jeśli przeszkoda 
do wzajemnego rozumienia się będzie tylko względną 
jak naprzykład gdy nie rozumiesz języka, którym mówi 
penitent: wtedy, uwolniwszy siebie od słuchania jego 
spowiedzi, postaraj się dlań o spowiednika, władające­
go tym językiem, i poleć mu penitenta: a przynajmniej 
wskaz miejsce penitentowi, gdzie go on łatwo znaleźć 
może. Widziałem w wielu okolicach, jak miłość pa
sterzy w pewne dni i na pewne miejsca zgromadza 
wszystkich głuchych i niemych lub innych kaleków: a 
w życiu S. Franciszka Salezcgo czytamy, że poświęcał 
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on często aż czćry godziny, aby oświecić jaką prawdą 
wiary głucho-niemego.

9. Ciąg dalszy.

W ogólności trudno niekiedy nie dać się uwieść fał­
szywą gorliwością: czyli mówiąc dokładniej, częstokroć 
pośpiech i niecierpliwość, przykrywając się pozorem gor­
liwości, prowadzi spowiednika do nieznośnego obejścia 
się z penitentem, ' który go nądzi. Pod pozorem że 
chcesz mu dać uczuć ciężkość jego grzechów, wyzio­
niesz nań swą niecierpliwość, i prędko spowiedź zakoń­
czysz. Coż ztąd wyniknie? Pomimo, że nie jesteś 
w gruncie, ani zbyt surowym ani pobłażającym, nara­
żasz się na jedno lub drugie: zerwiesz spowiedź dla 
tego, ze penitent zie przygotowany— i będziesz su­
rowym; lub jak najspieszniej dasz mu rozgrzesze­
nie— i będziesz pobłażającym. I nietrudno odsłonić po­
zory, pod któremi się tai niecierpliwość. W spowie­
dniku pobłażliwym okrywa się ona złocistym płaszczem 
miłości, która niby nic elice trapić penitenta pytania­
mi, lub boi się go odstręczyć od Sakramentu, utru­
dzając rozgrzeszenie. W spowiedniku surowym odzie­
wa się ona w srebrzystą szatę gorliwości religijnej, któ­
ra obawia się nadużyć Sakramentu, rozgrzeszając nie­
godnego. Strzeż się tego: jedno i drugie nie jest o- 
woccm zdrowej moralności, ale jedynie wynika z nie­
cierpliwej woli, która się trwoży na sam widok, na 
samą myśl, iż trzeba być ostrożnym, aby nie rozgrze­
szyć bez pobłażania, i trzeba pracy, aby lepiej przy­
gotować penitenta do rozgrzeszenia na tejże spowiedzi, 
nie odsyłając go do drugiej przez zbytek surowości. 
Tak to wpaść można w surowość lub pobłażliwość 
w praktyce: bo jedna i druga bywa środkiem oswobo- 
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(lżenia się co najprędszego od znudzenia, którego trze­
ba doznawać.

10. Lekarstwo przeciw niecierpliwości i znudzeniu.

Chcesz że lekarstwa, któreby ulżyło twym trudom, 
utrzymało twój umysł przy pokoju i swobodzie, co tak 
są niezbędne dla Sę-dziego,— lekarstwa, które cię za­
strzeże od wiarołomstwa i pozorów, z niecierpliwości i 
z chęci najśpieszniejszego dokończenia spowiedzi wyni­
kających? Weź za prawidło: nigdy nie ufać swój gor­
liwości , skoro się ona nie łączy z cierpliwością i mi­
łością trudów. »Ta jest zaiste— mówi S. Grzegorz 
Wielki—różnica między gorliwością Ojcowską, jaka 
była Chrystusa, a gorliwością Faryzeusza: że pierwszy 
natchniony miłością, pełen spółczucia dla grzesznika, 
zdawał się nie mieć poczucia i wstrętu do grzechu; 
drugi, przeciwnie, taką nienawiścią zdejmował się prze­
ciw grzechowi, że zamiast spółczucia okazywał pogardę 
grzesznikowi: Vera Justitia compassionem habet, falsa 
dedignationem: Homil. XXXIV. in Evang.

11. Miłość pomaga grzesznikowi do jego usprawiedliwienia.

Nie dość być cierpliwym względem penitenta: twoja 
miłość powinna go zawsze wspomagać, zwłaszcza u koîï- 
ca, aby go przeprowadzić ze stanu grzechu do stanu 
laski. Powinna go wspomagać przez stosowne pyta­
nia, aby otrzymać zupełność wyznań co do grzechów, 
ich rodzaju, liczby, i okoliczności, stanowiących istotę 
(materję) spowiedzi. Do tego nie dość umiejętności i 
cierpliwości; trzeba tu zastosowania się, o którćm mó­
wić będę w rozdziale o przymiotach Kapłana, jako le­
karza dusznego. Lecz, dopomagaj mianowicie u kohe a: 
bo wyłącznćm znamieniem dobrego Ojca jest gorliwość

e 
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poświęcająca się na wszystko dla zachowania życia dzie­
cięcia. Nie mówię ci, abyś w tym celu natychmiast 
rozgrzeszał penitenta: gdyż na tern nie zależy szczera 
troskliwość o prawdziwe jego dobro. Lecz mówię, że 
względnie do jego potrzeb, tak mu powinieneś dopo- 
módz, aby się prawdziwie skruszył, i uczynił mocne 
postanowienie nie grzeszyć: aby odszedł usprawiedli­
wiony, choć przyszedł do ciebie wielkim, a może i bar­
dzo wielkim grzesznikiem. Taka miłość uczyni cię ła­
godnym lub surowym, stosownie do potrzeby grzeszni­
ka. Przypatrz się życiu rodzinnemu : gdy dziecię nie elice 
przyjąć lekarstwa, słudzy nawet najbardziej wierni nie 
są do końca troskliwi: i jeśli trzeba zbyt długo nama­
wiać chorego, aby go zniewolić do przyjęcia lekarstwa 
niezbędnego, lub wzbronić pokarmu szkodliwego, znu­
żeni ustępują kaprysowi: nie nalegają dłużej, aby przy­
jął lekarstwo, i dozwalają mu szkodliwego pokarmu: 
albowiem nie tyle chorego, jak siebie i swój interes 
mają na pierwszym względzie. Ale rodzice nie będą 
pobłażali kaprysom dziecięcia swego. Dla czego? Bo 
ich miłość, daleka od wszelkiego osobistego interesu, 
trwoży się o utratę syna, i dokłada wszelkich starań, 
aby oddalić niebezpieczeństwo, a osłodzić gorycz lekar­
stwa. Gdy czułość nie pomaga, umieją podnieść głos, 
pogrozić, wznieść się nad siebie, i zamknąć na kłódkę 
rękę chorego. Miłość to napełnia ich serca taką mocą 
niezbędną: lecz obok tej surowości, idzie, i widzieć się 
dajc zawsze miłość najczystsza. Podobnież się dziać 
powinno i w trybunale pokuty. Spowiednik ożywiony 
miłością rodzicielską, unika pobłażania i surowości, 
które są tak łacnemi środkami do zakończenia spowie­
dzi, przez udzielenie lub zatrzymanie rozgrzeszenia: ale 
też są szkodliwemi dla penitenta. Jego miłość zniewa- 
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la go doszukania i użycia wszelkich sposobów, na ja­
kie tylko zdobyć się może, aby grzesznika uleczyć i 
przywrócić do stanu łaski. Przeciwnie, Spowiednik, nie 
mający tćj miłości, lubo zkąd inąd pełen nauki, mało 
przyniesie pożytku penitentowi: ponieważ nie usiłuje 
użyć stosownie swej umiejętności.

12. Miłość bezstronna.

W razie gdy do pobłażliwości pędzi cię miłość 
osobista, lub wzgląd ludzki poszanowania lub przy­
wiązania do penitenta, nie zrób wniosku, że twoja 
miłość musi osłabnąć: owszem wnieś, że ją trze­
ba oczyścić i pomnożyć. Wtedy stając się czystą, nie­
bieską i pełną odwagi, patrzeć będzie jedynie na 
dobro duszne penitenta: potrafi panować nad wszyst- 
kićm, aby je osiągnąć. Ze ten sposób prawdziwie 
jest skutecznym, dowiodę z różnicy, jaka zachodzi 
między dobrym pasterzem a najemnikiem. Najemnik 
odszukując owcy, przestaje na tćm, że zagra na fu­
jarce, aby ją do trzody powołać, i nie troszczy 
się, czy po drodze znowu od trzody się nie oddali: tak 
i spowiednik pobłażliwy. Najemnik takoż uderza owcę 
lub ciska na nią kamieniami, aby ją napędzić do trzo­
dy, nie zwracając uwagi na to, że ją trwoży, że ją 
zmusza uciekać dalej, niż przedtem, i wystawia ją na 
niebezpieczeństwo wilczej paszczęki: takim się mi wy- 
daje spowiednik zbyt surowy. Żaden z tych dwojga 
nie jest dobrym pasterzem; bo jeden i drugi unikając 
trudu, dozwalają owcy zginąć. Nie tak się dzieje z do­
brym pasterzem. Gdy odszuka owcę, nie bije jćj; nie 
puszcza jćj samopas, ale ją bierze na ramiona, i trzy­
ma oburącz, aby nie zbiegła. Mało tego: oszczędza 
owcy trud powrotu, i pozwala jćj wygodnie odpocząć na 

Przew. dla Spow. T. I. 6 
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swych ramionach. Tak dobry pasterz sam tylko prze­
bywa odległość: znoi się pod ukochanćm brzemieniem, 
i pełen radości odnosi do trzody owcę zdrową i całą. 
Jedynie dobry tylko Pasterz jest spowiednikiem, peł­
nym miłości ojcowskiej. Umiejętnością sędziego i wpra- 
wnością lekarza, jakby o dwóch ramionach, dźwiga i 
zbawia penitenta; nie trwoży go zgoła surowością, nie 
rozwalnia jego obowiązków pobłażaniem, ale mu o- 
szczędza trudu; i bierze go na siebie, już to przygar­
niając penitenta, już go cierpliwie znosząc, już mu do­
pomagając, tak dalece, że po dobrem przysposobieniu, 
może go nareszcie usprawiedliwić i napełnić pociechą.

13. Znamiona tej miłości.

Widzisz, kapłanie, że aby być dobrym Spowiedni­
kiem, nie dość być wielkim teologiem i doświadczonym 
ascetą; ale najbardziej trzeba pałać miłością, nie jaką­
kolwiek, lecz miłością Ojca i dobrego Pasterza, a 
nie najemnika. Ten zaś przymiot, pozornie tak ła­
twy, w istocie jest wielce trudny. I rzeczywiście do 
trzech następujących rzeczy on zobowiązuje: 1) do na­
bycia zdrowej nauki moralnej, potrzebnej kapłanowi 
jako Sędziemu, i do wielkiej trafności—jako lekarzowi; 
2) do dobrego użycia jednego i drugiego, aby zbawienie 
penitenta zapewnić; 3) do przyjęcia na siebie wielkiej 
części trudu, tak dalece, aby owca, zbierając wszelkie 
korzyści, nie była wystawioną na niebezpieczeństwo, iżby 
nie znienawidziała trzody i Pasterza, i na nowo nie ucie­
kała bez powrotu; lecz przeciwnie, aby pociągniona mi­
łością, która w słodycz zamieni jej gorycz spowiedzi, 
wracała często do ciebie, a tak zachowała się wierną 
względem Boga.



14. Miłość prowadzi do doskonałości.

Zachować sprawiedliwego w stanie laski, owszem 
prowadzić go do doskonałości— oto ostatni obowią­
zek miłości. Ileż to dusz, których, dla braku tro­
skliwości , Spowiednik nie uprzedził o niebezpieczeń­
stwach do unikania, o środkach do zachowania i po­
mnożenia pobożności, odpada tak łacno w sieci nie­
przyjaciela! Ileż to innych trętwieje aż do śmier­
ci w pierwszych zasadach życia duchowego, nigdy 
nie postępując ani o jeden krok, gdyż nikt ich nie 
upomniał ani pobudził do życia doskonalszego, acz one 
miały z łaski Bożej najlepsze usposobienia! Aby umoc­
nić swą gorliwość w tak ważnej pracy, pamiętaj, że 
częstokroć Bóg więcej odbiera czci, gdy mu ktoś jeden 
służy doskonale, niż gdy mu służy wielu, wolnych od 
grzechów ciężkich, ale zwykłej cnoty. Częstokroć do 
uświęcenia całej rodziny i wielu dusz innych, jeden 
gorliwy zrobi więcej swoim przykładem, radą, rozmo­
wą, zapałem, niż wielu oziębłych i niedoświadczonych. 
Jeden Ojciec rodziny, przyuczony od ciebie do odmawiania 
codziennie koronki, do rachunku sumienia wieczorem, 
do rozmyślania lub przynajmniej odczytania kilku prawd 
wiary z rana, do pracowania na Niebo przez częste 
w ciągu dnia ofiarowanie Bogu swych zatrudnień, do 
umartwienia nie tylko w rzeczach zabronionych ale na­
wet godziwych, do godnego święcenia uroczystości P. 
N. J. C., N. M. P. i wybranych PP. przez pobożne 
uczynki i praktyki: jeden, mówię, taki Ojciec rodziny, 
jakże skutecznie cały dom swój prowadzić będzie do 
świątobliwości? a jego rodzina nie tylko sama skorzy­
sta z jego przykładu i nauczania, lecz jego córki, o- 
świeeone i wykształcone w szkole pobożności, wniosą 
zbawczy jćj wpływ do domów swoich małżonków. Pa- 



iniętaj więc, że uświęcając i prowadząc do doskonało­
ści swych penitentów, nie tylko jesteś sprawcą dobra 
ich samych, lecz i wielu innych. Aby zaś temu podo­
łać, jakiej masz użyć metody i jakich środków? Oha- 
czysz to później.

15. Miłość oględna i roztropna.

(B. Leonard ii. 15). Bardzo nagannie postępują Spo­
wiednicy, którzy zrzędnością i niewczesnemi wyrzutami 
jątrzą biednych penitentów. Ich sposób postępowania 
dziwi mię: duszą bowiem spokojną, twarzą pogodną, i 
postępowaniem pełnćm słodyczy przygarniać ich należy, 
aby dać poczuć, że wszystko się czyni dla ich dobra. 
Tak ich oświecaj umysł, aby słuchali ochoczo twojego 
nauczania, i do niego się stosowali. Mów do peniten­
ta: Synu mój! Oto tak długo grząźniesź w grzechach: 
nigdy nie dałeś żadnego znaku poprawy, a każdej spo­
wiedzi przynosisz do spowiednika jednostajną liczbę grze­
chów: dowód to pewny, że nigdy dotąd nic miałeś pra­
wdziwej skruchy ani mocnego postanowienia. Trzeba 
się obawiać, aby przeszłe twe Spowiedzie niebyły świę- 
tokradzkiemi. Chccszże żyć zawsze w niebezpieczeń­
stwie utraty wiecznego zbawienia? Słuchaj! dla twego 
dobra, aby cię pobudzić do prawdziwej skruchy, która 
jest początkiem nawrócenia, upominam cię, błagam, za­
klinam cię, na miłość ku duszy twojej, wypróbuj siebie 
przez dni kilka, zadając gwałt samemu sobie! Odbądź 
nie wielką pokutę: zmów każdego dnia koronkę, a rano 
i w wieczór— «'Zdrowaś Maryo« na cześć Niepokalanie 
Poczętej, czyniąc akt skruchy. Zrana zrób mocne po­
stanowienie nie grzeszyć w dzień;—wieczorem, nic grze­
szyć w nocy. Chwil kilka rozmyślaj codzień o śmier­
ci, o piekle, o wieczności: zwłaszcza, gdy przyjdzie do 
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cię pokusa, mów natychmiast: »Mój Jezu miłosierny!*  
lub inną modlitwę strzelistą, wzywając Boga ku pomo­
cy: a obaczysz, jakie odniesiesz korzyści.»—«Ależ, mój 
Ojcze, ja umrzeć tymczasem mogę!»—«Otóż to właśnie 
powinno zwiększyć twój żal: bo wstanie wątpliwym, 
w jakim zostajesz, bardzo się lękać powinieneś, że, mi­
mo mojego rozgrzeszenia, możesz być potępionym. Ale 
chocbyś i umarł przed rozgrzeszeniem, to, skoroś na 
żal prawdziwy się zdobył, mocno stanowił poprawę, i 
miał wolą przyjść w dzień naznaczony po rozgrzesze­
nie, możesz ufać, że będziesz zbawiony. Bądź więc 
odważnym, mój synu; bąć pewnym, że postąpię 
z tobą, jak ojciec, że cię nie sfukam, ale pocie­
szę: mam ufność, że będziesz mi dziękował za ży­
cia i po śmierci!« Doświadczenie dowiodło, że takie 
czule obejście się z grzesznikami zyskuje na nich ocho­
czą gotowość czekać na rozgrzeszenie, i wielkie im 
przynosi korzyści. Wiem, że do razu nie wykorzenią 
oni zastarzałych nałogów; ale, co powinni, zadadzą 
gwałt sobie, aby je wykorzenić. Choćby, podczas od­
włoki, i odpadli do grzechu, byle nie tak często, jak 
przedtem, nie odmawiaj im rozgrzeszenia: bo te upad­
ki pochodzą z krewkości, a nie ze złości. Ta trocha 
oporu z ich strony przeciw grzechowi już jest dowo­
dem, że można oczekiwać po nich poprawy. Oto jest 
postępowanie pełne roztropności, dalekie od postępowa­
nia tych teologów, którzy pod pozorem słodyczy, roz- 
walniają żarliwość kapłańską, dalekie od przesady in­
nych surowych, u których gorzką jest miłość sama. 
Złączmy się tą jednostajnością świętego przymierza: a 
ludzie płacić nam będą wdzięcznością, i błogosławień- 
stwy nas osypią. Ileż to razy mawiali mi Penitenci: »0 
mój ojcze: gdybym w początkach złego znalazł kocha- 
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jąccgo mię Spowiednika, któryby odłożył na potem nie 
rozgrzeszenie, i obchodził się ze mną tak łaskawie, jak 
ty, nie byłbym w tym okropnym stanie, i nie popełnił­
bym tyle grzechów!« A mówiąc to, zalewali się łzami 
radości. Idźmy więc tą drogą utartą przez Świętych PP., 
i bądźmy pewni, że związani jednostajnością zasad i 
zaopatrzeni chlebem prawdziwej roztropności, zapełnim 
niebo duszami. Wy, co inaczej postępujecie, kapłani, 
miejcie się na baczności: lękajcie się i zadrżyjcie, że 
z waszej przyczyny, siła dusz nie zaludni przestwo­
rów niebieskich!

16 Przed Spowiedzią.

(S. Liguori n. 2-5). Tak więc aby wypełnić obo­
wiązek dobrego Ojca, spowiednik powinien pałać miło­
ścią. Już zaś, jakem powiedział, powinien on okazać tę 
miłość: 1) przyjmując wszystkich bez wyjątku peniten­
tów, ubogich, nieumiejętnych, grzeszników. Są, któ­
rzy chcą spowiadać tylko pobożnych, lub takich, któ­
rym odmówić nie mogą: a gdy się im nastręczy ubogi 
grzesznik, słuchają z niechęcią, i z surowością go odpra- 
wują. Cóż ztąd wynika? Biedny ten, który zadał gwałt 
sobie, aby się wyspowiadać, widząc się źle przyjętym 
i nieludzko odepchnionym, znienawidzą Sakrament, od­
strasza się od spowiedzi: a potem nie spodziewając się 
znaleźć nikogo, coby go wspomógł i rozgrzeszył, rzu­
ca się na bezprawia złego życia, i kończy rozpaczą. 
Nie tak postępują dobrzy spowiednicy. Jakikolwiek sta­
wi się przed nimi grzesznik, przyjmują go z najwię­
kszą dobrocią: są w zachwycie, quasi victor capta prae­
da , że mają zręczność wydrze duszę szatanowi. Wie­
dzą, że w ścisłćm znaczeniu, Sakrament pokuty, nie 
dla pobożnych dusz ustanowiony, ale dla grzesznych:
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gdyż nie potrzeba Sakramentalnego rozgrzeszenia do 
przejednania Boga za grzechy powszednie. Wiedzą, że 
sam Zbawiciel powiedział: »Non veni vocare justos, sed 
peccatores.» Marc. IL 17. Przetoż z otwartą piersią 
na miłosierdzie, podług upomnienia Apostoła, tćm więcej 
okazują miłości, im głębiej ugrzęzła _dusza w grze­
chach.«/ Bądź dobrej myśli—mówią do niej—nie boj 
się— odbądź dobrze spowiedź. Wyznaj wszystko bez 

. udręczenia: nie wstydź się niczego. Nicto, źe się nie 
dobrze przygotowałaś: dość będzie, gdy napytania od­
powiesz. Podziękuj Bogu, że czekał na cię aż do­
tąd. Oto czas pogodny ku odmianie życia. Nie wątp: 
Bóg ci przebaczy, jeśli masz szczere chęci. Dla tego 
tak długo czekał na cię, aby ci wszystko przeba­
czyć: poczynaj śmiało i z ufnością.«

17. Podczas Spowiedzi.

Podczas spowiedzi, spowiednik powinien obchodzić 
się z penitentem jeszcze z większą miłością. Powinien 
więc strzedz się niecierpliwości, znudzenia, lub po­
dziwu z grzechów wyznawanych. Z tćm wszystkićm 
jeśli penitenMak nieczuły i zuchwały, że wyznaje cięż­
kie grzechy bez zgrozy i żalu, trzeba mu wskazać ie[} 
mnogość i wielkość. W tym bowiem razie przestroga 
się przyda ku ocuceniu ze śmiertelnego letargu. Pra­
wda, że, jak mówią teologowie, Spowiednik nie powi­
nien tego czynić podczas spowiedzi samej, aby przelę­
kły penitent nie zataił reszty swych grzechów: atoli 
prawidło to nie jest bez wyjątków. Godzi się niekiedy 
przerwać spowiedź, i natychmiast zgromić, wtedy na- 
przykład gdy się spowiada penitent z grzechu zbyt wiel­
kiego, a nałogowie popełnianego. To postępowanie ma na 
celu, dać mu poczuć ciężkość złego, ale nie napełnić go 
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goryczą i trwogą. Dla tego też Spowiednik, po zrobie­
niu swych uwag, tak dalej ma ośmielić penitenta ku 
wyznaniu reszty grzechów: »Bądź dobrej myśli! Chcesz 
zapewne pozbyć się okropnego tego grzechu? Miej więc 
ufność: a teraz powiedź, czy juź ci nic nie cięży na 
sumieniu? Nie chciej być świętokradzcą: wiesz bowiem, 
że to straszniejszym jest grzechem nad wszystkie, któ­
re wyznałeś. Mów śmiało: dobrze odbądź spowiedź, a 
Bóg ci przebaczy.«

18. U końca Spowiedzi.

U końca dopiero spowiedzi powinien podwoić gorli­
wość swą spowiednik, aby dać poznać penitentowi ca­
łą wielkość i mnogość jego grzechów, a takoż okropny 
stan potępienia, w którym zostaje: ale zawsze z miło­
ścią. Można naówczas użyć mowy mocniejszej, aby pe­
nitent przejrzał się w swćm sumieniu: lecz pospołu 
dać uczuć, że mocniejsze te słowa nie pochodzą znie­
chęci, ale ze spółczucia i miłości. Tak naprzykład prze­
mówić można: »Mój synu, widzisz zapewne, że żyłeś 
jak odrzucony. Powiedz mi, dla czegoś tak postępował 
z Chrystusem. Gdyby był twoim nieprzyjacielem, je­
szcze i wtedy nie mógłbyś gorszym być względem nie­
go. A on jest Bogiem, który umarł za ciebie! Gdzież- 
byś się obrócił, gdybyś umarł tej chwili, tej nocy? 
W piekle na wieki. W piekle za życia, w piekle po 
śmierci. Lecz bądź dobrej myśli, mój synu! Niech te­
mu koniec będzie: oddaj się odtąd Bogu! jużeś go do­
syć obrażał. Wesprę cię, ile mogę: przychodź do mnie, 
ilekroć zechcesz. Pracuj odtąd, abyś stał się świętym, 
i bądź szczęśliwym! 0 słodko jest być w łasce Bożej!« 
Wyłączna metoda S. Franciszka Salezego do nawraca­
nia grzeszników zależała na tćm, że dawał poznać szczę- 
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scie tych, którzy zostają w łasce Bożej, i okropny stan 
tych, którzy żyją odstrychnięci od Boga. Po dokoń­
czeniu upomnień, Spowiednik dopomoże penitentowi 
do skrudhy, i jeśli go znajdzie godnym, da mu roz­
grzeszenie, podając razem środki do powstania z grze­
chów: ukazem je w następującym rozdziale. Jeśli zaś nie 
może go rozgrzeszyć, i sądzi, że z pożytkiem będzie dla 
penitenta odłożyć na potem jego rozgrzeszenie, niech mu 
naznaczy czas, kiedy ma przyjść, mówiąc: »Czekam cię 
na dzień taki a taki; nie zapomnij! Bądź dobrej myśli: 
jakem cię upominał, polecaj się Najświętszej Maryi 
Pannie, i przyjdź do mnie: dobrze, gdy mię zastaniesz 
w konfessionale; a jeśli nie, oznajm się mi, a ja wszyst­
ko porzucę, i przyjdę cię wyspowiadać«. Z taką to sło­
dyczą powinieneś go odprawić od konfessionału. Jedy­
ny jest bowiem sposób zbawić grzesznika, gdy się z mi­
łością z nim obchodzi: a skoro potka on spowiednika 
srogiego, który nietylko go nic podźwignie, ale obej­
dzie się surowo: wtedy zrazi się do Spowiedzi, opuści 
Sakrament, i zginie.

19. Miłość pełna poświęcenia się.

(S. Karol str. 8—10, 64—70). Rozumiecie już teraz, 
Kapłani, że Spowiednicy przyjmować powinni'tych, któ­
rzy proszą o Spowiedź, bardzo ochoczo i łatwo, i mo­
cno się strzedz, aby nie tylko ich nie odprawić z ni- 
czém, a tak zniechęcić do spowiedzi, lecz nie dać im 
nawet pozoru, ani słowem ani gestem, że spowiadacie 
niechętnie: przeciwnie, tak postępować należy, aby pe­
nitent Czuł dotykalnie, że otrzymuje pociechę, i dozna- 
je ulgi, widząc, że spowiednik podziela z nim trud dla 
dobra i zbawienia duszy jego. Z tego to powodu, aby 
penitent, który nie odbył spowiedzi, zwłaszcza w cza- 

Przew. dla Spow. T. I. 7 



sie nakazanym, nie mógł się składać trudnością odszuka­
nia spowiednika, utrzymujemy, że lubo Spowiednik wezwa­
nym będzie dokąd inąd, jako to na pogrzeb lub do in­
nej posługi, nie powinien on, chyba, w ostatecznej po­
trzebie, zaniechać słuchania spowiedzi, choćby niewie­
lu na nię czekało.

20. Miłość dopomaga duszom, do wytrwania i postępu 
' w doskonałości.

Jużwzaś, idąc za obowiązkiem prawdziwych Ojców 
duchownych, spowiednicy powinni troskliwie nauczać, i 
wdrażać w cnoty Chrześcijańskie i życie duchowne wszyst­
kich penitentów: lecz wyłącznie tych, którzy ich obio- 
rą sobie za rządców sumienia, i zwykle się u nich 
spowiadają, lub się ich radzą w wątpliwościach i in­
nych zdarzeniach, tyczących się zbawienia duszy. Niech 
usiłują tak ich utwierdzić, aby byli gotowi raczej sła­
wę, majątek i życie utracić, niż Boga śmiertelnie obra­
zić, i aby pałali szlachetną gorliwością— w niczćm nie 
odstąpić od świętej woli Jego.

Dla tego kapłani nauczą ich celu, do jakiego czło­
wiek i wszystkie rzeczy są stworzone: że człowiek na 
to stworzony od Boga, aby mu służył i był mu posłu­
szny w tćm życiu, a w życiu przyszłćm wieczną szczę­
śliwość otrzymał: ztąd niech penitent postanowi praco­
wać jedynie w tym celu, jedynie cenić to, co posługu­
je do tego celu, i porzucić wszystko, co od niego odcią­
ga. Potem tak postępować będą, aby ich penitenci 
zmierzali sami do tego celu, i odnosili do niego wszyst­
kie swe czynności i wszystko, co mają na świecie: aby 
tak się zachowywali w jedzeniu, stroju, rozmowie, czyn­
nościach i wszelkich ćwiczeniach, żeby te wszystkie 
rzeczy im służyły za skrzydła i pomoce do osiągnienia 
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celu, i żeby zawsze byli gotowi miernie ich używać, 
stosownie do okoliczności, lub i całkiem porzucić, 
skoro to rządzca sumienia osądzi za konieczne do zba­
wienia. On zaś ze swej strony, mając wzgląd na 
posadę i stan penitentów, prowadzić ich będzie, sto­
sownie do ich posady i stanu, ku celowi, o któ­
rym dopiero mówiliśmy. Trzeba, by rządcy sumienia 
w nauczaniu tych, nad którymi rozciągają swą pie- 
czę, stosowali się do ich pojęcia, i by ich przyzwy­
czaili przynajmniej dwa razy modlić się na dzień, 
rano po wstaniu, i wieczorem, przed udaniem się na 
spoczynek; nadto powinni ich namawiać do słucha­
nia każdodziennie Mszy świętej, i bywania na pu- 
blicznćm nabożeństwie w dni uroczyste; wyłącznie zaś, 
więcej zdolnych mężczyzn i kobiety niech nauczą modli­
twy myślnćj, innych zaś—jak pobożnie odmawiać różaniec, 
koronkę, Godzinki do N. M. P., sicdm psalmów poku­
tnych, lub inne podobne modlitwy; wszystkich zaś 
niech pobudzą do codziennego rachunku sumienia, na­
znaczając im do tego, jako najdogodniejszą, godzinę wie­
czorną, kiedy głos dzwonu wzywa ich do modlitwy 
wraz z całą rodziną. Niech upominają ich do częstego 
przystępowania 'do Sakramentu pokuty, tudzież Ciała i 
Krwi Pańskiej, i usiłują doprowadzić ich do tego, aby, 
po'dhig rady S. Augustyna, każdej niedzieli komuniko­
wali. Gdy zaś kogo napotkają, co nie będzie godzien 
tego szczęścia, niech powoli go do tego prowadzą, za­
lecając mu naprzód, aby się spowiadał i komunikował 
w uroczyste, święta roku, jako to, oprócz Wiclkicjnocy, 
w dzień Wniebowzięcia, Wszystkich SS., Bożego Na­
rodzenia, Pierwszej Niedzieli Postu dla otrzymania od­
pustu i przygotowania się do S. Postu; potem, obowiązu­
jąc do coraz częstszej spowiedzi, niech doprowadzą go do 
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komunikowania każdego miesiąca; a gdy to osiągną, 
już nie będzie trudno zobowiązać penitentów do Stołu 
Pańskiego każdej Niedzieli. Rządzcy sumienia i nad téin 
czuwać powinni, aby statecznych swych penitentów 
wdrażać do szczególnej czci Bożej w dni święte; dla 
tego upominać ich będą, aby się wpisali do jekiego- 
bądż bractwa, które ma za obowiązek poświęcać się 
w dni uroczyste modlitwie i pobożnym ćwiczeniom; mia­
nowicie wielce obowiązującą jest rzeczą, napominać oj­
ców rodziny, aby się zachowywali we czci i bojażni 
Bożej, dzieci swe w dni święte prowadzili z sobą na 
katechizm, na kazania, czytania duchowne tudzież 
Nieszpory, i wychowywali je w świętym zwyczaju czę­
stej Spowiedzi i Kommunii.

Oni takoż obowiązani są upominać małżonków, aby 
ci z całą gorliwością pobudzali swe małżonki do uczę­
szczania do Sakramentów, i nawzajem aby małżonki 
tak samo postępowały względem swych małżonków, przy­
pominając im ten wyrok S. Pawła, że dobry mąż zy­
skuje swą żonę Chrystusowi, i również żona częstokroć 
męża mu pozyskuje. Mogą nad to zobowiązać umiejących 
czytać do kupienia sobie kilku książek duchownych lub 
książek do nabożeństwa, aby je czytać wieczorem dla 
całej rodziny, mianawicie w dni uroczyste, jako to 
Żywoty SS. PP., O Naśladowaniu Chrystusa Pana, 0- 
gień miłości Chrystusowej, Ćwiczenia duchowne świę­
tego Ignacego, Pamiętnik religijno-moralny, Czytelnią 
niedzielną i tym podobne.

Bogatych tego wieku ostrzegać będą, że oni są tyl­
ko szafarzami dóbr posiadanych, a lubo mogą prawnie 
żyć z temi bogactwami, i zachować się przy ich po­
siadaniu; lecz też używać ich powinni z umiarkowaniem, 
godnćm Chrześcianina : nie tylko nie wydawać więcej, 
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niż przychód przynosi, ale mniej, wedle zasady, którą 
nawet poganie głosili. Trzeba im takoż dać poznać 
wielki obowiązek dawania jałmużny: a aby w niczćm 
nie uchybili tak znaczącemu przykazaniu, niech pod 
względem rozporządzenia jałmużn zasięgają rady ludzi 
cnotliwych i światłych. Nareszcie Spowiednik wszyst­
kim tym, którzy mu rząd sumienia zwierzyli, niech 
podaje przestrogi i środki, stosowne do posady i sta­
nu, w jakim kto zostaje, które osądzi za pożyteczne i 
konieczne do zachowania się i postępu w życiu du- 
chownćm.

21. Miłość czynna i spółczująca.

(S. Franciszek Salezy t. II. str. 622. edyc. 1836 
i Ducu S. Franciszka Salezego).— Pragnij więc gorąco 
zbawienia dusz, tych zwłaszcza, które się uciekają do 
pokuty, i proś Boga, aby raczył spółdziałać ku ich na­
wróceniu i postępowi duchownemu. Pomnij, że biedni 
penitenci od początku spowiedzi zowią cię ojcem, i że 
w istocie powinieneś mieć serce Ojcowskie ku nim, przy­
garniając ich z największą miłością, znosząc cierpliwie 
ich prostactwo, nieumiejętność, nieudolność, ociężałość 
i inne słabości, i nie zaniedbując nigdy wesprzeć ich, 
i im dopomódz, póki jest jeszcze nadzieja ich poprawy. 
Podług S. Bernarda, posługa pasterska ściąga się ra­
czej do dusz słabych i wątłych, niż do mocnych: bo 
mocne wystarczają same sobie, a słabe trzeba podżwi- 
gac. Przełóż choć dziecię marnotrawne wraca nagie, 
skalane i przegniłe między brudną trzodą, jednak je 
dobry ojciec uściska, dobrotliwie całuje, i płacze nad 
nićm, bo jest jego ojcem, a serce ojców jest czułe wzglę­
dem dzieci.
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22. Postępowanie Świętego Franciszka Salezego.

Święty Franciszek Salezy nie domyślał się, że po­
dając te przestrogi, pisał dzieje swojego postępowania. 
Posłuchajmy osoby pamiętnej, która go najlepiej znała: 
Śta Chantal tak się wyraża o nim w swych wyznaniach: 
»Utrzymuję, że Błogosławiony nasz Fundator pałał nie- 
dorównaną miłością, podczas Spowiedzi, i gorliwością, 
której się naówczas poświęcał. On całkowicie odda­
wał się temu ćwiczeniu: miarą ,i granicą dla niego 
były potrzeby uciekających się ku niemu. W tym celu 
wszystko inne opuszczał, chyba że go powoływał wyż­
szy obowiązek ku chwale Bożej: wiedział bowiem, że 
ten Sakrament najwięcej przynosi korzyści duszom. 
Każdej Niedzieli i Święta, jakkolwiek wielka była liczba 
udających się do niego panów, pań, mieszczan, żoł­
nierzy, służących, włościan, żebraków, chorych, trę­
dowatych, cuchnących, i innych upośledzonych: wszyst-. 
kich bez wyjątku przyjmował, z jednostajną miłością i 
słodyczą. Nikogo, aczby najnędzniejszego, nie odepchnął: 
owszem, pewną tego jestem, on go z większą wewnę­
trzną miłością i czulej przygarniał, niż bogatego i pod 
każdym względem dobrze się mającego; a wtedy ma­
wiał, że tu dopiero ćwiczyła się miłość prawdziwa. 
Dzieci nawet nie zaniedbywał Święty: a tak je mile 
przyjmował, że z upodobaniem wracały do niego.«

»Penitentom swoim, ile chcieli, pozwalał się wy­
nurzyć: nigdy ich nic naglił. A okrom dni wyżej wy­
mienionych, w jakikolwiek dzień i godzinę go wezwa­
no, wszystko opuszczał, nawet prezencją w Kościele 
Katedralnym: opaźniał się ze Mszą, lubo już się był 
ubrał; odkładał obiad, gdy już siadał do stołu, nie 
zważając, że skarżyła się posługa nato, i usiłowała go 
zatrzymać.«



»Na wielkich uroczystościach, podczas Jubileuszu, i 
innych podobnych okolicznościach, zdarzało się, że mu­
sini słuchać spowiedzi cały dzień i noc; widziałapi go 
raz wtedy zupełnie znużonego, a on mi powiedział: 
»dni te uważam za złote, z powodu mnóstwa spowie­
dzi.« Takoż mawiał do penitentów: »Nie róbcie różni­
cy między swojém a mojem sercem: cały jestem dla 
was: dusze nasze są jednakie.«

»On spół-płakał za grzechy z penitentami: i obchodził 
się z nimi z taką miłością, że się roztapiali od żalu przed 
nim. Pewnego razu tak do mnie pisał: »Obchodziliśmy 
tu Jubileusz: spracowałem się mocno, ale mam pocie­
chę z wysłuchania wielu jeneralnych spowiedzi i od­
miany życia penitentów: żniwo to moje na nich, zbie­
rane we łzach, w części z pociechą, w części z mi­
łością.«

»Drugi raz tak pisał do mnie: »Przed kilku dniami 
przyjąłem na łono kościoła, podczas spowiedzi, zacne­
go urodzenia 20-letniego młodzieńca. O Zbawicie­
lu mej duszy! Z jakąż radością słuchałem szczerych 
jego zeznań, a teraz z jakąż radością uwielbiam Opa­
trzność Bożą, która go nawróciła drogami tak wy- 
łącznemi, a zakrytemi przed oczami ludzi, drogami tak 
wzniosłem! i zdumiewającemi ! On mię do zachwytu do­
prowadził. Ileż mu dałem pocałunków Chrześciańskie- 
go pokoju!«

»Gdy dostrzegał, że się męczył penitent podczas wyzna­
nia grzechów, czy to ze wstydu, czy zbojaźni; wszyst- 
kicmi siłami starał się rozgarnąć jego serce, i dodać 
mu otuchy. »Czyż nie jestem twoim ojcem?—mawiał, 
i powtarzał to poty, aż penitent odpowiedział: »Tak!« 
W tedy dodawał: »Czemuż mi nie chcesz powiedzieć 
wszystkiego? Czeka Bóg, nim otworzysz serce: z otwar- 
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temi rękami czeka, by cię przyjąć. Patrz, teraz za­
stępuję miejsce Boga, a ty się wstydzisz. Gdy ztąd 
odejdę, będę równym tobie grzesznikiem: choćbyś się 
wszystkiego złego, jakie jest naświecie, dopuścił, nie 
zdziwisz mię!«

»Również ze słodyczą niedorównaną dopomagał do 
wyjaśnienia grzechów, skoro widział trudność ich wy­
znania z powodu wstydu lub bojaźni penitenta.«

23. Ciąg dalszy.

»Po spowiedzi, tak mawiał słowy serdeczncmi: »0 jak ­
że twoja dusza jest dla mnie drogą, i jak drogie wszyst­
kie twoje zeznania ! Z twojej spowiedzi radują się w nie­
bie Aniołowie, i ja cię z nimi pozdrawiam. Ale trze­
ba stanowczo Zbawicielowi naszemu i mnie obiecać, że 
więcej nie wrócisz do grzechów!«

»Gdy dostrzegał brak skruchy, przemawiał w nie­
wielu słowach, tak naprzykład: »Wszak nie cheesz wię­
cej obrażać Boga? Czy prawda?« Niekiedy zniewalał 
powtórzyć jaki grzech z wielu wyznanych, aby zer­
wać ten opór, jakiego doznawał penitent, pierwićj 
grzech ów wyznając.«

»Pokuty wkładał bardzo nie wielkie, i mawiał: 
»Wszak zrobisz to, do czego cię zobowiązuję. Zmów 
takie a takie modlitwy:« tu wskazywał, jakie— za­
wsze łatwe; do rozpamiętywania tajemnic wiary, 
lub innego trudnego ćwiczenia nigdy nie zobowią­
zywał.«

»Mówił podczas spowiedzi mało, chyba że miał do 
usunienia płonne trwogi sumienia, lub czuł potrzebę 
oświecić penitenta, co jest grzechem, a co nie. Wtedy 
mowa jego mocno poruszała serce, a żadna rozprawa 
nie potrafiłaby tego dokazać. Odchodzili od niego z wiel- 
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kiém mçztwem, często z nadzwyczajnym skupieniem 
ducha, i do głębi duszy przejęci Bogiem.

»Moeno pragnął na spowiedzi jasności, prostoty i 
szczerości, i mawiał do swych penitentów, aby się 
nie spowiadali powierzchownie: lecz aby odsłonili przed 
spowiednikiem wszystkie sprężyny i podniety grzecho- 
we; gdyż bez.tego nie można nigdy zupełnie się oczy­
ścić. A jak gorliwością swą oczyszcza! dusze przez 
jasne spowiedzic, tak tąż gorliwością hamował namię­
tności, któreby inni nietkniętemi zostawili, nie trzy­
mając się tej metody.

»Niedorównaną swą dobrotliwością rozwierał serca, 
najmocniej zaryglowane, i wydostawał z ich wnętrza 
wszelkie zio, a natomiast wnosił święte uczucia i po­
stanowienia gruntowne. Był dziwnie stanowczym: roz­
jaśniał wątpliwości i trwogi sumienia natychmiast, i 
wszczepiał w nic doskonały postęp i pokój.«

»Rozwijając dalej tenże przedmiot, wyznaję, że nie- 
policzone mnóstwo ludzi, za przewodnictwem tego świę­
tego, zdążyło do doskonałości Chrześcijańskiej: kto in­
ny temu by nie uwierzył, ale my, i wielu innych, sa- 
miśmy go widzieli; widzieliśmy i penitentów jego, pełnych 
gorliwości, jednych ku poprawie życia, drugich ku po­
stępowi w doskonałości. Ktokolwiek do niego się zbli­
żał, odchodził z wielką duchowną korzyścią i pragnie­
niem, znów wrócić do niego, a jedni drugim dodawali 
odwagi, i jakby się sprzymierzali w tym celu.«

»Mówię, podług tego, com widziała w Paryżu, gdzie 
on często spowiadał w naszym Kościele, a takoż w Greno­
ble, gdzie oblegało go mnóstwo różnych znakomitych obo- 
jćj płci osób. Jeden Bóg tylko wić, jak wielką liczbę 
dusz pozyskał majestat Pański przez pośrednictwo Bło- 

Pbzbw. dla Spow. T. I. s 



58

gosławioncgo : bo przy upowszechnionym przekonaniu u 
wszystkich, że to byl jedyny co do słodyczy i pobożno­
ści Spowiednik, a niedorównany pod względem dosko­
nałego kierowania dusz, tłumnie zbiegali się do jego 
konfessionału wierni ze wszystkich okolic.*

»Gdy się dowiedziano, że on miał przechodzić przez 
miasto, lub pole do domu jakiego ze swych przyjaciół: 
w okuło dawało się słyszeć głośne odmawianie po­
wszechnej spowiedzi: a jak sam on mawiał, »zawsze 
mu pod straż oddawano tajnie sumienia, i to wszyst­
ko, czegoby za nic przed nikim nie wyznano. To wszyst­
ko jest głośne i publiczne.«

24. Ciąg dalszy.

»Również bez zachwycenia nie można go było słu­
chać, gdy mówił o Bogu, lub doskonałości. Wyrażał 
się z taką ścisłością i jasnością, że nie można go by­
ło nie rozumieć, choć mówił o rzeczach najbardziej du­
chownych i wzniosłych. Nie cliciał on sam jeden ko­
rzystać ze światłego swego poglądu: wszyscy wiedzieli 
i czuli, że Bóg udzielił mu wyłącznego daru do rządzenia 
duszami, i że on nićmi rządził z umiejętnością zaiste 
niebieską. Przenikał głębie serc: pojmował ich stan i 
wszystkie sprężyny działań. Nikomu nie tajna jego mi­
łość niedorównana ku duszom, a jego rozkoszą była 
praca około ich zbawienia. Wtedy był niezmordowa­
nym, i póty nie ustał, nim nic napełnił ich pokojem, i 
nie wprowadził ich na drogę zbawienia. Czegóż on nie 
czynił około tych grzesznych dusz, które pragnęły się 
nawrócić, a nie czuły się w siłach? Czynił się równym 
im grzesznikiem, opłakiwał wespół z nićmi ich grzechy, 
i tak zlewał się sercem z penitentami, że nikt nic 
przed nim zataić nic umiał. Naresztę, podług mego 
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zdania, gorliwość o zbawienie dusz była panującą cno­
tą tego Błogosławionego naszego Ojca, bo niekiedy o- 
puszczał on posługę swą, bezpośrednio ściągającą się 
do Boga, aby się oddać posłudze dla bliźniego. O Bo­
że! jakaż to czułość, jaka słodycz, jakie znoszenie, ja­
ka praca: to go styralo!«

25. Wzory tej miłości.

Przytaczamy kilka zarysów tćj niedorównanej miło­
ści świętego Biskupa ku biednym grzesznikom. Lite­
ralnie on spełnił rozkaz Pisma świętego: »Dawaj każ­
demu, ktokolwiek cię prosić będzie*- —i inny: »Podziel 
się swym chlebem z potrzebującym.« Pud względem 
tego clileba duchownego, on nie tylko był szczodrobli­
wym, ale rozrzutnym: nigdy bowiem nikomu ani pry­
watnej ani publicznej nie odmawiał pociechy dusznej: 
tak się obawiał skargi Pisma Świętego: »Maluczcy pro­
sili, a nie było, ktoby im go dał.« Miał taki dosta­
tek tego chicha życia i ducha, że codzień gotów go był 
rozdawać, nakształt piastunek obfitujących w mleko, 
które pragną nadewszystko go udzielić. Pewnego razu 
proszono go, aby oszczędzał swe zdrowie: »Mogęż— 
odpowiedział— szczędzić duszy i ciała dla ukochanego 
bliźniego, którego Zbawiciel nasz tyle umiłował, że 
umarł za niego?«

»Gdyby siły jego cielesne dorównać mogły ducho­
wnym,— mówi jeden o nim historyk—każdego dnia i 
każdej chwili obiegałby całą ziemię od bieguna do bie­
guna, aby przynieść ulgę nieszczęśliwym, i zyskiwać 
dusze dla Boga: w tym świętym celu zgoła się nie o- 
szczędzał: a raz odbył 60 mil drogi, aby wyspowiadać 
staruszka, który u nikogo innego spowiadać się nie 
cliciał. Anima tanti rates!«
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Zwiedzając swą Dyecezję, otrzymał skargę na je­
dnego duchownego, którego życie było gorszące, i po­
stępowanie nie odpowiedne nauce, którą posiadał. Ob­
winiony stawił się przed Świętym z taką czelnością, 
jakby był zgoła niewinnym, i głośno uskarżał się na 
potwarz.

Święty przyjął go ze zwykłą sobie uprzejmością i 
dobrotliwością: lecz widząc czelność jego, sam się za­
rumienił. To umiarkowanie, bez żadnej innej przestro­
gi, poruszyło serce obwinionego, który poprosił Bisku­
pa, aby go raczył wyspowiadać.— Po spowiedzi omyty 
zwiń, jak Naaman w wodach Jordanu z trądu, tak mó­
wił do Biskupa, przejęty świętym wstydem, który wiedzie 
do chwały : »Pasterzu, coż teraz myślisz o największym 
grzeszniku w świccie?«—To, że Bóg rozciągnął nad to­
bą, mój bracie, wielkie swe miłosierdzie: teraz w o- 
czacli moich cały jaśniejesz łaską Bożą!—»Ależ Pa­
sterzu, ty wiesz, jakim jestem!«—Jesteś takim, jakim 
cię nazwałem przed chwilą.— »Lecz ja chciałcm powie­
dzieć, że wiesz, jakim byłem«.— »A o tćm to już mi 
nie wspominaj! Pocóż mam chować w pamięci to, o 
czćm Bóg zapomniał? Maszże mię za Faryzeusza, któ­
ry chciał znać Magdalenę nie z obecnego, ale z prze­
szłego jćj życia, podczas gdy ona łzami pokuty zmy­
wała nogi Zbawiciela?«

»Aby zaś cię przekonać, żeś w oczach moich pełen 
łask niebieskich, proszę cię, abyś mię do ich uczę- 
stnictwa doprowadził, i użyczył mi błogosławieństwa!« 
To mówiąc rzucił się do nóg księdzu, który osłupiał 
ze zdumienia. »Tak jest! mówię to szczerze—dodał: 
proszę cię zrób to dla mnie, com zrobił dla ciebie:#wy­
spowiadaj mię!« Prócz tćj spowiedzi jeszcze kilka razy 
spowiadał się Święty ii tegoż księdza w obliczu wszyst-
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kich ludzi: którzy wielce się budowali i z dziwnej po­
kory wielkiego Świętego, i z cudownego nawrócenia 
owego księdza.

26. Inny przykład.

Prawidłem jest dla spowiedników, aby dopiero u 
końca spowiedzi upominali. Jużeśmy mówili, że są wy­
jątki. Za dowód i jako wzór podobnego upomnienia 
przytaczamy następujący przykład z życia S. biskupa 
Genewskiego. Pewnego razu spowiadał się ktoś u nie­
go nie tylko obojętnie, ale z takie'm zuchwalstwem, 
bez żadnego skupienia ducha i wstrętu do grze­
chu, jakby opowiadał historję, która się mu po­
doba.

Święty wnosząc z tego tonu o stanie wewnętrznym 
duszy, począł wzdychać i rzewnie płakać. Penitent za­
pytuje, co to jest, i czy nie chory spowiednik? »Ach, 
mój bracie, odrzekł Biskup—Bogu dzięki, zdrów je­
stem: lecz z tobą zie się dzieje!« Penitent jeszczekroć 
hardo odpowiedział, i dodał, że również czuje się zdro­
wym. »Dobrze— rzekł Święty— spowiadaj się więc 

dalej!« 1 znowu spowiedź była bez żalu, choć straszne 
zawierała grzechy. Wtedy jeszcze rzewniej i głośniej 
szlochać począł Święty. Znowu zapytał penitent o 
przyczynę płaczu. »Niestety— odpowiedział biskup— 
płaczę, bo ty nie plączesz!«

Ten, co był nieczułym pierwszej straży, nawiedzo­
ny o wtórćj, nie był już takim: i ta opoka, jakby u- 
derzona cudowną laską, wylała óblite zdroje. Grze­
sznik zawołał: »0 biedny jestem, żem dotąd nie mógł 
zapłakać: a oto ten sprawiedliwy płacze nademną!« 
Dotkniony do głębi duszy, jużby zemdlał, gdyby go Świę­
ty nie pocieszył; podał mu on akt skruchy, który pe- 
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nitent wykonał z dziwną gorącością; godnie go przy­
gotował do przyjęcia łaski Sakramentalnej: a odtąd 
pokutnik "ów całkiem oddał się Bogu, i stał się wzo­
rem niewinnych.

27. Inny przykład.

(Zycie S. Filipa Neryusza ks. X. i II. roz. 6). Wiel­
ki Spowiednik Rzymu i całego Kościoła Katolickiego, 
S. Filip Neryusz, tak był oddany sprawie konfessyo- 
nału, że nie tylko całe dni, ale znaczną część nocy 
spędzał na spowiedzi. Jeszcze przed wschodem słoń­
ca zwykle mnóstwo penitentów spowiadał w swym po­
koju: a pićrwićj nim opuścił łóżko, już miał ich na 
pamięci. Dla ich dogodności, i aby każdy mógł wejść 
do mieszkania, kiedy mu się zda spowiadać, miał zwy­
czaj klucz od pokoju u progu zostawiać.

Wzbronił swym kapłanom, aby nie odpowiadali peni­
tentom: że Ojciec Filip odpoczywa, lub że się nie udziela. 
Pomimo to, pewnego razu jeden z tych kapłanów prze­
kroczył rozkaz: S. Filip zgromił go surowemi słowy, 
mówiąc: »Albożeś nie wiedział, że ja dla samego sie­
bie nie chę mieć ani godziny, ani chwili jednej?« In­
nego razu uczeń S. Filipa zamknął drzwi jego na 
klucz, aby nikt nie mógł przeszkodzić zatrudnieniom 
Świętego: który postrzegłszy penitenta, zawołał u- 
cznia, i w obecności tegoż penitenta, zgromił go ró­
wnież surowemi słowy: lękał się bowiem; by kogo­
kolwiek nie zmitrężyć oczekiwaniem.

Gdy kościoł był otwarty, równo ze świtem siadał 
do konfessyonału, i wtedy dopiero go opuszczał, gdy 
szedł na Mszę zwykle koło południa, lub gdy go in­
ny wielkiej wagi wzywał obowiązek: wtedy mówił, do­
kąd się udajc. Gdy nic było penitentów, zostawał
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u konfcssyonału, zajęty czytaniem, lub odmawianiem 
różańca i pacierzy kanonicznych. Niekiedy przecha­
dzał się w niewielkiej odległości, wyglądając na pe­
nitentów, i dając do zrozumienia, że czeka na. nich. 
Ztąd każdy, kto cliciał się z nim rozmówić, z łatwo­
ścią mógł go znaleźć każdej godziny. Lubo był cier­
piącym, nie zaniechał nigdy konfessyonału, chyba, że 
mu wyraźnie zakazywali lekarze. Skoro kto przez spół- 
czueie mówił do niego: »Mój Ojcze, po co się tyle tru­
dzisz?« odpowiadał: »to nie trud, to szczęście i wy­
poczynek,»— Już zas dla tego tak postępował, aby u- 
trzymać penitentów przy ich gorliwości, i nie dać im 
powodu do ostygłości lub zaniedbania się, ukrytego 
pod pozorem, że trudno im znaleźć swego spowiednika.

28. Ciąg dalszy.

Pewnego razu jego kapłani mówili mu: »Ojcze, 
ty zgoła się nie oszczędzasz. Odpowiedział: »Rad je­
stem, iż mogę wam przypomnieć, że najpobożniejsi 
moi penitenci są właśnie ci, których zyskałem Chry­
stusowi, czekając nawet w nocy ich nawrócenia. 
Wierzcie mi ; duszom kochającym Boga ta jest naj­
większa pociecha, gdy opuszczają Jezusa Chrystusa dla Je­
zusa Chrystusa,«

Nie tylko w Kościele i domu .ciągle spowiadał, i 
wielkie zbierał żniwo Ś. Filip na grzesznikach: po­

nosił on nadto wszelkie, najuciążliwsze znoje. Ani 
slota, ani wicher, ani zimno, ani niebezpieczeństwo 
utraty życia lub sławy, nic zgoła, wstrzymać go nic 
mogło, gdy szło mu o nawrócenie grzesznika i poje­
dnanie duszy z Bogiem.

Któż wypowie Ojcowską dobroć jego względem pe­
nitentów? Dla wszystkich stawał się wszystkićm: za­
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ców, podwładnych i zwierzchników, mądrych i pro­
staczków. Obcych i nieznajomych tak przyjmował ser­
decznie, jakby oddawna na nich już czekał. Gdy zna­
lazł grzesznika, wtedy myśl o nieszczęsnym jego sta­
nie, a mianowicie o obrazie Boskiej, tak go rozrze­
wniała, że, jak prostodusznie mówi pisarz jego życia, 
łzy rzewne wylewał, »nakształt dziecięcia, które upo­
mnieli rodzice.« Kardynał Fryderyk Boromeusz opo­
wiada , że często był tego świadkiem. Na dwa lata 
przed śmiercią, starzec święty tak ze łzami mówił 
do pewnej osoby, która była w niebezpiecznym stanie 
duszy : »Choć pochylony wiekiem, będę się często za 
ciebie biczował.« Miał on już wtedy 78 lat.

Innego razu Święty dorozumiał się, że pewien mło­
dzieniec nie był szczerym względem zwyczajnego swe­
go Spowiednika, i taił przed nim niektóre swe grze­
chy. Trafiło się, że ów młodzieniec, który często od­
wiedzał S. Filipa, był z nim sam na sam w pokoju. 
Święty pilnie się w niego wpatrując, począł gorzko 
płakać. Na ten widok rozczulił się młodzieniec: Bóg 
dotknął jego serca. Obaj milczeli czas niejaki, i tyl­
ko łzawym wzrokiem przemawiali do siebie. Na­
reszcie miody grzesznik upadl na kolana przed świę­
tym, wyspowiadał się ze wszystkiego, co mu ciążyło 
na duszy, i polecił się modlitwom dobrotli wego Spo­
wiednika. Ze swej strony, Święty czule go uściskał, 
i wniósł mu pociechę do serca ze zwykłą sobie sło­
dyczą i miłością.

29. Ciąg dalszy.

Również dobrotliwie nawrócił innego bardzo ze­
psutego młodzieńca. Zalecił mu Święty odmawiać 6 
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razy nadzieli: »Salce Tegÿna^ i codzień całować ziemię, 
mówiąc: »jutro umrzeć mogę.« Młodzieniec usłuchał: 
i wkrótce stal się wielce pobożnym, a we 14 lat po­
tem błogą śmiercią przed Panem zasnął. lakierni to 
środkami niepoliczonc mnóstwo grzeszników nawracał 
Święty do Boga.. Umierając wielu z nich mówiło: 
»błogosławione niech będą dzień i godzina pierwszej 
mej spowiedzi u Ojca łilipa!« Inni, zdumieni cudami 
nawróceń, których dokonywał pełen miłości Spowie­
dnik, mawiali: »Ojciec Filip przyciąga do siebie grze­
sznik!, jak magnes - żelazo: kto raz się u niego spo­
wiadał, koniecznie znowu wróci do niego.« Nie podo­
bało się mu, gdy Spowiednicy zastraszali kogo trudno­
ścią cnoty, zwłaszcza poczynających pokutników; lub 
gdy ich odstręczali surowością na spowiedzi. Przeci­
wnie pragnął on, aby spowiednicy spółczuli z peni­
tentami, słodyczą i miłością usiłowali pozyskać ich 
serca, oraz chętnie ustąpili ze swego, ile można, ja­
ko to nie wzbraniali nagle bogatszego stroju, krez, szpad 
i innych podobnych rzeczy: bo zastraszeni penitenci 
poczynający nie wróciliby do spowiednika, i porzuca­
jąc spowiedź, ugrzęźliby na długo w nieszczęsnym sta­
nie grzechu.

Wedle lej zasady, miał on we zwyczaju nie za­
wsze ostro powstawać na niektóre zbytki niewieście 
w stroju lub ubraniu głowy. Ociągał się on do cza­
su, aby w porze właściwej działać skutecznie. »Trze­
ba mawiał— niekiedy tolerować te niewłaściwości, 
jak tolerujemy poniewolnie przyrodzone ułomności na­
sze; a gdy wstąpi pobożność do dusz tych, dopiero 
wtedy one same porzucą te rzeczy, i zrobią wszyst­
ko, co nakaże im spowiednik.« W tym duchu Świę­
ty rzekł raz do pewnej Pani, ze zbytnią troskliwo- 
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ścią ustrojonej. »Strzeż się, byś nie upadła !« Podo­
bnież gdy pewien znaczny człowiek odwiedził Świę­
tego, ustrojony w zbyt wyszukaną krezę, ten ze słod­
ką poufałością, położył mu rękę na ramieniu, i rzeki: - 
»Uściskałbym cię serdeczniej, gdyby nie zawadzało 
mym rękom to twoje ubranie.« Jakoż owa Pani po­
rzuciła wszystko, co zbyt światem trąciło w jej ubra­
niu; a ów człowiek przestał używać swej krezy wy­
szukanej.

Lubo zaś takie, pełne miłości, postępowanie wyda­
wało najzbawienniejsze duszne owoce; byli atoli tacy, 
którzy je naganiali i potępiali, nie tylko ludzie świa­
towi, ale głośni nawet z cnoty. Ztém wszystkićm do­
wiodło doświadczenie, że bez porównania więcej dusz 
Bogu pozyskał S. Filip łagodnością, niż inni ści­
słą swą surowością. Godna zaś jest uwagi, że ró­
wnież jak Świętemu Filipowi, przyganiono i Bisku­
powi Genewskiemu, jakoby byli pobłażliwymi. Sę­
dzią jest Bóg.

ARTYKUŁ II.

O postępowaniu Spowiednika, jako Lekarza dusz,

30. Zasada tego postępowania.

(Kapłan uświątobliwiony n. 16—20, 24—27, 36 
i 37). Mało się przyda trzodzie pasterz, który z mi­
łością serca nie łączy światła umysłu. Również Spo­
wiednik, który wespół z miłością Ojcowską, nie wła­
da umiejętnością Sędziego i trafnością lekarza, mo­
że pragnąć dobra dusz ludzkich, ale pragnienia nie 
uiści. Przełóż okroili umiejętności Sędziego, o któ­
rej na miejscu właściwćm mówić będziemy; trzeba, 
aby twa miłość umiała postępować, jak przystoi 



lekarzowi dusz. Nauczysz się tego nie mniej z ksiąg 
moralnej jak i ascetycznej treści. Ascetyzm bowiem 
wielką jest pomocą nauce moralnej ku duchowne­
mu leczeniu i doskonaleniu penitentów. Sądź o tern 
z tego, co następuje, gdzie nauczać będziemy, jak 
postępować powinien kapłan, ze względu, źe jest le­
karzem dusz.

31. Spowiednik, jako lekarz duchowny, odkryć powinien chorobę 
duszną penitenta.

A naprzód kapłan, jako lekarz duchowny, trafnie 
powinien odkryć duszną chorobę penitenta. We wzglę­
dzie bowiem choroby dusznej, bardzo się obawiać trze­
ba, źe penitent sam szczere jćj nie wypowiada. Z je­
dnej strony jego przyrodzone uczucia są temu na za­
wadzie; z drugiej, czart tysiączne zastawia sieci, aby 
utrudnić szczerość wyznań. Nie przestawaj więc na 
Ojcowskićm przyjęciu, którćm ośmielasz penitenta: 
słuchaj go nadto tak podczas całej spowiedzi, aby 
bez żadnej bojaźni, jak najszczerzej się oskarżał. 
Oznaką najmniejszego zdumienia, jednćm westchnie­
niem, poruszeniem, znagleniem do pośpiechu, pozorem 
znużenia, jednćm słowem, jednym gestem, zaszkodzisz 
szczerości penitenta. Aby ją wesprzeć, nie pokazuj, 
że znasz penitenta, choć go znasz zkądinąd: chyba 
źe się sam oświadczy, kim jest. Możeby penitent nie 
cliciał przyjść do ciebie, skoroby się domyślał, że go 
poznasz. Gdy spowiadać będziesz nie w konfenssyo- 
nale, podczas spowiedzi stronę swój twarzy od twarzy 
penitenta osłoń ręką, abyś swym wzrokiem nie przy­
mnażał jemu wstydu. Dla tejże przyczyny, zawsze, 
dopiero po dokończeniu spowiedzi, upominaj, i gdy już 
jesteś pewny, że nic do wyznania nie zostaje peniten­
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towi. To prawidło jest stanowczćm, za wyjątkiem nie 
wielu wypadków.

32. Powinien odkryć to, czego penitent nie wyznąje.

' Trzeba takoż, abyś umiał trafnie z zeznań peni­
tenta odkryć to, czego on nie zeznaje. Przypuśćmy, 
że oskarża się penitent z nienawiści przeciw bliźnie­
mu: ty, znając skutki tćj namiętności, pytaj, azali on 
nie życzył mu zlc, azali go nie znieważył, pragnął 
jego potępienia, widzieć się z nim nie chciał, zwła­
szcza z blizkim krewnym, i ze zgorszeniem innych pa­
trzących nato? W pytaniach twoich przypuszczaj więcej 
złego co do rodzaju i liczby grzechów, niż się do­
myślasz w istocie. Przez to ułatwisz penitentowi wy­
znanie prawdy, który woli korzystniej się przedstawić, 
zmniejszając swe grzechy, niż się upokorzyć, oskarża­
jąc się o więcej, niż go pytałeś. Idźmy dalej. Tak 
masz postępować, abyś odkrył wszystko zło, nie tyl­
ko to, które począł zeznawać pokutnik, lecz o któ- 
rćm i nic wspomina, owszem to nawet, któremu on 
zaprzecza, ale którego się domyślasz z okoliczności, a 
które penitent tai ze wstydu lub winowajczej niewia- 
domości. »Diligens inquisitor et subtilis investigator 
sapienter et quasi astute interrogat a paenitente, quod 
forsitan ignoret, vel prae verecundia velit occultare. 
Aug. lib. de vera et falsa poenitentia. A ponieważ pod 
względem nieczystości, wszyscy podlegają pokusom, i 
grzechy tego rodzaju trudniej wyznawać niż inne: gdy 
więc kto nieznajomy przychodzi do ciebie do spowie­
dzi, i nic w tćj mierzy nie mówi, a z okoliczności, 
w których zostaje, możesz wnosić, że jego milczenie 
jest zbrodnicze, jako to, gdy peniten młody, źle wy­
chowany, mało się modli, nie uczęszcza do Sakramen­
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tów, otoczony podnietami, tém samem prawdopodobnie 
przez czas długi nie mógł nie ulegć pokusom— tak 
masz postąpić : przed dokończeniem jego spowiedzi, py­
taj go, zawsze z przypuszczeniem większego złego, i 
toruj sobie drogę, mówiąc do niego: tMusialeś słu­
chać złych rozmów, i miewałeś złe myśli: nie praw- 
dal?« Gdy będzie milczał, nie zapomnij to jego po­
stępowanie uważać za twierdzenie, i powiedź mu je­
szcze raz drugi i trzeci : »Zatrzymywałeś sig zapewne 
na tych myślach z upodobaniem: nie prawdat?» Choć 
zaprzeczy, nie ustawaj, i mów dalej : »Bąć spokojny, 
nie trać odwagi, choćbyś ' nawet i miał upodobanie 
w tych myślach. Czgstoż to tobie tra fiato sig? A mo­
że potem i zrobiłeś co złego? $ Pójdzie za tćm, że pe­
nitent, zdziwiony, iż odgadłeś stan jego duszy, po­
wić ci głosem cichym, »Tak jest mój Ojcze!« Nie 
bądżże przykrym: lecz prowadź dalej badanie grze­
chów i ich liczby: potem dodaj mu otuchy, i z naj­
żywszą miłością i oszczędzaniem osoby, mów do nie­
go: »Czyż nie jesteś rad, że doprowadziłem cię do 
wyznania grzechów? Powiedź prawdę! Na początku do­
puściłeś się kłamstwa: ale Bóg łaskawy sprawił swą 
łaską, żem, zamiast uwierzyć twoim przeczeniom, do­
pomógł ci do szczerego zeznania się: dowód to, że 
Bóg elice ci przebaczyć. Ale powiedz mi jeszcze 
prawdę : toż pewnie i na poprzedzających spowiedziach 
taiłeś się z temi grzechami. Choćby i tak było, nie 
obawiaj się: mamy czas wszystko naprawić: trzeba 
tylko ponowić wszystkie te złe spowiedzi. Dziś wpraw­
dzie, ty, poruszony swćm kłamstwem, nie jesteś zdol­
ny do jeneralnćj spowiedzi: dla dobra twej duszy, od- 
łożym to do 8 lub 9 dni. Tymczasem odmawiaj takie 
a takie modlitwy, i odbywaj takie a takie ćwiczenia.
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Żebyś się zaś przygotował dobrze do tej z całego ży­
cia spowiedzi, zachowaj następujące przestrogi. Od­
dziel grzechy jednakiego rodzaju, zbierz je w jedno, 
aby nie wyznawać ich pojedynczo, ale wszystkie ra­
zem, naprzykład, żeś taki a taki grzech popełnił ty­
le razy. Jeśli zaś nie możesz mniej więcej ściśle 
liczby ich oznaczyć, to powiesz te dwie rzeczy: naprzód 
od jakiego czasu ten grzech popełniasz, naprzykład 
od tylu a tylu lat, i powtóre—jak często grzeszyłeś 
mniej więcej w takim a takim przeciągu czasu, na­
przykład tyle a tyle razy grzeszyłem w miesiąc, w ty­
dzień, w dzień. Tego będzie dość. Wróć do mnie 
w dzień naznaczony, a ja ci dopomogę do oznaczenia 
okoliczności i szczegółów. Obaczysz, jak będziesz rad.«

33. Przykład.

Ileż to dusz winno tej roztropności spowiednika 
swe uleczenie i zbawienie. Tak musiał postępować 
Kanonik Rossi ze względu na obowiązek lekarza du­
sznego. Z jego ■ mowy pogrzebowej, mianćj w Rzy­
mie 1562 roku, widać, że się mu udało wymódz 
spowiedź dokładną na pewnej osobie, która 13 razy 
dysponowała się na śmierć, a zawsze taiła niektóre 
swe grzechy. Uważ więc, jak jest zbawczą miłość 
ojcowska, połączona z umiejętną trafnością lekarczą. 
Rez tych przymiotów, najbieglejszy teolog nie zdoła 
odkryć grzechów, tajonych głęboko w sercach peni­
tentów.

34. Powinien zdrowo osądzić grzechy penitenta.

Po trafnćm zbadaniu rany, odkryciu, i jakby na jaw 
wyprowadzeniu grzechów penitenta, pozostaje ci, zdro- 
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wo je osądzić, abyś się nie pomylił w zastosowa­
niu lekarstwa. W rzeczy samej wielka jest różni­
ca grzechu, który przeszedł w nałóg, i jest gan­
greną duszną, od grzechu, popełnionego przypadko- 
wie. Powód do grzechu blizki wymaga większej u- 
wagi, niż powód odległy. Niektóre grzechy wielce 
niebezpieczne potrzebują zupełnie innego lekarstwa, 
niż grzechy zwyczajne i pospolite. Gdy penitent wy­
zna nawet grzech wielki, skoro on jest przypadko­
wym, zbyt się nie zatrważaj, i nie utrudzaj peniten­
ta pytaniami: naprzyklad, gdy mocno on kogo znie­
ważył, za to, że idąc był potrąconym. Przeciwnie, 
gdy powod jest ustawiczny, i grzech niejednokrotnie 
od ostatniej .spowiedzi był popełniony: tu wiele jest 
niepewności, które uzupełnić należy. Zbadaj więc na­
przód, czy zło nie jest większćm, niż się zdało na 
pierwszy rzut oka. Dla tego zrób kilka pytań, na- 
przykład takich : »Miałeśże podobne grzechy na prze­
szłej spowiedzi, a może i dawniej jeszcze? Może i 
w innych czasach grzeszyłeś z tą osobą? A w roku 
przeszłym, czy takoż cały rok nic spowiadałeś się, 
licząc od czasu Wielkanocnego?« I względnie do grze­
chu, przystosuj lekarstwa. Częstokroć zło jest jeszcze 
w początkach, a następnie jest niewielkićm : ale, niestety, 
gdy poeznic wzrastać, stanic się wielkićm: dobrego 
więc lekarza jest obowiązkiem wcześnie je zważyć. 
Takim był Ś. Filip Neryusz. Gdy niektórzy z jego 
penitentów tłumaczyli się z poufałej zabawy z ręką 
osoby płci imićj, składając. się, że nie mieli złego 
zamiaru, i nie doświadczali żadnej pokusy; oto co do 
nich mawiał naówczas biegły Spowiednik: »Jakto nic- 
doświadczaliście żadnej pokusy?— to już wielkićm gro­
zi niebezpieczeństwem. Czart znać ulice skorzystać
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z waszej nieroztropności, aby was wciągnąć do wiel­
kich grzechów. Ociąga się on, abyście coraz dalej 
postępując, nagle i na oślep wpadli w jego sieci.« 
Również, gdy namiętność np. do gry obudzą się w mło­
dym człowieku, lub do próżności w młodej dziewczy­
nie: zapobiegaj złemu, które może ztąd wyniknąć, po­
dawaj przestrogi wczesne. Nie tak surowym zaka­
zem, jak radą, (gdyż rzecz sama w sobie nie jest je­
szcze złem wielkićm), zobowiązuj młodego tego czło­
wieka, aby umartwiał obudzająeą się namiętność; a 
w celu zapobieżenia smutnym następstwom, zaleć mu, 
aby się wstrzymał od gry w dni kommunii, w Pią­
tek— na pamiątkę męki Chrystusowej, lub przynaj­
mniej , aby się strzegł gry długiej i kosztownej, tu­
dzież ograniczał się nie wielką liczbą grających. Ró­
wnież powiedz owćj dziewczynie, aby w celu poko­
nania swej namiętności do stroju, ujęła sobie nieco 
ozdób, których dotąd używała, a kiedy niekiedy, na 
cześć N. M. P. używała swych rzeczy najmniej po­
kaźnych i kosztownych. W niektórych grzechach trwać 
jest niebezpieczniej, niż się nagie do większych zapalać: 
lubo małe, gdy trwać w nich kto będzie, mogą mu 
wielce zaszkodzić. Takiemi są naprzykład, niewielkie 
niechęci ku bliźnim, tćm się ograniczające, że z nimi 
potkać się nie eheemy, lub sucho i krótko im odpowia­
damy: lecz gdy taka niechęć stanie się nałogową i 
ustawiczną, może prowadzić do wielkich występków, 
gdyż uchyla łaski Boże szczególne, zwłaszcza, gdy tak 
postępująca osoba wyłącznie poświęca się pobożności. 
To się trafiło kapłanowi Sapriciuszowi. Niechęć, któ­
rą on długo żywił w swćm sercu ku człowiekowi 
świeckiemu Niceforowi, była przyczyną, że stracił męz- 
two w chwili męczeństwa: zaparł się wiary, i stał się 
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apostatą. Umiej więc podług istotnej wartości oce­
niać zło, które znajdziesz w penitencie.

35. Roztropność w zastosowaniu lekarstw.

Najwięcej zależy roztropność lekarza dusznego na 
tein, aby trafne zastosował lekarstwa do penitenta. 
Gdy trzeba zleczyć zatwardziałość serca, obudzić 
skruchę, bez której nie masz Sakramentu; gorli­
wość twoja, dotąd trzymana na wodzy, by niewcze­
snym wybuchem nie zaszkodziła zupełności spowie­
dzi, może i powinna nakoniec wyrazić.się z zapa­
łem w sprawie winowajcy. Ztćmwszystkiem miłość 
niech idzie po przodzie, aby penitent wszystko, cokol­
wiek mu powiesz, przyjął za dobre. Zalecamy to na 
zasadzie Soboru Trydenckiego,, który tak mówi: Sae­
pe plus erga corrigendos agit benevolentia, quam au­
ctoritas, plus exhortatio, quam comminatio, plus cha- 
ritas, quam potestas. Naprzód więc pociesz penitenta, 
że dobrze spowiedź świętą odbył; a potem, ponie­
waż zyskanie ufności penitenta niezmiernie mu uła­
twia rzeczy najtrudniejsze wzbudź w nim nadzieję 
przebaczenia, jeśli szczerze żałować będzie. Naj­
skuteczniejszym ku temu środkiem jest, zobowią­
zać go, aby sam na sobie domierzył sprawiedli­
wości w celu otrzymania łaski Boskiej, a Bóg mu 
jćj nie odmówi. Potem przedstaw mu w krótkich sło­
wach, ale mocnych, pobudki, czerpane z wiary, do ża­
lu prawdziwego, jako to pobudki ze wstydu, bojaźni, 
ufności i miłości. Zaeznij od tego: naprzód przytocz 
niektóre przynajmniej grzechy penitenta, jeśli ich wie­
le wyznał, i główniejsze: a tak mu okażesz mnogość ich 
i ciężkość, oraz dasz uczuć, że tern bardziej jest win­
nym, iż jest Chrześcianinem, i wiele łask Bożych po-
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siada. 2) Przejmij go bojażnią kary Pana Boga, wiel­
kiego i dobrego, za którego łaski płacił on niewdzię­
cznością i pogardą,— kary niechybnej i może blizkićj, 
jeźli się nie nawróci zupełnie; 3) Ukaz mu pożytki, za­
wsze pewne, pochodzące z dobrej spowiedzi, mianowicie: 
przebaczenie, pokój, śmierć szczęśliwą, życie wieczne. 
Przemawiaj do jego wyobraźni: ukaż mu, że Bóg, 
trzymając go nad piekłem, daje mu widzieć w pała­
jących przepaściach mnóstwo dusz odrzuconych, mo­
że mniej winnych niż on, i przypomina mu dobrodziej­
stwa stworzenia i odkupienia , które był zlał na nie­
go, a za które odbierał samą tylko niewdzięczność i 
obrazę; ten Bóg w sprawiedliwym swym i nieprzebla- 
ganym gniewie grozi mu takąż karą; ale też łacny 
jest ku przejednaniu, i niebo obiecuje, skoro grze­
sznik, widząc w swych grzechach nie tylko zło, wzglę­
dem siebie dokonane, ale i zniewagę Majestatu Boskie­
go, zdejmuje się żalem, ile może, największym. Niech 
się więc nawróci do Boga, i woła do niego: »Ne proii- 
cias me a facie tua,« lub »Pater peccaci.« W taki 
sposób nie trudno ci będzie wznieść penitenta aż do 
żalu doskonałego. Do tego przywiedź mu na pamięć 
miłość Boga względem nas: miłość tak wielką, że 
życie swe za nas położył; miłość tak wyłączną i szczo­
drobliwą, że nas osypał dobrodziejstwy przed wszyst­
kimi innymi ludźmi; miłość tak bezstronną i state­
czną, że w jej działaniach łaski już użyczone są rękoj­
mią przyszłych, a wszystkie prowadzą do wiekuistej 
szczęśliwości. Dalej ten Bóg, tak nieskończenie do­
brotliwy ku nam, równie jest doskonałym w innych 
swych przymiotach, jako to majestacie, mądrości, 
wszcchmocności, świętości i tym podobnych doskonało­
ści ach. Tak on sam z siebie nieskończenie jest godnym 
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wszelkiego poszanowania, czci i miłości! A jednak 
jakimiż byliśmy względem niego? Myśmy go grzecha­
mi naszemi nanowo ukrzyżowali i znieważyli ! Powiedź 
więc penitentowi, aby się zdjął żalem najżywszym za 
tak niewdzięczne postępowanie względem Boga najdo- 
brotliwszego,— żalem pochodzącym nie z bojaźni pie­
kła, nie z utraty nieba, ale ze smutku, że Boga o- 
braził, tak wielkiego i dobrego, który nakazuje szcze­
rze i skutecznie zwyciężać grzechy. Niech więc sta­
nowi penitent poprawę.

36. Ciąg dalszy.

Nadto zachowaj to, co następuje: 1) Tych, o któ­
rych wiesz, że się dobrze przygotowali do spowiedzi, 
lub widzisz, że mocno żałują za grzechy, nie obarczaj 
temi upomnieniami; napomknij tylko o nich, gdyż w ta­
kich razach byłyby zbytecznemi; 2) Względem in­
nych nad tćm więcej się rozszerzaj, co dla nich sto­
sowniejsze stanowi pobudki: tak bojaźliwym mniej 
mów o bojaźni, więcej o ufności w Bogu. 3) Urząd 
lub godność penitentów niech cię nic wstrzymuje od 
pobudzania ich od żalu, jeśli go nie mają: ale czyń 
to- tak, abyś ich zbyt nie upokarzał. Ta twoja oglę­
dność nada ci powagę nad nimi ojcowską i świętą, 
ktćrćj będą posłuszni we wszystkićm. Mocne skar­
cenie właściwsze jest dla osób twardego karku, za­
twardziałych, lub niewykształconych, które nie są wy­
rozumiałe na głos przekonania; lecz i tu wszystkie 
twe słowa niech osładza miłość: niech widzą tacy 
grzesznicy, że nie pogardzasz nimi : bo pogarda dolega 
i najniższego stanu ludziom. Jedynie tylko okazując 
gorliwość swą o ich dobro, trafisz [do ich serc, i o- 
trzymasz owoce pożądane. Gdy zauważysz, że poda- 
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ne przez ciebie pobudki żalu są bezskuteczne, nie trać 
serca: jest jeszcze jeden środek, który należycie uży­
ty, bywa nieomylnym, bo tego naucza nas wiara:— 
jest to modlitwa. Taka jest zacność i taka niezbę­
dność modlitwy, że ani ty sam, ani penitent bez niej 
obejść się nigdy nie potraficie. Dwa zaś są sposoby 
użycia tego wiclowładnego oręża modlitwy: 1) mo­
dlić się pospołu z penitentem w czasie spowiedzi: czę­
sto to wnet wydajc skutek zbawienny; 2) Gdy zaś 
wnet nie ma skutku, oprócz innych ostrożności, któ­
re mieć na względzie powinieneś przed udzieleniem 
rozgrzeszenia, a które później wyłożę, trzymaj się 
następującego prawidła: niech penitent, jakby w po­
ufnej rozmowie, zwróci swe słowa do N. M. P. 
do S. Anioła Stróża , do każdej z trzech Boskich Osób 
Trójcy Przenajświętszej, ty zaś nastręczaj mu akta, 
które ma wymawiać, i niech tak mówi, jakby był 
w obecności tych, do których mówi.

37. Lekarstwa dla penitentów małego serca.

Gdy penitentowi zbywa na odwadze do wykona­
nia wielkiej wagi obowiązków, nie dość wtedy dać je 
mu poznać w całej ścisłości, jak przystoi na świa­
tłego Sędziego, ale trzeba, abyś jako trafny lekarz, 
umiał użyć pobudek i środków najstosowniejszych ku 
ułatwieniu mu trudnego tego kroku. Nie przestawaj 
więc na tćm, że powiesz: »Powinieneś zrobić resty­
tucją, odepchnąć okazy ą grzechową, przebaczyć ura- 
zy, zwalczyć pokusy, przeciąć szpetny nałóg,« bo to 
prawie nigdy nie wyda skutku. Tu mianowicie po­
trzebna ci umiejętność ascetyczna, która podaje wy­
kład pokus, namiętności, ich początku, wzrostu i le- 
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karstw na nie;— cnót, pobudek do nich i środków do 
ich nabycia występków, oraz pobudek do ich obrzy­
dzenia , pokonania i unikania. Aby ci dać pojęcie o 
tern, przytaczani przykład. Gdy penitenta zobowią­
zujesz do restytucyi, umocnij go podwójną pobudką u- 
fności i bojaźni. Mów do niego: »Moje dziecię, gdy 
łe pieniądze, któreś winien, wrócą z twojego domu 
do rąk właściwych, na ich miejsce przyjdzie błogo­
sławieństwo Boże, i odpocznie na tobie i twojej rodzi­
nie. A gdy cudze dobro zostanie u ciebie, stanie się 
ono zgubą twojego własnego, i sprowadzi przeklęctwo 
na ciebie i twoje sprawy. Jedna, strzeż Boże, choro­
ba, którą Bóg może dopuścić na ciebie, wyniesie ci 
z domu nie tylko tę cudzą, ale i twoję własność: 
niebezpiecznie jest bowiem kusić Pana Boga. A broń 
Boże śmierci: zostanie tu twoje i cudze dobro, ale 
grzech pójdzie z tobą i potępi ciebie. Patrz na Za- 
cheusza, nie obiecuje on na przyszłość— reddam; ale 
czyni—reddo quadruplum: i natychmiast wysłuchanym 
zostaje: »Ilodie huic domui salus facta est.« Wskaż mu 
potem środki, jako to, aby się ograniczył w wydat­
kach, sprzedał co zbytkownego ze sprzętów; uiszczał 
się ratami, gdy nie jest-w stanie od razu. Sam nie 
nastręczaj swego pośrednictwa ani ku przyjęciu, ani 
ku wręczeniu komu restytucyi. Gdy cię o to ' popro­
szą, zrobiwszy restytucją, weź kwit od wierzyciela, 
i okaż go penitentowi, aby zupełnie uspokoić jego 
sumienie, a od siebie usunąć wszelki cień nawet po­
dejrzenia.

38. Lekarstwa przeciw pokusom, które niepokoić zwykły w dzień 
kommunii.

Czart zwykle sidli wiernych w dzień świętej kom­
munii: raz on się spodziewa, że grzechem jakim u­
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morzy pożytki, ze S. Eucharystyi wynikające; drugi 
raz,— że penitentów zniechęci do Najś. Sakramentu, 
przywodząc im na myśl, jakoby kommunie nie były 
wielce pożyteczne, gdyż po nich tak często odpadają 
w grzechy,— a tak oddala ich od Stołu Pańskiego, i 
pozostawia ich dusze na łup grzechom, bez skuteczne­
go na nie lekarstwa. Ze swojej więc strony uprzedź 
penitenta, aby się miał na baczeniu, i pilną otoczył 
strażą w ten dzień duszę swoję: powiedź, iż jeśli 
zgrzeszy, niech tego nie przyczyta nie wielkiej skute­
czności kommunii, ale brakowi czuwania nad sobą po 
kommunii, i niech spiesznie poratuje się od upadku, 
przystępując do Stołu Pańskiego z większą jeszcze niż 
przedtem skwapliwością i pokorą. Miej zawsze na po­
gotowiu środki szczególne ku pomocy penitentom, za­
stosowane do rozmaitości ich potrzeb. Znajdziesz u 
S. Liguorego prawidła, jakich się masz trzymać wzglę­
dem tych, którzy żyją w nienawiści zobopólnćj, w bli­
skiej okazyi do grzechu, w trwogach sumienia, w bluź- 
nierstwie, w obowiązku restytucyi i t. p.— W ogól­
ności zalecaj im krótkie, ale częste modlitwy, np. 
zrana w południe i wieczór trzy »Zdrowaś Marya,« 
wieczorny rachunek sumienia, lub akt skruchy pra­
wdziwej. Tym, których trapią nocne pokusy, zaleć, 
aby, ułożywszy się spać, skrzyżowali ręce swe na 
piersiach, pomniąc, że tak leżeć będą w trumnie, i 
mogą umrzeć tej nocy ; do tego niech dołączą krótką 
modlitwę do N. M. P. lub Anioła Stróża. Gdy poku­
sa przypadnie, nie mogąc się modlić, niech ofiarują 
Bogu westchnienie, i postanowią nazajutrz dłużej się 
modlić lub odwiedzić Najśw. Sakrament: tymcza­
sem przeżegnawszy się. niech zwrócą myśl na co in­
nego, choćby świeckiego, połączonego z ich obowiąz­
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kami,— miłego, niewinnego, a obchodzącego. Dobrze jest 
radzić penitentom przeciw wszelkim pokusom, aby się 
zapisali do jakiegobąć pobożnego bractwa, słuchali ka­
zań, i odmawiali modlitwę na grobie, myśląc o śmier­
ci. Czytanie ksiąg ascetycznych wielką ci będzie 
w tej mierze pomocą: a i ja ci wskażę w ciągu te­
go dzieła niektóre prawidła ku pożytkowi twych pe­
nitentów.

39. Ogólne prawidła postępowania z chorymi, bogatymi i ubogimi.

Im spowiednik żyje dalej od towarzystwa ludzi świe­
ckich: tćm jest więcej ceniony od nich, i większe ma 
u nich zaufanie w tćm, co się do dusz ich ściąga. Niech 
ci więc będzie prawidłem, abyś nigdy swych peniten­
tów w domach ich nie odwiedzał, chyba że prosić cię 
będą o to, i mocno się przekonasz, że tego pragną po 
tobie. A i wtedy nie łatwo się "udzielaj: już to, że 
penitent wielkiej nawet świątobliwości woli się raczęj 
u konfessionału, niż w domu, widzieć z tym, który 
jest powiernikiem jego słabości dusznych, już to że 
w towarzystwie świeckich możesz się odkryć z jaką 
przywarą, która zmniejszy ku tobie zaufanie penitenta. 
Gdy twój penitent choruje, nie narzucaj się z odwiedzi­
nami, nawet na prośbę jego rodziców, póki nie jesteś 
pewnym, że on sam pragnie cię widzieć. Może się bo­
wiem trafić, że ten, który w tobie najwięcej miał za­
ufania, dice teraz złożyć swą spowiedź innemu Kapła­
nowi. Jest więc twym obowiązkiem pozostawić mu ca­
łą swobodę: ale gdy prosi, ofiaruj swą posługę jak- 
najzupełnićj. Gdy postrzegasz, lub się domyślasz, że 
twoi penitenci, będąc zdrowi, spowiadają się u kogo 
innego, strzeż się ich pytać o to, lub okazać im jakie 
niezadowolenie: bo stracisz zupełnie ich zaufanie. Ka-
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żdego bowiem bardzo to obchodzi, co mu przynosi po­
ciechę duszną: a rana tu wymierzona wielce jest bole­
sną. Ztąd niezadowoleni z ciebie penitenci lub cię o- 
puszczą zupełnie, lub nigdy nic będą całkowicie szcze­
rzy przed tobą. Przeciwnie, gdy dozwolisz im całej 
swobody, więcej cię pokochają, a przynajmniej, jak sko­
ro przyjdą do ciebie, będziesz mógł ufać w ich otwar­
tość. Naresztę ojcowską swą pieczą, roztropnością i 
oględnością możesz tak ich do siebie przywiązać, że 
nigdy mieć nic będą potrzeby do nikogo innego się u- 
dawać. Jeśli penitenci ubodzy prosić cię będą o po­
moc materyalną, odpowiedz im z dobrocią, że skoro 
chcą cię mieć za ojca duchownego, dołożysz wszelkiej 
usilności dla dobra ich dusz, ale we względzie pomocy 
materyalnćj, niech się udają do kogo innego. Inaczej 
obawiać się należy, żeby ubodzy nie przychodzili do cie­
bie już nie po wsparcie duchowne, ale doczesne: a tak 
przystępować będą do Sakramentów bez przygotowania 
właściwego, udając pobożność i nędzę, aby cię uwieść« 
Jeśli zaś kiedy nic da się czuć podobna obawa, dopo- 
moż: lub lepiej użyj na to kogo trzeciego, aby usunąć 
od spowiedzi wszelkie zachęty ludzkie. Bogatych zaś 
penitentów nie tylko możesz, ale powinieneś zobowiązy­
wać do jałmużny, ale nic u nich sam nie bierz do roz­
dania: bo zdarzyć się może, że bogaty nie chcąc ci od­
mówić, a siebie pozbawić pieniędzy, przestanie spowia­
dać się u ciebie. Obawa jego w tćj mierze na długi 
czas może go wstrzymać od spowiedzi, nim znajdzie 
sobie nowego spowiednika. A tak ubodzy nie otrzyma­
ją wsparcia, bogaci zaś mogą stracić swe dusze. Z ró- 
wnąż oględnością unikaj pośrednictwa swego we wszyst­
kich sprawach doczesnych twych penitentów, wtedy przy­
najmniej gdy cię o to nie proszą: a i wtedy nawet,
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gdy proszą, bądź bardzo uważny. Wtedy bowiem bez­
pieczniej i swobodniej przychodzić do ciebie będą pe­
nitenci, i przystępować do Sakramentów, jedynie mając 
na względzie wielką sprawę swojego sumienia i zba­
wienia.

4p. Dobrze poznaj stan penitenta.

(S. Liguori u. 6—16). Ze wszystkiego, cośmy do­
tąd mówili, wnieś, że, aby trafnym bydź lekarzem du­
sznym, należy nadewszystko rozeznać początek i przy­
czyny wszelkich chorób penitenta. Są spowiednicy, 
którzy tylko pytają o rodzaj i liczbę grzechów: gdy 
penitent dobrze przygotowany, dają mu rozgrzeszenie; 
gdy nie,— odprawiają go mówiąc: »Idź—nie mogę cię. 
rozgrzeszyć.« Nic przystoi to dobremu spowiednikowi. 
Bada on, jak wielki nałóg i jakie powody miał penitent 
do grzechu; jak długo, z jakiemi osobami i przy jakich 
okolicznościach grzeszył : bo wtedy dopiero potrafi na­
leżycie upomnieć go, przygotować do rozgrzeszenia, i 
podać mu lekarstwo przyzwoite.

4L Bądź dobrotliwym, ale nie miej względu na osoby.

Po tych pytaniach, zbadawszy początek i miarę złe­
go, spowiednik przejść powinien ku upomnieniu konie­
cznemu. Lubo, jako ojciec, powinieneś słuchać peni­
tentów z dobrocią; atoli, jako lekarz, obowiązanyś 
nauczać ich i strofować stosownie do potrzeby, tych 
zwłaszcza, którzy spowiadają się rzadko, i wyznają 
wiele grzechów śmiertelnych. Obowiązek ten nie usta- 
je, choć masz do czynienia z osobami wysokiej godno­
ści, jako to urzędnikami, książętami, kapłanami, ple­
banami , i wyższymi duchownymi, skoro się spowiadają 
ze znacznych grzechów ze zbyt małą skruchą. Papież 
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Benedykt XIV. mówi, że przestrogi Spowiedników sku­
teczniejsze są niż same kazania. Bulla »Apostolica» 
§.12. W rzeczy samej, Kaznodzieja nie zna wszystkich 
okoliczności szczegółowych, którcmi władając Spowiednik 
więcej ma możności właściwie upomnieć i lekarstwo do 
choroby zastosować. Spowiednik nic ma obowiązku oglą­
dać się na innych oczekujących penitentów: gdyż lepiej 
jest, jak powiada S. Franciszek Xawery, nie wiele, ale 
dobrych wysłuchać spowiedzi, niż wiele, a złych. Do 
rzeczy tu będzie uczynić wzmiankę, że na naganę za­
sługują ci Spowiednicy, co znajdując penitenta nieprzy­
gotowanym, wnet go zniczem odprawiają, bojąc się 
nad nim popracować. Bo choć penitent zbliża się do 
konfessyonału nie przygotowany, wedle powszechnej my­
śli teologów, Spowiednik całej usilności dołożyć powi­
nien, aby go usposobić do rozgrzeszenia. Nic to, że 
wiciu innych czeka, albo z niczćm odchodzi: za nich 
nie odpowie Bogu Spowiednik, ale odpowie za tych, 
którzy u nóg jego się spowiadali.

42. Nieumiejętnych nauczaj.

Spowiednik obowiązany jeszcze oświecać tych, któ­
rzy zostają w niewiadomości winowajczej pod względem 
swych obowiązków7, tak z prawa natury, jak z pra­
wa objawionego pochodzących. Gdy zaś niewiadomość 
nie jest winowajczą, ale ściąga się do rzeczy konie­
cznych do zbawienia, »necessitate medii« obowiązu­
jących, spowiednik powinien wyprowadzić z niej peni­
tenta; jeśli zaś ona odnosi się do innych rzeczy, na­
wet do przykazań Bożych, skoro Spowiednik widzi, 
że uchylenie zasłony szkodliwćm będzie penitentowi, 
niech jćj nie tyka, a zostawi penitenta przy dobrej je­
go wierze: zdanie to podtrzymują najsurowsi nawet
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Spowiednicy. Właściwiej bowiem, by człowiek pozo­
stał z przestąpieniem przekazania, bez złej swej woli, x 
czego Bóg nie karze, niż aby je potem przestępował 
z przyzwolenia; co już jest grzechem. Ztąd gdy na- 
przykład odkryje Spowiednik, że penitent w dobrej wie­
rze zawarł małżeństwo, zakazane prawem; nie jest on 
obowiązany, wnet odkryć przed nim nieważność takiego 
związku, ze względu na niebezpieczeństwo zgorszenia, 

. niepowśeiągliwośei, niesławy; ale niech zostawi penitenta 
przy dobrej jego wierze, aż do czasu, nim sam munie 
uzyszcze dyspensy: gdy zaś wnet ją może uzyskać, niech 
małżonkowie poczekają. Gdyby nawet penitent, niepra­
wnie poślubiony, ale zostając w dobrej wierze, po­
wiedział, że bez przyczyny odmawiał żonie powinności 
małżeńskiej, powinieneś, wedle powszechnej myśli teo­
logów, zobowiązać go do jćj wypełniania. Lecz gdy 
małżeństwo jeszcze nie zawarte, a ma się zawrzeć 
przeciw prawu, jak wtedy postąpić powinien Spowie­
dnik, widząc, że jego przestroga już się nie przyda? 
Jedni utrzymują, że bezwarunkowie powinien milczeć: 
inni— że zawsze powinien ostrzedz: prawdopodobniej zaś 
wtedy ostrzedz powinien, gdy nicprawność związku po­
chodzi z pokrewieństwa, gdyż w tym razie zawieszenie 
związku nie przynosi niesławy: tćm bardziej, że to 
pokrewieństwo mogą wkrótce sami poślubieni odkryć, a 
wtedy swe przestępstwo prawa, uczynione w dobrej 
wierze, mogą już zamienić na grzech istotny, rozmyśl­
ny i dobrowolny, prowadząc dalej pożycie, i wiedząc, 
że nie są prawdziwymi małżonkami. (Homo Ap. tract. 
XVI. n. 113). Podobnież, podług powszechnego mniema­
nia teologów, Spowiednik nie ma obowiązku ostrzegać pe­
nitenta, który w dobrej wierze posiada cudzą własność, 
ani go przy tćj okoliczności zniewalać do restytucji, 
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skoro z pewnością przewiduje, że upomnienie zgoła się 
nie przyda.

43. Wyjątki z pod ogólnego prawidła.

Trzeba atoli następujące zrobić wyjątki z pod o- 
gólnego prawidła: 1) Gdy z niewiadomości podobnej 
może wyniknąć szkoda publiczna: w takim razie Spo­
wiednik, pomny na dobro społeczności Chrześciańskićj, 
ma obowiązek przenieść dobro ogółu nad dobro prywatne 
penitenta, wtedy nawet, gdy przewiduje, że przestro­
ga mu nie pomoże. Tak, obowiązkiem jest spowiedni­
ka, ostrzegać panujących, rządzców, Spowiedników i 
wyższych duchownych, gdy zaniedbują czego ze swych 
obowiązków; gdyż ich niewiadomość, aczby nic wino­
wajcza, zawsze jest szkodliwa całej Społeczności, przy­
najmniej ze względu na zgorszenie. W rzeczy samej 
podwładni nabędą przekonania, że mogą to robić bez 
wyrzutu sumienia, czego się dopuszczają ich przełoże­
ni. Podług Ojca S. Papieża Benedykta XIV. trzeba 
tego wyjątku trzymać się nawet wględcm takich, któ­
rzy częściej przystępują do Sakramentów; bo ich uchy­
bienia, aczby z dobrej wiary pochodzące, łatwiej in­
nych gorszą. Bulla »Apostolica«. §. 50.—2). Trzeba 
również trzymać się wyjątku tego, gdy penitent sam 
zapytuje; bo wtedy Spowiednik obowiązany prawdę 
w zupełności odsłonie: niewiadomość dotychczasowa 
staje się pokonalną, i przestaje być niepokonalną, która 
jedna obejść się może bez powinności Spowiednika do 
upominania, 3) nakoniec—gdy upomnienie rychło dopo­
może penitentowi, aczby z początku nie mógł z niego 
skorzystać. Cóż zaś czynie należy, gdy zachodzi wątpli­
wość, azali pożytecznem lub szkodliwćm będzie peni­
tentowi uchylenie zasłony niewiadomości jego? W tym 
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raziet zdaje się mi, że raczej należy unikać złego, 
pochodzącego już z przyzwolenia, niż tego, które w do­
brej wierze się czyni, acz przeciwnćm jest prawu. 
Stąd mówi jeden teolog, że gdy zachodzi wątpliwość, 
azali ewangeliczna przestroga bliźniemu podana, za­
szkodzi mu lub pomoże, lepiej jej zaniechać: gdyż nie­
roztropnie czyni ten, co wątpiąc w skutek, bierze się 
do czynności, zależącej od jego rozsądku i woli.

44. Przygotuj penitenta do rozgrzeszenia.

Po stosownych objaśnieniach lub upomnieniach, Spo­
wiednik jest obowiązany, przygotować penitenta do roz­
grzeszenia, t. j. pobudzić go do prawdziwego żalu imo*  
cnego przedsięwzięcia poprawy. Pamiętaj bowiem, że 
bardzo nie wielu penitentów, zwłaszcza prostaczków, 
ma zwyczaj czynić akt skruchy przed spowiedzią. Nie­
którzy ze Spowiedników przestoją’ na tćm, że zapytu­
ją penitenta, czy blaga Boga, aby mu grzechy przepu­
ścił?— to nie jest aktem prawdziwej skruchy, lub— 
»czy żałujesz z całego serca za grzechy? i nic więcej 
nie mówiąc, dają rozgrzeszenie. Nie chwalebne to po­
stępowanie: dobrzy spowiednicy całej dokładają usilno- 
ści, aby w swych penitentach, rozumiem tu penitentów, 
grzechami śmiertclncmi obarczonych, obudzić żal pra­
wdziwy, i wstręt rzetelny do złego. Do aktu skruchy 
tak ich zwykle upominają: »Mój synu, gdzieżbyś po­
winien teraz zostawać? W piekle, niestety, w ogniu 
wiecznym, pełen rozpaczy, opuszczony od wszystkich, 
opuszczony nawet od Boga na zawsze! Żałujesz więc 
zapewne, że Boga obrażając, zasłużyłeś na piekło?« 
lii zrób uwagę, że nie ma ten żalu prawdziwego, 
kto się smuci za grzech, dla tego tylko, że zasłużył 
na męki piekielne; lecz trzeba żałować za grzech 
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dla tego, żeśmy Boga obrazili, zasługując na piekło. 
Potem dopomóż penitentowi, aby zdobył się na akt 
skruchy. Mów do niego: »Mój synu, cożeś uczynił? 
Obraziłeś Boga, nieskończenie dobrego, nie uszanowa­
łeś go: byłeś mu nieposłuszny, pogardziłeś jego łaska­
mi. Żałuj więc z całego serca, żeś Boga tak dobre­
go grzechami obraził; wyrzeknij się boskiej obrazy, jak 
największego złego!« Tu miejsce właściwe przypomnieć 
tobie, 1) że gdy penitent już po rozgrzeszeniu spowia­
da się jeszcze z niektórych grzechów, aczby natych­
miast, rzeczą jest konieczną, aby dla otrzymania roz­
grzeszenia, uczynił jeszcze raz akt skruchy, i 2) że 
według prawdopodobnego zdania wielu teologów, spo­
wiedź, aby była sakramentalną, powinna być od po­
czątku połączona z żalem. Stąd gdy penitent spowia­
da się, nie zrobiwszy wprzód aktu skruchy, nie dość 
pobudzić go na końcu do tego aktu, lecz trzeba, aby, 
obudziwszy w sobie żal prawdziwy, wnet on ponowił do­
konaną już spowiedź. Powiedz więc jemu: »Wyspowia­
daj się na nowo ze wszystkich grzechów, któreś był 
wyznał przedemną.«

45. Lekarstwa przeciw grzechom ogólne.

Z lekarstw na grzechy, jedne są ogólne, inne 
szczególne i właściwe pojedyńczym występkom. Le­
karstwa ogólne, i stosowne na wszystkie bez różni­
cy grzechy, są następujące: 1) miłość Boga: gdyż ta 
jest jedynym celem, do którego nas Bóg stworzył. Je­
dnocześnie daj poznać szczęśliwość tych, którzy żyją 
w przyjaźni z Bogiem, oraz— zaczęte zażycia piekło 
tych, którzy tej przyjaźni są pozbawieni. Mów nawet 
o nieszczęściach doczesnych, które grzech ciągnie za 
sobą; 2) Polecanie się częste Bogu i N. M. Pannie 
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przez odmawianie co wieczór różańca, tudzież poleca­
nie się Aniołowi Stróżowi, i Świętemu swemu Patro­
nowi. 3) Uczęszczanie do Sakramentów, i natychmia­
stowa Spowiedź, skoro się zdarzy upaść w grzech cięż­
ki. 4) Rozmyślanie o prawdach wiecznych, a zwłaszcza 
o śmierci. Rodzicom zalecaj, aby codzień myślną od­
bywali modlitwę z całym swym domem, lub przynaj­
mniej odmawiali koronkę ze swojcmi dziećmi. 5) Pa­
mięć na obecność Różą w chwili pokusy, którą wyra­
zić można w tych słowach: »Bóg na mię patrzy.« 
6) Rachunek sumienia każdodzienny wieczorem, wraz 
ze skruchą i mocnćm przedsięwzięciem poprawy. 7) 
Osobom świeckim radź, aby się zapisały do jakiego 
bractwa,— duchownym, aby odbywali myślną modlitwę, 
modły dziękczynne po Mszy, lub przynajmniej co pobo­
żnego odczytywali przede Mszą i po Mszy.

46. Lekarstwa szczególne.

Szczególne lekarstwa niech będą stosowne do chorób, 
w jakich zostają penitenci. Gdy kto zachowuje niena­
wiść w sercu ku bliźniemu, przepisz mu, aby odma­
wiał codziennie za niego jedno »Ojcze nasz« i »Zdrowaś 
Marja.« Gdy kogo zbyt obchodzą zniewagi, jakich do­
świadczył od bliźniego, niech przypomni na swe znie­
wagi Bogu wyrządzone. Temu, kto wpadł w grzech 
nieczystości, zaleć, aby się chronił próżnowania, złych 
towarzystw i powodów. Kto przez czas długi żył 
w tym nieszczęsnym nałogu, niech unika odleglejszych 
nawet powodów, które dla niego są blizkiemi ze wzglę­
du na zaciągnioną słabość. Taki nigdy niech nie 
zaniedba odmówić trzykroć »Zdrowaś Marya« na 
cześć Niepokalanej Boga-rodzicy, i u stóp jej wizerun­
ku niech odnawia każdego razu swe postanowienia, 
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najświętszą Eucharystią, która z tego powodu zowie 
się «vinum germinans virgines«. Temu, kto żyje w na­
łogu bluźnierstwa, poradź, ahy, czyniąc usty znak krzy­
ża, całował kilkakroc ziemię, i odmawiał każdodzien- 
nic jedno »Ojcze nasz« i »Zdrowaś Marya« na cześć 
świętych, przeciw którym bluźnił, i każdego poranku, 
wstając ze snu, odnawia postanowienie, że nigdy się 
nie będzie niecierpliwił, dodając tę modlitwę: »Moja 
dobra Matko, naucz mię cierpliwości.« Ta praktyka 
z dwóch względów będzie użyteczną*  naprzód wyjedna 
nałogowemu przyczynę Najś. Maryi Panny, i powtóre 
przyuczy go do wymawiania tych słów w chwili nie­
cierpliwości w miejscu bluźnierstwa. Możesz go jeszcze 
nauczyc, aby mawiał: »niech będzie przeklęty grzech 
mój, niech będzie przeklęty czart«.-— Jest wiele i in­
nych lekarstw, które spowiednik poda, roztropnie się 
stosując do powodów grzechowych, do osób i ich obo­
wiązków.

47. Ciąg dalszy.
(S. Karol str. 54—55). Uprzątnąwszy zawady do 

rozgrzeszenia, zobowiąz penitenta, aby zakończył spo­
wiedź, oskarżając się raz jeszcze ze wszystkich grze­
chów wyznanych, tudzież innych, myślą, mową, u- 
czynkiem lub opuszczeniem popełnionych, a które wy­
padły mu z pamięci. Potem Spowiednik przedstawi peni­
tentowi, zwłaszcza, gdy ten rzadko się spowiada, wiel­
kość jego grzechów, a przechodząc do tych wyłą­
cznic, w które najpospoliciej wpadał, poda mu na 
nie lekarstwa, jakie się zdadzą najstosowniejsze­
mu W tym celu niech często - czyta księgi pod­
ręczne dla spowiedników, jako to: «Methodus Confes­
sorum^ i «Directorium Confessorum.« Gdy będzie wi­
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dział potrzebę, Spowiednik zobowiążc jeszcze peni­
tenta do wrócenia cudzej własności, lub sławy uję­
tej bliźniemu: wyznaczy zbawienną pokutę, i da roz­
grzeszenie. Gdyby penitent zostawał pod jaką karą 
kościelną, od której Spowiednik może go uwolnić, niech 
to uczyni przed wymówieniem formuły rozgrzeszenia; 
zachowując ostrożność, aby o tyle zdejmował kary 
kościelne^ ile może> i ile tego potrzebuje penitent.

48. Jak ma postępować Spowiednik z penitentem, który tai
grzechy ze wstydu.

(S. Franciszek Salezy, str. 622 i 623 ; Żywot S. 
Filipa Neridsza ks. II. roz. XXI). Wnieś z tego, com 
dotąd mówił, jak ci potrzebna trafność lekarza du­
sznego: albowiem grzechy są jakby chorobami i bli­
znami dusznemi. Pilnie też przypatruj się usposobie­
niu penitenta, aby się wedle tego z nim obchodzić. 
Gdy naprzykład widzisz, że penitentowi twemu wstyd 
zawiązuje usta, dodaj mu odwagi, mówiąc, że i ty 
sam, zarówno jak penitent, nie jesteś aniołem, ani 
się dziwisz temu, gdy ludzie grzeszą: powiedz, że 
Bóg choć nienawidzi grzesznika, nieskończenie się 
jednak raduje, gdy się on do spowiedzi i pokuty gar­
nie; że Bóg i spowiednik nie patrzą na to, jakim był 
grzesznik, ale jakim się staje przez spowiedź; że na- 
resztę grzechy przez spowiedź są jakby pogrzebione 
przed Bogiem i spowiednikiem, i ani Bóg, ani Spo­
wiednik pamiętać o nich nie będą.

49. Jak postępować, gdy penitent nie ma ani wstydu, ani
bojażni Bożej?

Gdy penitent jest zuchwały, i bez żadnej bo­
jaźni Bqżćj, daj mu poznać, że przyszedł on upaść 

Przew. dla Spow. T. I. 12  
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na twarz przed Bogiem; że w konfessyonale idzie o 
wieczne jego zbawienie; że w dzień śmierci z niczego 
tak ściśle nie będzie niusiał zdać sprawy, jak ze zie 
odbytych spowiedzi; że rozgrzeszenie użycza mu dro­
giej zasługi męki i śmierci Zbawiciela.

50. Jak postępować, gdy penitentowi zbywa na odwadze i ufności.

Gdy kogo widzisz bojaźliwym, pognębionym, i 
bez ufności w odpuszczenie grzechów: podźwignij go 
radością, jaką się Bóg zdejmuje z nawrócenia wiel­
kich grzeszników: im większa jest nędza nasza, 
tćm większa miłosierdziu Bożemu chwała. Zbawi­
ciel nasz błagał Ojca za tych, którzy go krzyżo­
wali, aby nas nauczyć, że choćbyśmy go umęczyli na- 
szćmi wlasnemi rękami, onby nam łacno przebaczył. 
Bóg tyle ceni pokutę, że najmniejsza pokuta na świę­
cie, gładzi największe grzechy: najwięksi święci byli 
wielkimi grzesznikami, jako to: S. Piotr, S. Mateusz, 
S. Magdalena, S. Dawid i inni; naresztę największa 
zniewaga, jaką Bogu, męce i śmierci Zbawiciela wy­
rządzić możem, jest ta, gdy tracimy ufność w odpu­
szczenie grzechów; a w składzie Apostolskim wyzna- 
jemy artykuł »grzechów odpuszczenie,« abyśmy nie wąt­
pili, że je otrzymamy, skoro udajemy się do Sakra­
mentu, na ten cel od Chrystusa Pana ustanowionego.

51. Gdy penitent jest niespokojny, nieprzyzwoity i pogmatwany 
w swych wyznaniach.

Gdy kogo widzisz tak zmieszanym, że nie umie wyznać 
swych grzechów, lub, że nie zbadał swojego sumienia, 
obiecuj mu swoję pomoc, i zapewnij go, że przy ła­
sce Bożej, potrafisz Spowiedź jego zrobić dobrą i 
świętą. Bądź wtedy dobrotliwym i wyrozumiałym ku 
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• wszystkim, ale mianowicie lai niewiastom, aby dopo- 
niódz im do wyznania grzechów, przeciw wstydowi po­
pełnionych. Gdy się sami obwiniają, choćby wielce 
ich słowa były bezwstydne, nie bądź wybrednym: nie 
daj znaku żadnego zdumienia z bezeenośei wyrażeń, 
póki nie skończą spowiedzi; wtedy dopiero słodko i po 
przyjacielsku naucz ich sposobu wyrażać się w tej tre­
ści z większą przyzwoitością. Gdy wyznanie grzechów 
gmatwają wymówkami, pozorami i historiami, bądź 
cierpliwym, i nie mięszaj ich, nim nie skończą wszyst­
kiego: wtedy z kolei przez pytania nastręcz im mo­
żność wyznać wszystko szczerze i dokładnie; a wre­
szcie daj poznać, po przyjacielsku i bez fukania, że 
wiele rzeczy wyznawali lub bezpotrzebnie, lub nie­
właściwie, lub niezupełnie, jakby się cheieli unie­
winnić, osłonić lub z lepszej strony przedstawić swe 
grzechy.

52. Gdy penitent nie ma śmiałości wyznawać grzechów przeciw 
wstydowi popełnionych, lub gdy zbyt wielkiémi jest obarczony 

grzechami.

Gdy ci się trafi, że penitent nie ma śmiałości sam 
się oskarżać z grzechów, przeciw wstydowi popełnio­
nych, dawaj mu pytania, poczynając od grzechów 
mniejszych, naprzykład, czy nie miał upodobania słu­
chać rozmów o rzeczach nieprzystojnych, lub o nich 
myśleć, i postępuj stopniowo coraz dalej, posuwając 
badania grzechów od słuchania, do złych myśli, żądz 
i uczynków ; zawsze zaś go ośmielaj, temi naprzykład 
lub podobnćmi słowy: »Jakżeś szczęśliwy, że dobrze 
odbywasz spowiedź! Wielka to łaska Boża! Czuję, że 
Duch S. przemawia do twego serca. Miej ufność, mo­
je dziecię, wyznawaj śmiało swe grzechy. Im się 
dokładniej oskarżysz, tćm więcej będziesz zadowolo- 
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”y ze spowiedzi: nic w świccie nie dorówna twojemu 
szczęściu. W godzinę śmierci wielką ci będzie po­
ciechą każda Spowiedź dobrze odbyta ! « Tak postę­
pując, stopniowo i łagodnie zniewolisz penitenta do zu­
pełnej szczerości na spowiedzi A gdy napotkasz pe­
nitentów, którzy dla zbyt wielkich grzechów, jako to 
czarnoksięstwa, zaprzedania się czartu, zwierzęcej nie­
czystości, morderstwa, i innych obrzydliwości, nad­
zwyczajnie są przerażeni, i zakłopotani na spowiedzi; 
obowiązanyś wszelkiemi sposobami podźwignąć ich, 
pocieszyć, i zapewnić im wielkie miłosierdzie Bo­
że, które woli najstraszliwsze zbrodnie całego świata 
darować, niż je potępić; nareszcie obiecuj im swoję 
pomoc we wszystkićm, co będzie potrzebne ku zba­
wieniu ich dusz.

53. Lekarstwa na grzechy i rady dla penitentów,

Co się ściąga rad, mających się udzielać zestro­
iły Spowiednika penitentom, te są najpożyteczniejsze 
dla wszystkich: często spowiadać się i komuniko­
wać, i obrać sobie zwyczajnego Spowiednika; słuchać 
nauk i kazań; mieć i czytać książki pobożne-; unikać złe-: 
go towarzystwa, a szukać dobrego; często się modlić; 
co wieczór liczyć się z sumieniem ; rozmyślać o śmier­
ci, sądzie, niebie i piekle; mieć i całować wizerunki 
świętych, a zwłaszcza krucyfix. Takie były rady wiel­
kiego Świętego, Filipa Neryusza. Znakomity ten le­
karz duszny niczego nie zaniechał, co mogło ustalić wy­
trwanie w dobrem penitentów. Ustawicznie miał na 
ustach te słowa Ducha Świętego: »Nie ten kto po­

czyna, lecz kto wytrwa do końca, ten będzie zbawiony.« 
»Do wytrwania— mawiał on— najbardziej to dopomaga, 
gdy od małego roztropnie poczynamy. Nie można wszyst-

*
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kiego zrobić od razu, ani stać się świętym w dni kil­
ka. Nie trzeba zatem obarczać siebie zbyt wielu prak­
tykami pobożności : bo prędko znużyć się można, i ten 
co byt naprzód gorliwym, potem porzuci wszystko, lub 
bez ducha odbywać będzie. Nie bierz więc wiele na sie­
bie, ale co weźmiesz, statecznie zachowaj. Jeśli kiedy 
czart skusi cię raz jeden do zaniechania twego obo­
wiązku," to już cię skusi raz drugi i trzeci, a nare­
szcie i wszystkie twe postanowienia w nic się obró­
cą. Strzeż się drobnych ustćrków: bo gdy pofolgujesz 
sobie w tym względzie, i gardzić będziesz rzeczami 
materni, sumienie twe z każdą chwilą stawać się bę­
dzie coraz obojętniejszćm, i wszystko się skończy twą 
zgubą. Odnawiaj więc często swe postanowienia, i 
nigdy ich nie zaniedbuj, choćby zbyt wielkie były poku­
sy.« Mawiał też on, że spoczątku zwykle wiele mie­
wamy gorliwości, ale z czasem Zbawiciel nasz, zda 
się, że nas opuszcza. Wtedy to potrzeba największej 
stateczności, bo Bóg dla tego uchyla od nas pociechy, 
abyśmy dali mu poznać naszę wytrwałość. Gdy wal- 
czym, i zwyciężamy troski i pokusy, znowu Bóg nam 
przywraca swe pociechy i łaski. Co się tyczy ludzi 
młodych, mawiał, że do ustalenia ich w dobrem 
zarówno się przykłada uczęszczanie do Sakramen­
tów, jak unikanie złych towarzystw, a obcowanie 
z dobrymi. Nie ustawał on, zachęcać do modlitwy, 
i dla tego zaprowadzi! zwyczaj w swćm Oratorium 
odmawiania co wieczór pięć »Ojcze nasz« i pięć »Zdro­
waś Marya,« i mawiał, że aby dobrze począć, a za­
wsze postępować, należy mieć szczególne nabożeństwo 
do N. M. P., codzień słuchać Mszy świętej, wtedy 
przynajmniej, gdy nie ma przeszkody. Umartwienie 
umysłu uważał za zacniejsze niż umartwienie ciała, 
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i mawiał, ze źle postępują ci Spowiednicy, którzy mo­
gąc cwiczyć swych penitentów w posłuszeństwie, nie 
czynią tego, juz przez pobłażanie, już przez wzgląd 
ludzki. »Umartwienie namiętności, wedle niego, acz- 
by najmniejsze, więcej waży, niż mnogie posty i dy­
scypliny.«

ARTYKUŁ III.

Spowiednik uważany jako nauczyciel.

54. Potrzeba i rozległość nauki w Spowiedniku.

(Kapłan uświątobliwiony n. 42—62.) Znajomość 
teologii rządzić tobą powinna w S. Trybunale pokuty, 
bo bez niej nie będziesz w stanie podać zdrowej nauki. 
Znajomość więc teologii moralnej jest ci niezbędną. 
Lubo zaś nigdy nie powinieneś ustawać w nabywaniu co­
raz gruntowniejszćj i rozleglejszćj umiejętności kościel­
nej ; atoli abyś przez obawę nie uchylał się bez potrzeby 
od świętego obowiązku Spowiednika, powiem ci, jakie 
wiadomości będą ci wystarczały : 1) więc wiedzieć powi­
nieneś , jakie są kazusy rezerwowane w twój Dyecezyi, 
oraz jakie kazusy i cenzury odnoszą się do samego 
Papieża, te przynajmniej, które zwykle się trafiają; 
2) umieć powinieneś odróżniać grzechy śmiertelne od 
powszednich, abyś tego, co samo przez się jest 
śmiertelnćm, nie mieszał z powszednićm; 3) wie­
dzieć— jakie okoliczności zmieniają rodzaj grzechu; 
4)— kiedy obowiązany penitent do restytucyi szkód zro­
bionych bliźniemu na sławie lub majątku; 5)— jakie 
są blizkie powody do grzechu (occasio proxima), i 
jakie przeciw nim środki; 6)—jakie są warunki ze 
strony penitenta do godnego otrzymania rozgrzeszenia; 
7)— jakie są pokuty i lekarstwa na grzechy, bardziej 
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używane; 8) nareszcie, trzeba, abyś z łatwością roz­
strzygał kazusy, zwykle się trafiające, a tyle przynaj­
mniej miał wiadomości o niezwykłych, iżbyś natych­
miast poznał, że ten lub ów przypadek sumienia wy­
maga pilniejszego zbadania, naprzykład, czy ten lub 
ów grzech nie jest przeszkodą do związku małżeń­
skiego. Trzeba, mówię, abyś w tych razach, miał 
przynajmniej jakie takie pojęcie o rzeczy, któreby ci 
wnet dało uczuć, że możesz zbłądzić, opierając się 
tylko na swoim sądzie, a następnie , że potrzebujesz 
zwłoki do dokładniejszego zbadania przedmiotu, i u- 
niknienia niedorzeczności.

55. Nauką kierować powinna roztropność.

Lecz nadewszystko niech twoją nauką rządzi roz­
tropność. Bez tego, nauka będzie jałową, a nawet • 
szkodliwą penitentowi, i trafisz na szkopuł pobłażliwo­
ści lub rygoryzmu. Zastanówmy się teraz nad nie­
zbędną potrzebą tej roztropności ; potem zaś obaczy- 
my, jakie są wypadki, i jakie sposoby dobrego 
jej użycia. Weżmy za przewodnika Świętego Bona­
wenturę, gdyż to co on mówi o sumieniu dzi­
wnie się stosuje do Spowiednika : »Cavenda est con­
scientia nimis larga et nimis stricta. Nam. prima 
generat praesumptionem, secunda desperationem: pri­
ma saepe salvat damnandum, secunda damnat sal­
vandum.« Tom. I. Comp. thcol. vcTit. 1. 2. cap. 52. 
Toż samo się dzieje ze spowiednikiem pobłażliwym, 
lub zbyt surowym. Obaj oni idąc drogami przeci- 
wnćmi, pozbawiają dusze dóbr prawdziwych, a wy­
stawiają je na wielkie nieszczęścia. Pierwszy pro­
wadzi penitentów do zbytniej ufności : bo nie przenika
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ich okropnością grzechu, pozwala im gnuśnieć w obo­
jętności na obowiązki, a tak umarza w nich bojaźń 
Chrześciańską. Drugi przeciwnie , przesadzając bojaźń, 
odbiera Chrześciańską nadzieję, i popycha do roz­
paczy. Jednakże sumienie rozwolnione i Spowiednik 
pobłażliwy często zbawia tego, który jest na dro­
dze potępienia: zbawia go nie przez to zło, które 
z pobłażania wynika, ale przez to dobro, którego po­
błażanie nie odejmuje; przeciwnie zas sumienie zbyt 
ścisłe i Spowiednik zbyt surowy przyprawia o poto­
pienie tego, który jest na drodze zbawienia : .przyprą-*  
wia go o potępienie nie przez to,- że odcina zło, ale 
przez to, że wydziera mu dobro. Prawda ta nic tylko 
jest widoczną z powagi Świętego, ale też z zastano­
wienia się nad istotnemi następstwami pobłażliwości i ry­
goryzmu, jako to— zbytnią ufnością i rozpaczą. Zbytnia 
ufność zostawia nam wolą i odwagę do dobrego: nie 
tylko - nie odejmuje, ale zachowuje w nas szacunek 
do niektórych przynajmniej środków zbawienia, a mia­
nowicie do spowiedzi: z tego powodu zbytecznie ufny, 
podtrzymywany przez te środki, nic tak w wielkich - 
rozmiarach i nie tak szybko gorszym się staje: zo- 
staje nawet nadzieja, że kiedyś lepiej używając tych 
środków, całkiem się wyleczy i będzie zbawionym. 
Przeciwnie rozpacz, oraz ponurość i smutek, które są 
jej towarzyszkami, zwykły wydzierać natychmiast wo­
lą i odwagę ku dobremu. A nadto ogarniony rozpaczą 
wszystko uważa za niepożyteczne : traci więc szacu­
nek do modlitwy i innych środków zbawienia, miano­
wicie do spowiedzi. Odrzuca wszystko, i mając się 
za straconego, zrywa wszelkie wędzidło: i rychlej, i 
rozmaiciej staje się gorszym, a zawsze bez żadnej na­
dziei i żadnego lekarstwa.
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56. Ciąg dalszy.

W rzeczy samej, przypuśćmy, że mamy przed sobą 
grzesznika oddawna pogrążonego w grzechach: jest on 
damnandus t. j. na drodze potępienia. Uezuwa on czę­
ste zgryzoty sumienia,, które go popychają do spo­
wiedzi; bo tu jedyny dla niego ratunek. Lecz jak­
że mu trudno odważyć się na spowiedź, już to ze 
względu na wstyd przy wyznaniu mnóstwa grzechów, 
jpż ze względu na bojaźń wyrzutów Spowiednika i 
ciężkiej pokuty. Tymczasem zdarza się mu posłyszeć, 
że ten lub ów Spowiednik nadzwyczaj jest dobrym : przyj­
muje penitentów z miłością, dopomaga im, pociesza 
ich. Nagle rośnie mu serce; mówi do siebie: »oloż 
będzie dla mnie spowiednik!» Pełen otuchy gotuje się, 
i przychodzi do konfessionału. Tu Spowiednik, aczby 
najpobłażliwszy, gdy atoli na słuch niezmiernych 
występków, przedstawi ze słodyczą grzesznikowi o- 
wcniu smutny stan jego; ten grzesznik zdejmie się 
skruchą prawdziwą, a widząc, że niezbyt trudną 
włożono nań pokutę, z wielką otuchą zobowiąże się 
do wykonania wskazanych mu środków. Otrzymuje 
rozgrzeszenie, wraca z pociechą: pełen nadziei, wy­
pełnia swą pokutę, odmienia życic, i zostaje zbawio­
nym. Oto jest owo: »saepe salvat damnandum « 
Przeciwnie przypuśćmy, że mamy przed sobą penitenta, 
który ściśle zachowuje przykazania Boże : jest on »salvan­
dus^ to jest na drodze zbawienia. Tymczasem straciwszy 
zwykłego swego rozsądnego Spowiednika, trafia na 
zbyt surowego: gdy dawniejszy prędko z nim kończył, 
nowy dręczy go kilka godzin; mnóstwem pytań obar­
cza; elice go jak teologa oświecić; bez żadnego wzglę­
du nie dozwala mu więcej nad trzy uneye chicha na 
posiłek wieczorny: dzień niedzielny lub świąteczny 

Przew. dia Spow. T. 1. 13 



98

bezwarunkowie każę cały na modlitwie spędzać, i chy­
ba 2 tylko godziny wieczorne na skromną rozrywkę 
wyłącza. Postępuje dalej do jego pożycia małżeńskie­
go i towarzyskiego : wszędy mu nastręcza tysiące trwóg 
sumienia i grzechów śmiertelnych, i każę mu się przy­
gotować do jeneralnćj spowiedzi. Biedny penitent nie 
wić, co począć z sobą: wraca do domu pomieszany i 
pognębiony na duchu: do niczego dobrego wziąść się 
nie ośmiela: zaniedbuje wieczorem różańca, rano— 
mszy, w dni uroczyste—spowiedzi, z bojąźni, aby mu 
jeszcze czego surowszego nie przykazano : rozprasza się 
duchem, szuka rozrywek, i wdaje się w świeckie to­
warzystwo. Przypada pokusa— i przyprawia go o 
grzech śmiertelny. Nieszczęśliwy nic ma już odwagi 
spowiadać się: zwleka, znowu upada, i staje się potę­
pionym. Jest to owo drugie: »damnat salcandum.«

57. Ciąg dalszy.

Niechże twa nauka moralności nie będzie ani zbyt 
powolną, ani surową: bo prowadzić będziesz penitentów 
do zbytniej ufności lub rozpaczy. I w rzeczy samej 
jak włodarz może zaszkodzić swemu Panu nie tylko 
zbytniem dogadzaniem robotnikom, przepuszczając im 
opieszałość, i nad ugodę im płacąc; ale— i zbytnią ści­
słością, nad siły ich obarczając, lub im niedopłacając; 
za czćm pójdzie, że pana znienawidzą i całkiem go o- 
puszczą: tak również i ty, w podobny sposób postę­
pując z penitentami, sprawę twojego pana na szwank na­
rażasz. Zaiste pobłażliwością zyskujesz dla niego u- 
fność, ale ta ufność nieuzasadniona; surowością zy­
skujesz mu bojaźń po penitentach, ale nie miłość. 
To jeszcze nie wszystko: surowością odsądzasz ich 
całkiem od Pana. Bądź więc umiarkowanym i spra- 
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wicdliwym: nic popychaj penitentów do swawoli i 
opieszałości, które idą za zbytnią ufnością: ani— 
do zgryzot i upadku na głowę, wynikających z roz­
paczy. Pozyskuj na penitentach tak bojaźń, jak mi­
łość Bożą: kładź na ich ramiona jarzmo prawa, lecz 
niech to jarzmo nic będzie ani tak lekkie, źe go 
nie poczują, ani tak ciężkie, że pod nićm upadną: 
jarzmo niech będzie jarzmem, ale jarzmem słodkićm. 
Tak postępując, pomocą będziesz duszom, a sługą, 
wiernym Panu, który rzeki: Jugum meum suaee, et 
onus meum lece. Nigdy zaś tego nie dokażesz, je­
śli nie będziesz miał słuszności i umiarkowania w su­
rowych swych wymaganiach. Tego zaś roztropnego 
umiarkowania, trzymać się powinieneś: 1) gdy zada- 
jesz pytania : o tćm mówić będziemy na miejscu wła- 
ściwćm; 2) gdy wyrokujesz, jako nauczyciel, co jest 
godziwćm, a co zabronionćm; co jest śmiertelnym, a 
co powszednim grzechem, co mocą prawa obowiązuje, 
a co jest tylko radą, 3) nareszcie, gdy jako Sędzia, 
badasz, azali penitent dostatecznie lub niedostatecznie 
do rozgrzeszenia przygotowany.

58. Roztropności Spowiednika w nauczaniu.

Naucz się naprzód, jak z czytania teologów mo­
ralnych masz nabywać umiejętności roztropnej i du­
szom pożytecznej. 1) Często odzywaj się do Boga sło­
wy Pisma S.: »Da milii sedium tuarum assistricem 
sapientiam, ut mecum sit et mecum laboret, ut sciam, 
quid acceptum sid apud te« Sap. LX. 2) Dalekim 
bądź od ducha stronnictwa, tego ducha, który nas 
pobudza, abyśmy nie czuli mocy dowodów za rze­
czą przeciwną naszemu przekonaniu :— który nie 
roztrząsa dowodów, lecz gardzi nićmi, i tylko zbi­

/
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jać je usiłuje. Pragnij szczerze dobra dusz i chwa­
ły Bożej bez względu na swą osobistość: bądź go­
tów przenieść cudze nad własne przekonanie, sko­
ro bezstronna rozwaga to ci zaleci ; 3) Naresztę wpro­
wadź w praktykę upomnienia, zawarte w Bulli Bene­
dykta XIV. »ztpostoUctM Nic przestawaj na jednym 
teologu : czytaj wielu. Gdy będziesz znał jednego tyl­
ko teologa, takiego zwłaszcza, który przywodząc roz­
maite o jednej rzeczy zdania nie przywodzi na nie 
dowodów, a tylko swoje zdanie popiera, to jego zda­
nie tak się przyjmie do ciebie, jakby już było nie- 
omylnćm i przez cały kościół przyjętćm. A tak będziesz 
zbyt pobłażliwym, surowym, lub razem zbyt surowym i 
pobłażliwym, stosownie do lego, jakiego autora się 
naczytałeś! Przeciwnie, gdy będziesz wielu czytał au­
torów, lub przynajmniej jednego ale takiego, w któ­
rym różne zdania poparte są właściwcmi dowodami, 
nauczysz się różności zdań na jedno i toż samo zda­
rzenie, a nie dziwiąc się tej rozmaitości, zwrócisz 
baczność na poprawę własnych swych błędów. Jeśliś 
pobłażliwy, najdziesz w jednym lub drugim autorze 
dowody, które dadzą ci poznać, że twe mniemanie nic 
jest tak dalece gruntownćm, abyś roztropnie mógł 
trzymać się jego w praktyce. Jeśliś zbyt ścisły, zmięk­
czony dowodami innych nauczycieli, poczniesz wi­
dzieć, że można dla przyczyn ważnych, pozwolić te­
go, czemuś był dotąd przeciwny. Tu się rozjaśnia 
przyczyna, czemu najbieglejsi teologowie zwykle są 
najbardziej roztropni w swych wyrokach, i oględni 
w potępianiu innych: bo znajome im są różnorodne 
zdania. ' Przeciwnie pośpiech w wyrokowaniu i lekce­
ważenie tych, którzy innego są zdania, nigdy nic idzie 
za obfitością, ale za brakiem światła naukowego.
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59. Ciąg dalszy.

Czytając rozmaitych autorów, często natrafisz na 
sporne mniemania. Tutaj to powinieneś za pierwszy 
poczytać sobie obowiązek, trzymać się téj maxymy 
moralnej i ascetycznej, że gdy idzie o uchylenie nie­
bezpieczeństwa do grzechu, który rozmyślnie i z przy­
zwolenia się popełnia, przystało stawać po stronie su­
rowych, a to dla prawdziwego dobra penitenta: bo 
w tym razie surowość użyteczniejszą jest niż łago­
dność. W rzeczy samej surowością oddalisz od pe­
nitenta największe zło— obrazę Bożą i piekło, zagra­
żające mu, jak skoro z niebezpieczeństwa grzechowego 
w sam grzech upadnie.— Choćbyś więc wątpił, czy 
ten lub ów powód jest hlizkim lub odległym, skoro za­
graża nicchybnćm niebezpieczeństwem grzechu śmier­
telnego, zobowiąż penitenta do porzucenia owego po­
wodu: bo może sprowadzić żądze i uczynki grzechowe, 
rozmyślne i dobrowolne, z pogardą Boga i jego prawa. 
W takich razach z wielkićm będzie pożytkiem dla peni­
tenta, gdy oddalisz odeń niebezpieczeństwo, nie dając mu 
rozgrzeszenia, póki się nie wyrzecze owego powodu do 
grzechu. A i tutaj jeszcze strzedz się powinieneś nie­
ludzkiej surowości w wypadkach, które potem pod n. 
61. przywiodę. Drugim zaś twym obowiązkiem jest 
to, że gdy penitent wystawiony na niebezpieczeństwo— 
przekroczyć prawo, bez swćj wiedzy i przyzwolenia 
(peccatum materiale), ty wtedy zamiast surowości, u- 
żyjesz korzystniej umiarkowania, ale nigdy nie narzucaj 
penitentowi zdania, na wątłej opartego zasadzie, lub 
powadze: bo by to było najszkaradniejszćm rozwolnie­
niem, jak to widać z 3cićj propozycyi, potępionej przez 
Innocentego XI. Co zaś do opinij, opartych na grun­
townych dowodach, podtrzymywanych przez wielką
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liczbę teologów, ztćmwszystkićm zbijanych przez in­
nych, chcąc z nich roztropnie korzystać, nigdy się 
ślepo nie trzymaj ani zbyt surowych, ani pobłażliwych: 

. ale wybór twój stosuj do potrzeb i korzyści duchownych 
penitenta. Jednym więc, którzy to mogą, zalecaj trzy­
mać się opinii, przychylnej prawu; z tymi zaś, którzy 
napotkają niepokonane przeszkody do trzymania się 
tej opinii, i niechybnie nie pójdą za nią; ty z najwię­
kszą ostrożnością, trafnie skorzystać postaraj się 
z przestróg i środków wskazanych ci pod n. 57. i 
dalej. A jeśli te środki okażą się bezkorzystnemi, 
przystosuj do penitenta opinią, sprzyjającą jego wła­
snemu wyborowi, byle była gruntowną, i stosowną do 
duchownych potrzeb jego. Lecz rzecz tę wyłuszezym 
jaśniej.

60. Sposób postępowania w rzeczach spornych.

Gdy idzie o to, czy to lub owo jest pozwolonćm, 
skoro napotykasz nie jednostajnie i sobie przeciwne 
w tej mierze zdania teologów, strzeż się, abyś się 
tak dalece nie trzymał jednego, jakbyś innych zgo­
ła odrzucał: i abyś zbyt surowej opinii za ścisły 
obowiązek nie podawał, podczas, gdy ona ma prze­
ciwników i wielce poważnych i licznych. Wić Ko­
ściół, że w podobnych sporach rozmaite są mnie­
mania: a jednak milczy. A ja, prosty Spowiednik, 
mogęż wyrokować i czynić się Sędzią doktorów, utrzy­
mując, że inaczej myślący błądzą, i dość mojego zda­
nia, aby włożyć na penitenta ścisły i niezbędny obo­
wiązek! Mogę powiedzieć sobie: wolę tę opinię; mo­
gę ją podać penitentowi, jako radę, jako najlepszą o- 
pinię: ale, uchowaj Boże, abym go do niej zobowią­
zywał pod utratą rozgrzeszenia. Cóż bowiem tak postę­
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pując zyskać można na penitencie?— On, eo dotąd mógł 
mieć grzech, zwany u teologów materyalnym (niepo- 
czytnym) to jest, że odstępował od myśli prawa, bez wie­
dzy swej i woli,— grzech niepewny dla niejednostajności 
zdań w tej mierze teologów; nagle zmuszony do po­
stępowania wedle narzuconej opinii, gdy nie zastosu-. 
je się do niej, dopuści się już grzechu istotnego, bo 
choć sama przez się czynność nie jest grzechem pe­
wnym, ale dla niego stanie się pewnym, z powodu, że 
sumienie jego, przez ciebie zwichnięte, za grzech ją 
ciężki uważać będzie.

61. Przykład.

Aby cię przekonać, że nie przesadzam, przytoczę 
wypadek, jeden z tysiąca. Pewien Spowiednik zobo­
wiązał penitenta, aby nie tylko wyznawał grzechy i 
ich rodzaj (speciem), ale i okoliczności, które, choć 
rodzaju nie zmieniają, ale zmniejszają lub powiększa­
ją grzech. Po niejakim czasie Spowiednik ów dowia­
duje się od swego penitenta, że on przez ten czas 
spowiadał się i kommunikował, ale na spowiedzi wy­
znawał, jak dawniej, grzechy tylko i okoliczności, 
zmieniające ich rodzaj , a o innych okolicznościach mil­
czał: a tak ciężą' na jego duszy nie tylko grzechy, 
ale i podwójne świętokradztwa złych Spowiedzi i Kom- 
munij. Na takie wyznanie, przerażony Spowiednik 
obwinia! w duszy siebie za swą surowość w wymaga­
niach, która tak niespodzianie popchnęła penitenta do 
tylu » strasznych zniewag Boga.

62. Ciąg dalszy.

Począł więc głębiej badać myśl Kościoła pod 
względem tego obowiązku penitenta, i oto co znalazł.
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S. Tomasz, nie przepisuje tego obowiązku penitento­
wi; Sobor Trydencki nic w tej mierze nie postano­
wił; Benedykt zaś XIII. w swej Instrukeii dla Wło­
skich Kościołów, dołączonej do postanowień Soboru 
Rzymskiego roku 1725., naucza, że okoliczności, zmie­
niające grzech, co do rodzaju jego, należy na spowie­
dzi wyznawać, a potem tak dalej mówi: »Co się zaś 
tyczy okoliczności, które nie zmieniając rodzaju grze­
chu, znacznie go powiększają, dwie są opinie teolo­
gów: jedni utrzymują, że należy je wyszczególniać na 
spowiedzi; inni temu przeczą. W ogólności miejcie 
za maxymç, że penitent zawsze jest obowiązany szcze­
rze odpowiadać na pytania Spowiednika w przedmio­
cie grzechu, aby dał poznać stan swego sumienia.« 
Po przeczytaniu tego wyroku, głęboko uczul ów Spo­
wiednik, że niewłaściwie był postąpił. »Papież—mó­
wił— nic nie zawyrokował we względzie tych dwóch 
opinij : a jam zawyrokował. Papież bowiem oznajmił, 
że ze względu na spór, nie zobowiązuje penitentów do 
wyznawania okoliczności grzechowych, skore te nie od­
mieniają rodzaju grzechu; a zobowiązuje ich tylko 
wtedy, gdy Spowiednik o to pyta, potrzebując dokła­
dniej poznać stan sumienia penitenta. Choć więc nie­
szczęsny ów mój penitent sam winien, i obrazę Bożą 
swej złości przyczytać powinien: atoli i ja nie mało 
się przyłożyłem do złego, bo moja niewiadomość u- 
czynila mię nic roztropnym i nieostrożnym.

63. Wniosek praktyczny z tego, co się dotąd mówiło.

Jakiż ztąd wniosek wypada? Czy ten, żeś obowią­
zany nauczać penitentów, jakoby oni nic mieli potrze­
by wyznawać na spowiedzi okoliczności, grzech po­
większających? Nie! Clieę tylko, aby jak w przyto- 
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Cżunym, tak w innych może trudniejszych jeszcze wy­
padkach, ale spornych. Spowiednik nauczył się prze­
widywać korzyści lub szkody, wynikające ztąd w prak­
tyce : aby wziął to sobie za regułę, iż ta jest zdro­
wa nauka moralności, która w praktyce najwięcej przy­
kłada się do chwały Bożej i dusz zbawienia, która naj­
skuteczniej uchyla obrazę Bożą i stan grzechowy ludzi, a 
bynajmniej nie uwłacza prawu. Taką zaś nic jest ani zbyt 
pobłażliwa, ani zbyt surowa nauka moralności» Pierw­
sza zbyt pobłażając krcwkościom ludzkim, nie daje, 
ani dość czuć, ani uszanować prawa ; druga czyniąc 
jarzmo prawa ciężkićm nad siły, otwiera drogę sła­
bości ludzkiej do opuszczenia prawa i prawodawcy. 
Roztropna tylko moralność zasługuje jedynie na nazwę 
zdrowej nauki, pożytecznej nauczycielowi i uczniowi: 
bo ona szuka środkowej drogi do uniknienia dwóch 
szkopułów. Ona usiłuje uchylić największe zło— grzech, 
rozmyślny i dobrowolny; usiłuje też uchylić i grzech 
materyalny, który jako niezachowanie prawa, lubo bez- 
wiedzy i przyzwolenia, jest złem najmniejszćm, zawsze 
atoli • wielkićm. Prawda, że taka nauka moralności 
wiele kosztuje: trzeba dużo pracy naukowej, tak do 
poznania jak i ocenienia sprzecznych opinij, aby się 
nie zawieść w wyborze; gdy przeciwnie dość lada co 
umieć, aby być rygorystą lub pobłażliwym. Dla la- 
dajakićj opinii, skoro ta ma za sobą pozór gorliwo­
ści o prawo, rygorystą zabroni czego penitentowi, bez 
względu na opinie, sprzyjające dowolnemu wyborowi 
człowieka; i również dla ladajakićj opinii, pobłażliwy 
pozwoli penitentowi wszystkiego, co sprzyja wolnemu 
jego wyborowi, bez względu na inne opinie, walczące 
na korzyść prawa przeciw dowolnemu wyborowi. Na- 
resztę roztropne użycie nauki moralnej nie tylko wiele
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Kosztuje, ale najmniej pochlebia pysze naszej. Rzad­
ko kto je pochwali: bp nie wielu jest takich, którzy 
z głęboką nauką łączą sąd bezstronny; otwarcie zaś 
powstaną, przyganiać będą ci, co się ostateczności 
rygoryzmu lub rozwolnienia trzymają: a takich jest 
bardzo wielu. Taką jest atoli nauka moralności, do 
której powinieneś się wprawić, jeśli w swej sakra­
mentalnej posłudze pragniesz jedynie chwały Bożej i 
dusz zbawienia.

64. Praktyczne użycie umiarkowanej roztropności w nauczaniu i 
wyrokowaniu.

Tak więc w praktyce, skoro jaki obowiązek jest 
pewny i znany penitentowi, nigdy od niego nikogo u- 
wolnić nie powinieneś: bo byłbyś po stronie rozwol­
nionych. Cnota każdego Chrześcianina powinna być 
zupełną: i ty, czy jako sędzia, czy jako lekarz lub 
nauczyciel, nie ośmielaj się, zaprzedać prawdy, lub u- 
wolnić penitenta od niezbędnego mu lekarstwa. Gdy 
nawet przewidujesz, że penitent sam się wyłamie z pod 
prawa; skoro je już zna, lub przynajmniej przypuszcza, 
nie możesz zaprzedać prawdy. Wykroczenia bowiem 
przyczytane będą jego winie, której ty staniesz się u- 
częstnikicm, skoroś go uwolnił od ścisłości obowiązku. Ra­
czej, jako ojciec i lekarz, szukaj pobudek i środków, 
aby dodać sił penitentowi do obowiązku, nie zaś go u- 
wolnić od niego.

<
65. 0 Obowiązkach wątpliwych.

Przeciwnie zaś, gdy o jakiej powinności niejedno­
stajne są zdania teologów: przystało, abyś sam pićr- 
wićj dopełnić jćj spróbował. Słuszna jest bowiem, abyś 
sam postępował drogą najsurowszą, i najdoskonalszą,
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oraz sam to zachowywał, co chcesz innym przepisy­
wać: może twe doświadczenie własne doprowadzi cię nie­
kiedy do odmiany twej opinii. Możesz wprawdzie ta­
kie powinności nastręczać osobom wyższej pobożności, 
po których spodziewać się można ich wykonania: ale 
strzeż się wkładać je na nie pod ścisłym obowiązkiem, 
aby nic wystawić ich na niebezpieczeństwo grzechu. 
Z tymi zaś, którzy nie poczuwają się do podobnych powin­
ności, pierwićj nim o nich mówić będziesz, taki miej zwy­
czaj postępowania. Ojcowska twa miłość ku duszom 
i wierność w posłudze Bożej niech wezwie ku pomocy 
biegłość lekarską, abyś zbadał i przewidział korzyść 
lub niebezpieczeństwo słów swoich. Choć poznasz, że 
twe słowa na nic się nie przydadzą, i zamiast wątpli­
wych griechów materyalnych, penitent wystawionym zo­
stanie, w skutek twych zaleceń, na griechy pewne for­
malne (poczytne) nie powinieneś jeszcze być podawcą opi- 
liij pobłażliwych lub ich orędownikiem. Tak bowiem po­
stępując mógłbyś wpaść na drogę rozwolnienia : a i samo 
takie postępowanie twoje nie jest koniecznym do dobrego 
kierowania sumieniem. Jeśli więc chcesz uniknąć za­
wsze rygoryzmu i pobłażliwości: pilnuj się trzech na­
stępujących prawideł: 1) lub nie mów nic zgoła;
2) lub trzymaj się środka między sprzecznemi opiniami;
3) lub nareszcie, gdy środka nie możesz znaleźć, nic 
nic rozkazuj stanowczo: ale radź to, co ci się zda 
tiajpewniejsżćm i najzbawicnniejszćm, bez wkładania 
ścisłego obowiązku.

66. Roztropne milczenie.

Zachowasz więc milczenie, i nie dasz się zrozumieć 
ze swćm zdaniem przed penitentem, który przy dobrej 
zoslaje wierze. Gdy bowiem mową swą nie jesteś w sta-
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nie usunąć niebezpieczeństwa złego, które jest niepe­
wne i niepoczytne, to przynajmniej milcząc nic po­
chwalisz go ani dozwolisz. Milcz więc. W rzeczy 
samej, jeśli teologowie na mocy słów S. Augustyna: 
»Ubi scirem tibi non prodesse, te non terrerem,» (Hom. 
41. inter. 50) wtedy nawet gdy obowiązek jest pewny, 
utrzymują, iż spowiednik, skoro widzi, że penitent nic 
wie tego obowiązku, a dowiedziawszy się nie wypełni 
go; może, w niektórych przynajmniej wypadkach, a 
nawet musi milczeć, i zostawić penitenta przy dobrej 
jego wierze: to jakże bez porównania więcej jesteś o- 
bowiązany zachować podobne postępowanie, wtedy, gdy 
powinność nie jest pewną, a nawet zaprzeczoną przez 
wielu autorów poważnych? Nie mów, że wina to będzie 
penitenta, gdy dowiedziawszy się czego od spowiedni­
ka, nie zechce tego zachować. Bez wątpienia powi­
nien on wziąść się do tego, choćby nie wielki miał za- \
sób cnoty: ale ty zdasz liczbę przed Bogiem ze swej 
nieroztropności, żeś cliciał wątłą jeszcze cnotę peniten­
ta zwrócić do rzeczy trudnych i wątpliwych, których 
Bóg może nie wymaga. Będziesz podobnym do owego 
lekarza, który wie, że pacycnt jego ma mdły żołądek 
i nie wytrzyma silnego lekarstwa, skąd inąd niepotrze­
bnego, a jednak upiera się przy swoje'm, i mówi: »co mi do 
tego, lekarstwo dobre, mała to rzecz, że chory go nie 
zniesie ani strawi.« Gdyby ten chory umarł z tego 
lekarstwa, czyżbyś sam nie powiedział, że wina wtem 
lekarza, bo zamiast lekarstwa podał truciznę. A ojciec 
nieszczęsny, który w taki sposób stracił syna, czyżby mó­
wił, że dobrze lekarz prowadził okropną tę kuraeyą? 
Milcz więc: za milczeniem twojćm mogą pójść wpra­
wdzie grzęchy niepoczytne i niepewne: ale zapobie­
gniesz wielu grzechom istotnym i pewnym.
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67. Trzymać^ się środka w sprzecznych opiniach.

Szczęśliwym będziesz, jeśli się widząc w potrze­
bie mówienia, dzięki swym pracom teologicznym i 
swój roztropności, najdziesz środek w sprzecznych o- 
piniach, i unikniesz rygoryzmu i rozwolnienia. Zasto­
sujesz się bowiem do prawidła podanego przez Bene­
dykta XIV. w wiekopomnćm jego dziele: »De Synodo 
dioecesana,« w którćm Papież ten zobowiązuje Bisku­
pów, aby całej swej dokładali troskliwości ku trzyma­
niu się środka między zbyteczną surowością i zbyteczną 
pobłażliwością, w rozstrzyganiu przypadków Sumienia. 
»Nobis— mówi on— cautius consilium videretur, ut 
episcopus controversias hujusmodi in collationibus seu 
conferentiis de casibus moralibus, quae infer ipsius cle­
ricos haberi solent, discutiendas relinqueret, nec quid­
quam circa illos in synodo sine praevio apostolicae sedis 

\ oraculo decernendum susciperet: hoc tamen studiose 
curando, ut in praedictis collationibus moralibus eorum 
theologorum sententia vinceret, qui media via inter ri­
gorem et laxitatem incedere norunt.« Podług więc wy­
roku Béncdykta XIV. środkowa droga jest najlepszą, i 
trzymać się jej powinni Biskupi i teologowie. Bene­
dykt XIII. również był za nią, jak to widzieliśmy pod 
n. 62. Możesz naprzykład trzymać się tej środkowej dro­
gi, zc względu na potępioną przez Innoc. XI. 58 propozycją, 
co do wyznawania lub zamilczania na spowiedzi nałogu 
grzechowcgo. Tak więc, aby uniknąć rygoryzmu, powiesz 
penitentowi : »Ja cię nie zmuszam trzymać się pierw­
szego mniemania, tak dalece, abyś winien był święto­
kradztwa, gdybyś będąc w drodze, lub dla słusznej 
przyczyny nic u zwykłego swego spowiadając się Ojca 
duchownego, nie wyznał, nic będąc zapytany, żc wiel­
ki ten lub ów grzech twój, z którego się spowiadasz, 
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juz nie jednokrotnie popełniałeś, i z niego dawniej się 
spowiadałeś. Atoli wyłączam takie zdarzenie, gdy po­
winieneś wyznać niedbałość ciężką około podźwignienia 
się ze złego nałogu.» Aby zaś nie być pobłażliwym, 
mów w taki sposób do penitenta : »Gdy cię spowiednik 
zapytuje, nic uwalniam cię od odpowiedzi: przeciwnie, 
zawiadamiam cię, żc nie tylko nie godzi się taić nało­
gu grzeebowego, lecz owszem jesteś obowiązany spo­
wiadać się z niego.« W podobnyż sposób na rozmaite 
pytania, jako to o odmawianiu Jutrzni przede Mszą, o 
udzielaniu Wiatyku choremu, który tegoż dnia będąc 
zdrowym komunikował; Benedykt XIV. # przywodzi i 
pochwala opinie pośredniczę, ani zbyt surowe ani zbyt 
pobłażliwe.*  Podczas pamiętnego sporu, powstałego we 
Francyi r. 1756., tyczącego się odmawiania Sakramen­
tów tym, którzy nie clicą poddać się postanowieniom 
Papiezkim, trzymając się pośrednich wyrażeń między 
zupełnćm twierdzeniem a przeczeniem, Papież ten w spo­
sób następny odpowiedział w Liście okolnym »Ex omni­
bus:« »Niecli kapłani nie udzielają Eucharystyi jawnie 
nieposłusznym: niech jćj nie udzielają tym, którzy są 
w wątpliwości i w podejrzeniu, aż nim im nie użyczą 
stosownej nauki, właściwej do uleczenia chorego, lub 
do usprawiedliwienia tego, który po odbyciu podobnych 
ostrożności, administruje Sakrament.«

68. Przystosowanie tego prawidła do powodów grzechowych.

Wedle tego urządź swe postępowanie. Gdy idzie o 
przedsięwzięcie lub czynność, z siebie niebezpieczną, 
ale nie będącą grzechem; nic pozwalaj na nię, jako 
spowiednik pobłażliwy, z łatwością i bez ostrożności, bo 
rzecz nie jest obojętna; ani też, jako zbyt surowy, nie 
zabraniaj jćj bezwarunkowo: bo nic jest z siebie grze- 
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chem, a ty nic otrzymasz pożytku ze swego zakazu. 
Najlepiej zrobisz, gdy, jako spowiednik rozstropny, u- 
trudnisz.ją i obostrzysz ostróżnościami, stosownemi ku 
odwróceniu niebezpieczeństwa. Tak gdy kto był u ja­
kiej osoby razy dwadzieśeie, i myślą lub uczynkiem 
zgrzeszył z nią razy dziesięć, oczywiście to bywanie 
jest blizkim powodem do grzechu: i byłbyś zbyt pobła­
żliwym, gdybyś nic zabronił im z sobą widywać się, 
mając na względzie, że ze dwódziestu widzeń się 9. 
tylko t. j. prawie połowa były grzesznemi. Ale znów 
byłbyś zbyt surowym, gdybyś zabronił widywać się 
z sobą osobom takim, które często się z sobą widując, 
i zawsze panując nad sobą, miały nieszczęście dwakroć 
lub trzykroć nic uczynkiem, lecz pożądliwością zgrze­
szyć. Wyjąć tu jednak trzeba zdarzenia takie, gdy 
zagraża niebezpieczeństwo na przyszłość, i penitent nie 
zrywając stosunków, nie wstrzyma się od występku. 
W pierwszym więc razie, jako roztropny spowiednik, 
wzbroń powodu do grzechu: w drugim—utrudnij wi­
dywanie się: namawiaj do porzucenia niebezpiecznej 
znajomości. Lecz gdy tego nie w stanie dokazać peni­
tent, obostrz mu widywanie się ostróżnościami, na- 
przykład, jako pokutę włóż na niego obowiązek, aby 
sam na sam z osobą ową nie zostawał, i aby wnet 
po upadku przyszedł do spowiedzi. Surowy spowiednik 
zwykł uwalniać penitenta od usunicnia powodu grze- 
chowego, wtedy tylko gdy fizycznie t. j. o siłach przy­
rodzonych usunąć go nie podobna; spowiednik rozwol­
niony przestoje na takiej nawet niemożności, która nie 
jest jeszcze moralną. Moralną niemożnością zowiewy 
tę, którą z wielkim wprawdzie trudem, ale o siłach 
przyrodzonych usunąć możemy. Ty zaś, jako spowie­
dnik roztropny, tak zaradź niemożności moralnej, aby 
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się nie stała potem fizyczną: i ukaż środki ku zmianie 
powodu blizkiego na odległy.

69. Świętą bojażń Spowiednika ma objaśniać nauka.

Gdy znaleźć nie możesz wyrażeń pośrednich, gdy nie 
podobna ei milczeć, gdy musisz odpowiedzieć peniten­
towi, który cię nagli pytaniami eiemnemi i spornemi, 
wiem, że twa pobożność i twe poszanowanie dla pra­
wa pochyli cię ku surowości. Lecz jeśli twej obawie 
nie towarzyszy umiejętność, eo ze ścisłością prawa go­
dzi spółczucie ku krewkościum grzesznika, i ocenia, jak 
dalece prawo go obowiązuje; słuchaj, co mówi S. Am­
broży naps. 118.: »Ipse timor Domini—powiada on— 
nisi sit secundum scientiam, nihil prodest, imo obest 
plurimum.« Udowodniwszy to z przykładu Żydów, oka­
zuje, jaka ma być ta umiejętność—towarzyszka boja- 
zni Bożej. »Et quid de Judaeis dico? Sunt etiam in 
nobis, qui habent timorem Dei, sed non secundum scien­
tiam, statuentes duriora praecepta, quae non possit 
humana conditio sustinere. Timor in eo est, quia vi­
dentur sibi consulere disciplinae, opus virtutis exigere; 
sed inscitia in co est, quia non compatiuntur naturae, 
sed aestimant possibilitatem. Non sit ergo irrationabi­
lis timor. Etenim vera sapientia a timore Dei incipit: 
nec est Sapientia spiritualis sine timore Dei: ita timor 
sine sapientia esse non debet.« (JSeTin. 50. na u). O'). 
Aby więc mieć bojaźń Pańską wedle umiejętności, i mą­
drość duchowną, opartą na bojaźtii Bożej, nie powinie­
neś nic stanowić w podobnych spornych materyach po­
wagą prawodawcy, który podaje prawo i zobowiązuje 
do wykonania jego. Lecz skoro wnosisz, że opinia ła­
godniejsza opiera się na gruntownych zasadach, a su­
rowa nic będzie zachowaną przez penitenta, uznaj, że
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w podobnym razie bardziej przystoi ci wyrok za ła­
godniejszą opinią. Nie powinieneś więc jej zabraniać, 
lecz owszem sam ją nastręczaj. To zaleca Papież Honory 
mówiąc: »In his, ubi jus invenitur non expressum, 
procedas aequitate servata, semper in humaniorem par­
tem declinando, secundum quod personas et causas et 
loca et tempora postulare videris « Cap. Eæ parte tua, 
fui. de trasactf Posłuchaj jeszcze, co w ogólności 
mówią papieże i nauczyciele, jak masz postępować we 
względzie kwestyj ciemnych i wątpliwych. S. Rajmund 
wielki kanonista, powiada ci: »Non sis nimis pronus 

, judicare mortalia peccata, ubi non constat per certam 
scripturam.« (Lib. 3. de Poenil). S. Antonin, zwany 
Aniołem rady, tak cię upomina: »Quaestio in qua agi­
tur, utrum sit peccatum mortale, nisi ad hoc habeatur 
auctoritas expressa Scripturae, aut canonis Ecclesiae, 
aut evidens ratio, periculosissime determinatur.« fParl.
2. Iit. 1. cap. Xiy Takoż mówi o Spowiedniku: »Si 
vero non potest clare percipere, utrum sit mortale, non 
videtur tunc praecipitanda sententia, ut deneget propter 
hoc absolutionem, et cum promptiora sint jura ad 
solvendum ad ligandum, (ep. ad Haeret, dist. 1.), et 
melius sit Domino rationem reddere de nimia miseri­
cordia, quam de nimia severitate, ut dicit Chrysosto- 
mus, melius videtur absolvendus.« Benedykt XIV. mó­
wiąc o małżeństwach w czasach zakazanych, tak cię 
upomina: »Nie trzeba kłaść przeszkód, skoro nie ma 
pewności, że prawo je stanowi.« W księdze zaś »de 
Synodo Dioccesana« często ostrzega samych nawet Bi­
skupów, aby własną powagą nie wyrokowali w kwe- 
styacli spornych u Teologów, naprzykład de censu per­
sonali, de contractu trino, de attritione et amore ini­
tiali etc. Na innćm miejscu, mówiąc o administrowa- 
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nia wiatyku temu, który tegoż dnia będąc zdrowym 
kommunikował, przytacza rozmaite opinie, a naresztę 
tak mówi: »In tanta opinionum discrepantia integrum 
erit parodio eam amplecti sententiam, quae sibi magis 
arriserit,.... neque fas erit episcopo,.... quidquam de 
ejusmodi controversia in sua Synodo decernere, ne sibi 
videatur arrogare partes interjudicis, gravissimos hac 
supra re inter se contendentes theologos.— (Lib. 7. 
c. II. n. 2).

70. Radzić, a nie obowiązywać.

Ponieważ Benedykt XIV. zakazuje samym nawet Bi­
skupom wyrokować na swych Soborach w rzeczach 
spornych: ponieważ on sam, głowa Kościoła, w dzie­
le swoim »de Synodo diocesana« wiele rzeczy nie- 
rozstrzygnął: tćm bardziej ty, prosty spowiednik, nie 
masz prawa zobowiązywać do najsurowszych opinij, 
i zawsze odrzucać łagodne, wtedy 

' parte na gruntownych dowodach, 
rzystne dla penitenta. Nie wieszże 
jąc ten Sakrament, powinieneś być 
cielem ale i lekarzem dusznym? Powinieneś Wiec przy­
zwalać na opinije łagodne, ale gruntowne, aby zapobiedz 
grzechom śmiertelnym. Narazisz bowiem penitenta na 
grzech śmiertelny, kładąc na jego barki ciężar, które­
go on nie podźwignic. W rzeczy samej istotną choro­
bą duszną jest grzech, popełniany rozmyślnie i z przy­
zwoleniem, a grzech zwany materyainyin nic przy- 
czytuje się człowiekowi, jak to bywa w rzeczach spor­
nych. Nie powinieneś więc odmawiać rozgrzeszenia 
temu, który gotów będąc wypełnić obowiązki nie­
wątpliwe, nic elice poddadź się obowiązkom takim, od 
których uwalniają go poważni teologowie. Jeśli po­

nawet, gdy są o- 
konieczne lub ko- 
tego, żc spraw li­
nie tylko nauczy-

-



stępujesz inaczej, pamiętaj, że twa obawa, dobra wpra­
wdzie, ale pozbawiona umiejętności, która wedle S. 
Ambrożego spółezuje ze słabością człowieka, i nie o- 
barcza go obowiązkami zbyt surowemi, które nie tylko 
nie są pewne, lecz nawet zbijane przez mądrych teo­
logów; pamiętaj mówię, że taka twa obawa sprawdza 
owo: »nihil prodest, imo obcst plurimum.« Naucz się 
i tego, że śmiałość, z jaką wiciu Spowiedników uwa­
ża wybrane przez się opinie za pewne, zgoła nie po­
chodzi ze zbytku ale braku nauki. W rzeczy samej, 
ten, kto przeczytał instrukcją Benedykta XIII. do Ko­
ściołów Włoskich, będzież miał śmiałość utrzymywać 
z nieodzowną pewnością, że początkowa skrucha nie wy­
starcza do dobrej spowiedzi, i że trzeba koniecznie 
spowiadać się z okoliczności, grzech powiększających, 
ale nie zmieniających jego rodzaju? Oto jego słowa: 
»Powszechna dziś jest opinia, że żal i skrucha dosko­
nała są dobre, ale nie konieczne na spowiedzi; wystarcza 
zaś skrucha niedoskonała, t. j. attrycya, już sama je­
dna, jak to wyżej powiedzieliśmy, już połączona z po­
czątkową miłością ku Bogu: dotąd bowiem tego Stolica 
Apostolska nie opisała.« Co się zaś tyczy okoliczności 
grzech powiększających, widzieliśmy, jak w tćj mierze 
tenże Papież oględnie naucza (n. 58). Zamyka zaś 
swą instrukcyą, nakazując Pasterzom dusz, aby się 
jćj trzymali, gdy nauczać będą swych penitentów spo­
sobu, jak mają dobrze się spowiadać? Zarównie nie po­
wiesz i tego na pewno, iż ten lub ów nie wypełnił prawa 
kościelnego o święceniu dni świętych, kto się w te dni 
wstrzymywał od robot niewolniczych, i słuchał Mszy: 
jeśliś czytał, że Benedykt XIV. w swej Konstytucyi: 
»Paternae caritatis,« zakazawszy temi słowy : mandamus 
et jubemus, przedaży towarów, zawierania kontraktów, 
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wypełniania robot niewolniczych, aby wszyscy, wolni od 
trosk doczesnych, mogli pobożnie słuchać Mszy S.; po- 
daje potem nie przykazanie ale radę, względem innych 
pobożnych uczynków, mówiąc: Quin etiam exhortamur, 
ut in precibus... audiendoque verbo Dei frequentes sint. 
Przekonaj się więc, że w rzeczach spornych trzymać 
się jakiej opinii, lub zgoła milczeć, iść drogą środko­
wą, lub tylko radzić, nie zaś zobowiązywać, jest ce­
chą światłych, nie zaś niedouczonych Spowiedników,— 
tych świętych spowiedników, którzy, nie przestając na 
jednym czytają wielu teologów, jak to zaleca Benedykt 
XIV. w swój Bulli: »Apostolica,«—Spowiedników, któ­
rzy wedle rady S. Ambrożego, łączą z Bojaźnią Bożą 
naukę, duszom pożyteczną.

71—72—73—74. Konieczność tejże bacznej oględności w nauczaniu 
publiczném.

Jeśli ta baczna oględność tak jest potrzebną wzglę­
dem pojedynczych penitentów, daleko bardziej jest ona 
niezbędną, gdy Kaznodzieja z ambony przemawia do 
ogółu! W rzeczy samej smutne następstwa pobłażliwo­
ści lub rygoryzmu niebezpieczniejsze są ze względu na 
mnogość słuchaczy i rozmaitość ich charakterów i sta­
nowiska. Mówiąc więc publicznie nie wytaczaj nigdy 
kwestyj wątpliwych i spornych: trzymaj się zawsze 
przedmiotów pewnych, które wszystkim teologom są 
znane i i przez wszystkich jednozgodnie przyjęte. Gdy 
kiedy zdarzy się mówić ci z konieczności o rzeczach 
spornych, pilnuj się reguł wyżej podanych. Lub mów 
ogólnie, lub trzymaj się środkowej drogi, lub wskaż 
ostrożności do usunięcia niebezpieczeństwa. Nie do­
puszczaj do swego serca pychy i miłości własnej : rządź 
-się ojcowską miłością, i oględnością lekarczą. Ta mi-
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lose nauczy cię, jaki masz wybierać przedmiot do mó­
wienia i jak go wykładać, aby nie szukać oklasków, 
ale chwały Bożej, pokoju i zbawienia duszy. Ta oglę­
dność lekarcza zastrzeże cię od rygoryzmu lub pobła­
żliwości , a słuchacza— od rozpaczy lub zuchwalstwa.

75. Konieczność nauki w Spowiedniku i jéj rozległość.

(S. Liguoiu n. 17. i 18). Labia Sacerdotis custo­
dient scientiam, et legem requirent ex ore ejus.« ^Ma­
tach. 2. Aby więc dokładnie sprawić się z obo­
wiązku nauczyciela, i uniknąć podwójnego szkopułu po­
błażliwości i rygoryzmu, Spowiednik powinien znać 
prawo: bo jak może innych nauczać tego, czego sam 
nie umie? Tu miejsce jest przypomnieć słowa Świętego 
Grzegorza, który mówił, że sztuka nad sztukami jest 
rząd nad duszami. »Ars artium est regimen anima- 
rum.« Toż S. Franciszek Salezy naucza, że obowią­
zek spowiednika jak jest najważniejszy, tak i najtru­
dniejszy. Jest najważniejszy: bo do niego się odnoszą 
wszystkie umiejętności, gdyż wszystkich celem jest 
wieczne zbawienie; jest najtrudniejszy: bo naprzód o- 
bowiązek spowiednika wymaga poznania wszystkich u- 
miejętności i stosownego ich użycia; powtóre nauka 
moralności obejmuje najróżnorodniejsze zdarzenia i 
przedmioty; potrzecie składa się w większej części z praw 
podanych, (lex positiva), z których każde należy wy­
łożyć we właściwćm znaczeniu. Owszem nie ma ani 
jednego takiego prawa, któreby nie przedstawiało wie­
lu trudności ze względu na liczne wypadki i ich od­
cienie, których jednostajnie rozwiązać nie podobna. 
Są, którzy się pyszniąc imieniem literatów i teologów, 
gardzą teologami moralnymi, zowiąc ich kazuistami. 
Mówią oni, że dość spowiednikowi znać ogólne zasady
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nauki moralnej, a one wystarczą mu do rozwiązania poje­
dynczych przypadków. Nie przcczym, że wszystkie te 
wypadki rozwiązywać trzeba, opierając się na zasadach: 
ale trudność zależy na tćm, jak zastosować zasady do 
wypadków, tak aby do siebie właściwie przypadły. 
Tu obejść się niepodobna bez zgłębienia powodów, dla 
jakich autorowie różnią się w swych zdaniach. Zgłę­
biają zaś te powody teologowie moralni : usiłują oni o- 
kazać, na jakich zasadach się opierając należy rozstrzy­
gać różne pojedyncze wypadki. Dodać musimy, że dziś 
tyle jest praw przepisanych, tyle buli i wyroków, że 
nikt ich poznać nie potrafi, póki się nie poświęci czy­
taniu kazuistów, wszystko to przytaczających. Uczony 
autor »Instrukcyi dla poczynających spowiedników« słu­
sznie mówi, że nie rzadko zdarzy się spotkać wielkich 
teologów, którzy lubo są głębocy w znajomości dogma­
tycznej, powierzchownie tylko posiadają naukę moral­
ną. Bo podług uwagi Gersona (Par. I. n. 18) nauka 
moralna jest najtrudniejszą ze wszystkich umiejętności, 
i nie masz nauczyciela, aczby najbicglejszego, któryby 
w niej codzień nie napotkał rzeczy nowych: a ztąd 
wnosi, że spowiednik nie powinien nigdy zaniechać pra­
cy nad tą nauką.

76. Rozległość téj nauki.

Nie utrzymuję ja tego, jakoby zgoła nie można 
było tak prostaczków,, jak i ludzi światłych, a na­
wet duchownych spowiadać bez tćj rozległej nauki, 
tam zwłaszcza, gdzie wielki jest niedostatek księży,, 
i penitenci miisieliby długo czekać na spowiedź. Ale 
to nic może uniewinić tych księży, którzy pobieżnie 
przeczytawszy jakie skrócenie nauki moralnej, zuchwa­
le zasiadają do konfessyonału. Trzeba bowiem, aby 
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spowiednik to przynajmniej umiał, co następuje: 1) 
jak daleko rozciąga się jego władza: mianowicie niech 
wic, że ksiądz świecki nie może rozgrzeszać zakon­
ników bez pozwolenia ich zwierzchności, chyba, że są 
w podróży lub mieszkają po za swćm zgromadzeniem, 
i nie mają z sobą kapłana, potwierdzonego przez swą 
zwierzchność zakonną. W takim razie świecki ksiądz 
może rozgrzeszyć zakonnika: jest bowiem wniosek, że 
zwierzchność zakonna tak osieroconemu zakonnikowi 
swemu dozwoliła spowiadać się u każdego księdza 
approbowanego. Dalej Spowiednik powinien wiedzieć, 
jakie są przypadki i cenzury zastrzeżone (rezerwo­
wane), zwyklejsze przynajmniej, jako to klątwa pa­
pieska , której podpada każdy, co opuszczając Kościół 
przyłącza się do społeczności kaccrskićj, lub kto czy­
ta, przechowuje, przedaje książki kaccrskie, ex pro­
fesso wykładające zasady religijne, lub zawierające 
w sobie kacerstwo umyślne (haeresis formalis);— pięć 
klątw papiezkich Klemensa Vili., a mianowicie: sro­
gie lub zwykłe uderzenie duchownego lub mnicha; 
Swiętokupstwo realne lub konfidcncyonalne ; pogwałce­
nie klauzury mniszek w sprośnym zamiarze; pogwał­
cenie przywilejów kościelnych i pojedynek ;— klątwa 
przeciw Spowiednikom rozgrzeszającym complices in 
materia turpi, i przeciw tym, którzy nauczają, że Spo­
wiednik pytać może o imię complicis, i gzozić utratą na­
wet rozgrzeszenia, skoro penitent nie chce tego wy­
znać; naresztę— inne jeszcze klątwy ogólne zawiera­
jące się w traktacie de Censuris; 2) Trzeba, aby Spo­
wiednik umiał odróżniać grzechy powszednie od śmier­
telnych, przynajmniej od śmiertelnych ex genere suo: 
co do innych przynajmniej niech umie wątpić. 3) Powi­
nien wiedzieć, jak zapytywać;—jakie są okoliczno- 
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blizki do grzechu, i kiedy trzeba zobowiązać penitenta 
do restytucyi ;— jakie są przymioty żalu i mocnego przed­
sięwzięcia poprawy,— jakie narcsztę środki ku osią- 
gnieniu poprawy życia. Słowem rzeczą jest pewną, 
że Spowiednik zostaje na drodze potępienia, skoro od­
waża się zasiadać do konfessyonału, nie posiadając 
wystarczającej nauki. Bóg go odrzuca: »quoniam tu / 
scientiam repulisti, repellam te, ne sacerdotio funga­
ris mihi.« Osea. IV. 6. Approbata Biskupa nie unie­
winni Spowiednika, skoro się on sam poczuwa wy­
raźnie niezdolnym: approbata bowiem nie daje nauki, 
ale ją przypuszcza. Dodaję »wyraźniebo Spowie­
dnik, który wątpi tylko, czy jest zdolnym do słucha­
nia spowiedzi, nie tylko może, ale powinien przestać 
na wezwaniu zwierzchności, byle się starał potem na­
być wystarczającą przynajmniej naukę. Niech więc 
nikt ze Spowiedników nie zaniedbuje pracy nad nau­
ką moralną.

i

77. Tenże przedmiot. • Błędy niektórych.

(B. Leonard n. 26). Świątobliwość i roztropność, 

zkądinąd tak niezbędne Spowiednikowi, jeszcze nie wy­
starczają: potrzeba nauki. Bez niej, ty, sługo Ołta­
rza , i swoję i penitentów dusze narażasz na niebez­
pieczeństwo wiekuistego potępienia. Lecz jakaż roz­
ległość i jakie są przymioty nauki, którą posiadać 
powinien Spowiednik? Zaiste zdałoby się, że ten, co 
zasiada do trybunału sumienia, aby uczyć prawa przy­
rodzonego i objawionego, rozstrzygać najrozmaitsze 
przypadki sumienia, owszem kierować wszystkicmi 
czynnościami człowieka, tak zawsze róźnorodnemi i
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zastępują świątobliwości ą 
całej zwięzłości rozja- 

przyrodzonego i ob- 
[ powinien posiadać 

i własnego suinie- 
spowiedzi w miej- 
więc, aby Spowić-

powikłancmi— powinien posiadać mądrość i roztrop­
ność w zastosowaniu iście nieskończoną,— naukę naj- 
rozleglejszą i najdoskonalszą. Tak jednak nie jest! 
Święte kanony nie odrzucają Spowiedników, posiada­
jących naukę wystarczającą, tych zwłaszcza, którzy 
brak rozległych wiadomości 
życia. Abym rzecz tę obok 
śnił, powiadam, że mocą prawa | 
jawionego, każdy Spowiednik taką 
naukę, która wedle sądu Biskupa 
nia, jest odpowiedną do słuchania 
sou, gdzie kto osadzony. Trzeba 
dnik odbył pilnie kurs nauki moralnej, i innych, co 
z nią się łączą. Trzeba, aby ze znajomością teore­
tyczną rozmaitych opinij łączył naukę praktyczną, i 
wiedział, jak z*tćj  nauki praktycznej korzystać. l)o- 
daję, iż trzeba, aby wiedział, jak ma z nauki prak­
tycznej korzystać, to jest trzeba, aby umiał zastoso.- 
wać ogólne prawidła do pojedynczych wypadków; bo 
to grunt nauki moralnej. Ciągle powinien czytać i 
badać dobrych autorów; ustawicznie nabywać świa­
tła, ustawicznie się radzić, co do rozmaitych każdo- 
dziennie nastręczających się przedmiotów. JNa wszyst­
kie przypadki, zwykle lub często się trafiające, po­
winien umieć wnet odpowiedzieć: w razach trudniej­
szych dość będzie, gdy poczuje, że wyrok trzeba za­
wiesić do czasu, nim wątpliwości swej nie zapobieży 
z autora , lub rady Spowiednika, bieglejszego i bardziej 
doświadczonego. Powinien mieć zawsze na pamięci 
prawidła ogólne do rozróżnienia trądu od trądu, grze­
chu śmiertelnego od powszedniego ;— oraz znać oko­
liczności, które zmieniają rodzaj grzechu, znacznie 
go zmniejszają lub powiększają. Prócz tego powinien

Przrw. dla Spow. T. I. 16 
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wiedzieć, jakie są kazusy zastrzeżone Papieżowi lub 
Biskupowi; jakie podpadają pod cenzury ;—jakie do re­
stytucji obowiązują;— jakie grzechy częściej się po­
pełniają w tym luby owym stanic;— jak powinien być 
przygotowany penitent, do godnego rozgrzeszenia;— 
kiedy trzeba ponowić przeszłe spowiedzie;— jakie 
propozycye potępili Papieża ; jakie są najnowsze roz­
porządzenia w Dyecezyi, tyczące się spowiedzi. Z tćm 
wszystkićm taka wiedza do ogółu się nie rozciąga: 
kto spowiada na wsi, z mniejszą nauką może się o- 
bejść; więcej jej potrzebują ci, którzy spowiadają po 
miastach, lub odprawiają missyc po kraju. Słowem 
Spowiednik, jak i lekarz, ustawicznie uczyć się po­
winien: dla tego to nie może on opuszczać konferen- 
cyj duchownych, odbywających się powiciu dyccezyach 
w materyi przypadków sumienia. S‘am Biskup naj­
ściślej obowiązany zaprowadzać je po miastach więk­
szych swej dyecezyi, i czuwać, aby tam rozstrzyga­
no kazusy praktycznie, a Spowiednicy przypatrując się 
swym obowiązkom, nabierali ochoty do nauki moral­
nej. Najuczeńsi bowiem kapłani częstokroć ledwo po­
wierzchownie posiadają naukę moralności, a z tego 
względu wiele popełniają błędów. Również i ci, co posi­
wieli na pracy około spowiedzi, skoro się uczyć wię­
cej nie elicą, nie mogą samym sobie ufać. Jeśli bo­
wiem mało umieją, pyszni są; jeśli zaś wszystko u- 
mieją, mówię im z Apostołem, iż jeszcze nie umie­
ją, »quemadmodum oporteat eos scire« (7. Cor. Vili. 2).. 
Uczmy się więc, uczmy się wszyscy, jeśli pragniemy 
święcie wypełnić nasze powinności! Rytuał Rzymski 
ostrzega nas również, że Spowiednik znać powinien 
naukę moralną i wszelkie odnoszące się do niej szczeń 
goły, gdy mówi: »Omnem hujus Sacramenti doctrinam 
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vecte nosse studebit, et alia ad ejus Tectam admini- 
strationem necessaria.«

78. Obowiązek i sposób nabycia téj umiejętności.

(S. Karol p. 5 i 6). Wszyscy więc Spowiednicy, 
jakkolwiek approbowani, ustawicznie czytać powinni 
dobre księgi, i uczyć się rozstrzygania przypadków su­
mienia z kilku przynajmniej dobrych i potwierdzonych 
autorów, a kiedy w nich czego nie znajdą— niech 
zasięgają rady światłych i doświadeżeńszych spółpra- 
cowników. Niech też dobrze i bez uprzedzenia zmie­
rzą własne swe siły i stopień swćj nauki, aby nie 
przekroczyli granic swćj władzy, i nie rozstrzygali te- • 
go, czego sami nie umieją; niech naresztę doskonałą 
mają, wiadomość o cenzurach i przypadkach rezer­
wowanych, tych szczególniej, które się zawierają 
w bulli: »In caena Domini.« A takoż niech często od­
czytują kanony pokutne i te przestrogi, które po- 
dajemy.

ARTYKUŁ IV.

Spowiednik uważany, jako Sędzia.

79. Uwagi nad probabilizmem i probabilioryzmem.

(Kapłan uświątobliwiony cały list 2gi, i n. 38—41). 
Kapłan na spowiedzi nie tylko powinien być umieję­
tnym lekarzem, ale i sędzią dokładnym. Ze względu 
na to, com mówił przeciw7 surowości i rozwolnieniu, 
może mię zapytasz, czyli wolę, abyś był proba bili- 
stą, czy probabiliorystą na spowiedzi, oraz co jest nie­
bezpieczniejszego, surowość lub pobłażliwość. Co do 
pierwszego, to jest, czy masz być probabilistą lub pro­
babiliorystą, oto jest moje zdanie. Nic jestem ani 
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przeciw jednemu, ani przeciw drugiemu: ale też nie 
jestem za tćm, co jeden i drugi odrzuca. Stój więc 
po stronie tych, albo owych, bylebyś zachował stoso­
wne ostrożności. Tc zachowując, zarówno unikniesz 
tak rygoryzmu, jak i pobłażliwości.

80. Ostrożności, których wymaga probabilizm.

Chcąc trzymać się probabilizmu, następne zacho­
waj ostrożności: 1) Nie rządź się nigdy probabilizmem 
w rozstrzyganiu kwestyj, tyczących się pospołu prawa 
(juris) i czynu (facti), czyli inncmi słowy, nie rządź 
się probabilizmem, gdy idzie pospołu o godziwośc (li­
citas) i ważność (validitas) rzeczy. Tak z obrębu pro­
babilizmu wychodzą kwestye o Sakramentach i rzeczach 
niezbędnych do zbawienia necessitate medii. Podobnież 
lekarz powinien podawać choremu lekarstwa najpe­
wniejsze; Sędzia— stanowić wyroki najpewniejsze. W po­
dobnych razach dobra wiara i niewiadomosć nawet nie- 
winajcza zawsze szkodzi celowi, który osiągnąć na­
leży. W tej mierze wszyscy probabiliści, przynaj­
mniej od czasu, jak Innocenty XI. potępił wybrane 
propozycye, zgadzają się, że nie dość trzymać się opi­
nii prawdopodobniejszej, ale trzeba najpewniejszej; a 
gdy takiej mieć nie można— przynajmniej najprawdo- 
pobniejszćj. 2) W innych razach, ściągających się do 
samego tylko prawa (juris), czyli godziwości, nie powi­
nieneś przestawać na słabej prawdopodobności na ko­
rzyść twej opinii; lecz ta prawdopodobność powinna 
być poważną i gruntowną. Aby rozróżnić tę prawdo­
podobność gruntowną od prawdopodobności wątłej, na 
rzeczy następne zwracaj uwagę: 1) niech prawdopo­
dobności nic przeczy nic takiego, co już jest pewném, 
jako to text Pisma Świętego, jasny kanon Soboru,



125

wyrok Papiezki, przyczyna oczywista. Ztém wszyst- 
kiem jeszcze i w takim razie twą prawdopodobność 
zwać należy raczej trudnością jak prawdą. 2) Nie dość 
więc, aby twej prawdopodobności nie przeczyło nic pe­
wnego; trzeba nadto, abyś ją troskliwie przymierzył 
do przeciwnych w tejże rzeczy opinij i ich powodów, 
oraz abyś baczył na wszystkie ich okoliczności tak 
oderwane jak praktyczne; trzeba by wtem przymierza­
niu twoje przyczyny były równej, lub prawie równej 
wagi z przyczynami przeczących, t. j. aby, obok in­
nych postawione, przemawiały do przekonania, nie 
zbijały ich ladajakiemi dowodami, lecz gruntownćmi, 
uspokajająeemi, aczby zupełnie nie znosiły wątpliwo­
ści. Choćby więc w porównaniu z inncmi twoja pra­
wdopodobność była mniejszą, musi być jednak powa­
żną, gruntowną i godną mądrego człowieka: jak gó­
ra jedna od drugiej może być mniejszą, atoli w sobie 
uważana, skoro znacznego jest wymiaru, słusznie się 
górą wielką nazywa. Gdy zatem dostrzegasz, że pod 
względem, jakiego' przedmiotu dzielą się na stronnic­
twa autorowie, utrzymujące, że ich opinie są prawdo­
podobniejsze, znak to, że ich dowody są równej lub 
prawie równej wagi. W rzeczy samej, taka jest wła­
sność umysłów, że tam gdzie się znaczna różnica na­
trafia , zwykły się poznawać z sobą, i na jedno zga­
dzać: tam zaś, gdzie różnica nie wielka, jeden i ten­
że dowód na przekonanie jednych mniej lub więcej 
wpływa, niż innych: a tak zostają w rozdwojeniu.

81. 0 prawdopodobności i prawdopodobniejszości.

Teć to są ostrożności wskazywane przez auto­
rów, trzymających się probabilizmu. Chociaż może 
nie wszyscy z nich wyraźnie mówią, iż prawdopo- 
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dobność, skoro się uważa za godziwą, prawie się nie 
różni od większej prawdopodobności ; ztćmwszyst- 
kićm rzeczą jest nie wątpliwą, że tak muszą być prze­
konani. W rzeczy samej wszyscy zgodnie odrzucają 
wątłą prawdopodobność, potępioną w 3cićj prepozycyi 
przez Innocentego XI. Ztąd widać, w jakiem zna­
czeniu pozwala probabilizm trzymać się opinii mniej pe­
wnej. Nie znaczy to, jakoby probabilizm pozwalał w wąt­
pliwości narazić się na grzech, zwany formalnym, któ­
ry obraża Boga i czyni człowieka winnym, nie! ni­
gdy probabilizm nie dozwala ci narażać się na grzech 
taki, rozmyślny i z przyzwoleniem; pozwala zaś nara­
zić się na niebezpieczeństwo grzechu materyalncgo, 
skoro jest prawdopodobieństwo gruntowne i roztro­
pne, że żadne prawo tego nie zaprzecza: a ztąd po- 
zwolona probabilizmem czynność prawdopodobnie nie 
jest nawet grzechem materyalnym. Utrzymuje probabi­
lizm, że w takim razie nie narażasz się na niebezpie­
czeństwo istotnej obrazy Bożej. Dla czego? Dla tego, 
że prawo wątpliwej exystencyi nie obowiązuje, i Bóg 
wymaga wprawdzie po nas posłuszeństwa, gdy prawo 
jest pewne lub wielce prawdopodobne, ale skoro to 
prawo po najpilniejszém badaniu zostaje niepewnćm, 
tenże Bóg jako sprawiedliwy, zostawia nas o własnej na­
szej woli. Przetoż, gdy człowiek, idąc za opinią grunto­
wnie prawdopodobną, przypuszcza, że czynność jego go­
dziwa jest maleryalnie, czyli, że czynność ta nie jest 
przeciwną prawu, zgoła wątpić nie można, że taż czyn­
ność pozwoloną jest formalnie t. j. godziwą jest ze 
względu na dobrą jego wiarę, na przeświadczenie su­
mienia, i tę pewność, że nic będzie obrazy Bożej, 
aczby nawet czynność owa materyalnie była przeci­
wną prawu.

i
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82. Ostrożności, których wymaga probabilioryzm, czyli prawdo- 
podobniejszość.

Jeśli zaś wolisz być po stronie probabilioryzmu, 
przedsięweźmij ostrożności, aby go zawrzeć w słu­
sznych i prawdziwych granicach. A naprzód strzeż 
się, abyś nie wpadł w tucyoryzm (bezpieczniej- 
szość), ani surowy, ani złagodzony. Surowym zo­
wie się ten, który utrzymuje, że niegodziwą jest czyn­
ność , aczby najmniejsza była wątpliwość, czy nie 
wzbrania jej prawo. Tak tucyoryzm wzbrania opinii 
nawet bardzo prawdopodobnej, bo i ta może być błę­
dną: wymaga on, abyś szedł zawsze i we wszystkiem 
z opinią jak najpewniejszą, i usuwającą bezwzglę­
dnie grzech materyalny. Tucyoryzm zaś złagodzony 
jest ten, który pozwala ci używać opinii najprawdo­
podobniejszej , ale wzbrania prawdopodobniejszej, bo 
ta jeszcze może narazić na grzech materyalny. Lu­
bo te dwie zasady, tak piękny mają pozor, ztćm- 
wszystkićm pierwszą potępił Kościół przez Alexan­
dra Vili. w trzeciej propozycii, która brzmi, jak na­
stępuje: »Non licet sequi inter probabiles probabilissi­
mam.« Druga lubo nie potępiona wyraźnie, przeci­
wną jest jednak praktyce papieżów i najznakomit­
szych teologów. Tak papieże Alexander III., Hono­
riusz III., Celestyn III., Klemens II., dyspensowali od 
uroczystych ślubów czystości; Grzegorz ML, Mar­
cin V., Adrian VI. dyspensowali od małżeństwa po­
ślubionego, ale nie uiszczonego : a zapewne wiedzieli, 
że wielu teologów zaprzeczało Papieżom tego rodza­
ju władzy. Dyspensowali zaś, nie potępiając opinij 
sobie przeciwnych. Takoż teologowie zawsze uwa­
żali się w prawie pod względem rzeczy wątpliwych, 
trzymać się tego, eo się im zdawało prawdopodobniej- 
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szćm. A tak lubo swoje opinie uważali za praw­
dopodobniejsze, bynajmniej jednak nie nazywali nie­
prawdopodobnymi innych opinij. S. Tomasz postą­
pił dalej. Często on uznawał opinią, przeciwną sobie, 
za prawdopodobną. Nie zgadza się więc z praktyką 
Kościoła wymaganie, aby zawsze dosięgać najwyż­
szej prawdopodobności. Dodać trzeba, że tucyoryzm, 
aczby złagodzony, staje się w praktyce nieznośnym. 
Oto przyczyna! Bardzo często się trafia wątpliwość, 
czy prawo nie wzbrania jakiej czynności. Gdyby nie 
było wolno postąpić przeciw tej wątpliwości, wtedy 
przynajmniej, kiedy są mocniejsze dowody, że prawo 
owo nie istnieje, wypadałoby ustawicznie obarczać 
wiernych obowiązkami niezmiernie trudnemi. Tak 
jarzmo Ewangelii nie byłoby już słodkićm i lekkićm, 
jak elice Chrystus, ale nieznośnćm i udręczającćm. 
Zląd należałoby się obawiać, aby nie być powodem 
do rozpaczy, a potem do zupełnego rozwolnienia oby­
czajów, i to w skutek tych środków, które miały 
wpłynąć na podźwignienie moralności.

83. Ciąg dalszy.

Jeśli więc chcesz, nie bądź probabilistą, i nie prze­
stawaj na mniejszej lub równej prawdopodobności; lecz 
gdy wymagasz opinii więcej prawdopodobnej, nic po­
suwaj się aż do tego, abyś cliciał wielce prawdopo­
dobnej : niech ci dość będzie tego, że twa prawdopo- 
dobność jest większą, choćby nie nazbyt górowała 
nad przeciwną opinią. Inaczej byłoby to pragnąć', aby 
twa opinia była tak dowodną, iżby sięgała naj­
wyższej prawdopodobności tucyorystów, a przeciwna 
tak błahą, iżby nie tylko nic była prawdopodobną, 
ale raczej nieprawdopodobną: byłbyś więc probabi- 
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Iiorystą z imienia, a w rzeczy samej tucyorystą. Dla 
tego to w praktyce zarówno niesłuszną jest, rzeczą 
dozwalać czynności, którą popiera młody jaki i nowy 
oraz nie dowodny autor, a której wzbraniają inni} 
jak też niesłuszną jest rzeczą wzbraniać czynności, za 
którą masz pięciu lub sześciu godnych autorów, i dowo­
dnych,-— a wzbraniać dla tego tylko, <że jeden nowy autor 
jćj przeczy, i opinią przeciwną uważa za pewniejszą. Te­
goż prawidła trzymać się należy, we względzie przed­
miotów spornych u teologów : gdy za jedną i drugą 
opinią masz niejednego, ale wielu teologów, i gdy 
z nieb każdy swe zdanie uważa za prawdopodobniej- 
sze; możesz, nie ubliżając swemu przekonaniu, wy­
brać to, co ci się podoba, ho jednę tę i drugą opinią 
uważają za prawdopodobniejszą znakomici ludzie. Na- 
resztę, jak nie jest rzeczą konieczną, zawsze się trzy­
mać opinij łagodniejszych, tak również nic przystoi 
zawsze stawać w takich razach po stronie surowszych. 
Rzecz tę dokładniej jeszcze rozwinie ci §. 93.

84. Probabilioryzmu dobrze zrozumianego nie można obwiniać 
o rygoryzm.

Ztąd wypada, że dobrze zrozumianego probabilioryzmu 
nie można obwiniać o rygoryzm w nagannćm znacze­
niu tego wyrazu. Rygoryzm ten jest, własnością tu- 
cyoryzmu, który prowadzi za sobą mnóstwo niewła­
ściwości. Nie tak się dzieje z probabilioryzmem: elice 
on zaiste, aby się trzymać opinii bardziej prawdopo­
dobnej, ale w znaczeniu umiarkowanym i oględnćm, 
t. j. odrzucając opinią mniej prawdopodobną lub pra­
wdopodobną, nie wymaga z tćm wszystkiem najprawdo­
podobniejszej. Choć naucza, że trzeba iść za opinią 
najbardziej pewną, nie jest atoli za tucyoryzmem: nie 

Przew. dla Spow. T. I. 17 
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mówi, że Bóg uważa za grzech czynność dokonaną 
z wątłą obawą grzechu; on to tylko mówi, że gdy 
przypuszczenie, wzbraniające czynności, jest równe lub 
większe od przypuszczenia dozwalającego, nie godzi się 
czynić :— że aby czynność była zupełnie godziwą, trzeba, 
iżby dowody godziwości jćj matcryalnćj nie sięgając 
wprawdzie pewności ani najprawdopodobniejszości, były 
jednak gruntowne i prawdopodobniejsze, niż dowody prze­
czące. W takim razie probabiliorysta podtrzymuje 
stronę umiarkowaną swojego systematu. Przeciw sy- 
steinatowi tucyorystów, pozwala on używać opinii 
prawdopodobniejszej, a sprzyjającej wolnej woli człowie­
ka, aczby ta opinia nie była środkiem najpewniejszym do 
uniknienia grzechu materyalnego: wskazuje, jak, idąc 
za opinią najprawdopodobniejszą, nieprzychylną pra­
wu, można wyrobić opinią praktyczną, i pewną we 
względzie formalnej godziwości uczynku. Z takićm u- 
miarkowaniem, probabiliorysta dalekim będzie od tucyo- 
ryzmu: pozwoli więcej rzeczy, niż tueyorysta, wzbro­
ni tych, których nic zaprzeczy probabilista. Zakazy 
jego jednak mniej będą liczne i mniej trudne, niż 
zakazy tucyorystów. Obok rozumowania przywiedzieni 
powagę: albowiem autorowie dawni i nowocześni, po­
pierający próbabilioryzm tak są liczni i poważni, że 
w żaden sposób probabilizmu o rygoryzm posądzić 
nie można, byle się zawierał w granicach słuszności. 
Dodajmy, że Kościół, który potępił tucyoryzm, nic 
nigdy nie wyrzekł przeciw probabilioryzmowi dobrze 
zrozumianemu.

85. 86. 87. Probabilizmu dobrze zrozumianego nie godzi się obwiniać 
o pobłażliwość.

Lecz też czas już oddać słuszność probabilizmo- 
wi. Nie można go obwiniać o pobłażliwość, skoro
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jest dobrze zrozumiany i obostrzony ostróżnościami. 
Pozostawując bowiem na stronie rozumowanie, patrz­
my, jak wiele poważnych autorów, tak starożytnych, 
jak spółezesnych popiera probabilizm. Któż się od- 

/ waży zacny ich poczet potępić, a w nim Papicżów, 
Biskupów i ludzi najznakomitszych, jakoby wszyscy oni 
byli zwolennikami nagannej pobłażliwości? Kościół też, 
który jest twierdzą prawdy, nigdy nie naganił proba­
bilizmu. Bo choć papieże w wytkniętych propozycyach 
potępili niektóre szczegółowe przystosowania probabi­
lizmu' do praktyki, jako to w tych wypadkach, gdy 
probabilizm może na szkodę wystawić Sakramenta, 
artykuły wiary, i dobro bliźniego: samej atoli zasady 
probabilizmu nigdy nie naganili. Naresztę, od lat 
wielii przeciwnicy probabilizmu usiłowali wymodz na 
Stolicy Apostolskiej potępienie jego: ale na próżno. 
Nigdy z watykanu żaden wyrok nie zapadł przeciw 
dobrze zrozumianemu probabilizmowi, popieranemu przez 
najznakomitszych teologów całego świata Katolickiego.

88. Ani jedna, ani druga opinia nie jest nieomylną, co do 
szczegółowych wypadków.

Tak więc jedna i druga opinia— probabilizmu, lub 
pröbabilioryzmu nie może ściągać na się nagany su­
rowości lub pobłażania. Z tćm wszystkićm wyznać mu- 
simy, że ani jedna, ani druga nie może się poszczy­
cić nieomylnością we względzie pojedyńezych wypad­
ków. Zaiste święte są i chwalebne ich zasady, i gdy 
je kto dobrze zastosuje do pojedyńezych wypadków, 
nie trali nigdy ani na rygoryzm, ani pobłażliwość; 
ale w tćm właśnie zastosowaniu trudność, i tu to 
w wypadkach zawiłych i szczegółowych tak probabi­
lista, jak probabiliorysta zostają w niebezpieczeństwie 
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błędu. Jeden i drugi może się zawieść, już to, gdy 
nie uznaje za prawdopodobne tego, eo wedle innych 
jest prawdopodobniejsze^, już to, gdy osądzi za zgo­
dne z prawdą to, co wedle innych niezasługuje na­
wet na nazwę gruntownej prawdopodobności. Dowo­
dzi tego doświadczenie, jak to widać z rozmaitych 
propozycyj, surowych lub pobłażliwych wyjętych z dzieł 
jednych i drugich, z dzieł, które się w swej całości 
odznaczają dokładnością i rozsądkiem. Często się na­
wet zdarza, iż w swych dziełach moralnych, proba- 
biliści popierają opinie surowsze, dla tego, że opinia 
przeciwna zdaje się im nieprawdopodobną; podczas, 
gdy probabilioryści bronią łagodniejszej i mniej pe­
wnej , bo ta się w ich oczach zdaje prawdopodobniej­
szą. Tak S. Liguori w swej teologii moralnej na 
pytanie: »an sit mortale confiteri venialia sine ullo 
dolore?« przytacza zdania trzech znakomitych przeczni- 
ków probabilizmu, utrzymujących, że jest to tylko 
grzech powszedni, podczas, gdy nikt z probabilistów, 
tak pobłażliwie nie trzyma. I sam S. Lignouri uwa­
ża tę zniewagę Sakramentu za grzech ciężki. Tak to 
ani probabiliści, ani probabilioryści nie mogą się chlu­
bić nieomylnością, skoro trzeba uczynić zastosowanie 
z zasad ogólnych, chwalebnych i w słusznych grani­
cach zawartych, do pojedynczych wypadków.

89. Od czego zależy słuszny i zdrowy sąd w nauce moralny.

Ztąd wnieść należy, że błędy tak rygoryzmu jak 
pobłażliwości nie ztąd wynikają, że jedni są proba- 
biliorystami, drudzy probabilistami ; przeciwnie trzy­
mając się tego lub owego systematu, a zachowując 
właściwe ostrożności, można uniknąć obydwóch ostate­
czności. W rzeczy samej probabilioryzm dla tego prze- 
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staje na opinii prawdopodobniejszej, nie wymagając 
najprawdopobniejszej, jak utrzymuje tucyoryzm,— 
aby ustrzedz się surowości: dla tego znów probabi- 
lizm zabrania opinii małoprawdopodobnćj, aby uni­
knąć pobłażliwości. Już zaś żadna opinia, rozprzę- 
gająca karność lub obyczaje, nie może się zwać grun­
townie prawdopodobną: i dla tego nie może mieć ona 
miejsca w probabilizmie, nie może szkodzić dobrym 
obyczajom i pobożności. Również żadna opinia, któ­
ra bardzo prawdopodobnie dowodzi, iż jest prawo, za­
kazujące jakiej czynności, nie może podpadać naganie, 
jakoby była zbyt surową. Na tę naganę zasługuje 
tylko rygorysta, który obowiązuje trzymać się opinii 
mniej prawdopodonćj, dla tego, że ona sprzyja prawu, 
i że opinia przeciwna, sprzyjająca wolnej woli człowie­
ka, nie jest jeszcze pewną, ąni najprawdopodobniej­
szą. Zaiste papieże miccąe swe gromy przeciw propo- 
zyeyom zbyt surowym lub pobłażliwym, nie oszczędzali­
by przyczyn, zkąd błędy pochodzą, i potępialiby pro- 
babilizm lub probabilioryzm, gdyby w nich te przy­
czyny leżały. Tego jednak nic uczynili: a ztąd wnio­
sek, że błędy owe wynikały nie z systematów, ale 
ze złego zastosowania zasad ogólnych do pojedynczych 
przypadków. Aby więc tych błędów uniknąć, proba­
bilista nie ma potrzeby stawać się probabiliorystą; 
tćm bardziej probabiliorysta— tutiorystą. Jest in­
ny sposób, zależący na tćm, aby zdrowe zasa­
dy szły pospołu z roztropnością we względzie zasto­
sowania zasad do szczególnych wypadków. Trzeba, 
mówię, zdrowych zasad: bo bez nich koniecznie na­
stąpi błąd; trzeba roztropności w zastosowaniu zasad 
ogólnych do szczegółów, roztropności takiej, aby zdro­
wo osądzić, która z opinij zasługuje na nazwę grun­
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townie prawdopodobnej. Do tego trzeba znajomości 
nauki moralnej, coby wsparła roztropność; trzeba ści­
słości, coby wszystko pilnie zbadała; trzeba pobo­
żności , co podwójną przynosi korzyść :— otrzymuje 
u Boga światło niebieskie, oraz wolną jest od uprze­
dzenia i ducha stronnictwa. Już zaś wszystkie te 
warunki— zdrowe zasady, roztropność, nauka, ści­
słość i pobożność mogą być zarówno po stronie pro- 
babiliorysty, jak probabilisty. Ztąd wnieś, że jeden 
i drugi, lubo różni nieco co do zasad, w szczegółach 
pojedynczych mogą działać z tą oględnością, iż unikną 
nagany i rygoryzmu i pobłażliwości.

90. ' Wniosek z tego wszystkiego, co się dotąd mówiło.

Zbliżając się ku celowi całej tćj rozprawy, obacz, 
że prawdą to jest, com rzekł na wstępie, iż trzyma­
jąc się wskazanych ostrożności, czy to probabilista, czy 
prohabiliorysta, zarówno mogą mieć zdrową naukę mo­
ralną, być mądrymi nauczycielami, i pożytecznymi 
sprawcami Sakramentu pokuty. Przypatrz się teraz, 
w czćm są podobni, w czćm różni probabilista i proba- 
biliorysta. Zgodni są z sobą w tem naprzód, że z o- 
brębu swego sporu wyłączają kwestye co do faktu, 
i ważności jego lub jak by-ważności (de facto et validi- 

• tate seu quasi-validitate) ob. n. 80. Powtóre, gdy 
idzie tylko o to, czy czynność jest godziwa i prawna, 
jedni i drudzy zgodnie utrzymują, że do działania nie wy­
starcza wątła prawdopodobność, na której przestoją zbyt 
pobłażliw i ; lecz też aby czynność była formalnie godziwą, 
nie potrzeba pewności, ani nawet najwyższej prawdo- 
podobności co do materyalnćj godziwości, jak dowo­
dzą rygory śei. Różnica zaś na tćm tylko zależy: pro- 
babiliorysta utrzymuje, iż do formalnej godziwości czy- 
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mi, trzeba dowodów, przeciw istnieniu prawa, wię­
kszych nad dowody, za prawem; probahiliorysta zaś 
przestajc na dowodach równych lub nawet mniejszych. 
Ale to stopniowanie prawdopodobności, różniące ich z sobą, 
tak jest obostrzone, że jedni nie obowiązani wzbijać się do 
pewności ani do najwyższej prawdopodobności, drudzy zaś 
nie mogą przestawać na wątłej i ladajakićj prawdopodo­
bności, lecz wspierać się muszą na gruntownej i poważnej.

91. Różnica probabilizmu i probabilioryzmu w praktyce.

Różnica ta, tak niewielka w teoryi, zgoła niknie, 
w praktyce, lub staje się mało użyteczną. Niknie: gdyż 
prohabilizm i probabilioryzm pozwalają na jedną i tęż 
samą opinią, jeden zowiąc ją prawdopodobniejszą, dru­
gi— mniej gruntownie prawdopodobną. Mało zaś na 
co przydać się może: gdyż trudno odkryć, która opinia 
sporna ma za sobą najwięcej prawdopodobności, i któ­
ra najbardziej góruje nad zarzutami. A to się często 

x trafia w nauce moralnej : zwłaszcza gdy każdy z auto­
rów, inaczej trzymając, usiłuje swą opinią wynieść do 
większej prawdodowodnośći. W takim razie, któż mo­
że twierdzić na pewno, że tu albo ówdzie najwięcej 
jest prawdodowodnośći. • W rzeczy saméj elice kto po­
przeć prawdopodobność z dowodów wewnętrznych?—Ależ 
gdy nikt z doktorów kościelnych, ludzi wielkich talen­
tem i nauką, nie rozjaśnił tak kwestyi spornej, aby 
wszyscy na jego zdanie się zgodzili, któż może ufać, 
że będzie szczęśliwszym w tej mierze? dice kto inny 
wyrokować), opierając się na powadze?—Ależ jak po­
zna na każdą sporną kwestyę wszystkich na świecie 
autorów, i jak potrafi ocenić każdego pojedynczą war­
tość? Spowiednik więc probahiliorysta, otoczony mnó­
stwem penitentów, i mnóstwem pytań obarczony, jest- 
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że w stanie istotny, bezwzględny, większością autorów 
poparty probabilioryzm zachować w swych- odpowie­
dzieć? Będzie on raczej musiał trzymać się probabilio- 
ryzmu, względnego, t. j. uważać za prawdopodobniej­
sze to, co się jemu zdaje, nie zaś to, co w istocie 
jest prawdopodobniejszćm. A własny sąd ludzki jakże 
jest omylny, jak podległy namiętnościom i jak się ła­
two zaślepia? W wielu więc wypadkach stanowczo nie 
masz nawet sposobu używać prohabilioryzmu tak wzglę­
dnego jak bezwzględnego.

92. Probabilioryzm umiarkowany.

Z tego powodu i innych, wielu teologów mimo chę­
ci być za prohabilioryzinem, musiało się ograniczyć 
w praktyce probabilizmem gruntownym i nie przesa­
dzonym. Zdało się bowiem, że on tylko jeden wstanie 
jest zabezpieczyć spowiednika od rygoryzmu i pobła­
żliwości, oraz że jest najpraktyczniejszym i do użycia 
łatwym. W rzeczy samej granice między gruntowną 
a wątłą prawdopodobnością są widoczniejsze, niż mię­
dzy większą a mniejszą prawdopodobnością: prócz tego 
trzymając się w tym obrębie trudniej zbłądzić do tu- 
cyoryzmu; zwłaszcza że na to niebezpieczeństwo, przy 
wyróżnianiu, gdzie największa a gdzie najmniejsza 
prawdopodobność, wystawieni są nie tylko młodzi i 
z małą nauką spowiednicy, ale ludzie sterani na pracy 
i nauce. Takim był wielebny Ojciec Roncaglia: a je­
dnak oto jak mówi: »Confessorius postquam diligenter 
morali studuit theologiae, me auctore, non anxius sit 
circa illan tam agitatam quaestionem, an sit licitum 
sequi minus probabile in conspectu probabilioris. Pro­
babiliora sequenda docuit me meus praeceptor, et pari­
ter ego pluribus abhinc annis eandem docui sententiam:
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et experimento vidi, nihil ad praxim deservire. Quis 
etenim vel studendo, et praecipue dum audit confessio­
nes, potest omnia momenta utriusque partis librare et 

. inde definire: Hoc est minus probabile1? Hoc est onus 
intolerabile. Satis mihi fuit in praxi sequi sententias, 
quas rationabili fundamento innixas putavi, et ita cre­
didi satisfecisse meae conscientiae absque eo, quod ju­
dicem me constituerem, inter minus probabilem et ma­
gis probabilem.

93. Ciąg dalszy.

Tyle nie wymagam po tobie: bądź sobie prohabi- 
liorystą, ale strzeż się wpaść w tucyoryzm. Ustawi­
cznie w ciągu całej tej rozprawy strzegłem się, aby cię 
nie zniechęcić do probabilioryzmu. Dla tego to, gdym 
cię nauczał, jak masz postępować w kwestyach spor­
nych u teologów, i gdym musiał stawać przeciw jedne­
mu z dwóch systematów, ukazałem ci pod u. 65 trzy 
sposoby postępowania, zarówno przyjęte przez probabi- 
listów i probabiliorystów. Oto są one: 1) Już to abyś 
milczał, i zostawił penitenta w dobrej jego wierze, 
skoro rnu nie wiadomy sporny obowiązek, i zagraża nie­
bezpieczeństwo, że go nie wypełni, gdy się o nim do­
wie; 2) Już. to abyś szukał w opiniach spornych środ­
ka, zawierającego w sobie to,-co u jednych i drugich 
jest dobrego; 3) już to, gdy tego zrobić nie możesz, 
abyś radził opinią najbardziej pewną, nie czyniąc z niej 
prawa, a wrazić potrzeby dozwolił opinii najłagodniej­
szej, wtedy przynajmniej, gdy za nią przemawia i grim- 
towność dowodów i korzyść duchowna penitenta. W rze­
czy samej główna choroba, której zapobiegać powinie­
neś, jako lekarz duchowny, jest grzech rozmyślny i 
z przyzwoleniem (formalny), nic zaś grzech materyal- 
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ny, i to niepewny, który nie może być poczytany za 
winę, aczby penitent był w niebezpieczeństwie ten 
grzech popełnić. Nie jest to moja nauka: jest to ja­
sna nauka 36go Soboru Medyolańskiego, który w 3cim 
swym kanonie tak mówi: Confessarii ne nimis curiosi 
sint in indagandis circumstantiis maxime personarum, 
quae non faciunt ad integritatem Confessionis, et omni­
no acquiescant opinioni probabili poenitentis, ne maxi­
me reddant sacramentum tantae necessitatis odiosum. 
(Selecta ex sing. th. mor. tractatibus: Mediol. 1748. 
apud Agn. Franciscum). Pozostawiam ci więc zupełną 
swobodę trzymać się probabilioryzmu dobrze zrozumia­
nego i obostrzonego stosownemi ostróżnościami : lecz 
też probabilizm, dobrze pojęty, niech ci nie będzie przed­
miotem pogardy, zgorszenia i nagany. Zgódź się, że 
i probabilista może w zastosowaniu swych zasad, z nau­
ką łączyć roztropność i ścisłość, a jego opinie mogą 
celować prawdziwą i gruntowną dowodnością, i dale- 
kiemi być od rozwolnienia. Ztąd to zawszem uważał 
za niesprawiedliwych tych probabilistów lub probabilio- 
rystów, którzy przywiązani ślepo do swego systematu, 
ledwo dostrzegą, że jaki autor jest zdania przeciwnego, 
już go ani sami clicą czytać, ani go innym czytać po­
zwalają. A gdy widzą, że wich duchu autor pisze, 
natychmiast, i dla tćj tylko przyczyny, chwalą go, wy­
noszą i nad wszystkich innych cenią.

94. Jacy są najlepsi autorowie moralni.

Co do ciebie, ty będziesz sprawiedliwszym, i zgo­
dzisz się mną na to, że bez względu na różnicę Sy- 
stemątu, można być mądrym i użytecznym autorem 
teologii moralnej. Z jednej strony—pilnować się o- 
stróżności stosownych przeciw rygoryzmowi i rozwolnię- 
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niti tak probabilizmu, jak probabilioryzmu ; z dru­
giej— umieć zastosować roztropnie ogólne ich zasady 
do pojedynczych wypadków, oraz nie mieć tego za 
prawdopodobne lub nieprawdopodobne, co nie jest la­
kiem: oto są warunki zdrowej nauki moralnej. Dla te­
go to w wyborze autorów moralnych doczytania, trze­
ba przekładać tych, co są pobożni, a następnie nie 
mają ducha stronnictwa, lecz gorliwość o chwalę Bo­
żą;— którzy z wielką nauką łączą praktykę tej ś. po­
sługi, sąd zdrowy, i umieją przyznać każdej rzeczy 
właściwą jej wartość. Już zaś z takiemi zaletami 
autorów zarówno znaleźć można między probabilistami 
jak i probabiliorystami. Tak więc pozbawiłbyś siebie 
wielkiej pomocy w uczeniu się teologii moralnej, gdy­
byś przez niechęć do probabilizmu, nie badał jego au­
torów, uważając ich za zwolenników rozwolnienia. 
Nie tak sądził Benedykt XIV. Papież. Często on przy­
wodzi teologów probabilistów z wielką dla nich pochwałą. 
Jeśli clicesz sam wyrobić w sobie to przekonanie, wczy­
taj się w liczne ich dzieła: znajdziesz w nich pełność 
nauki, dokładną znajomość Ojców SS., Soborów i Ka­
nonów, i mądrość w ocenianiu dowodów za jedną i 
drugą stroną. Wtedy uczujesz, że w swych opiniach 
są wielce gruntowni, a na zarzuty odpowiadają stoso­
wnie i w sposób zadowalający ludzi bezstronnych i 
roztropnych, o ile to być może w przedmiotach spornych, 
których nikt dotąd nie mógł rozjaśnić tak ostatecznie, 
izby wszelka znikła wątpliwość. Lecz jacyż to są ci 
tak znakomici autorowie? Tego ci nie powiem: poznasz 
ich po ogólnem ku nim zaufaniu, którego używali i 
dotąd używają: oko albowiem ogółu, jakby z tysiąca 
oczu złożone, nigdy nie zawodzi. Poszanowanie ogól­
ne dla nich widzieć się takoż daje z mnogości wydań 
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ich dzieł, bez względu na to, że są ogromne i wielkiego na­
kładu, a żaden duch stronnictwa nie w stanie zatamować 
wielkiego powodzenia tych autorów probabilistów : z te­
go dowód masz oczywisty, że zdumiewający postęp 
tych pism przy czytać należy jedynie wartości ich we­
wnętrznej.

95. Rada co do praktyki.

Bądź więc wedle upodobania probabilistą lub proba- 
biliorystą: ale nie pogardzaj autorami ani jednej ani 
drugiej strony. Czytaj najwięcej tych, którzy, wedle 
ogólnego świadectwa, ustrzegli się zarówno rygoryzmu, 
jak i pobłażliwości. Gdy pojedynczy jaki błąd w au­
torze dostrzeżesz, nie trać dla niego szacunku i nie 
odrzucaj go od siebie, skoro jest on dokładnym w swych 
zasadach ogólnych, i w przytaczaniu decyzyj na różne 
przedmioty, z których się składa nauka moralna. Nie masz 
wątpliwości, że trzeba to odrzucić, w czćm błądzi; ale 
w rzeczach innych może ci bardzo się przydać: słońce 
ma plamy, a jednak jest pochodnią całego świata. Bla 
błędu nie można pogardzać autorem: bo inaczej nale­
żałoby odrzucić wszystkich autorów probabilistów i 
probabiliorystów. W istocie, prawie nie podobną jest 
rzeczą, aby autor, który wiele dzieł napisał lub jedno 
wielkie, i wszystkie kwestye moralne badał, a nawet 
choćby tylko główniejsze, nic dał się poznać, że jest 
człowiekiem podległym błędowi, i nie zbłądził niekie­
dy co do dokładności i sądu zdrowego, od których nie 
odstąpił w ciągu całego dzieła.

96. Potrzeba umiarkowania podczas Spowiedzi.

Z tego wszystkiego, com dotąd mówił, jasno wi­
dzisz, że upominając cię do umiarkowania w nauce 
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moralnej, nie miałem zamiaru postawie cię raczej po 
stronie probabilistów, niż probabiliorystów. Chcę tyl­
ko, abyś nie wykroczył po za obręb jednego lub dru­
go Systematu, bo bez tej ostrożności nie unikniesz 
dwóch ostateczności przeciwnych sobie. Tak więc pierw­
sze twe zapytanie w zupełności ci rozstrzygnąłem. 
Pozostaje drugie: t. j. w którą z dwóch ostateczności 
łacniej się wpada, i która z nich jest niebezpieczniejszą 
we względzie chwały Bożej i zbawienia dusz. Odpowiedź 
na to znajdziesz W dalszym ciągu mój mowy. A ponie­
waż nic łacniejszego, jak wpaść na jedno lub drugie, 
a jedno i drugie strasznie jest zgubnóm: pozwolisz mi, 
że przywiedzione uwagi uzupełnię ci wizerunkiem ry­
goryzmu i rozwolnienia, aby cię natchnąć, ile można, 
ostrożnością w ich unikaniu.

ARTYKUŁ V.

Porównanie zbytniej surowości i pobłażliwości.

97. Nieszczęścia, które sprowadza pobłażliwość.

Spowiednik wpadać może w zbytnią surowość lub 
powolność, pytając, nauczając, rozgrzeszając, lub od­
mawiając rozgrzeszenia penitentowi. Niedbałość w ro­
bieniu pytań nie dozwala mu wykryć, ocenić i sku­
tecznie zaradzić złemu w sercu penitenta (patrz n. 31. 
i następne). Pobłażliwość w wyrokach, które Spowie­
dnik, jako nauczyciel stanowi, przynosi szkodę pra­
wu Bożemu. Dyspensy nieprawne i niebaczne powię­
kszają, upoważniają swawolę i nierząd; wpływają na 
zgorszenie dobrych, a ośmielają złych. Rozgrzesze­
nia, których, jako zbyt łagodny sędzia, z łatwo­
ścią udzielasz nieusposobionym, utrzymują ich na dłu­
go w złych nałogach: ztąd siła obowiązków ważnych, 
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, jako to rychłej restytucii, pojednania się, wynagrodze­
nia krzywd, usunięcia zgorszenia, pozostaje bez wy­
konania. A tak penitenci nie tylko nie odnoszą ko­
rzyści z dwóch tych najzacniejszych Sakramentów, 
spowiedzi i Kommunii; ale zaciągają nowy grzech 
świętokradztwa. Jakże ciężki rachunek zdać przed Bo­
giem będzie musiał kapłan, który, nie łożąc pracy na 
zdobycie głębszej nauki i dokładne wykonanie swych 
obowiązków, zezwala na tak wielką obrazę Pana Bo­
ga, na tyle grzechów, sprowadzających na dusze po­
tępienie! Jak przerażająca żałoba dla Kościoła, któ­
ry widzi, że z przyczyny Spowiedników, uczęszczanie 
do Sakramentów przynosi wiernym tak mało owoców! 
Bolejąznad tćm bogobojni, a tryumfują bezbożni i he­
retycy: jedni z nich ośmielają się zaprzeczać skute­
czności, a drudzy nawet istnieniu Sakramentów. Sa­
mi nawet niewierni, widząc zepsucie chrzcścian, zkąd- 
inąd pilnych w uczęszczaniu do Sakramentów, tracą 
zupełnie szacunek dla religii, i nie chcą jćj przyjmować.

98. Nieszczęścia, wynikające ze zbytniej surowości.

Nic mniej jest zgubną zbytnia surowość. Często 
przesada w pytaniach naucza złego dusze pobożne, 
gorszy osoby zamężne i wstydliwe, wystawia peniten­
ta i Spowiednika na niebezpieczeństwo grzechu, odej­
muje należną cześć księdzu i jego posłudze. Suro­
wość w postanowieniach, usiłująca uniknąć grzechu na­
wet materyalnego i niepewnego, naraża na grzechy 
stanowczo pewne, i ściąga nienawiść przeciw prawu 
i prawodawcy (N. 59 i następujące). Zbytek surowo­
ści w wyrokach szkodzi często tym, co są dobrze przy­
gotowani, pozbawiając ich dobrodziejstwa rozgrzesze­
nia (N. 71. i następne). Lecz nadewszystko zbytnia 
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lub jednę z nich, czyni spowiedź trudną, przykrą i 
nienawistną dla wiernych; a zatem, gdyby nawet nie 
pociągała za sobą innej szkody, okrom tej jednej, juz 
tćm samem byłaby daleko zgubniejszą, niż najbardziej 
przesadzona pobłażliwość. Abyś to dobrze uczuł, zważ 
co następuje.

99. Rygoryzm oddala od spowiedzi.

Gdyby sakrament pokuty był tylko radą, albo o- 
bowiązkiem łatwym, lub nie wielkiej wagi;— ma- 
łćm byłoby złem, że go kto uczynił nienawistnym i 
przykrym dla wiernych; lecz tu rzecz wcale przeci­
wna. Sakrament ten jest nicodbicie potrzebny, nie 
jeden raz w życiu, jak chrzest, lecz tyle razy, ile­
kroć idzie o odzyskanie łaski, straconej przez grzech 
śmiertelny; nadto Sakrament ten jest wielce trudny: 
Bóg zaś ma prawo wymagać tego po grzesznikach. 
Na spowiedzi nie tylko trzeba szczerze i skutecznie 
się nawrócić, krusząc wszelkie przeszkody ; trzeba nad­
to oskarżać samych siebie, nie w słowach ogólnych, 
ale dokładnie, z oznaczeniem własności, liczby i ro­
dzaju grzechów; trzeba przyjąć, aczby najtrudniejszą, 
pokutę, naznaczoną nie wedle woli penitenta, lecz 
Spowiednika. Jest jeszcze ten sakrament niewypo­
wiedzianie pożytecznym ze względu na to, co go po­
przedza, co mu towarzyszy, i co po nim następuje. 
Często sama ta myśl, że trzeba odbyć spowiedź, sta­
je się hamulcem od grzechu, a podnietą do dobrego.' 
Mówimy do siebie: Jeśli zgrzeszę, będę musial z tego 
się spowiadać; lub: uczynię ten dobry uczynek, po­
nieważ powinienem tego dnia się spowiadać. Po spo­
wiedzi mówimy do siebie: Dziś albo wczora spowia­



144

dałem się, i to jest pobudką, ze nic wracamy do grze­
chu, i wciąż dobrze czynim. Rachunek sumienia, akty 
skruchy, postanowienie nawet spowiedzi, wszystko to 
przynosi wielką chwałę Bogu i wielką zasługę sprawiedli­
wemu. Gosię tyczy grzesznika, też same uczucia w obliczu 
boskiego miłosierdzia przygotowują go do usprawiedli­
wienia. Następnie spowiedź, złączona z rozgrzesze­
niem, gładzi grzechy, i uwalnia od kary wiecznej; u- 
dziela także sił, aby nie odpadać w grzechy, a pro­
wadzić życie nowe, i pobożne. Po spowiedzi, prze­
strogi spowiednika, nauczające, jak unikać powodów do 
grzechu, wypełniać obowiązki, zwyciężać pokusy, i ży­
wić pobożność;—myśl, że możem nagle umrzeć, i że 
Bóg nas zawsze widzi;— pamięć przykładów Jezusa 
Chrystusa i świętych, dobre uczynki doradzone, lub 
naznaczone za pokutę, jako to czytania, medytacye, 
słuchanie mszy świętej, odmawianie różańca i t. p.: 
wszystko to, dzięki błogosławieństwu udzielanemu przez 
samego Boga słowom kapłana, który w tym sakramen­
cie jest prawdziwym jego sługą i zastępcą; wszyst­
ko to, mówię, zawiera w sobie szczególną skuteczność, 
aby się penitent upamiętał, i nabrał odwagi nie tyl­
ko czasowej, ale na długo potem. Ileż nowych łask 
on sam zebrać może ze szczerego wykonania wszyst­
kich tych rad ! Nakoniec spowiedź z grzechów śmier­
telnych niezbędną jest, według boskiego przepisu, do­
godnego przystąpienia do stołu Pańskiego, do tego sto­
łu, który, 1) est antidotum, quo a pecatis mortalibus 
praeservamur, et a quotidianis liberamur; 2) cibus, 
quo aluntur et confortantur viventes vita illius, qui 
diæit: Qui mandueat me, vivet propter me; 3) est 
pignus coelestis gloriae ! (*)  Do tego często Kommu-

(*)  Cone. Trid. sess. 13 , c. 2.
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nia otwiera skarby odpustów.— A zatem, jeśli jedna 
spowiedź tyle łask sprowadza, któż będzie w stanie 
policzyć te wszystkie, które wynikają z uczęszcza­
nia do sakramentów i ciągłego użycia środków, tak 
skutecznych ze względu na przeszłość,— zachowaw­
czych na przyszłość,— udzielających pomocy, nie tyl- 

, ko do unikania złego, ale nawet do ćwiczenia się 
w dobrem, tak z obowiązku, jak rady Spowie­
dnika (*).

(*) Con. Tr. SC8S. 13, c. 2.

Przew. dla'Spow. T, I. 19

100. Sprowadza okropne szkody na dusze.

A zatem rygorysta powiększając trudności sakra­
mentu pokuty, wystawia swych penitentów na utratę 
tych wszystkich korzyści, przywiązanych do sakra­
mentu pokuty: pozbawia zaś nie na raz jeden tylko, 
lecz prawie na zawsze. I w rzeczy samej, zwykle, on 
ledwo kogo jednego rozgrzesza; a rozgrzeszając tak u- 
trudza pytaniami, tak obciąża obowiązkami przykrcmi i 
niestosowncmi, że odbiera odwagę do powtórnej spo­
wiedzi , a przynajmniej odstręcza od częstego , a za­
wsze zbawiennego, przystępowania do sakramentu. 
Już to samo zaiste wielkićm jest nieszczęściem. Lecz 
rygoryzm sprowadza jeszcze daleko okropniejsze skut­
ki: bo któż policzy te klęski duszne, które, szybko 
się mnożąc, przywalają swćm brzemieniem i samych 
penitentów, i tych, co pociągnieni strasznym przykła­
dem zgorszenia, pójdą za nimi? Mamże powiedzieć 
wszystko jednem słowem? Nie podobna wyrządzić wię­
kszej krzywdy wiernym, jak pozbawiając ich sakra­
mentu, tak pożytecznego, tak potrzebnego, atak przez 
się trudnego. Posłuchaj, jakiemi słowy Rzymski ka­
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techizm przemawia o spowiedzi : (*)  »Quantum vero 
curae et diligentiae in ea explicanda pastores ponere 
debeant, ex eo facile intelligant, quod omnibus fere 
piis persuasum est, quidquid hoc tempore sanctitatis, 
pietatis et religionis in ecclesia summo Dei beneficio 
conservatum est, id magna ex parte confessioni tri­
buendum esse, ut nulli mirandum sit, humani gene­
ris hostem, cum lidem catholicam funditus evertere 
cogitat, per ministros impietatis suae, et satellites, 
hanc veluti Christianae virtutis arcem .totis viribus im­
pugnare conatum esse.« Pud n. zaś 37 : »Constat enim, 
si sacramentalem confesioncm e Christiana disciplina 
exemeris, plena omnia occultis et nefandis sceleribus 
futura esse, quae postea, et alia etiam multa graviora 
homines, peccati consuetudine depravati, palam com- 
mitere non verebuntur.« Naresztę zaś pod n. 50. »Sed 
nulla res fidelibus adeo curae esse debet, quam ut fre­
quenti peccatorum confessione animam studeant ex­
piare. Etenim cum aliquis mortifero scelere urgetur, 
nihil ei magis salutare esse potest oh multa, quae 
impendent vitae pericula, quam slatini peccata sua 
confiteri.«

(*) Par. 2. de Conf. n. 3G.

101. Przykład.

Ten, co obali nauczanie w kościele, mszą świę­
tą i inne środki zbawienia, nie tyle zaszkodzi kościo­
łowi i wiernym, ile zaszkodzić może drogą uboczną 
rygorysta spowiednik. Mniemając, że doskonalej służy, 
niż inni, on nieehcąc, spoinie z czartami i nieprzyjaciółmi 
kościoła, przyczynia się do obalenia najsilniejszej pod­
pory religii i królestwa Jezusa Chrystusa ;— otwiera 
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wrota' wszystkim bezprawiom, naprzód tajemnym, 
wkrótce publicznym i powszechnym. I w rzeczy sa­
mej, jacyż to są najprzewrótniejsi ludzie? Me są to 
ci, co uczęszczają do sakramentów, chociażby nawet 
spowiadali się u mniej wyrozumiałych spowiedników, 
i z mała korzyścią; lecz zapewne ci, którzy albo bar­
dzo rzadko, lub zgoła się niespowiadają. Ci to zło­
ścią przewyższają wszystkich innych: co większa, trwa­
ją w złem nieprzerwanie, dopuszczają się go publi­
cznie, i, że tak powiem, niczćm w swój zatwardzia­
łości przełamać się nie dają. To tak jest prawdziwe, 
że, podług świadectwa Dominika Soto (*)  sami here­
tycy, przekonawszy się z doświadczenia, że po obaleniu 
spowiedzi w Niemczech, występki mnożyły się ze wszech 
stron, kradzieże i bezprawia powiększały się z każ­
dym dniem, i żadnego nie było bezpieczeństwa od są­
siada : sami heretycy, mówię, błagali Karola V., aby 
postanowił prawo, obowiązujące wszystkich do spowie­
dzi; ponieważ od czasu, jak się przestali spowiadać, nie 
mogli już żyć w zgodzie jedni z drugimi.— Toż samo 
stałoby się i z nami, gdyby zbytnia surowość upowsze­
chniła się między spowiednikami : lud usuwałby się coraz 
bardziej od uczęszczania do tego sakramentu, który 
najdzielniej powściąga grzechy, i najmocniejszą jest 
tamą przeciw rozwiązłości wszelkiego rodzaju.

(*) Tom 1 , in 4 sect. d. 18, q. 1 , art. 1 , v.

102. Porównanie nieszczęść, z pobłażliwości i zbytniej suro­
wości wynikających.

Tu, nie dlatego, aby bronić zbyt powolnych, którzy 
bynajmniej nie zasługują na to; lecz w duchu Świę­
tego Bonawentury, który, porównywając sumienie zbyt 
surowe z rozwolnionem, powiedział, iż rozwolnione
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saepe salvat damnandum, a surowe— damnat salvan­
dum; porównaj szkody, których jest sprawcą spowie­
dnik pobłażliwy, ze szkodami spowiednika surowego: i 
zobacz, jaka jest między nimi różnica. Pobłażliwy 
pozbawia wiernych dobra doskonalszego, które mogli­
by osiągnąć od spowiednika słusznego i dokładnego; 
oraz przez zbytnie pobłażanie otwiera wrota wielu 
szkodom dusznym. Jednakże przez to samo, że pozo­
stawia, jak dobrym tak i złym, łatwy przystęp do czę­
stej spowiedzi, pomimo pobłażliwości, staje się je­
szcze użytecznym: 1)— dobrym, którzy się ze swej 
strony sami przygotowali należycie; 2)—grzesznikom, 
którzy zgrzeszyli, że się tak wyrażę, przez nieszczę­
ście lub traf: to jest, którzy przyzwyczajeni do do­
brego życia, upadli przypadkiem w grzech śmiertel­
ny. Przywaleni ciężarem niezwyczajnym, rychło zdej­
mują się oni skruchą, i to z całego serca; doświad­
czają tylko nie opisanego wstydu, ukazując się przed spo­
wiednikiem w tak różnej postaci od tej, jaką mieli przed­
tem: a zatém wielkićm jest dla nich szczęściem i naj­
większą pociechą, trafić na takiego spowiednika, który 
ich przyjmie z dobrocią i rzcwnćm spółczuciem. 3) Co 
się tyczy wielkich grzeszników, czy to takich, co nie­
dopełniają swoich obowiązków, czy takich, co niepo­
prawni są w swoich złych nałogach, pobłażający spo­
wiednik szkodliwym jest wprawdzie dla nich przez 
swą zbytnią powolność; z tćm'Wszystkićm jeszcze i dla 
nich nie przcstaje być użytecznym: i rzeczywiście: 1) 
chociaż nie jedna ich zupełnie z Bogiem łaską uspra­
wiedliwiającą; atoli przyczynia się do tego, że się 
wstrzymają na kilka dni lub tygodni od złego, bo 
zawsze odejdą od spowiedzi z podniesione»! sercem 
i pamięcią kilku dobrych myśli: dobre zaś uczyń- 
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ki, im nakazane, zachowają ich od nowych grze­
chów, albo przynajmniej upadki ich uczynią mniej czę- 
stćmi: 2) nadto, pozostaje nadzieja, że się szczerze 
z czasem nawrócą; oto przyczyna: ponieważ nie czu- 
ją wstrętu do spowiedzi, dzięki łagodności spowiedni­
ka, łatwo zdarzyć się może, że odbywając pobożne 
czytanie, obudzą w sobie gorliwszą chęć do poprawy, 
a mówiąc różaniec, albo słuchając mszy świętej, na­
kazanej za pokutę, wyjednają łaskę, wskutek której na 
przypadek grzechu, rychlej uciekać się będą do ra­
tunku spowiedzi. Tak więc znajdując wszystko ła- 
twćm w obec swego spowiednika, i mniemając, że 
wszyscy są mu podobni, nie wahają sięr w naglącej po­
trzebie, udać się do kogo innego. Wtedy Bóg doprowa­
dzi ich do spowiednika roztropnego, który im do oli­
wy wina przymiesza; otworzy oczy, da im poznać ni­
cość ich poprzedzających spowiedzi; i, przez jedną o- 
gólną spowiedź, zaradzi nieszczęściom, do których po­
błażający tak długo się przyczyniał: i oto są ocaleni!

103. Ciąg dalszy.

Zupełnie przeciwnie dzieje się ze spowiednikiem 
rygorystą. Ze stu penitentów, których spowiadał, 
może jeden, albo dwóch tylko lub trzech powróci do 
niego. Nie tu jeszcze koniec; sądząc, że wszyscy są 
do niego podobni, penitenci nie mają śmiałości udać 
się do innych spowiedników. Tymczasem, 1) wciąż 
i bez przerwy, obrażają Boga; a tak 2) nowe ich grze­
chy bardziej jeszcze utrudniają im spowiedź. 3) Ztąd 
nadzieja nawrócenia się słabieje, a obawa, że się nie 
zechcą nikomu spowiadać, bardziej się utwierdza: chy­
ba może sam Bóg z niewymownego miłosierdzia zapro­
wadzi ich do spowiednika roztropnego, lub też sze- 
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rżąca się wieść o spowiedniku łagodnym, który prze­
puszcza wszystko, pociągnie ich do niego. Jakkol­
wiek ten spowiednik jest pobłażającym, zawsze ato­
li, chociaż przypadkowie, może być dla nich dobrym 
i pożytecznym. Dobrzy nawet w skutek surowości zby­
tecznej spowiednika, tracą łatwość, a wkrótce i zwy­
czaj uczęszczania do sakramentów. Wtedy stają się 
oni, niestety! równie występnymi, jak inni!

104. Nieszczęście rygorysty.

Tak, odkładając na stronę to, w czćm może poło­
żyć zasługę, lub w czćm zawinić przez dobrą lub 
złą intencyą rygorysta, a mając na względzie samo 
tylko postępowanie jego względem penitentów: za­
pytajmy, od kogo spowiednik taki może oczekiwać na­
grody dla siebie? Azali od Boga, którego sprawy tak 
źle bronił, że nie utrzymał dobrych przy sakramen­
tach, a na grzesznikach nie zyskał przerwy w tćj 
nieustannej walce, którą wypowiadają Bogu. Przeci­
wnie, surowością swoją doprowadzał wszystkich do roz­
paczy i nagle spychał ich w przepaść niewymownego ska­
żenia. Azali odbiorze ją od wiernych, którzy zazwy­
czaj nie znajdują w nim ani współczucia, ani ratun­
ku na swą niedolę. I rzeczywiście, zaledwie taki spo­
wiednik usłyszy wyznanie grzechu zawilszego, wznie­
cającego obawę, aby nie uszkodzić ważności sakra­
mentu: już dalej nie pyta, czy penitent nic pozbył się 
w części złego nałogu, czy powód blizki do grzechu 
nie da się zamienić na dalszy, czy dług ten nie da się 
odłożyć na potem; ale zwyczajnie zrywa spowiedź te- 
mi słowy: Idź, uczy?i i powracaj. Nie szuka naresztę 
bynajmniej sposobów, ani pobudek właściwych, ku po­
mocy penitentom. Azali na ostatek może oczekiwać 
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téj nagrody od Kościoła, który widzi, że zdroje łaski 
sakramentów świętych są opuszczane; chorzy, ogoło­
ceni i pozbawieni pomocy, wpadają w stan coraz 
smutniejszy ; owce daleko uciekają od swoich paste­
rzy, błądzą po przepaścistych urwiskach, póki w ich 
otchłaniach nie znajdą śmierci. A więc gdy herety­
cy oddalają katolików od sakramentów, zaprzeczając 
ich istnieniu i boskiemu ustanowieniu; spowiednik su­
rowy, pomimo swej woli i wbrew swojej intcncyi, 
zmierza do tegoż opłakanego celu inną drogą, i prze­
sadą swój gorliwości odstręcza wiernych od uczę­
szczania do świętych sakramentów.

105. Zdarzenie opowiedziane przez pewnego Spowiednika.

lu wyznać ci muszę, że widząc wielu godnych ka­
płanów, pełnych gorliwości i pobożności, lecz którzy 
wychowaniem lub wyłąeznem czytaniem autorówgło­
śnych ze swej surowości i zarozumiałych, wystudzili 
swe serca, ożywione zkądinąd najświętszą intcncyą pro­
wadzenia dusz do doskonałości; widząc ich, jak prze­
rażeni, nie odważają się spowiadać, lub jeśli spowia­
dają, to pomimo swój woli i wiedzy, wtrącają dusze 
w opłakany stan niepokoju i trwqgi ! widząc to, mówię, 
często się zdejmowałem najżywszą boleścią! Bo nieste­
ty! nie domyślając się złego, pracują oni w tym samym 
celu, co skryci nieprzyjaciele katolickiego Kościoła: 
Jakby sprzysięgli na jego obalenie, posługują się spo­
sobami, bardziej skrytemi i przewrótnemi, niż—najza- 
wziętsi nieprzyjaciele. Obalają oni użycie sakramen­
tów; bo choć nic zaprzeczają ich istnieniu, jak heretycy, 
lecz tak przesadzają świętość i doskonałość usposobień, 
potrzebnych do ich przyjęcia, że przerażeni wierni tra­
cą nadzieję, iżby mogli zdobyć się kiedy na podobne 
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przygotowanie, a następnie zaniedbują ich użycia. 
W tym to celu djabelskim napisali oni i rozpowszechni­
li mnóstwo dzieł przesadzonych o spowiedzi i komunii, 
tudzież o przymiotach potrzebnych spowiednikom. Ci, 
co się nie mają na ostrożności, lub co się nie poznają 
na ukrytej myśli, widzą w nich najdoskonalszą świętość 
i moralność najpewniejszą; lecz w praktyce są oni po­
wodem, że nikt nie śmie przystąpić do sakramentów. 
Przypominam sobie, w tym względzie, pewne zdarze­
nie, opowiadane mi, już wiele lat temu, przez pewne­
go spowiednika, któremu się ono przytrafiło. W czasie 
wojny 1733 roku, żołnierz francuzki, przechodząc pi zez 
Włochy, udał się do spowiedzi. Zapytany, jak dawno 
przystępował do tego sakramentu temi słowy odpowie­
dział: »Lat ośmnaście: było to w moim kraju, i kiedym 
nie miał na duszy wielu grzechów: wtedy to spowiednik 
mię zapytał, czy kocham Boga z całego serca, i to 
w taki sposób, iżbym nie kochał, zgoła żadnego stwo­
rzenia w szczególności, nawet żony i dzieci swoich. 
Odpowiedziałem mu, że w istocie czuję dla nich wielką 
miłość. Idżże sobie, rzekł do mnie, i módl się, abyś 
utracił tę miłość, a mógł kochać samego tylko Boga: 
daję ci na to czasil piętnaście dni, po uplynieniu któ­
rych znowu do mnie przyjdziesz. Powróciłem; spo­
wiednik zapytał mnie, czy się wyrzekłem tćj miłości 
ku rodzinie. Odpowiedziałem mu, żem się modlił o 
to; lecz im więcej się modliłem, tćm więcej poczuwa­
łem się obowiązanym do tego. Zdawało mi się prze­
ciwnie, że powinienem kochać żonę, dzieci, i sprawy 
mojej rodziny. Odstąp, rzekł do mnie wówczas ten 
spowiednik, nie jesteś godzien rozgrzeszenia, lak da­
lece zniechęcony byłem tćm obejściem się, że od tego 
czasu jużem nic szedł ani do niego, ani do innych.
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Czy ten spowiednik był z liczby tych, co pod pozorem 
świątobliwości, ukrywają zamiar obalenia sakramentów, 
czy też bez złości, a tylko przez niewiadomość, działał 
w taki sposób?—Nie wiem tego zgoła. To tylko wiem 
dobrze, że ten biedny żołnierz miał na sumieniu swo- 
jćm ośmnaście spowiedzi Wielkonocnych, przez się opu­
szczonych, to jest 18 grzechów, daleko cięższych niż 
te, których się był dopuścił przodową spowiedzią w swo­
im kraju. Wiem także, iż temu spowiednikowi bardzo 
się dobrze udało, jeśli celem jego było oddalać ludzi 
od sakramentów; wiem nakoniec, że choć usiłował, nie 
odebrał jednak żołnierzowi miłości ku jego rodzinie; ale 
wygładził w nim miłość Boga i posłuszeństwo kościo­
łowi na całych lat ośmnaście.

106. Inne zdarzenie.

Pewien uczony pisarz powiada, że podróżując po 
niejakiej prowincyi, zapytał jakiegoś człowieka, czy lud 
w tym kraju pobożny? Człowiek ten odpowiedział mu, 
że stary proboszcz, pod którym wśzystkosię dobrze dzia­
ło, umarł, a nowy nie daje nikomu rozgrzeszenia; że 
aby je otrzymać, należy po djabelsku kłamać, to jest 
śmiało i uporczywie: że właśnie on sam kłamiąc w ta­
ki sposób na spowiedzi, pierwszym był, co otrzymał roz­
grzeszenie u nowego proboszcza. Penitencie, zwiedzio­
ny jesteś własnćm swćm kłamstwem! Spowiedniku, nie­
rozważny w surowości, pobudzasz tylko penitentów albo 
do świętokradztwa, albo zgubnego opuszczenia sakramen­
tów! Nie daj się więc nigdy zwieść pozorem świętości, któ­
rą błyszczy na pierwszy rzut oka owa moralność suro­
wa; zdaje się wprawdzie, jakoby miała na celu pokój 
twojego sumienia i sumienia innych, oraz chwałę Bożą; 
lecz w praktyce wcale tćm nie jest. Przeciwnie od- 

Przew. dla Spow. T. I. 20 
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stręcza od rćligii, oburza i kazi wiernych. Są­
dzisz, że directe i immediate ochronisz siebie i innyeli 
od grzechu; lecz indirecte i consequenter czynisz siebie 
odpowiedzialnym za krocie grzechów, wynikających 
z twej nieroztropności i rozpaczy penitentów.

107. Fałszywe maxymy surowych.

Jeszcze mocniej obwaruję cię przeciw fałszywym ma- 
xymom spowiedników tak zbyt surowych, jak i pobłażli­
wych. Wszystko to, com dotąd mówił, dostatecznie ci wy­
jaśniło, że pod temi imionami nie rozumiem ja ani pro- 
babiliorystów, ani prohahilistów roztropnych; lecz tych 
tylko, którzy przekraczają granice dwuch rzeczonych 
systematów. Jużem udzielił ci o tern wiele wiadomo­
ści : a eo się tyczy nauki potrzebnej tobie, jako nau­
czycielowi, dość ci będzie trzymać się w tym wzglę­
dzie zdania świętego Ambrożego, który^ mówi: »ipse 
timor Uomini, nisi sit secundum scientiam, nihil pro-- 
dest, immo obest plurimum. Sunt etiam in nobis, qui 
habent timorem Dei, sed non secundum scientiam, sta­
tuentes duriora praecepta, quae non possit humana con­
ditio sustinere. Timor in eo est, quia videntur sibi 
disciplinae consulere, opus virtutis exigere. Sed in­
scitia in eo est, quia non compatiuntur naturae, non 
aestimant possibilitatem. Jeśli chcesz uniknąć tych obu 
niebezpieczeństw; nie zasadzaj ani świętości, ani do­
kładności twój moralnej nauki na zmniejszaniu albo 
powiększaniu liczby przykazań; lecz z pilnością wyma­
gaj wykonania tych, które są pewne. Co się zaś ty­
czy praw wątpliwych, nie upoważniaj jeszcze siebie do 
uwalniania od nich, na zasadzie słabego prawdopodo­
bieństwa; lecz gdyby nawet to prawdopodobieństwo 
było dowodne i pewne, nie zostawaj jeszcze obrońcą 
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opinij łagodnych: ale albo trzymaj się środka, albo 
zachowaj milczenie, i zostaw penitenta w dobrej jego 
wierze, albo dozwól naresztę opinii łagodnej, jeśli ko­
rzyść duchowna penitenta tego wymaga. Mówiłem ei 
o tern pod u. 65 i następnym. Przystępuję teraz do 
twoich przymiotów, jako sędziego, w trybunale pokuty. 
Co do spowiedników surowych, nie daj się zwieść ich 
maxymami, na których opierają sposób administrowa­
nia tego sakramentu. Melius est, powiadają oni, quod, 
aeger pereat ni morbi, quam vi medicinae. Maxyma 
ta jest prawdziwa; lecz ta jest prawdziwsza i daleko 
pożyteczniejsza: Ne aeger pereat vi morbi, scire aptare 
medicinam, qua convalescat; już zaś wskazałem ci spo­
soby, jak maxymç tę uiścić przez ostrożność, miłość i 
wyrozumiałość zarazem. Mając te przymioty, tćm sa­
mem znasz już, i trafnie używasz środków najwłaści­
wszych, tak do dobrego przygotowania, jak i pożyteczne­
go rozgrzeszenia penitenta. Surowość niebaczna, nie 
widząc i nie praktykując tych środków woła: Odstąp, 
nic mogę cię rozgrzeszyć! Lecz gdyby je znała, gdyby 
cheiała ich użyć, powiedziałaby z nami: Jesteś teraz 
usposobiony, i ja ciebie rozgrzeszam.— Nie chcemy, po­
wiadają niektórzy, obciążać wprost naszego sumienia 
przez wyroki bardzo wolne i absolucye podejrzane o 
nieważność. Bardzo dobrze; lecz nie obciążajcie także 
waszego sumienia pośrednio t. j. grzechami wynikają- 
ccmi z waszej surowości. Nie zawsze są one skutkiem 
złości penitenta: bardzo często pochodzą z nieumieję­
tności i braku miłości spowiednika. Unikaj więc je­
dnego i drugiego niebezpieczeństwa: to najlepsze, ba 
nawet jedyne postępowanie, którego się trzymać powi­
nieneś. Trzeba, powiadają oni, dać uczuć grzeszniko­
wi wielkość grzechów jego: i to prawda, lecz—w spo­
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sób taki, abyś go upokorzył, a nie przywiódł do roz­
paczy. Osładzaj więc trwogę nadzieją.

108. Zbite zarzuty.

Wielu poda ci za prawidło, aby ze dwuch ' opinij, 
równie prawdopodobnych, zalecać zawsze bezpieczniej­
szą, ato dlatego,, że droga do królestwa niebieskiego 
wązka, i że Alexander VII. w dekrecie swoim, potę­
piającym dwadzieścia ośm propozycyj, z oburzeniem na­
gania nowy sposób myślenia, który osłabia karność i 
psuje obyczaje. Nie dając się uwieść, uważaj, że i 
wprzód jeszcze, nim zaszła kwestya o prawdopodo­
bieństwach, same tylko prawidła jasne i pewne utru­
dniały— i dotąd utrudniają drogę do królestwa •niebie­
skiego. I w rzeczy samej, trudne i przeciwne wszyst­
kim namiętnościom ludzkim, przykazania te wymagają, 
abyśmy zadawali gwałt samym sobie, jako to w zacho­
waniu czystości, w przebaczaniu uraz,, w zwrocie mie­
nia cudzego, w wyrzeczeniu się blizkich pobudek do 
grzechu i w innych tym podobnych okolicznościach. 
A zatem wtedy dopiero rozszerzyłaby się droga do nie­
ba, gdyby wbrew wyrokom ewangelicznym, osłabiły się 
przykazania pewne. Wtedy takoż w obyczaje chrześci­
jańskie wkradłoby się rozwolnienie, gdybyśmy w kwe- 
styach wątpliwych, a tak licznych w teologii moral­
nej, przestawali na słabćm prawdopodobieństwie, do­
gadzając woli naszej, i wyłamując się od ustaw, któ­
rych istnienie jakoby nie jest pewne. Lecz aby się oby­
czaje rozwalniały, lub droga do nieba się rozszerzała, 
z powodu opinii łagodnej, ugruntowanej na niezachwia­
nych dowodach, godnych człowieka rozsądnego: temu 
właśnie nie wierzyło ani stu ośmdziesięciu dziewięciu 
autorów, którzy aż do roku 1667 uważali za godziwe
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użycie prawdopodobieństwa, ani tylu innych teologów, 
którzy od owej epoki aż do naszych czasów bronili i 
jeszcze bronią tegoż systematu. Mówiłem ci o tym 
pod n. 7. Jest to kwestya której Kościół, chociaż do­
brze świadomy i naglony do odpowiedzi, nigdy jeszcze 
nie zdecydował. Co się tyczy Papieża Aleksandra VII. 
zgoła nie powstaje on w swoim wyroku przeciw tcoryi 
prawdopodobieństwa: ponieważ większą część zdań, 
które w nim potępił, upowszechniali dwaj jawni anti- 
probabiliści, którzy nie tylko starali się unikać zasad 
probabilizmu w swoich dccyzyach, ale owszem kiero­
wali się zasadami zupełnie przeciwnemi; a jednakże 
nie mieli szczęścia trafnie ich zastosować do szczegól­
nych przypadków: i wpadli w pobłażliwość. Nakoniec 
nowy sposób myślenia, potępiony przez papieża, jest 
ten, któremu zbywa na zdrowym sądzie: w sku­
tek czego marne i nic nie znaczące, lub też wy­
szukane i nakręcone dowody, uważane są za nie­
zachwiane i ważne do uznania tćj lub owej zasady 
za prawdopodobną, lub nawet prawdopodobniejszą, pod­
czas gdy ona na to zgoła nie zasługuje. Jest więc 
rzeczą pewną, że dotąd kościół zachowywał w tym 
względzie milczenie, x i że znaczna liczba czcigo­
dnych pisarzy zaprzecza temu, jakoby droga do nie­
ba rozszerzała się przez użycie probabilizmu roztropne­
go i dobrze zrozumiałego. Pozostaje jeszcze zastano­
wić się nad tćm, czy przynajmniej nie jest uży­
teczniej zniewalać duszę do tego, co jest prawdopo­
dobniejsze. W tym celu odczytaj n. 60 i 61, odczytaj 
takoż opinie papieżów Honoryusza i Benedykta XIV., 
przestrogi świętego Ambrożego, oraz rady, które trzy­
dziesty szósty synod Mediolański podaje spowiednikom. 
W ogólności zaś, nie mając obowiązku być za opinią 
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najsurowszą: trzymaj się zwykle jednego ze trzech spo­
sobów, wskazanych wyżej.

109. Ciąg dalszy.

Inni, aby usprawiedliwić swą zasadę, jakoby po dłu­
gich tylko próbach udzielić można rozgrzeszenia, po- < 
wiedzą ci, że, chociaż Bóg może w jednej chwili na­
wrócić grzesznika, lecz w ogólności tak nie postępuje; 
że przeciwnie w zwyczajnym porządku Opatrzności, ła­
ska stopniowo działa ku nawróceniu serca. I w rzeczy 
samej, dodają oni, Bóg dopiero po 4 tysiącach lat po­
czął nawrócenie świata; sam Jezus Chrystus bardzo 
nie wielu łudzi nawrócił przed swoją śmiercią; nako- 
niec w czasash pokuty publicznej, Kościół odkładał na 
siedm.albo dziesięć lat rozgrzeszenie penitentów pu­
blicznych, niekiedy nawet zaledwie go udzielał im przy 
końcu życia, spędzonego na pokucie w klasztorze. Lecz 
ci, którzy tak dowodzą, niech widzą, jak mieszają z so­
bą rzeczy najróżniejsze. Rzucają oni grzeszników w dwie 
ostateczności: rozpaczy lub zbytniej ufności, obiecując 
im, że, choć nie rychło, Bóg ich nawróci. Jeśli przez 
nawrócenie rozumiesz nie tylko odpuszczenie winy i 
kary wiecznej, lecz i wszelkiej kary doczesnej;—nie 
tylko osłabienie złych nałogów, lecz i całkowite ich 
pozbycie się, a nawet postęp w cnotach: zaiste pewną 
jest rzeczą, że łaska działa bardzo powoli. Na to nie 
tylko mało ośmiu dni ćwiczeń, lecz wielu miesięcy, a 
nawet lat całych; a bardzo często, większa część grze­
szników, ba nawet ludzi pobożnych, umiera pićrwićj 
nim to nawrócenie tak doskonałe osiągnie. Nawróceni 
w ten sposób wprost, nie przechodząc kar czyscowych, 
szliby prosto do nieba. Nie tak więc z rządów Opatrzno­
ści, jak z przeszkód i niedoskonałości ludzi, nawet 



159

najsprawiedliwszych, Bierze '’początek ta stopniowa po­
wolność we względzie nawrócenia się zupełnego.— Lecz 
jeśli przez nawrócenie rozumiesz, jak należy w tym 
przypadku, samo usprawiedliwienie się grzesznika przez 
sakrament pokuty; w takim razie stanowczo można na­
zwać fałszywą opinią tych, co utrzymują, jakoby łaska 
stopniowo tylko i bardzo powoli działała na serca w za­
miarze nawrócenia,— i jakoby niemożna było otrzy­
mać rozgrzeszenia, póki się zadość uczynienie nie skoń­
czy. Wypływa to z potępienia propozycyj 16, 17 i 18 
przez. Aleksandra VIII. w 1690 roku.

110. Powagą soboru Trydenckiego.

• W czternastej swojej sessyi święty sobor Trydencki 
wykłada naukę, tyczącą się sakramentu pokuty, potem 
w rozdziało IV. wyjaśnia, jakie usposobienia są po­
trzebne, i jakie wystarczają do otrzymania usprawie­
dliwienia za pomocą tego sakramentu. Powiada on, że
potrzebna jest do tego skrucha, która jest animi do­
lor, ae detestatio de peccato commisso, cum proposito 
non pecandi de coetero. Do rozgrzeszenia wystarcza 
warunek, zawierający non solum cessationem a pecca­
to, et novae vitae propositum et inchoationem, sed ve­
teris etiam odium. A zatem aby się zdobyć na ten 
akt woli skuteczny i szczery,— woli, która się przejmu­
je żalem i wstrętem, do grzechu, oraz mocno stanowi 
więcej się go nie dopuszczać; nic dość bez wątpienia 
jednej chwili, potrzeba tu dosyć czasu, aby się pomo­
dlić, zastanowić nad pobudkami do skruchy, i nakoniec 
wzbudzić się ku niej; lecz to wszystko nie wymaga ani 
lat, ani miesięcy. Można zapewne doradzić nałogowe­
mu i odpadającemu grzesznikowi, aby przed spowiedzią 
odbył duchowne ćwiczenia w ciągu ośmiu dni; lecz 

*
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nic godzi się utrzymywać, że to jest środek obowiązu­
jący i bezwarunkowie niezbędny dla wszystkich, i to 
tyle razy, ilekroć zrobią postanowienie odnowić swe 
życic przez spowiedź. Dość wymódz na odpadającym, 
aby, mówiąc słowy świętego Karola, okazał on jaką­
kolwiek poprawę, jak to wyłożyłem ,pod n. 339, albo,

dość, abyużywając własnych słów soboru
zrobił inchoationem vitae novae; już zaś wedle zwy­
czajnych rządów Opatrzności ten początek życia nowe­
go osiągnąć można w czasie bardzo umiarkowanym. 
Taka to jest-różnica, jaką dobroć boska kładzie pomię­
dzy tćm, co jest potrzebne do usprawiedliwienia grze­
sznika, a tém, co należy do jego udoskonalenia;—mię­
dzy tćm, co jest pożyteczne, a tćm, co stanowczo potrze­
bne do zbawienia; t. j. pozwala Bóg w czasie nawet krótkim 
osiągnąć samo usprawiedliwienie, a to w tym celu, 
iżby zbawienie i nawrócenie były zawsze dostępne dla 
wszystkich, i ażeby zwłoka w tej mierze nie mogła 
być przypisywaną Bogu, lecz tylko człowiekowi.

111. Zbite zarzuty faktami.

Z drugiej strony, bezzasadnie zwykły się przywo­
dzić inne zarzuty, zacytowane wyżej. Prawda, że Zba­
wiciel dopiero w cztery tysiące lat przyszedł na świat 
i ustanowił cześć Bożą, ofiarę i sakramenta, tudzież 
nawrócił świat do Ewangelii. Lecz jeśli z tego wnio­
sek czynić zechcemy, jakiż człowiek może się łudzić 
nadzieją, że się nawróci w ciągu siedmdziesięciu, al­
bo ośmdziesięciu lat życia, kiedy dla nawrócenia świa­
ta nie dwóch ani trzech, ale przeszło czterech tysięcy 
lat było potrzeba? Jak można niewidzieć grubego błę­
du, w który przez takie rozumowanie wpada rygory- 
sta? Ludzie nie obrócili tych czterech tysięcy lat na 
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rozpoczęcie i powolne prowadzenie swego nawrócenia; 
owszem przeciwnie, w większej części ludzie poświęcali 
ten czas na uczynki wbrew przeciwne swojemu nawró­
ceniu, to jest nie ustawali w bałwochwalstwie, nie- 
powściągliwości i we wszystkich rodzajach rozpusty. 
Według tego rachunku, nawet sta tysięcy lat niewy- 
starczyłoby ludziom grzesznym nawet na samo rozpo­
częcie nawrócenia. Lecz tu mówimy o grzeszniku, 
który się dice spowiadać, o grzeszniku, który, prze- 
staje grzeszyć, a postanawia życic nowe. A więc, jak 
wielka liczba sprawiedliwych i świętych, którzy zeszli 
z tego świata przed przyjściem Messyasza, nie nie 
straciła we względzie swego zbawienia, choć się 
niedoczekała końca czterech tysięcy lat; tak również 
dzisiaj nie potrzeba długiego czasu, podług zwyczajnego 
działania łaski, nato, abyśmy mogli otrzymać zupełne 
rozgrzeszenie i usprawiedliwienie. Toż samo, należy 
rozumieć i o trzech latach nauczania Zbawiciela: dla 
wszystkich tych, którzy go usłuchali, wyrzekli się wy­
stępków, i za nie żałowali, mało potrzeba było czasu; 
dla tych zaś, którzy nie chcieli rozumieć, ani korzy­
stać z jego nauki, nawet wszystkie trzy lata Chry­
stusowe na nic się nie przydały. Że zaś postęp łaski 
jest tak powolny we względzie nawrócenia żydów, po­
chodzi to z własnej ich winy, a nie z woli Zbawiciela.

112. Postępowaniem Kościoła.

Nakoniec, gdy Kościół wkładał pokutę na grze­
szników publicznych do siedmiu, albo nawet dziesięciu 
lat, nie myślał, aby to było potrzebnćm do ich skruchy 
lub usprawiedliwienia ; czynił to w celu odpuszczenia 
im kary doczesnej, należnej grzechowi, a przedewszyst- 
kićm miał to na względzie, aby surowością pokut ka- 
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nonicznych, zawściągnąć nowo-nawróconych wiernych, 
iżby nie sromocili w oczach pogan świętości religii, 
przez zgorszenia publiczne; czynił to naresztę dla te­
go, aby zewnętrznie naprawił krzywdę Boga ten, który 
go znieważył grzechami nadzwyczajncmi i publiczne- 
mi, jako to mężobójstwem, cudzołóżtwem, odstęp­
stwem. A to rozgrzeszenie, którego udzielano dopiero 
u końca pokuty kanonicznej, nie było rozgrzeszeniem 
sakramentalnćm : było to rozgrzeszenie, udzielane przez 
Kościół, od zewnętrznej i publicznej pokuty, jak do­
wodzi tego istotna różnica zachodząca między jednćm 
a drugiein. Rzeczywiście: 1) podług ustawy boskiej, 
rozgrzeszenie sakramentalne potrzebne jest na każdy 
grzech ciężki, chociaż tajemny, rozgrzeszenie zaś ka­
noniczne i kościelne było tylko przeznaczone na grze­
chy bardzo ciężkie, jak trzy wymienione wyżej, i to 
tylko takie, które były publiczne. 2) Rozgrzeszenie 
sakramentalne potrzcbnćm jest tyle razy, ile się ra­
zy powraca do grzechu, i ile razy jest szczera chęć 
usprawiedliwienia się przez sakrament pokuty:— Kano­
niczne udzielało się raz tylko przez całe życie grze­
sznikom publicznym. Rozgrzeszenie kanoniczne dawa- 
nćm było przez Biskupów, lub ich delegowanych, któ­
rymi, w razie potrzeby, byli nawet dyakoni, jak to 
widać z trzynastego listu świętego Cypryjana. Prze­
ciwnie zaś, rozgrzeszenie sakramentalne, nawet w ra­
zach potrzeby, nie może być udzielonćm przez dyako- 
na; jest to obowiązek właściwy samym tylko bisku­
pom, i potwierdzonym przez nich kapłanom. 4) Pierw­
sze nie inaczej się udzielało, jak przy końcu pokuty, 
drugie— wprzód nim pokuta odprawioną była; a Ale­
ksander VIII. potępił tych, którzy dowodzili, że ten 
zwyczaj przeciwnym jest ustawie Jezusa Chrystusa.
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Nawet wedle najstarożytniejszćj karności dawano roz­
grzeszenie sakramentalne i tajemne grzesznikom pu­
blicznym, pićrwićj, nim zakończyli pokutę publiczną. 
Chociaż nie pozwalano im przystępować do stołu świę­
tego na każde ich żądanie, jednakże w czasie trwania 
pokuty, pozwalano, a nawet nakazywano im, aby przyj­
mowali kiedy niekiedy komuniję. Znajdujemy na to 
dowód w dekretach papieżów, przywiedzionych przez 
Iwona (*)  i Burharda (**).  Czwarty sobór Kartagiń- 
ski, w kanonie 58 powiada, że pokutnicy, którzy przyj- 
mą wijatyk w czasie choroby, nie powinni siebie uwa­
żać za rozgrzeszonych, nim na nich nie będą włożo­
ne ręce. Jeśli więc to rozgrzeszenie następowało po 
Eucharystyi, nie było sakramentalnem. A tak dla o- 
trzymania rozgrzeszenia sakramentalnego i przyjęcia 
kommunii, Kościół nie wymagał lat wielu; nie wy­
magał uczynków uciążliwych pokuty kanonicznej : nie 
uważał ich za środki konieczne do nabycia prawdzi­
wego żalu, ani za dowody szczerości skruchy, ze strony 
pokutnika, oraz godziwości rozgrzeszenia, ze strony 
Spowiednika w trybunale sumienia.

(*) Part. 2, c. 29. (**) Lib. 3, cap. 19.

113. Ozy większa część spowiedzi jest nieważna i świętokradzka.

Wielka część spowiedzi wiernych, mówią niektórzy 
z rygorystów, jest nieważną, albo świętokradzką; a 
więc rzadkie bywanie w spowiedzi nic jest złem, lub 
przynajmniej jest mniejszćm złem, niż częste spowia­
danie się. Chciałbym wiedzieć, co myśli o swych spo­
wiedziach Spowiednik, który tak wyrokuje o cudzych? 
Czy je uważa za ważne i pożyteczne? Jeśli tak jest, 
dla czego z taką łatwością daje wiarę temu, że je­
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go dobre, a cudze złe są spowiedzic? Azali Bóg dla 
niego zmienia swe ustawy; albo może hojniejszym jest 
w szafowaniu łask dla niego, jak dla innych; lub na- 

> koniec może on wierniej niż inni tym łaskom odpo­
wiada? Lecz ustawy są jednostajne dla wszystkich, 
a więc i dla niego; Bóg też nie dla niego tylko jest 
szczodrobliwym. Ten, co tak dobrze trzyma o sobie 
samym, nie ma prawa sądzie o innych; gdyby było 
inaczej, w czćmże zawinił Faryzeusz, który podzi­
wiał samego siebie, a pogardzał Celnikiem? Jeśli więc 
jego spowiedzic są dobre i pożyteczne, jakiem pra­
wem potępia on spowiedzic swego bliźniego? Jeżeli zaś 
i swoje spowiedzic uważa za niepożyteczne i święto- 
kradzkie; to już zaczął, albo też zacznie je zaniedby­
wać, a zaniedbywać nic z krewkości, lecz z systema- 
tu i z zasady;— z systematu i zasady, które więcej 
uczynią złego jemu, wiernym i Kościołowi, niż najzja- 
dliwsza herezya, co otwarcie mówi: porzućcie spo­
wiedź, nie jest ona sakramentem; albo—bezbożność, co 
wola : »Jest to sakrament, lecz zaniechajcie go, aby 
żyć swobodnie. W podobnej mowie trucizna jawna, 
i nic zadaje śmierci ani penitentom, ani spowiedni­
kom: ci tylko poniosą karę, którzy tak bluźnią. Lecz 
gdy spowiednik katolicki przemawia: że lepiej jest nie 
spowiadać się; że spowiadać się, a dopuszczać się 
świętokradztwa, jest prawie jedno i toż samo; że chy­
ba bardzo rzadko uda się wyspowiadać z usposobie­
niem należnćm; zdaje się, że to święty tak mówi; ale 
ten Święty zgoła nie różni się od heretyka, który 
zaprzecza, i od bezbożnika, który pogardza spowie­
dzią. Niestety ! jest to człowiek zwiedziony, albo zwo-' 
dziciel, który pud pozorem moralności najświętszej, 
zniechęca i penitentów i spowiedników. Zaniechawszy 



165

sakramentu na zasadzie, wedle niego, prawdziwej i świę­
tej, już na zawsze pozostanie z tern przekonaniem, 
bez zgryzoty sumienia i bez nadziei powstania! Moż- 
naż nad to co znaleść bardziej zdradliwego, widoczniej 
fałszywego i przeciwnego duchowi Jezusa Chrystusa, 
Kościołowi i dobru wiernych? Gdyby nawet i prawdą 
było, że większa część spowiedzi jest zła, czyż mo­
że światły kapłan wyciągać z tego wniosek: »że do­
brze jest rzadko bywać w spowiedzi.« Nie należyż 
mu raczej powiedzieć przeciwnie: iż potrzeba ożywić 
gorliwość penitentów, powściągnąć pobłażanie i suro­
wość spowiedników : niech spowiedzie będą częste i 
dobre: bo spowiedzie nieważne są złem niemałćm, 
lecz też rzadkie są równie złem wielkićm. Zaiste, 
taki wniosek jest prawdziwy, pożyteczny i zgodny z du­
chem Jezusa Chrystusa i Kościoła! Kto często się spo­
wiada, każda jego spowiedź stopniowo będzie lepszą 
od poprzedzającej; przeciwnie nikt bardziej nie naraża 
się na niebezpieczeństwo świętokradztwa, jak ten, co 
się rzadko spowiada.

114. Różnica ważna.

Zkądinąd zaś dowodzić, że większa część spo­
wiedzi jest nieważna i świętokradzka, znaczy to krzy-. 
wdzić te dusze pobożne, które jak najgorliwićj przy­
stępują do sakramentów, i z nich odnoszą wielkie ko­
rzyści. A co się tyczy wielkich grzeszników, trzeba 
zrobić następną różnicę: gdy się spowiadają u kapła­
nów pełnych miłości, doświadczenia, ścisłości i roz­
tropności: spowiedzie ich nic są świętokradzkie ; gdy 
zaś spowiadają się u takich, którym zbywa na wy­
mienionych przymiotach, którzy nic zaradzą ani nic- 
wiadomośei, ani złości, ani niedbalstwu penitentów— 



166

zgadzam się, że wtedy mogą się trafić spowiedzie świę- 
tokradzkie. Dzieje się toż samo z chorobami duszy, 
co i z chorobami ciała. Przypuśćmy, że w jakiem mie­
ście znajduje się wielka liczba chorych, gdzie leka­
rze powiększćj części nie znają swej nauki, niedbali 
są i nierozważni. Nie masz wątpliwości, że wielka 
liczba tych chorych umrze, jedni z powodu złej ku- 
racyi, inni dla tego, że nie wezwali zgoła lekarza, 
aczby nierozważnego; lecz jeśli lekarze są staranni, 
biegli i ostrożni, większa część chorych wróci do zdro­
wia. Toż samo się dzieje i z chorobami duszy: jeśli 
spowiednicy są zdolni; wtedy chorzy, nawet najniebez­
pieczniejsi, ,to jest grzesznicy, uleczą się wszyscy, a 
przynajmniej w większej części. Ze 4o jest prawda, 
odwołuję się do świadectwa spowiedników, posiadają­
cych przymioty oznaczone wyżej. Powiedzą oni wpraw­
dzie, że ta posługa kosztuje im wiele znoju, lecz że 
przy błogosławieństwie boskićm, potrafili oni zyskać 
następne korzyści: 1) nawrócenie się wielu grzeszni­
ków, którzy żyli w złych nałogach; 2) Wytrwałość 
w dobrem tych wszystkich, którzy dawniej już lub te­
raz nawrócili się do Boga; na innych to przynajmniej 
zyskali, że się nie stali gorszymi, lub pojednali się 
z Bogiem. 3) Nawróceni wpłynęli na uświęcenie swo­
jej rodziny, zachęcili do pokuty dawnych towarzyszy 
zepsucia, którzy ze swej strony poprawili innych. 
Ztąd siła dusz ocalała; wiele krzywd się wynagrodzi­
ło: a Bogu należną cześć oddano. Takie to owoce 
przynoszą dobrzy Spowiednicy! A teraz niech rygo- 
ryści powiedzą, czy takież odnoszą korzyści ze swej 
surowości? Jeśli z próżnćmi rękami od pracy swej od­
chodzą, niech zmienią zasady swej moralności, lub 
przynajmniej niech nie ganią tej, której skutki do­
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wodzą, że jest użyteczną i świętą, wedle tych słów 
Ewangelii: »A fructibus eorum cognoscetis eos.« Gdy 
zaś przywodząc na poparcie swego umiarkowania przy­
kłady Świętych, jako to Franciszka Salezego, Filipa 
Neryusza i innych, dostrzeżesz, że rygorysta gardzi 
ich nauką moralną, jakoby pobłażliwą, powiedz: że 
wolisz raczej łagodność i cierpliwość Świętych, któ­
rzy i siebie i wielu innych zbawili, niż rygoryzm mo­
ralny, tak wygodny dla Spowiednika , ale nieużyteczny, 
nawet szkodliwy dla penitentów. Mówiłem ci o tćm 
wyżej pod n. 98—100.

115. Fałszywe maxymy pobłażliwych.

Lecz com dotąd mówił przeciw rygorystom, nie po­
winno być wcale hasłem tryumfu dla pobłażliwych. 
Nędzna to bowiem pochwala, co się tylko z nagany 
przeciwników zyskuje. Azaliż zbytnia ufność przesta- 
je być grzechem dlatego, że porównana z rozpaczą nie 
tak się zdaje zgubną, co do swych następstw? Tak ró­
wnież niech pobłażliwi nie chełpią się i nie wynoszą 
nad rygorystów: ponieważ i oni sprawcami są wielu 
nieszczęść dusznych. Dowiodłem tego pod n. 72., gdzie 
uważałem ich, jako nauczycieli,— i pod n. 97., gdzie 
ukazałem, jak postępowanie ich zgubnem jest dla pe­
nitentów. Będę ci jeszcze mówił o tćm pod 199, i 
następnćmi, gdzie uważam ich jako Sędziów. Można na­
wet powiedzieć, że zbyt powolni są pierwiastkową przy­
czyną nadużyć rygorystów. Niegodna pobłażliwość pierw­
szych wywołała gorliwość drugich. Surowi chcieli 
powstrzymać prąd złego, chłonący wiernych: lecz 
w skutek nieudolności ludzkiej sami się o zdradziecki 
szkopuł rygoryzmu rozbili. Ty więc, co piastujesz wa­
żną posługę Spowiednika, dołoż starania, abyś uni- 
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knął jednej i drugiej ostateczności: abyś ani w tym, 
ani owym obozie nic został narzędziem czarta, lecz był 
wiernym sługą Chrystusa , a blrźnim swym użytecznym.

116. Ddpoyriedzi na zarzuty pobłażliwych.

Nie daj się uwieść fałszywćmi maxymami, których 
się trzymają pobłażliwi, i usiłują cię uwieść z pra­
wej drogi nauczyciela i sędziego. Powiedzą oni tobie, 
»że potrzeba mieć miłość; że Bóg jest dobry; że grzech, 
materyalnym zwany, nie stanowi winy, skoro go kto 
w dobrej wierze popełnia; że się nie godzi odrzu­
cać spowiedzi dobrych i ważnych, dla tego, że mię­
dzy niemi może być jedna nieważna i świgtokradzka.« 
Nie masz w te'm wątpliwości, że trzeba się rządzić 
miłością: lecz ta miłość zasadza się na tein, aby 
przygarnąć dobrotliwie penitenta, znosić go cierpli­
wie, podać mu rękę pomocy, umiejętnie przygotować 
go do rozgrzeszenia i poprawy życia. Lecz niegodna 
imienia miłości ta pobłażliwość, która niema wzglę­
du na ostrożności, potrzebne ci, jako nauczycielowi;— 
nie stara się o dokładność sędziego;— nie ma wyro­
zumiałości lekarczćj, i nie podaje środków do poprawy 
penitenta. Miłość twa niech nie będzie miłością nie­
wolnika, lecz ojca; nie— najemnika, lecz dobrego pa­
sterza: niech będzie taką, jaką była miłość Jezusa 
Chrystusa, który ułatwił nam wprawdzie drogę zba­
wienia, nazwał ją jednak ciernistą i wązką. Potępił 
on fałszywą surowość faryzeuszów, ale nie rozwolnił 
przykazań Ojca, ani ścisłości pokuty, którą opowiadał. 
Miej więc tę miłość, która ci daje istotną zasługę 
przed Bogiem, a penitentowi przynosi korzyść prawdzi­
wą. Nie uwalniaj go od obowiązków : zachowaj wszyst­
ko, co, jako nauczyciel i sędzia, zachować powinieneś.



1G9

Osładzaj mu dzieło zbawienia: lecz nie odejmuj gory­
czy, potrzebnej do szczerości pokuty. Wiele ci przyj­
dzie przenieść w tej mierze trudu: lecz twoją jest 
rzeczą poświęcić się na wszelkie znoje, do których 
obowiązuje cię miłość prawdziwa. Taka miłość zachowa 
cię od zbytniego pobłażania i surowości, które oszczę­
dzają trudu Spowiednikowi, ale burzą istotne dobro 
penitenta. W rzeczy samej, surowy prędko zbywa się 
penitenta, z niczćm go odprawując: pobłażliwy ró­
wnież nie ponosi żadnego trudu: bo wszystko mu 
przepuszcza i zie rozgrzesza.

117. Ciąg dalszy.

Bóg jest dobry— powiadacie, któż o tćm wątpi? 
Lecz dobroć Ojca nie nadwątla praw, które on posta­
nowił. Ty więc dobrocią Boską podżwigaj ludzi ma- ' 
lego serca; nadzieją na boską pomoc i nagrodę pro­
wadź ich do ścisłego wykonania przykazań jego spra­
wiedliwych, mądrych i doskonałych. A zatem nie u- 
żywaj dobroci Boga przeciw Bogu samemu, jakby chcąc 
uwłoczyć prawom przedwiecznym przez niegodne roz­
wolnienie nauki : nie ściągaj sprawiedliwego karania 
jego na penitentów, dozwalając im swą pobłażliwością 
gnuśnieć bez poprawy w grzechach.

118. Ciąg dalszy.

Grzech materyalny— powiadacie— nic stanowi wi­
ny, skoro go kto w dobrej wierze popełnia. Prawdą 
to jest względem penitenta, lecz nie względem Spo­
wiednika. Staje się on występnym, skoro mając obo­
wiązek, i mogąc usunąć grzech materyalny, nie czyni 
tego. Cóż zaś powiedzieć o tym, który upoważnia ten 
grzech swćm nauczaniem? Z tej to przyczyny Kościół u- 
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zbrajał się gorliwością przeciw zbyt pobłażającym Spo­
wiednikom, i sprawiedliwie potępiał wiele zdań roz­
wolnionych. Z drugiej strony, nie zawsze penitenta 
można uniewiniać z grzechu materyalnego. Często go 
on popełniał z występnej niewiadomości : jako to gdy 
nie starał się poznać swych obowiązków, lub szukał 
pobłażliwego Spowiednika, co go nie skarci, lub na- 
resztę tłumił głos sumienia ostrzegający, że to lub 
owo jest grzechem. A zatem twoim jest obowiąz­
kiem zawściągnąć roztropnie zło materyalne. Jeśli pe­
nitent nie ma skruchy, niewiadomość może go wpraw­
dzie uniewinnić od grzechu; lecz dla braku istotnego 
warunku, nie ocali ważności Sakramentu.

119. Ciąg dalszy.

Bez wątpienia nie należy odrzucać dobrych spowie­
dzi przez surowość ; lecz z drugiej strony nie zga­
dzam się na to, że one zawsze są tak dobre, jak 
twierdzisz. Przystaję na to pod tym tylko warun­
kiem, jeśli Spowiednik posiada trzy przywiedzione przy­
mioty. Nie bez przyczyny użalają się święci, że pie­
kło przepełnione jest Chrzcśeianami, potępionymi za 
złe spowiedzie. Niestety, nic wątpliwą jest to rze­
czą: bo dla ciemnoty, niedbalstwa lub złości, wielu 
Chrześcian przystępuje do spowiedzi bez należnego przy­
gotowania. Spowiednicy więc zapobiegać powinni ta­
kiemu nieszczęściu: to główny ich obowiązek, które­
go ani rygoryści, ani pobłażliwi nic dopełnią: ten tylko 
go dopełni, kto jest razem Ojcem, Lekarzem i Sędzią.

120. Jak osiągnąć dobre Spowiedzie.

Aby osiągnąć dobrą spowiedź, Spowiednik powi­
nien roztropne czynić zapytania. Do tego trzeba głę- 
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bokićj rozwagi, aby uniknąć ostateczności rygory­
zmu i pobłażliwości; trzeba cierpliwości, aby zgłę­
bić potrzeby penitenta, i przygotować go, czy to do 
rozgrzeszenia, czy do odłożenia tej łaski na potem; 
trzeba naresztę pokory: bo dobry Spowiednik zwykle 
bywa przedmiotem krytyki nie tylko rygorystów i po­
błażliwych, ale nawet, że się tak wyrażę, neutral­
nych. Rzeczywiście rozgrzeszając, dobry Spowiednik 
rządzi się lub okolicznościami zewnętrznćmi, jako to 
naglącą potrzebą rozgrzeszenia, lub wewnętrznemi, 
jako to znużeniem, strapieniem i blizką rozpaczą pe­
nitenta. Te zaś okoliczności albo są niewiadome, al­
bo mało cenione na święcie: powiedzą więc o tobie, 
że pozwalasz konimunikować tym, których zepsucie 
znają ich towarzysze; ale nikt nie powie, że wtedy 
dopiero udzieliłeś rozgrzeszenia, gdyś użył wszelkich 
środków, aby ich przygotować, i gruntownie się prze­
konał o szczerości nawrócenia. Naresztę choćby nikt 
cię nie ganił, to też nikt nie pochwali: bo twe po­
stępowanie nie bijc w oczy: środkując między rygo­
ryzmem i pobłażaniem, miłością prawa i miłością swo­
body ludzkiej, nie pozyska sławy, nie ściągnie dla się 
uwielbienia.

121. Przestroga z textu Ś. Pawła Apostoła.

Ponieważ roztropne to postępowanie jest trudne, a 
wielce potrzebne: zgodż się więc na to, że aby do­
brym być Spowiednikiem, należy posiadać miłość Oj­
ca, który mniej dba o siebie, niż o swe dziecię;— 
i miłość dobrego Pasterza, który kładzie życie za 
owce swoje. Zagrzćj się do tej miłości ze słów Pa­
wła S. w Liście do Galatów (*).  Mówiąc o tych,

(*)  Cap. VI. 
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co wpadli w grzechy ciężkie, Apostoł tak się wyra­
ża: los qui spirituales estis, hujusmodi corripite in 
spiritu lenitatis, considerans te ipsum, ne et tu len­
teris. Wyobraź sobie, Spowiedniku surowy, że na 
nieszczęście wpadłeś w grzech śmiertelny, i że się 
znajdujesz w kraju, gdzie wszyscy Spowiednicy w py­
taniu, wyrokowaniu i udzielaniu rozgrzeszenia suro­
wi. Powiedz, jakie będą twoje uczucia? Przez wzgląd 
na stan kapłański, nie wątpię, że przezwyciężysz wszyst­
kie trudności, byle pojednać się z Bogiem. A jed­
nakże ileż to niebezpieczeństw zagraża tobie! Z je­
dnej strony zgryzoty sumienia wołają na cię: jesteś 
w niełasce Bolej: możesz umrzeć tej nocy i siebie po­
tępić. Głos ten zmusza cię do spowiedzi. Lecz z dru­
giej strony jakaż trudność! jaka obawa. Będziesz mó­
wił do siebie: wszyscy tu rygoryści: do kogoż się u- 
dam? 1— czy mię rozgrzeszą, lub, jaką pokutę włożą? 
Do tego zły duch nie zaniedba powiększyć wstydu twojego 
ze względu, że będąc księdzem tak sromotnie zgrze­
szyłeś. Kto wić, może poczniesz odkładać spowiedź, 
a razem trącić siły do dobrego: poczniesz wahać się, 
czy trzeba lub nie— wstrzymać się ode Mszy. Na- 
resztę po długiej walce może odważysz się przystąpić do 
Ołtarza ze skruchą, lecz bez spowiedzi, pod pozorem, 
że musisz mszę odprawić tak dla uniknienia hańby, 
jak dla tego, aby nic duć zgorszenia. Potem już po­
wtarzasz to samo codzień: sumienie zaś coraz gło­
śniej woła przeciw świętokradztwu, i ty jeszcze bar­
dziej obawiasz się spowiedzi ; bo cóż na to powie ci 
rygorysta? Pićrwićj więc nim udasz się do spowiedzi, 
już rygoryści prowadzą cię do zguby: narażają cię 
oni na szkody następujące: 1) że odkładasz nawróce­
nie się swoje; 2) zaniedbujesz wszystkiego, co dobre;
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3) wpadasz w grzechy daleko cięższe, co do liczby 
i własności; 4) pozostajesz bez ratunku: ho spowiedź 
staje się coraz trudniejszą; 5) Jesteś w stanie od­
rzucenia. ,

122. Ciąg dalszy.

Tymczasem dowiadujesz się, że śród tych rygory- 
stów jest jeden Spowiednik roztropny: to cię zaczy­
na pocieszać. Ztćmwszystkićm obawa jeszcze cię nie 
opuszcza: bo choć ów Spowiednik nie rygorysta, jed­
nakże i nie pobłażliwy: pragniesz więc znaleźć zu­
pełnie łagodnego. Mówisz sam do siebie: zastąpię 
sam to, czego zabraknie pobłażliwemu: »sam, pobudzę 
się do najszczerszego żalu i zrobię mocne postanowie­
nie. Bez żadnej dla mnie szkody, ten pobłażliwy 
udzieli mi rozgrzeszenia.« A zatem pobłażliwy mniej 
jest tobie szkodliwy, niż rygorysta: a śmiałość, któ­
ra cię do niego prowadzi, ma następne korzyści: 1) 
że wraz po upadku podźwigasz się przez spowiedź; 
2) zachowujesz siły do dobrych uczynków; 3) nie na­
rażasz się na świętokradztwo i rozpacz. Ztąd wnieś, 
źe nie tak pobłażliwy, jak surowy Spowiednik jest naj­
szkodliwszym. Wnieś i to, że jedynie pożytecznym spo­
wiednikiem, jest ten, co trzyma się środka i roztro­
pności. Co się bowiem tyczy Spowiednika pobłażli­
wego, już sama łatwość, z jaką udajesz się do nie­
go, jest złem dla ciebie: szukasz bowiem pobłażliwe­
go, dlatego, żeś nie dobrze przygotowany: korzystasz 
z jego powolności, abyś nie czuł sromoty grzechu, 
mniej żałował, mało dbał o upadki przyszłe. Gdy 
zaś mówisz, że ustrzeżesz się tego wszystkiego, już 
tern samem poczynasz od zarozumiałości: i zdaje się 
ci, że cię miłość własna nie uwodzi. Przeciwnie zaś
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ta odrobina obawy, któréj doświadczasz udając się do 
Spowiednika umiarkowanego, lubo się niepodoba zmy­
słowej twej stronie, w istocie użyteczną się staje du- 

i cliowi. Ona daje głębiej uczuć i silniej poznać cię­
żar występku; ztąd czystsza pokora, żal serdeczniej­
szy, pilniejsza ostrożność w unikaniu grzechów. Do­
kładność tego Spowiednika zapewni ci inne jeszcze 
korzyści : przed nim wszystko wyznasz, poznasz swe 
obowiązki, podbudzisz się do wynagrodzenia szkód i po­
prawy. A zatem Spowiednik umiarkowany jest naj­
pożyteczniejszym dla ciebie. Lecz ze względu, aby wszel­
ką obawę od niego usunąć, atak nie stracić korzyści, i 
nie pozostać w nędznym stanie grzechu; uważaj do­
brze na to, co ci powiem: chociaż Spowiednik rozsą­
dny nie powinien nigdy narazić swej posługi na 
szwank w jakimkolwiek głównym jej punkcie: może je­
dnak , przez obfitość miłości i roztropności, tak ostodzje 
trudność Sakramentu, iż go uczyni równie łatwym, jak go 
czyni pobłażający przez brak ścisłości. Taki Spowiednik 
umiarkowany obok innych korzyści napełni cię poszano­
waniem i miłością^do Sakramentu, czego nie dokaże pobła­
żliwy; natchnie cię zaufaniem synowskićm: udawać się 
będziesz do spowiedzi jak najczęściej z przekonaniem, 
że zawsze tu znajdziesz zdroje ochłody na grzechy 
najcięższe, i przejmiesz się wstrętem do nieprawości. 
On ci odkryje całą okropność grzechu: pobudzi do 
żalu, i nie uwłaczając osobie, znajdzie najżywsze po­
budki do niechybnej twej poprawy.

123. Ciąg dalszy. x

A zatem czego po innych pragniesz dla siebie: con­
siderans te ipsum, ne et tu tenteres; to ze swej strony 
okazuj swym penitentom. Nic chcesz sam trafić na 
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rygorystç; a więc i sam nim nie bądź; rygorysta al­
bowiem szkodliwszy niż pobłażliwy. Nie przcstajesz na 
tćm, że szukasz Spowiednika pobłażającego; . szukasz 
nadto takiego, który jest łagodnym, jako Ojciec, sta­
łym zaś i roztropnym, jako nauczyciel i Sędzia; bądźże 
i sam takim dla innych, lecz nic bądź rozwolnionym. 
Nadewszystko miej miłość Ojca; niech w rzeczach przy­
krych, do których zobowiązujesz, widzi penitent, iż 
działasz jedynie z gorliwości o jego dobro, że go sza­
nujesz, i liczysz na jego poprawę i postęp. A zatem, 
rzeczą jest najprawdziwszą, że tylko spólne posiadanie 
tych trzech przymiotów:—miłości Ojca, trafności le­
karza,— dokładności i wyrozumiałości Sędziego, może 
cię uczynić takim, jakim być powinieneś— Spowiednikiem 
pożytecznym, który zbawia siebie i penitentów, tudzież 
prawdziwą chwałę zjednywa Bogu.

124. Praktyka dokładności i wyrozumiałości.

Jasno już widzisz, że ważne stanowisko Sędziego, 
na jakiem się znajdujesz w trybunale pokuty, wymaga 
po tobie przymiotów Ojca i lekarza. Miej więc do­
kładność Sędziego; pamiętaj, że odpuszczenie grzechów 
w tym Sakramencie różni się od odpuszczenia, udzie­
lanego przy chrzcie. Chrzest udziela je bez żadnego 
ograniczenia: pokuta udziela drogą sądu. A zatem po­
winieneś być dokładnym: powinieneś poznać błędy i 
żal penitenta w tćj sprawie, najważniejszej dla niego, 
bo w sprawie pojednania się jego z Bogiem. A tak 
dokładność niech będzie najstaranniejsza! Dla czegóż?— 
dla tego, że masz przed sobą grzechy ciężkie, których 
dokładne poznanie, tak co do liczby, jak i .okoliczno­
ści, stanowi przedmiot Sakramentu. Zawsze unikaj 
podwójnego niebezpieczeństwa:—pobłażliwości, która o 
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nic nie pyta, i—rygoryzmu, który wszystko przesadza. 
Dotrzyj do poznania wszystkiego, co jest niezbędnćm: 
lecz na tern poprzestań. Nie bądź z liczby tych, któ­
rzy, skoro penitent skończy zeznanie, o nic już nie 
pytają; a tak nie leczą ran, które on ukrywa z nie- 
wiadomości lub wstydu. Nie bądź również i z liczby 
tych, którzy spowiedź czynią przykrym i nieznośnym 
obowiązkiem. W ogólności nikomu, a najbardziej tym, 
którzy pierwszy raz przychodzą do ciebie, nie powię­
kszaj trudności przez zapytania niepotrzebne i niepo- 
żytcczne. Dopytując wszystkiego, i chcąc wymodz spo­
wiedź, materyalnie zupełną: zniechęcisz penitenta do 
obowiązku spowiedzi, tak dalece, że wyrozumiali na­
wet Spowiednicy staną się mu nienawistnymi. Gdy 
się dowiesz, że są Spowiednicy, co jedną lub dwie o- 
soby wyspowiadają przez cały ranek: wyznaję, że wiel­
ce podziwiam ich gorliwość, cierpliwość i miłość oj­
cowską: lecz nie widzę w tćm roztropności lekarskiej. 
Komuż są oni użyteczni?—Zaiste nie temu ludowi, któ­
ry się tłumnie zgromadził do konfessyonału, i nie 
mógł doczekać się Spowiedzi. Niektórzy z obecnych 
może gwałtownie potrzebowali Spowiedzi, i z niczćm 
wróciwszy do domów, może tegoż samego dnia jeszcze 
wpadali w grzechy śmiertelne. Oby przynajmniej nie­
zmordowani ci Spowiednicy, użyteczni byli choć kilku 
tym osobom, które tak długo spowiadali: lecz tym to 
właśnie, nic chcąc, najbardziej są szkodliwi. Wyjąwszy 
kilka bardzo rzadkich przypadków, nużą penitenta do 
tego stopnia, że się on na zawsze zniechęca do spo­
wiedzi, zwłaszcza gdy Spowiednik nie tylko trapił go 
drobiazgowością pytań, lecz nakazał surowe i bezwzglę­
dne obowiązki, czegoby nigdy nie zrobił światły i do­
świadczony przewodnik.
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125. Wyrozumiałość.

Bądź więc wyrozumiałym— wtedy nawet, gdy się do­
pytujesz rzeczy potrzebnych, jako to liczby grzechów. 
Skoro penitent pilnie odbył rachunek sumienia, a jednak 
nie możesz dojść do pewnej a nawet przybliżonej liczby jego 
grzechów, poprzestań natém, że zbadasz, jak długo trwał 
on w złym nałogu, i jak często w też same grzechy 
odpadał. Takoż co do grzechów wewnętrznych, jako 
to nienawiści i nieczystości, nieużyteczną jest rzeczą, 
chcieć poznać z całą ścisłością, jak często one się po­
wtarzały, bo bardzo łatwo można się narazić na po­
myłkę, powiększając lub zmniejszając tę liczbę. Dość 
jest zapytać, jak długo trwała niezgoda, lub uczucie 
sprośne;— oraz ze stanu i sposobu życia penitenta wnieść, 
czy w przeciągu tego czasu trwał on w występnych 
swych skłonnościach bez żadnej znacznej przerwy. Co 
zaś do czynów zewnętrznych, możesz wymagać większej 
dokładności, i dla tego staraj się tego dowiedzieć. 
W każdym wszakże razie trzeba ci pamiętać, że lu­
dzie prości i ciemni, pomimo całej swej dokładności 
w rachunku sumienia, nigdy nie będą mogli wytłuma­
czyć się z precyzyą, właściwą uczonemu i światłemu 
w swoich ideach teologowi. Bądź więc pewny, że do­
brze spełnisz swój obowiązek, przestając na zapyta­
niach, odpowiednich zdolności każdego z penitentów.

126. Dokładność powinna się łączyć z rozsądkiem.

Dokładność twoja powinna się łączyć z rozsąd­
kiem, nie tylko dla tego, abyś zdołał odkryć wszyst- - 
ko zło w’ penitencie; lecz jeszcze i dla tego, aby u- 
czynić, o ile się godzi, spowiedź krótką i prostą, bez 
uszkodzenia jej całości. I tak: nie dopytuj się ani 
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grzechów powszednich, z których penitent nie jest o- 
howiązany oskarżać się, ani grzechów ciężkich, któ­
re przez niego należycie już były wyznane na spowie­
dziach poprzedzających. Co zaś do grzechów śmiertel­
nych, z których się jeszcze on nie wyspowiadał, poprze­
stań na dokładności umiarkowanej, którą osiągniesz 
posługując się zręcznością: oto kilka jej przykładów. 
Jeśli kto, w dzień tłumnego zgromadzenia zapy­
ta ciebie, czy taka to umowa, przez niego zawarta, 
jest godziwa, lub czy jest on obowiązany do restytucyi; i 
gdy przypadki te wymagają ściślejszego zbadania, chcąc 
mu udzielić rady w tejże chwili, zapytaj go o dwie 
rzeczy: 1) czy on postępował w tćm przeciwko swe­
mu sumieniu, gdyż to jest materiją spowiedzi; 2) czy 
przyrzeka szczerze uczynić to, do czego będzie zobo­
wiązanym w tej rzeczy na następnej spowiedzi, gdyż 
takie usposobienie jest niezbędnem; jeśli okazuje skru­
chę, i nie masz powodów mieć w podejrzeniu jego 
obietnic, daj mu rozgrzeszenie tegoż samego dnia, na­
znaczając, jeśli to uważasz stosownćm, 'za pokutę, aby 
powrócił w czasie naznaczonym czy do ciebie czy do 
innego spowiednika, i znowu zasięgnął rady względem 
tych rozmaitych przypadków. Również jeśli po wysłu­
chaniu już wielkiej części długiej spowiedzi, postrze­
gasz, że nie możesz rozgrzeszyć penitenta, czy to dla 
tego, że ci się nie zdaje być dobrze przygotowanym, 
czy też z powodu jakiego złego nałogu, czy dla tego 
nakoniec, że wyznał przypadek zastrzeżony, do rozgrze­
szenia którego powinieneś mieć upoważnienie szczególne, 
powiedź mu, aby zaprzestał swych zeznań; udziel mu 
bezpośrednio odpowiednich przestróg, daj poznać wszyst­
kie jego obowiązki, naznacz mu stosowną pokutę, i każ, 
aby wrócił do ciebie w taki a taki dzień, i przypo­
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mniał ci pokutę i naznaczone zobowiązania, a także 
wyznał in confuso grzechy, z których wyraźnie był się 
wyspowiadał. Skoro wróci po rozgrzeszenie, dość bę­
dzie tego, że już masz potrzebne upoważnienie do 
rozgrzeszenia zastrzeżonego przypadku, i poznasz, że 
nałogowy grzesznik okazuje przyzwoite dowrody swojej 
skruchy i dostatecznego przygotowania. Nie masz zgo­
ła potrzeby zmuszać go do powtórzenia przykrego i 
szczegółowego wszystkich jego grzechów: nie jest już 
ono potrzebnćm wcale ani do naznaczenia mu odpowiedniej 
pokuty, ani do poznania jego złości; dość będzie gdy 
ci poda materyą do absolucyi.

127. Błąd niektórych spowiedników.

(Święty Liguori, n. 19, 20, 110, 111.)—Dopierom 

co powiedział ci, że jesteś sędzią w trybunale pokuty. 
Otóż każdy sędzia powinien naprzód poznać dowody 
stron obu: zbadać potem ważność sprawy, nakouicc wy­
rzec swój wyrok. Dzieje się toż samo ze spowiedni­
kiem. Towinien on, przedewszystkićm, poznać sumie­
nie penitenta, i ztąd wnieść, czy może go rozgrzeszyć, lub 
nie może? A naprzód powinien wybadać grzechy penitenta. 
Prawda, że obowiązek rachunku sumienia należy głó­
wnie do penitenta; jednakże cokolwiekbądź mówią o tćm 
niektórzy doktorowie, (*)  wiedz, że spowiednik postrze­
gając, iż penitent niedostateczny zrobił rachunek su­
mienia, ma obowiązek zapytać go naprzód o grzechy, 
których się mógł dopuścić, a następnie o ich własność 
i liczbę. Dowód na to jest w kanonie: Omnis utrius- 
que sexus fidelis, de patnit etc; oraz w rzymskim Ry­
tuale (**).  Tu nastręcza się wiele uwag. 1) Źle czy­

(*) Apud Loliner instruct. Pract. p. 33. (**) Vid. lib. G, n. 607.
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nią spowiednicy, którzy z niczćm odprawują penitentów nie- 
oświeconyeli, nakazując im, aby lepiej zbadali sumienie 
swoje. Ojciec Seigneri nazywa to błędem do nieprzepu- 
szezenia (*).  I sprawiedliwie: gdyż tacy penitenci, 
aczby największą zadawali sobie pracę, nie dojdą do 
zbadania siebie, jak należy.' Spowiednik więc powinien 
ich sam wybadać, czy to natychmiast, czy też później. 
Nadto jeśli ich odprawi bez rozgrzeszenia, przerażeni 
trudnością tego liczenia się ze swćm sumieniem, za­
niechają spowiedzi, i pozostaną w grzechu ! A zatem 
spowiednik sam powinien wybadać takich penitentów, 
zapytując ich wedle porządku dziesięciorga przykazań: 
nadewszystko gdy się spowiadają słudzy, stangreci, wo­
źnicy, i inni tym podobni ludzie, którzy zwykle nie dość 
troszczą się o swe zbawienie, nie znają rzeczy do Bo­
ga się odnoszących, i nie bywają w Kościele i na nau­
kach. Bardzo też błądzi, kto oddala od konfessyonału tych, 
którzy ze wstydu ukrywają grzechy. Strzeż się tego: 
owszem staraj się zniewolić penitenta, aby się szcze­
rze wyspowiadał z lat ubiegłych: bo gdy go odprawisz, 
może już nigdy nic wróci do spowiedzi, i zgubi duszę 
swoję. Względem nich niech spowiednik nie będzie 
drobiazgowym co do swych zapytań. Niech tylko po­
zna ich grzechy zwyczajne, właściwe ich stanowi: o- 
wszem skoro taki penitent starannie i dobrze zczna- 
je swe winy i okoliczności grzechowe, wedle swej 
zdolności, spowiednik zgoła nic powinien go obarczać 
pytaniami. I w rzeczy samej, inny jest rachunek su­
mienia dla osób, dobrze wychowanych, a inny— dla tych, 
które nie otrzymały ukształcenia. 2) Lepiej jest, gdy 
spowiednik zbada każdy grzech pojedyńczo, w miarę te­
go jako go penitent zeznaje, niż gdy oczekuje końca

(*)  Confsor. instr, c. 2. 
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spowiedzi: wiele bowiem rzeczy może zapomnieć, a tak 
narazi penitenta na przykre dla niego powtarzanie grze­
chów, które raz już był wyznał. Mylą się takoż ci 
spowiednicy, którzy chcą wnioskować, czy grzech jaki 
ciężki jest lub powszedni, z tego, jak go uważają sa­
mi owi prości i nieukształceni penitenci, t. j. czy go 
mają za powszedni albo śmiertelny? Tacy bowiem lu­
dzie odpowiadają zwykle bez namysłu, co im pierwsze­
go na myśl przyjdzie: przekonałem się o tćm z do­
świadczenia, i mnóstwo mam na to dowodów. Skoro 
bowiem spowiednik po chwili ponowi swe zapytanie, 
zwykle otrzymuje zupełnie inną odpowiedź. 3) Co do 
liczby grzechów ludzi nałogowych, trzymaj się nastę­
pującej rady: gdy nie można otrzymać liczby pewnej, 
dowiedzieć się należy, jakiego jest stanu penitent, t. 
j. jaki ma sposób do życia, do jakich innych przykła­
da się zatrudnień; jak często widuje się ze spólnikami 
swego grzechu, i gdzie najczęściej przebywa? Z tych 
danych, dowie się spowiednik liczby grzechów: prócz 
tego pytać powinien penitenta, ile razy, mniej więcej, 
dopuszczał się on grzechu w ciągu jednego dnia, tygo­
dnia, lub miesiąca, i oznaczy mu rozmaite liczby, na- 
przykład trzy, albo cztery, ośm nawet i dziesięć; wte­
dy niech uważa, na jakiej liczbie zatrzyma się grze­
sznik. Gdy się zatrzyma na liczbie najwyższej, trze­
ba mu nastręczyć jeszcze większą. Z tćm wszystkićm 
Spowiednik niech na tćm nie gruntuje stanowczego są­
du: niecli pozna częstość grzechu in genere, a sąd wy- 
daje in confuso, t. j. niech uważa grzechy za tak li­
czne, jak są licznemi przed Bogiem. Są tacy, co u- 
trzymują, że co się tyczy liczby grzechów wewnętrznych, 
popełnianych przez ludzi nałogowych, jako to niena­
wiści, zmysłowych uciech i chuci, dość jest tylko
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zapytać, jak długo trwał zły nałóg: lecz ta opinia mię 
i nie zaspakaja: bo jeden więcej, drugi mniej jest odda­

ny grzechowi; jeden zostaje w miejscu, gdzie więcej, 
drugi—gdzie mniej napotyka powodów do grzechu; je­
den więcej, drugi mniej wyleje się na namiętności. 
Powinien więc, w ogólności, zapytywać spowiednik pe­
nitenta o mocy nałogu, o miejscu i stopniu namiętności, 
i z tego utworzyć pojęcie o mniejszej lub większej 
liczbie tych grzechów wewnętrznych. Zresztą po dwóch 
lub trzech zapytaniach, Spowiednik może być spokojnym^ 
chociaż sąd,- który sobie utworzył, zdaje się niedostate­
cznym; bo niepodobna jest, iżby mógł zbadać z zupełną 
dokładnością sumienia ciemne i powikłane. 4) Chociaż 
spowiedzie z całego życia bardzo są użyteczne, jednak­
że spowiednik nie powinien być zanadto wymagającym 
we względzie powtarzania dokonanych już spowiedzi. 
Zawsze trzeba być za ważnością aktu, skoro niema 
dowodów pewnych za nieważnością jego: przeto Ojciec 
Segneri powiada, że penitent nie ma obowiązku pona­
wiać spowiedzi, chyba w razach widocznej konie­
czności, lub oczywistego błędu. Odpadanie nawet do 
grzechu nie zawsze jest pewnym dowodem nieważności 
spowiedzi, nadewszystko gdy penitent czas niejaki 
wstrzymywał się od grzechu, lub przed upadkiem mo­
cny stawił opor. Inna jest rzecz, gdy penitent zaraz 
po spowiedzi powraca do grzechu, jako to we dwa lub 
we trzy dni, i to bez najmniejszego oporu. Spowie­
dnik może być wtedy moralnie pewnym, iż takiemu pe­
nitentowi zbywało na skrusze i mocnćm postanowieniu.

128. Przezorność w wyborze opinij.

Abyś był sędzią dokładnym, powinieneś być bardzo 
przezornym w wyborze opinij. Nie będę dotykał kwc- 
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styi, dziś tak żywo roztrząsanej: czy można trzymać 
się opinii mniej dowodnej i mniej pewnej, gdy jest in­
na dowodniejsza i pewniejsza. Wielu dawnych i spół- 
czesnych autorów traktowało o tern. Pragnę jeno, aby 
się starano wyjaśniać prawdę nie drogą obelg i jadu, 
lecz mocą dowodów. Powtórzę tu to tylko, com po­
wiedział na innćm miejscu o blizkićj okazyi do grze­
chu: t. j. że gdzie idzie o uniknienie grzechu mate- 
ryalnego, spowiednik, o ile jest to godziwćm, trzymać 
się powinien opinij łagodniejszych: albowiem tylko for­
malny grzech jest obrazą Boga. Lecz gdy opinia łago­
dna naraża penitenta na grzech formalny, Spowiednik 
niech się trzyma opinii surowej : bo tego wymaga do­
bro penitenta. Jednakże jeśli penitent elice korzystać 
z opinii prawdopodobnej, zkądinąd zaś dobrych jest u- 
sposobień, spowiednik może go rozgrzeszyć. I rzeczy­
wiście z przyczyny samej już spowiedzi penitent ma 
pewne i niezaprzeczone prawo do absolucyi, gdyż niesłu­
sznie byłby zmuszonym szukać innego księdza, i powtarzać 
przykre wyznanie grzechów. Opinia to powszechna, 
przyjęta nawet przez teologów surowych, mianowicie 
S. Antonina. Ta zasada powinna być przestrzegana 
w takim nadewszystko razie, gdy spowiednik zamierza 
zmusić penitenta do restytucyi pieniężnej : a ten osta­
tni nie czuje się do niej obowiązanym, i ma dowody 
za sobą: taż zasada ma miejsce wtedy nawet, gdy 
spowiednik nie dostrzega sam gruntownej prawdopodo- 
bności za opinią swego penitenta, ale ten penitent jest 
światły, i opiera się na powadze czcigodnych autorów. 
Wszakże ta opinia jego mieć powinna przynajmniej po­
wierzchowną prawdopodobność. Jeśli spowiednik znaj­
duje ją bezwzględnie fałszywą, i jeśli ma przeciw niej 
zasadę pewną lub dowód przekonywający, którego pe- 
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nitent niczćm zachwiać nié może; w takim przypadku 
nie powinien go rozgrzeszać, póki penitent trwa przy 
swojćm zdaniu. Jeśli spowiednik postrzega, że zamiast 
pożytku przestrogi jego uczynią formalnym grzech, który 
dotąd był materjalnym, powinien raczej zmilczeć. Z te­
go prawidła wyjęte są niektóre przypadki wskazane 
pod n. 43.

129. Roztropne poprawienie błędów, których się dopuścił 
Spowiednik.

Jeśli spowiednik wpada bez własnej winy w błąd, 
ściągający się do ważności sakramentu; w takim razie 
nie z powinności obowiązanym jest ostrzedz penitenta, lecz 
tylko z miłości. Miłość zaś nie zniewala go do tej na­
prawy cum grad incommodo. Lecz gdy spowiednik jest 
proboszczem penitenta, wtedy ma obowiązek naprawić 
tę ważną szkodę swojego parafijanina, tern bardziej, gdy 
ten jest blizkim zgonu, lub zostaje w niebezpie­
czeństwie zaniedbania sakramentów; we wszystkich tych 
razach miłość obowiązuje— nawet cam grad incommodo. 
Podobnież, gdy błąd spowiednika pochodzi z wła­
snej jego winy, jest on obowiązany, aczby cum grad 
incommodo, naprawić błąd, w tym zwłaszcza przypadku, 
gdy nic usunął od penitenta blizkićj okazyi; atoli u- 
walnia się od tego obowiązku, gdy penitent już się 
spowiadał u innych, i przyjmował kommuniją.— Lecz 
nie należy i nie można nigdy, bez pozwolenia penitenta, 
dawać mu przestróg poza konfessyonałem, skoro one 
są przyl;re. Jeśli zaś błąd szkodzi tylko zupełności 
spowiedzi, jako to gdy Spowiednik nie dowiedział się 
gatunku i liczby grzechów, to aczby błąd ten wypły­
wał z jego winy, nic jest on obowiązanym zaradzać po­
myłce swej po za konfessyonałem; gdyż przypomnienie 
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własnych grzechów zawsze upokarza penitenta.— W ra­
zie jeśli spowiednik przez złość lub występną niewia- 
domość uwolnił kogo od restytucyi, lub kogo do niej 
zmusił niesprawiedliwie: wtedy ma obowiązek zawia­
domić o tćm penitenta, otrzymawszy u niego wprzód 
pozwolenie na to. W przeciwnym razie sam spowie­
dnik obowiązany do restytucyi. Jeśli popełniając taki 
błąd, spowiednik nie dopuścił się wielkiej winy, nie 
jest obowiązanym ostrzegać cum gravi incommodo; lecz 
gdy mogąc zaradzić tej omyłce sine gravi incommodo  s 
nie czyni tego, ma obowiązek restytucyi. Piakoniec je­
śli spowiednik zapomniał zalecić penitentowi restytucją, 
nie jest sam do niej obowiązany, choćby był proboszczem 
penitenta. Przeczytaj o tćm księgę szóstą, gdzie wszyst­
kie przypadki sumienia pod tym względem są wyszcze­
gólnione: tam też znajdziesz dowody i powagę autorów, 
którzy ten przedmiot traktowali.

ROZDZIAŁ II.
0 ostrożnościach, które Spowiednik zachować powi­

nien przed spowiedzią.

Gdyśmy już powiedzieli o przymiotach spowiednika, 
pozostaje jeszcze wskazać ostrożności, które zachować 
powinieneś, tak względem siebie samego, jak i peni­
tentów swoich. Jedne z tych ostrożności powinieneś 
zachować przed spowiedzią; inne— podczas samej spo­
wiedzi: a wszystkie zmierzać mają ku temu, abyś usu- 
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nął niebezpieczeństwa, wynikające tak ze złego spra­
wowania tej świętej posługi, jak i z jej zaniedbania;— 
oraz abyś ją uczynił sobie milszą i pożyteczniejszą.

130. Nie powinno ci zbywać na potrzebnych wiadomościach.

i (Kapłan uświątobliwiony n. 101—118). Niech ci 
nie zbywa na potrzebnych przymiotach ; miej przyzwoi­
te poszanowanie dla tej posługi; nie zaniedbuj jej 
z przyczyn ludzkich; nie opuszczaj jej z pobudek du­
chownych, zie zrozumianych. A naprzód nie sprawuj 
jej, bez potrzebnych przymiotów. Dla tego napełnij 
serce swoje ojcowską miłością, bez której— albo za­
niedbasz tej nużącej posługi, albo odprawisz ją z nie- 
dbałością. Sama tylko miłość osłodzić ją może, tak 
Spowiednikowi, jak i penitentowi: przez tę miłość 
oba staną się pilniejszymi: pierwszy w sprawowaniu; 
drugi w korzystaniu z sakramentalnej posługi. Nie­
zliczone zasługi są nagrodą pierwszego; odpuszczenie 
zaś grzechów, łaska liiepowracania do nich, ugrun­
towanie się w cnocie, są korzyściami drugiego: jedne­
mu i drugiemu chwała, że uczcili Zbawiciela swego. 
Prawda, że nie dość jest samej miłości; lecz też nie­
wątpliwą jest rzeczą, że bez miłości wszystko inne na 
mało się przyda. Jest to usposobienie najtrudniejsze, 
a zarazem najlepsze, tak do nabycia przymiotów nau­
czyciela, sędziego, lekarza, jak i do ich użycia sto­
sownego; jest to przymiot, którego najczęściej nam 
potrzeba. Na sto spowiedzi, zaledwie się nadarzą dwie 
albo trzy, które wymagać będą większej niż zwyczaj­
na nauka; we wszystkich zaś innych niczego więcej 
nie trzeba, jak wielkiej miłości, aby podnieść, i we­
sprzeć penitenta. A więc ojcowskiej miłości trzeba.— 
Z ojcowską tą miłością łącz roztropność lekarza.



187

131. Biegłość lekarza.

Ona bowiem w niejaki sposób nadaje kierunek 
nauce moralnej; jest jej siłą, pomocą, bogactwem, do­
skonałością i uzupełnieniem. Jest to ascetyzm, który wy­
kazując różnicę teologii spekulacyjnej od teologii prakty­
cznej, uczy, jak sprawować świętą posługę spowiedzi ku 
chwale bożej i poświęceniu dusz: to jest ani zbyt po­
błażliwie, ani surowic, lecz roztropnie i ostrożnie. On jest 
siłą i pomocą nauki moralnej; ponieważ ze znajomością 
materyj, będących przedmiotem twoich badań, łączy zrę­
czność i trafność w rozróżnieniu, tudzież roztropność, 
niezbędną do odkrycia i poznania wszystkiego złego, 
bez żadnej szkody chorego, to jest penitenta. Gdy 
trzeba czego nauczyć, lub co roztrzygnąć w charakte­
rze doktora, on ci wskaże, jak uniknąć podwójnego 
niebezpieczeństwa surowości i pobłażania :—kiedy użyć 
mowy stanowczej, kiedy zachować milczenie roztro­
pne, kiedy się trzymać drogi umiarkowania, albo po­
przestać na prostych radach. Lecz przedewszystkićm 
dostarcza ci on, jako sędziemu, pomocy, abyś mógł 
przygotować penitenta do godnego rozgrzeszenia, za­
raz lub po niejakiej zwłoce, bez niebezpieczeństwa dla 
jego duszy. On jest bogactwem nauki moralnej: dzię­
ki swym pobudkom, przykładom i środkom, uposaża 
cię licznemi sposobami, abyś penitentowi ułatwił do­
pełnienie najuciążliwszych obowiązków, wynalazł naj­
skuteczniejsze lekarstwo na każdą z chorób duszy; na- 
koniec abyś naznaczył mu pokutę bardziej odpowiedną 
i bardziej użyteczną, czy to do poprawienia przeszło­
ści, czy do uniknienia grzechów na przyszłość. , Je­
szcze to nie wszystko: podczas, gdy nauka moralna 
ogranicza się dobrem rozgrzeszeniem penitenta; asce­
tyzm prowadzi go do udoskonalenia: a więc niezbędne 
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jest przejęcie się ascetyzmem dla osiągnienia biegło­
ści lekarza.

132. Nauka.

Ucz się nadcwszystko teologii moralnej, aby się nie 
ziściła na tobie groźba Proroka Ozeasza, przynajmniej 
co do spowiedzi: Quia tu repulisti scientiam, repellam 
te, ne sacerdotio fungaris mihi. Dla nabycia tej nau­
ki moralnej i roztropności, uźyj sposobów, którem ci 
wskazał: módl się, bądź ducha bezstronnego i wyro­
zumiałego, czytaj wielu autorów. W taki tylko spo­
sób potrafisz uniknąć surowości i pobłażania, któ­
rych pokazałem ci okropne skutki. Teć to są trzy 
przymioty, które powinny ci zawsze towarzyszyć. Sko­
ro jednego ci zabraknie, to chociażbyś inne posiadał 
w wysokim stopniu; nie będziesz nigdy Spowiedni­
kiem pożytecznym: ponieważ albo nie zechcesz, albo 
nie potrafisz, ani się zastanowić, ani użyć środków do u- 
lcczenia duszy. Nie łatwo powiedzieć, który z tych 
trzech przymiotów jest najpotrzebniejszy, czy nauka 
sędziego, czy znajomość lekarza, czy też miłość oj­
cowska. Wszystko co można i co należy powiedzieć, 
jest to, iż wszystkie trzy są niezbędne do dobrego u- 
sposobienia i roztropnego rozgrzeszania penitentów. Tu 
wyznam ci, że widząc wielu księży, z zapałem oddają­
cych się nauce moralnej, lecz obojętnych na naukę 
ascetyczną, którą uważają za nieużyteczną, lub już 
znaną zkądinąd, a obcych życiu duchowemu, bez któ­
rego niepodobna jest mieć prawdziwej miłości ojcow­
skiej , często zapytywałem samego siebie : Czy ta wiel­
ka nauka moralności będzie w stanie uczynić z nich 
kiedy dobrych i doskonałych spowiedników? Czy ci ka­
płani, których umysł jest tak oświecony, lecz których
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serce tak zimne we względzie ich własnego zbawie­
nia, wywiążą się z obowiązku najtrudniejszego, a wszak­
że najczęstszego w ich posłudze? Będąż mieli cierpli­
wość, miłość, gorliwość, aby wesprzeć penitenta? O 
piękny zapale do nauki, potrzebnej kapłanowi, jako Sę­
dziemu! ty byś zgotował Panu sług daleko użyteczniej­
szych, gdybyś się łączył z życiem spędzanćm na mo­
dlitwie i czytaniu pobożnćm, z tćm życiem, które je­
dno zdoła ukształcić biegłych lekarzy i ojców dobro­
tliwych! Zgłębiaj więc pilnie naukę moralności, lecz 
nie przestawaj na tćm; ćwicz się w nauce ascetycznej, 
i najusilniej się staraj o nabycie miłości.

133. Miej wzniosłe pojęcie o téj świętej posłudze.

Aby obudzić w tobie to uszanowanie, jakiego jest 
godna posługa spowiedzi ; aby przywiązać cię tak mo­
cno do niej, żebyś nigdy jej nie zaniedbywał, lub lada- 
jako nie sprawował: wyłożę ci trzy rzeczy, które 
wydają mi się niezmiernie ważne, i do celu mojego 
stosowne.

134. Nie masz obowiązku przyjemniejszego Jezusowi Chrystusowi.

Naprzód powiadam, że nie masz nic przyjemniej­
szego Jezusowi Chrystusowi nad żarliwość o zbawie­
nie dusz przez posługę spowiedzi. Wiesz, że Zbawi­
ciel nasz, po swojćm zmartwychwstaniu, ukazawszy 
się Piotrowi świętemu, zapytywał go trzy razy: Simon 
Joannis, diligis me plus his‘? Piotr święty odpowie­
dział mu: Domine, lu scis quia amo te. Tego-tylko 
wymagał Jezus, zamierzając mu powierzyć obowią­
zek, aby pasł jego baranki: »Pasce agnos, pasce 
agnos, pasce owes meas (*)!  Odkąd jest w niebie, Zba-

(*)  Joan., XXL 
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wieicl się nic odmienił. Bolejący na ziemi, był oit 
samą miłością i samą gorliwością o zbawienie ludzi, 
i na śmierć się za nich ofiarował: również, królujący 
w niebiosach, jedynie ich zbawieniu radzi. Siedząc 
po prawicy Ojca, dalej prowadzi swe dzieło Odkupi­
ciela: Interpellat pro nobis (*),  advocatum habemus, 
apud Patrem, Domimim nostrum Jesum (**).  Podczas 
świętej ofiary, daje on boskie swe życie, i poświęca 
je w tymże celu, co na Kalwaryi; a w Sakramen­
cie ołtarza staje się naszym pokarmem niebieskim. 
Gdyby się on widocznie ukazał tobie, i zapytał cię: 
»N. N., diligis me plus his ? « twoim byłoby obowiąz­
kiem i szczęściem mu odpowiedzieć w duchu prawdy: 
Domine, tu scis quia amo te. Wiedz więc, że jeśli 
w Ewangelii oznajmił on, czego wymaga po wszyst­
kich uczniach swoich: Hoc est praeceptum meum, ut 
diligatis invicem, sicut dilexi vos; in hoc cognoscent 
omnes, quod discipuli mei estis, si dilectionem habueritis 
ad invicem (***);  od ciebie, kapłanie, oprócz miłości 
ku bliźnim względem ciała, wymaga miłości względem 
dusz ich, i mówi do ciebie: Pasce, pasce, pasce agnos, 
oves meas. I cóż, możesz-że odrzucić to jego wyma­
ganie, do którego przywiązał on tak wielką wartość, 
a które ty wypełniając, udowodnisz swą miłość ku nie­
mu; ty, którego imię sługi wspólne wszystkim chrze­
ścijanom, zamienił on, w dzień twojego wyświęcenia 
przez usta twojego pasterza, na imię przyjaciela? Jam 
non dicam vos servos.... vos autem dixi amicos. On 
cię nie tylko nazwał tćm imieniem chwalebnem, on 
pospołu obdarzył cię pomocami, przywilejami i wszyst- 
kiemi korzyściami, jakie odróżniają przyjaciół i ulu­
bieńców od sług tego wielkiego króla. Jeśli więc, bez

O Ad. Hebr., VIII. (**)  I. Joan. (***)  Joan., XV. 
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rzetelnej przyczyny, nie zechcesz zająć się tą posłu­
gą, czyż będziesz mógł ufać, że go kochasz prawdzi­
wie i podług jego życzeń? Nie zaiste: święty Chry­
zostom uprzedza cię o tćm. Posłuchaj jak on dobi­
tnie rozwija słowa Jezusa Chrystusa, do świętego 
Piotra wyrzeczone: Nullum enim officium hoc Deo cha­
rtus.... neque prorsus alia res est, quae perinde de­
claret doceatque quis sit fidelis, et amans Christi, quam 
si fratrum curam agat, proque illorum salute gerat 
sollicitudinem. Jeśli nie kochasz Jezusa Chrystusa po­
dług jego chęci, czyż możesz rozsądnie być zadowo­
lonym z siebie, albo mieć rozumną nadzieję, że on za­
dowolonym jest z ciebie?

135. Żaden inny obowiązek nie jest dla duszy bardziej pożytecznym.

Dodaj do tego, że nic nie masz bardziej pożytecznego, 
nic bardziej potrzebnego bliźniemu nad twą gorliwość 
wsłuchaniu spowiedzi: a ten obowiązek twój ważniej­
szy, niż wszystkie inne. Bez wątpienia rzeczą jest arcy- 
potrzebną, arcy— korzystną nauczać i mawiać kaza­
nia; lecz do tego wystarcza nie wielu pracowników, ba 
jeden człowiek w jednym i tymże czasie przemawia do 
tysiąca słuchaczy. Szczupła liczba kazań może wystar­
czyć na rok cały, skoro słuchacze zachowają je w pa­
mięci, i to, co słyszeli, uzupełnią czytaniem ksiąg du­
chownych. Nie tak się rzeczy mają co do spowiedzi: 
ta wymaga większej daleko liczby robotników, a ich 
obowiązki bardzo się często ponawiają. Nie można 
razem wiele osób spowiadać; potrzeba wysłuchać ka­
żdą z osobna, a bardzo często jedna spowiedź wyma­
ga tyle czasu, ile go na kilka kazań wystarcza. Nad­
to, potrzeba spowiadania ponawia się bardzo często, 
tak w duszach pobożnych, pragnących zachować górą- 
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cosò ducha, jak i w grzesznikach, którzy clicą się nawró­
cić, i pojednać z Bogiem. Strzeż się więc usuwać 
od tego obowiązku pod pozorem, że nie brak innych 
spowiedników; bo zaprawdę, nigdy ich nie będzie ty­
lu, aby w zupełności ułatwić wiernym najskuteczniej­
szy sposób do zbawienia, to jest Sakrament spowiedzi. 
Co mówię ! Ty sam postrzeżesz, że wielu dla tego o- 
puszcza konfessyonał, iż nie znajduje w nim swojego 
spowiednika; albo go widzi tak otoczonym, że długo 
czekaćby wypadło: a więc czy dla swych zatrudnień, 
czy ze znudzenia, z niczćm odchodzą. Bóg tylko sam 
wie, jaka szkoda ztąd dla ich dusz wynika. Może nie­
stety! dopiero aż jutro wrócą; a tymczasem pozbawieni 
łask sakramentu i dobrych rad spowiednika, przy 
pierwszej pokusie, wpadną w grzech śmiertelny, a 
tak uczynią przyszłą swą spowiedź daleko trudniej­
szą, potępienie daleko łatwiejsze, a może i pręd­
sze!— To jeszcze nie wszystko; mała liczba spowie­
dników szkodzi nie tylko penitentom, lecz samym spo­
wiednikom: którzy, będąc nad siły swe obarczeni, wy­
stawieni są na niebezpieczeństwo, że albo dokładnie 
nie dopełnią swego obowiązku, albo zaniedbają tej 
posługi, aby niewystawić swej duszy na zatracenie, 
a zdrowie ciała oszczędzić. Zapewne doznawasz nie­
pokoju sumienia, gdy, widząc swych braci złożonych 
ciężką chorobą, albo dotkniętych czasowćm nieszczę­
ściem, nie podasz im wsparcia j a będziesz-że nieczu­
łym na potrzeby dusz, z których jedne dla grzechów 
śmiertelnych, inne dla wielkich pokus i powodów do 
złego, wystawione są na ciągłe niebezpieczeństwo u- 
traty, nie tak życia nikłego, jak życia wiekuistego?— 
Prócz tego liczne korzyści, które wierni odnoszą ze spo­
wiedzi, czyż nie są nowym bodźcem, zachęcającym cię 
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do tej posługi miłości? Patrz: w miejscach, gdzie jest 
dość Spowiedników dobrych i pilnych, wierni częściej 
przystępują do sakramentów, czystszych są obyczajów 
i pobożniejsi, niż wierni miejsc innych, gdzie spowie­
dników mało, lub gorliwości w nich niewiele.— I jeśli 
pewną jest rzeczą, to co mawiał jeden święty papież: 
»Dajcie mi godnych Spowiedników, a wkrótce świat na 
dobre się odmieni;« to również śmiało możemy powie­
dzieć: «Odbierzcie dobrych Spowiedników, a wkrótce 
świat pogrąży się w nieładzie i zepsuciu.« A zatem 
uiszczając się należycie z tej posługi, więcej dobrego 
przyniesiesz bliźnim, niż rozsypując kapitały na bie­
dnych, lub trawiąc życie na ulgę chorych; ponieważ 
wylejesz na dusze łaskę, nad wszystko pożądańszą, i 
bogactwa, nad wszystko droższe w wieczności.

136. Nic pożyteczniejszego samemu Spowiednikowi.

Naostatck sam sobie najwięcej przyniesiesz po­
żytku, gdy nad wszystkie dobre uczynki przekładać 
będziesz dzieło spowiedzi. Te pożytki osiągasz już 
to ze względu na Boga i bliźniego, już ze względu na 
samą posługę. Ze względu na Boga: Spowiadając przy­
kładasz się do dzieła, które w oczach Boga jest najza- 
cniejszćm i najdroższćm, to jest do zbawienia dusz, i 
to w sposób więcej bezpośredni, blizki i prosty, niż 
przez modły, ofiary i kazania. I rzeczywiście, przez 
rozgrzeszenie nie tylko usposabiasz do życia w łasce 
bożej tych, co są dobrze przygotowani, ale tą ła­
ską ich obdarzasz. Wtedy to Zbawiciel zbiera plon 
z bolesnej śmierci swojej; tryumfuje ze swych nie­
przyjaciół, i wygania ich z duszy; obejmuje pa­
nowanie nad sercami wiernych; odzyskuje swe dzie­
ci stracone, ku wielkiej radości Aniołów i nieba 
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całego. Otóż ty, sprawco i pośredniku tego nawró­
cenia dusz, tego zwycięztwa Chrystusowego, jakąż 
znajdziesz zasługę, jaką odbierzesz nagrodę wtem ży­
ciu, przy śmierci, i w niebie od swego Boskiego mi­
strza, który obiecał chwałę i najwspanialsze wynagro­
dzenie nawet za uczynki miłosierne niższego rzędu, 
i ściągające się tylko do ciała?

137. Wdzięczność penitentów.

Bliźni nawrócony twoją gorliwością przyczyni się je­
szcze do powiększenia twojej zasługi! Przypatrz się, 
jak uczucia, i przyrodzone i natchnione przez łaskę, po­
budzają penitentów do tej wdzięczności duchowej wzglę­
dem ojców swych dusz! Uwolnieni przez twoje stara­
nia od gniotącego ciężaru grzechów, od zgryzot su­
mienia; oddaleni od niebezpieczeństwa potępienia: oni 
się nasycają pokojem Bucha Świętego, który mieszka 
w ich sercach ; czuja odradzającą się w nich odwagę 
ku pracy około wielkiego dzieła zbawienia; unikają 
złego, a ćwiczą się w dobrem; oni zawsze się spodzie­
wają znaleść w tobie i przez ciebie światło i radę 
w swych wątpliwościaeli, pociechę w życiowych tro­
skach, chorobach, przy śmierci;— pomoc i politowa­
nie w ich powtórnćm upadku;— pomoc ku osiągnie- 
niu szczęścia wiecznego. Z tych to powodów pełni są 
wdzięczności najszczerszej i najpewniejszej ku tobie. 
Oni też, wypłacając się tobie nawzajem, modlą się 
często za ciebie, a ich Aniołowie Stróże żywią w nich 
to uczucie, aby cię wynagrodzić za twą miłość wzglę­
dem tych, których tak czule kochają. Penitenci 
więc modlą się za ciebie, gdyś zdrów; modlą się 
w twój chorobie, i po twojej śmierci; a jakże takie 
modły, pochodzące z serc oczyszczonych od grzechu 
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i ozdobionych łaską, przez pracę twoją, są przyjemne 
Bogu, i zdolne do wyjednania tobie obfitych błogo­
sławieństw! W rzeczy samej, ileż to razy dobrzy i 
pilni spowiednicy otrzymują dar pobożności, choć nie 
znajdują w sobie ani zasługi, ani pobudki, choć nie 
uczynili nic szczególnego dla otrzymania tej łaski. 
Dar to Jezusa Chrystusa, który i sam nagradza wier­
ne swe sługi, i słucha modlitwy, za nich zanoszonej, 
przyjmuje dobre uczynki, za nich ofiarowane. W przy­
padku choroby spowiednika, ach! jakże wdzięczne dzie­
ci jego podwajają swe modły; jak chętnie ich do­
brzy Aniołowie zanoszą je do tronu Bożego, czy to 
dla wyjednania zdrowia spowiednikowi, czy też dla 
uproszenia mu świętej śmierci i szczęśliwego przej­
ścia do wieczności! Śmierć sama nie przerywa zgoła 
tych świętych stosunków miłości pomiędzy peniten­
tami a spowiednikiem. Jeśli spowiednicy umierają 
pierwsi, to penitenci przez swoje modły osładzają, i 
skracają ich czyściec; jeśli zaś penitent pićrwićj um­
rze od spowiednika, to z jakąż czułością błagać bę­
dzie Boga, o użyczenie mu łask, aby i on wieczne 
podzielał szczęście z tymi, których swą gorliwością 
nawrócił !

138. Uświątobliwienie się Spowiednika.

Widzisz, ile korzśyci spływa na cię ze strony pe­
nitentów, którym niosłeś ratunek. Lecz ta posługa 
gama w sobie przykłada się do poświęcenia twego. 
Rzeczywiście, wymaga ona od ciebie częstego umar­
twienia, bo odrywa cię od innych zatrudnień, ulubio­
nych rozrywek, napędza cię do obowiązku, podwój­
nie przykrego, raz, że wpływa na utrudzenie twoje, 
drugi raz, że napełnia duszę twą niepokojem o wła­
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sne i penitenta sumienie. Musisz się ćwiczyć w mi­
łości i wielkiej cierpliwości, aby wysłuchać, wspo- 
modz i podeprzeć każdego uciekającego się do ciebie. 
Następnie, prawdy, które podajesz, napomnienia i pod­
niety, których udzielasz do cnoty, tobie samemu są u- 
żyteczne: bo one powracają do ciebie. Zasługę tę i 
korzyść zawsze mieć możesz, bylebyś tylko, nie uni­
kał pracy; pracy, co nie od czasu do czasu zobowią­
zuje, jak się dzieje z kazaniem, lub mszą; lecz czę­
sto na dzień, często w okolicznościach naglących i do- 
lęgliwych bliźniemu, a tćm samem ciebie najbardziej 
uświęcających. Nadto przy tej posłudze nie opanuje 
ciebie chęć próżnej chwały, i nie odejmie ci twoich 
zasług, jak się to zdarza z kaznodziejami, mówiącymi 
w obce licznego i świetnego zgromadzenia. Praca ta 
wiadomą będzie tylko Bogu, penitentowi i tobie. Czę­
sto zamiast pochwał spotka ciebie nagana, którą znieść 
będziesz musiał w cichości, niebroniąc się nawet, iż­
by nie zdradzić nietykalnej tajemnicy sakramentu; często 
się znużysz, odwiedzając chorych, lub usiłując zara­
dzić skołatanemu sumieniu: a tak we dnie i w no­
cy pracując, mieć będziesz możność uświątobliwić sie­
bie samego.

139. Święci wielką przywiązywali wartość do spowiedzi.

Przejrzyj teraz wszystkie obowiązki apostolskie, a 
nic nie znajdziesz, coby cię więcej zobowiązywało, jak 
spowiedź, ze względu na chwałę Bożą, dobro bliźnie­
go, i twoją własną korzyść wciągu życia, przy śmier­
ci, w czyscu i w niebie. O któż w stanie jest wypo­
wiedzieć, jak wielka będzie twoja chwała, gdy cię 
otoczy orszak dusz, które zbawisz posługą, mniej świe­
tną, niż kazanie, lecz daleko częstszą, trudniejszą, 
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pozbawioną wszelkiej próżności, ale użyteczną ze wzglę­
du na Boga, penitentów i własną jej wartość. Miej 
więc dla niej szacunek i przywiązanie, na jakie ona 
tak sprawiedliwie zasługuje. Czcigodny Ludwik Du­
pont otrzymał od Boga szczególniejsze dary, które go 
dziwnie przywiązały do tej świętej posługi. Widział 
on w niej wszystkie miłosierne uczynki, ściągające 
się do duszy; jako to: strapionego pocieszyć, nieumie­
jętnego nauczyć; dać radę tym, którzy wątpią; grze­
szników nawrócić ; sprawiedliwych prowadzić do dosko­
nałości; napełnić ich gorliwością, i uczynić pożyteczny­
mi dla bliźnich; słowem widział w niej tak wielkie 
korzyści własne i bliźniego, że, nie mogąc siedzieć, 
z powodu cierpienia, wołał klęczeć w konfesjonale od 
pięciu do sześciu godzin wciąż, niż pozbawić siebie tak 
wielkiej zasługi, a bliźniego tak wielkiej korzyści. 
Mówiłem ci ò świętym Filipie Neryuszu, że bez naj­
mniejszego względu na siebie samego, zawsze był przy­
stępny, i gotów o każdej godzinie dnia i nocy przy­
jąć wszystkich uciekających się do spowiedzi. Ojciec 
Pinamanti spowiadał zwykle przez jedynaście godzin 
w dzień, przez większą część roku; spowiadał wszyst­
kich z jednostajną cierpliwością. Święty Jan Franci­
szek Régis, złożony gorączką, z której umarł, spo­
wiadał wieśniaków tłumnie go oblegających. Święty 
Franciszek Salezy tak chętnie spowiadał, że gdzie­
kolwiek zamieszkał, kędykolwiek przejeżdżał, wszędy 
się zatrzymywał na czas dłuższy, dla słuchania spo­
wiedzi. Jan de Neville, którego zdrowie wymagało 
trzymiesięcznej kuracyi, wołał raczej jej zrzec się, 
niż na czas tak długi opuścić konfesionał. W taki 
to sposób Pan nasz oświecał, i zachęcał swe sługi do 
tego obowiązku; tak sami oni okazywali Bogu swą 
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szczerą i stalą miłość, ustawicznie pracując w tćm 
świętem powołaniu!

140. Nie zaniedbuj tej posługi z pobudek ludzkich.

Rozmiłuj się więc w tej posłudze: nie zaniedbuj 
jej dla żadnej pobudki ludzkiej, jako to zatrudnienia, 
które ei się więcej podoba, bojaźni pracy i znudze­
nia. Nie przeczę, że potrzeby życiowe, albo troskli­
wość o zdrowie, mogą niekiedy oderwać cię od niej: 
zgadzam się na to, że dbać powinieneś o zdrowie swo­
je; lecz ponieważ zbyt często lękać się trzeba, iżby 
miłość własna nie uwodziła, żądam przeto, żebyś roz­
szerzył serce swoje nicograniczonćm zaufaniem w Bo­
ga: do czego masz potężne pobudki. Niechybnie wy­
jednasz dla siebie jego opiekę, nawet w potrzebach 
doczesnych, gdy poświęcisz swój czas, swoje zdolności 
i zdrowie na posługę tak szacowną i tak mu drogą! 
Dworzanie tak wielkie zaufanie pokładają w książętach 
ziemi, że dla ich usługi opuszczają interesa swoje o- 
sobiste; a czyż firól niebieski nie obudzi w kapłanach, 
ulubieńcach i sługach swoich— tyle zaufaniâ, iżby 
wierzyli, że jeśli oni pracują nad powiększeniem chwa­
ły jego, on ze swojej strony sam troszczy się o nich, 
i wszystkich ich potrzebach. A nawet jeśliby zdro­
wie lub mienie twoje poniosły uszczerbek z tćj przy­
czyny, to czyż możesz je stracić w sprawie lepszej, 
szlachetniejszej i bardziej korzystnej?

141. Ani z pobudek duchowych źle zrozumianych.

Z drugiej strony maszże zaniedbać tćj pożytecznej 
posługi, z przyczyn niby duchownych, to jest z boja­
źni , aby nie obciążać swego i cudzego sumienia, pod 
pozorem, że ci braknie potrzebnych przymiotów, i że 
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się dopuszczasz bardzo wielu błędów; a bardziej je­
szcze pod pozorem, że ta posługa dla ciebie jest źró­
dłem pokus, albo nakoniec, że ona przeszkadza ci gor­
liwiej czuwać nad samym sobą? Zawczasu eię ostrze­
gam , że to twoja własna miłość powiększa te przy­
czyny duchowe: w ten sposób ukrywa ona i barwi, 
mimo twojej wiedzy, naprzód twe lenistwo, bojące 
się nudy i znużenia, potem twe przywiązanie do za­
trudnień przyjemniejszych, zyskowniejszych, więcej za­
szczytnych, i bardziej przypadających do smaku. Zły 
duch nie omieszka połączyć się z miłością własną. 
Przybierając postać anioła światłości, on coraz bar­
dziej powiększać będzie urojone niebezpieczeństwa, ja- 
kobyś zginąć miał ty i inni ; zginąć przez to, co Bóg 
ustanowił dla dobra Spowiednika i penitenta!

W tćm on znajduje podwójną dla siebie korzyść: 
pozbawia penitenta twojej pomocy, a ciebie zasług. 
Ztąd wypływają dla niego następujące nadzieje: w moc 
swoję podbije penitentów, którzy dla braku Spowie­
dników trwać będą w grzechach; a ciebie usuwając 
od tćj świętej posługi, przyuczy do nieczynności i pró­
żniactwa, aż nareszcie uczyni cię tyleż, a może i wy- 
stępniejszym, niż świeccy. Ale to nie wszystko: prze­
nosząc pokusy od ciebie do innych Spowiedników, nie 
da ci nawet sposobności, abyś się sam wyspowiadał. 
Odtąd pozbawionym będziesz tego lekarstwa, którego 
nie chcesz udzielać innym, i uwięźniesz w sidłach 
czartowskieh. W taki sposób nieprzyjaciel uwodząc 
ciebie pozorem świętości, uczyni cię spólnikiem swe­
go zbrodniczego zamiaru, aby wywrócić w Kościele 
podstawę religii katolickiej, to jest uczęszczanie do 
sakramentów. Tak to nie będąc heretykiem, który 
odrzuca sakramenta, ani bezbożnikiem, który niemi
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gardzi, stajesz się męczennikiem czartowskiego złudze­
nia, i pud świątobliwym pozorem, opuszczasz sakra­
ment najpotrzebniejszy po chrzcie do zbawienia. U- 
wierz więc, że twoje obawy nie są głosem Boga i 
prawdy, lecz wykrętami twojej natury i ojca kłamstw. 
O! biada Kościołowi Bożemu, skoro ta zbyteczna bo- 
jaźń się rozpowszechni! Strzeż się, abyś nie pierzchnął 
przed podobnym przestrachem. Notile, powiem wam, 
omni spiritui credere, sed probate spiritus, si eæ Deo 
sint (*).  Zbadaj, czy pobudki twoje wytrzymają pró­
bę roztropności, opartej na duchu Jezusa Chrystusa, 
który cliciał, aby zwyczaj spowiedzi był wiecznym, 
niezbędnym w jego Kościele, i aby ten sakrament był 
administrowanym przez ludzi, a nie przez Aniołów.

142. Ani dla błędów, których się zdarzy dopuścić.

A naprzód zobaczmy, jakiego ci braknie ze trzech 
przymiotów, ściągających się do penitentów. Mnie­
mam, że się lękasz nadewszystko tego, iż nie masz 
nauki potrzebnej. Powiedziałem ci pod n. 53, opie­
rając się na powadze gruntownych autorów, co ci głó­
wnie potrzeba wiedzieć. Jeśli więc tego nie umiesz, 
nie powinieneś brać się do spowiadania. Lecz jeśli 
to umiesz, to ci wystarczy do godziwego odbywania tej 
posługi. W samej rzeczy, doświadczenie uczy, że na 
sto spowiedzi jest ich przeszło dziewięćdziesiąt, któ­
re nie wymagają innej nauki, jak wspólnej wszyst­
kim, i że tak powiem, pospolitej: tak bardzo w nich 
rzeczy są jasne. Mało jest takich, które wymagają 
nauki rozleglejszćj; a i w tej małej liczbie, często bę­
dziesz mógł natychmiast rozgrzeszyć penitenta, od-

(*) Joan., c. IV. 1.
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143. Środki do uniknienia błędów.

W echi uniknienia pomyłek, używaj następujących spo­
sobów: 1) Piérwiéj, nim się oddasz tej posłudze, proś 

Przew. dla Spow. T. I. 26 

kladając na czas dogodniejszy zbadanie przypadku, któ­
ry ci się nadarzył. Wykazałem ci to, pod n. 126, 
mówiąc o sposobaeli, za pomocą których spowiedź u- 
czynić można krótką i dobrą zarazem. Zarzucisz mnie 
może, że ci się nie udała próba, którąś był już u- 
czynił. Na to odpowiadam ci: czy znasz choć Jedne­
go spowiednika, chociażby największą posiadającego 
naukę, któryby nie popełniał błędów? Dodaj, że te 
błędy częściej pochodzą ze zmieszania się, niż z nic- 
wiadomości: nawet spowiednikowi doświadczonemu 
trafi się pobłądzić, czy to z braku rozwagi, czy to 
w skutek zapomnienia rzeczy dobrze znajomych i wa- 

- żnyel-i, czy to z powodu mnóstwa posłyszanych grzechów, 
łub nawet z przyczyny szmeru zewnętrznego. Biada 
więc powtarzam, Kościołowi Bożemu, jeśli jedynym 
zaradczym środkiem na błędy będzie unikanie od tego

- obowiązku! Raczej, aby zapobiedz błędom, trzeba oży­
wić odwagę, częściej się polecać Panu Bogu, przed*  
sięwziąść ostrożności na przyszłość, i wciąż spowiada­
jąc, osiągnąć tę wprawę, która wzmacnia umysł i serce 
pokojem, a tak czyni nas zdolniejszymi do godnego spra­
wowania sakramentu. A jeśli błędy były ważne, 
wstrzymaj się na czas pewny od spowiadania, aby się 
przygotować lepiej; lecz nie zaniechaj swego obowiązku 
na zawsze. Jeżeli zaś błędy są lekkie i nieczęste, w ta­
kim razie, jako upoważniony przez Biskupa swego, 
i posiadający wystarczającą naukę, możesz się ra­
czej na błąd narazić, niż zaniedbać swój świętej 
posługi.
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jakiego dawnego i zdolnego spowiednika, aby u cie­
bie odbył spowiedź udaną; a to dla tego, abyś się 
wprawił stosować do użycia praktycznego to, co umiesz. 
Tym sposobem nauczysz się, oprócz innych rzeczy, jak 
zapytania czynić, oraz jakie są warunki do grzechu: a na­
stępnie, gdy penitentowi zbywało na czćm istotnćm, 
co grzech stanowi, nie będziesz miał obowiązku do dal­
szych poszukiwań. Jeżeli naprzykład, osoba jaka o- 
skarża się, że miała złe myśli; ty więc, wprzód nim 
zapytasz, jakiego są one rodzaju, zapytaj, czy na nie 
nastąpiło zezwolenie; bo jeśli nie było zezwolenia, 
rzecz na tćm się kończy: i liiepożytecznie iść dalej. 
Potem naucz się, jak zapytywać o rzeczy praktyczne i 
prawdopodobnie popełniane przez penitenta, unikając 
tych, które, choć są możebne, ale zdarzają się. bar­
dzo rzadko. Naucz się także jak dawać rady naju­
żyteczniejsze, i najodpowiedniejsze naznaczać pokuty. 
2) Dobrze jest, gdy po spowiedzi zapytasz siebie sa­
mego, jak się prowadziłeś; lecz nie powinieneś nigdy 
ani się zbytecznie frasować, ani tracić odwagi. Zna­
lazłszy niejakie uchybienia, zbadaj, czy błąd jest 
istotny, czy tylko przypadkowy. W pierwszym razie, 
napraw go, jak możesz najprędzej, podług prawideł, 
podawanych powszechnie przez doktorów (patrz n. 129); 
w drugim razie poprzestań na samem z tego powodu 
upokorzeniu siebie. Takie po-spowiednie examina nau­
czą cię, jak lepiej odbywać tę posługę na przy­
szłość. Zęby się wydobyć z kłopotu w przypadkach tru­
dnych, nauka ascetyczna często dzielniej dopomódz mo­
że, niż nauka moralna. Dla tego to we właściwych 
miejscach wskażę ci sposoby postępowania, które łą­
cząc tę podwójną umiejętność, zleczą skutecznie du­
sze penitentów; a mianowicie: jak trzeba postępować 
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z ludźmi młodymi, nauczy cię n. 217 i następne; z cho­
rymi— n. 372.; z tymi, na których leżą wielkie obo­
wiązki— n. 311; z tymi, którzy odpadają w ciężkie 
przewinienia— n. 334. i następne. Już pod n. 58. 
pokazałem ci sposoby, za pomocą których nabywa się 
zdrowa i pożyteczna nauka moralności. O tćm, jak 
zapytywać spowiadającego się, mówić będę pod n. 168. 
i następnemi. Sposób napominania skreślę ci pod n. 168; 
pod n. zaś 199 i następnemi dowiesz się, jak masz 
postępować we względzie udzielenia, lub zatrzymania 
absolucyi. Skoro ci zbywać nie będzie na miłości oj­
cowskiej, mam nadzieję, że te sposoby ułatwią ci dro­
gę, i nigdy już nie zaniechasz tego obowiązku dla bra­
ku zdolności. Zgłębiaj tylko naukę moralną przez ca­
łe twoje życie: jest zawsze cóś do nauczenia się, lub 
do odnowienia w pamięci.

144. Do Spowiedników, którzy doświadczają pokus.

Temu, kto się uskarża, że doświadcza w konfes- 
syonale pokus, odpowiem naprzód temi pocieszająccmi 
wyrazami: lękasz się pokus doświadczanych w konfes- 
syonale?— a więc nic upadniesz. Bojaźń upadku jest 
darem, którego Duch Święty udziela swoim wybrań­
com. Przez nią zabezpiecza on ich od upadku, zapra­
wia do zwycięstw nad sobą, pobudza do spólezucia dla 
bliźnich, oraz naucza, jak z własnego doświadczenia 
kierować innymi. Jeślibyś się sam nie lękał pokus, ja 
lękałbym się o ciebie. Wątpiłbym, czy można ośmie­
lać cię do obowiązku, w którym łatwo byś upadł, 
dla tego, że nie lękając się niebezpieczeństw, nie zapo­
biegałbyś im przez stosowne ostrożności; bo powinie­
nem ci wyznać, że w istocie wielkie są niebezpieczeń­
stwa. Boj się więc ich: i ta bojaźń niech ci towarzy-
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szy aż do śmierci: Beatus homo, qui semper est pavi­
dus! (*)  Ale hojażń twoja powinna mieć granice, abyś 
nie upadl na duchu i nie opuścił swego obowiązku; 
owszem niech ona doprowadza ciebie do coraz większej 
nadziei w Bogu i coraz większego niedowierzania so­
bie; a niech cię pobudza do używania stosownych 
ostrożności. Nadzieja twoja nie będzie czczą. Bo ile­
kroć tylko narażasz się na niebezpieczeństwo, z przy­
czyny świętej, dla pojednania grzeszników z Bogiem, 
a używasz stosownych ostrożności : fidetis Deus non pa­
tietur sostentavi supra id quod potestis, sed faciet etiam 
cum tentatione proventum! (**)  Zyskasz, mówię, nie 
tylko pomoc przeciw pokusom, lecz jeszcze wiele in­
nych zasług i wiele rozmaitych korzyści dla siebie 
i penitentów. Scaramelli opowiada w swojćm Dy­
rektorium ascetyeznćm, że pewny kapłan Konoii miał 
na siebie włożoną pieczę około kościoła zbudowanego 
na cześć S. Jana chrzciciela. Pomiędzy innemi obo­
wiązkami musiał on w nim chrzcić osoby dorosłe, we­
dług zwyczaju pierwszych wieków. Ta właśnie posłu­
ga była dla niego źródłem wielkich pokus. Częstokroć 
miał już on zamiar porzucić ją; ale pewnego,razu święty 
Jan-Chrzciciel ukazał mu się, i rzeki: cierp li bądź wy­
trwałym. Odwaga jego ożyła na czas niejaki, i chrzcił 
dalej. Lecz pewnego razu, postrzegając z daleka mło­
dą osobę, która przychodziła do niego prosić o chrzest, 
niestety! rzekł sam do siebie, teraz już pomnie! Wo­
lę uciekać! Co powiedział, to zrobił. Po drodze usły­
szał głos świętego Jana Chrzciciela, który zatrzymując 
go nagle, rzekł: »Wracaj!« X potem na ukaranie go, 
dodał: »Wracaj do swego obowiązku; odtąd nie będzie

(*) Prov. 38. (**) 1. for.
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on dla ciebie źródłem żadnych pokus; lecz wiedz, że 
postradałeś świetną koronę, którą pozyskałoby tobie 
zwycięztwo nad pokusami.« Komm wrócił do swego o- 
bowiązku, i wykonywał go, nie doświadczając już ża­
dnych udręczeń; lecz stracił nagrodę zgotowaną za swo­
je walki zwyeięzkie. Nie zrażaj się więc dla podobnej 
pobudki. Owszem spodziewaj się od Boga i zwyeięztwa 
i świetnej korony za swą wytrwałość w posłudze! Z tćm
wszystkićm zasłoń się puklerzem ostrożności, o których 
wkrótce mówić będę.

145. Do tych, którzy się wyłącznie pragną zajmować własnćm 
uświęceniem.

Mówisz jeszcze, że wołałbyś oswobodzić się od o- 
bowiązku spowiedzi, aby się zająć stanowczo sobą sa­
mym i swoim postępem duchownym. Pracować nad 
uświęceniem siebie jest bez wątpienia twoim obowiąz­
kiem: lecz to także najpewniejszy sposób do uświęce­
nia innych. Gdy osiągniesz prawdziwą świątobliwość, 
posiędziesz najzacniejszą ze wszystkich umiejętności— 
to jest doświadczenie, jak wykonywać cnoty, a zwal­
czać grzechy: będziesz więc w stanie nauczać tego i 
innych. Gdy dostąpisz prawdziwej świątobliwości, o- 
trzymasz i to, że Bóg oczywiścićj błogosławić będzie 
twoim naukom; słowa twe wzruszą penitentów, rozczu­

limy, mniej żarliwy, nie otrzyma po 
razy powtarzanych upomnieniach. A 

czasie przyniesiesz duszom pożytek 
gdy zimny spowiednik, nawet dłu- 

zwylde mało i dla niewielu bywa uży-

lą, dodadzą im otuchy, i uświęcą ich. Napełniony du­
chem Bożym, ty od razu i po kilku słowach otrzymasz 
często to, czego 
długich i wiele 
tak w krótkim 
wielki bardzo, 
go pracując, 
tecznym.



206

146. Ciąg dalszy.
Miej przeto i nie przestawaj mieć tę wielką gorli­

wość około twego uświęcenia. Apostołowie ją mieli, 
chociaż już napełnieni byli Duchem Świętym i utwierdzeni 
w łasce. Zdali oni na siedmiu dyakonów każdodzienny 
podział pokarmu doczesnego, a to dla tego, aby sami 
mieli więcej czasu na modlitwę i rozdawnictwo pokar­
mu słowa bożego: Nos vero orationi et ministerio verbi 
instantes erimus (*).  Jakże daleko bardziej potrze­
bna jest nam modlitwa długa i częsta, nam, cośmy 
daleko niżsi od Apostołów w łasce i cnotach? Lecz 
ta gorliwość o własne uświątobliwienie nie powinna 
kapłanowi stawać na przeszkodzie do pracy około uświę­
cenia innych; owszem musi ona zawierać w sobie tę wiel­
ką powinność, którą sam Bóg i kościół przywiązuje do 
stanu kapłańskiego. Nie napróżno to i nic dla tego o- 
trzymałeś od Boga dar kluczów królestwa niebieskiego, 
abyś ten dar zagrzebał. Zkąd inąd zaś udzielając go dru­
gim, zwłaszcza w świętym trybunale pokuty, najsku­
teczniej sam siebie uświęcasz, jakem ci już wykazał to 
wyżej. Bądź jednakże ostrożnym, nie zaniedbuj ani je­
dnego, ani drugiego obowiązku; lecz umiej je połączyć 
mądrze, pracując nad uświęceniem samego siebie i nad 
uświęceniem twoich braci. Czytamy o wielu Świętych, 
że noc przepędzali na modlitwie, a dzień poświęcali po­
słudze dla Boga i bliźnich. Lecz nie każdy posiada tę 
łaskę, aby po dwóch lub trzech godzinach spoczynku, 
noc trawił na długich modlitwach, a dzień na nieustan­
nych pracach. Oszczędź z roztropnćm umiarkowaniem 
ten czas, który nad potrzebę poświęcasz na sen, na 
puste rozrywki, na zajęcia przyjemne, lecz obce obo­
wiązkom twojego stanu; a wierzaj mi, że ci aż nadto

(*) Act. VI.
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wystarczy czasu i na modlitwę, i na rachunek sumienia 
swego z rana, w ciągu dnia i wieczorem,— oraz na 
przyjmowanie i słuchanie spowiedzi penitentów. Nie 
idzie za tern, iżbyś niekiedy nie mógł naśladować żni­
wiarza, który od czasu do czasu porzuca swe żniwo, 
i usiądą pod cieniem drzewa, dla wyostrzenia stępio­
nego sierpa. Ta chwila wypoczynku nie jest zgoła 
straconą; owszem usposabia ona żniwiarza do rychłego 
ponowienia pracy z większą niż przedtem gorliwością i 
łatwością. Tak również i ty, możesz, a nawet powi­
nieneś, dla dobra duszy swojej, zawiesić raz do roku 
posługę spowiadania, dla ożywienia w sobie gorącości 
ducha na ćwiczeniach rekollekcyjnych : bo acz twa po­
sługa jest święta, możesz atoli się znużyć; oczyszczo­
ny zaś i zapalony nową gorliwością na rekollekcyach, 
znowu przystąpisz do pracy zbawiennej z większćm niż 
przedtem powodzeniem.

147. Modlitwa.

(Święty Karol p. 13—15). Uczyń jeszcze pracę 

swoją pożyteczną samemu sobie, oczyszczając swoję in- 
tencyą. W sprawowaniu bowiem tego sakramentu, spo­
wiednik powinien rozporządzić i oznaczyć tak swoją 
intencyę, iżby nie zasiadał do konfessyonału dla wzglę­
dów czasowych, lecz dla samej tylko chwały Bożej i 
zbawienia dusz. Z tej to przyczyny kapłan, ilekroć ra- - 
zy będzie wezwany, lub sam zabierze się do słuchania 
spowiedzi, powinien wznieść swój umysł do Boga, 
zrobić prawdziwą intencyą, i rozważyć z wielką ba­
cznością, że wkrótce ma obmyć swoich peniten­
tów w przcnajdroższćj krwi Jezusa Chrystsa, Zbawi­
ciela naszego. A ponieważ nie mało jest niebezpieczeństw 
przy administrowaniu tego sakramentu, czy to pod 
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względem rozwiązania pewnych przypadków, lub wska­
zania obowiązków, czy też pod względem udzielenia 
rozgrzeszenia tyru tylko, którzy na nie zasługują, czy 
też pod względem usunięcia od siebie brudów, które 
zmywać z innych trzeba: przeto kapłan powinien do­
piero wtety zasiadać do spowiedzi, gdy już uprosi 
u Boga w krótkiej przynajmniej modlitwie, wedle swej 
możności, potrzebne światło i łaskę, aby nie popeł­
nić błędów, i zmyć plamy z dusz penitentów, bez ża­
dnej szkody dla siebie. Niemniej też powinien modlić 
się za prawdziwe nawrócenie tych, których spowiedzi 
ma słuchać. Dla tego to wszyscy spowiednicy powinni 
odmawiać wiersze-, wyjęte z 50 psalmu i modlitwę u- 
żywaną w kościele: wierszów tych i modlitwy jeden 
exemplarz niech się znajduje w zakrystyi, drugi zaś 
wewnątrz konfessionałów, izby, kapłan, pićrwićj nim za- 
cznie spowiadać, przeczytał je z uwagą, lub jaką inną 
odmówił modlitwę, według własnego nabożeństwa.

-y. Cor mundum crea in me, Deus.
Ri. Et spiritum rectum innova in visceribus meis.
V. Ne projicias me a facie tua.
R,. Et Spiritum sanctum tuum ne auferas a me.
H. Redde mihi laetitiam salutaris tui.
r(. Et spiritu principali confirma me.
i/. Decebo iniquos vias tuas.
Ęi. Et inpii ad te convertentur.

Libera me de sangin ibus, Deus, Deus Salutis meae, 
Rf. Et exsultabit lingua mea justitiam tuam.

0 rati o.

Domine, Deus omnipotens, propitius esto mihi pec­
catori, ut digne possim tibi gratias agere; qui me in­
dignum propter tuam magnam misericordiam ministrum 
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fecisti officii sacerdotalis, et me exiguum humilemque 
-mediatorem constituisti ad orandum et intercedendum ad 
Dominum nostrum Jesum Christum Filium tuum pro 
peccatoribus et ad poenitentiam revertentibus. Ideoque 
dominator Dominus, qui omnes homines vis saluos fie­
ri, et ad agnitionem veritatis venire, qui non vis mor­
tem peccatorum, sed ut convertantur et vivant, suscipe 
orationem meam, quam fundo pro famulis et famulabas 
tuis, qui ad poenitentiam venerint; ut des illis spiritum 
conpunclionis, qui resipiscant a diaboli laqueis, qui­
bus adstricti tenentur, et ad te per dignam satisfactio­
nem revertantur. Per eum dem Dominum, etc.

148. Bezinteresowność.

(Życie Świętego Filipa Neryusza, ks. II. roz. XV), 

Z modlitwą łącz bezinteresowność. Jeśli bezintere­
sowność potrzebna sędziemu świeckiemu, jakże daleko 
bardziej jest ona potrzebną spowiednikowi, sędziemu 
sumienia. Święty Filip Neryusz tak dobrze pojmował 
jej niezbędność, iż zawsze ją zalecał kapłanom swojego 
zgromadzenia; a sam był najdoskonalszym jej wzorem. 
Całkowicie oddany posłudze konfessionału, częstokroć 
otrzymywał on od penitentów swoich propozjeye najko­
rzystniejsze: a niektórzy z nich, postawieni na wyż­
szych stanowiskach, prosili go, aby przyjął znaczne su­
my, nawet wiele tysięcy talarów, i to— nic przez wzgląd 
na to, co uczynił dla nich, lecz jedynie przez wzgląd 
na wysokie poważanie dla jego osoby. Stale się opie­
rał temu, powiadając, iż nie cliciał na tym świećie 
odbierać nagrody. Jeśli kiedy mu się zdarzyło przyjąć 
jakąś rzecz, to obracał ją natychmiast na kościół i 
biednych. Cliciał też święty mąż, ażeby kapłani ze 
zgromadzenia jego szli tymże torem. Kiedy z nich

Przew. dla Spow. T. I. 27 
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który był przywołany do świętego trybunału, jedneni 
z najgłówniejszych napomnień, jakie mu dawał, było 
to, iżby nie sięgał do worka penitenta. Nie sposób, 
mówił on, pozyskać jednocześnie i duszę i bogactwo. 
Do penitentów zaś miał zwyczaj powtarzać te słowa 
ze świętego Pawła: »Nie waszych dóbr ja pragnę, lecz 
was samych.« Radził także wszystkim spowiednikom, 
aby się nie mieszali do testamentów, wiedział bowiem, 
że to wystawia ich na podejrzenie świeckich, cho­
ciaż się czyni w najlepszej i najświętszej intencyi. 
Dodawał, że niewolnik pieniędzy nic zrobi nigdy postę­
pu w pobożności; bo doświadczenie nauczyło, że bez­
bożnicy łatwiej nawrócić się mogą niż łakomi. I dla 
tego łakomstwo nazywał on zarazą dusz. Jeśli który 
penitent, mający skłonność do tego występku, prosił 
go o pozwolenie pościć: »Nie, moje dziecię, mówił 
mu, dawaj jałmużny.« Jeśli chcial powstrzymać go od 
tej wady drogą uboczną, tak mu powiadał: »Ten, któ­
ry miłuje pieniądze, nie dojdzie nigdy do prawdziwej 
pobożności.« Często powtarzał: »niech młody człowiek 
zachowa się od rozpusty, starzec zaś od chciwości ; a 
świat będzie świętym.« Słowem uważał on bezintere­
sowność za rzecz tak potrzebną, że miał zwyczaj po­
wtarzać: Dajcie mi dziesięciu ludzi prawdziwie bezin­
teresownych, a ja biorę na siebie nawrócenie świata.« 
I dodawał, obracając się do spowiedników swego zgro­
madzenia: »Bóg zachowa was od niedostatku; strzeżcie 
się tylko, aby dobra, które wam da, nie stłumiły w was 
ducha jego.«
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ROZDZIAŁ III.
Ostrożności, które spowiednik zachować powinien.

149. Gorliwość o własne poświęcenie.

(Kapłan uświątobliwiony, n. 120—129). Gorliwość 
o własne twoje uświątobliwienie nie tylko wymaga po 
tobie stanu łaski uczynkowej, niezbędnej do godziwego 
administrowania tego sakramentu; ale też stanu łaski 
poświęcającej, a to w taki sposób, iżbyś jej nigdy nie 
utracił przez grzech śmiertelny. Prócz tego ta gorli­
wość powinna cię napełniać uslawicznćm staraniem, 
abyś unikał nawet powszednich błędów, przynajmniej 
takich, które są znaczniejsze i częstsze, a wykonywał 
cnoty chrześcijańskie z tą doskonałością, która przy­
stoi kapłanowi, jako nauczycielowi i ministrowi świę­
tości. W istocie, jak potrafisz obudzić w penitentach 
swoich wstręt do grzechu, gdy sam zostajesz pod pa­
nowaniem jego; — miłość skuteczną i praktyczną cnoty, 
gdy sam jej nie posiadasz, pogardzasz nią nawet wswo- 
jćm postępowaniu? Jak wpoisz darowanie krzywd, kie­
dy twoja duma jątrzy się każdćin słowem? Jak możesz 
nakazać nieustanną cierpliwość w rodzinach, gdy nie 
umiesz powściągnąć, lub ukoić przemijającej nudy wy­
słuchania Spowiedzi, i penitent z własnej twćj niecier­
pliwości zupełnie przeciwną twym słowom naukę otrzy­
muje. Jak zapalisz go miłością bożą, gdy twoje serce 
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nie ma jéj w sobie, a takes pełny miłości świata i 
jego rozrywek, że uczucia, któremi powinieneś ożywić 
penitenta, obce są twojej duszy? Czyż nie powinieneś 
się lękać,, że zamknięte mieć będziesz usta, a choć co 
i powiesz, to obojętnie, i bez żadnego wrażenia na 
penitencie? Przeciwnie, gdy sam będziesz ugruntowany 
w łasce Bożej, i dołożysz starania, abyś sam ściśle wypeł­
niał to, co innym powinieneś zalecać; o! jakże będziesz 
na ówczas obfitym w myśli, w ogniste i przenikające 
wyrażenia, za pomocą których trafisz do przekonania i 
wzruszysz serca najtwardsze ! Licz wreszcie na szczegól­
ną pomoc, jakiej Bóg udziela wiernym swym sługom. Na- 
koniee usunąwszy się od światowych niebezpieczeństw, 
a poświęcając się cnocie, zyskasz i to, że, po za kon- 
fessyonałem, penitenci twoi nie dojrzą w tobie nic ta­
kiego, co się przeciwi twym upomnieniom, które poda­
wałeś w konfessyonale. Co mówię?—zbudowani twym 
przykładem przychodzić będą do ciebie daleko chętniej 
i z lepszćm przygotowaniem: bo będą napełnieni usza­
nowaniem i czcią dla ciebie. Przewagi zaś tćj napró- 
żno będziesz oczekiwał, gdy sposób życia twojego ich 
gorszy, ciebie i twoję posługę znieważa.

15Q. Stan łaski poświęcającej.

Ten stan łaski poświęcającej nie tylko jest ci po­
trzebnym do administrowania tego sakramentu pożyte-, 
eznie, lecz też godziwie: bo będąc w grzechu śmiertelnym, 
ileż to razy znieważysz tę posługę, odbywając ją w o- 
płakanym stanic twej duszy! Zdarzyć się może, że 
w oliwili, kiedy się najmniej tego spodziewasz, będziesz 
wezwrany dla wysłuchania spowiedzi. Zostajesz więc 
w przykrej konieczności odmówić penitentowi, mo­
że ze szkodą nader wielką dla niego; albo pobudzisz 
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siebie natychmiast do najdoskonalszej skruchy; lecz ten 
akt nic jest łatwy dla ciebie, a ty sam w podobnym 
przypadku uważasz go za nadzwyczaj trudny dla peni­
tenta? Lub nakoniec— narażasz się na najwyraźniejsze 
niebezpieczeństwo zasiąść do świętego trybunału w sta­
nie grzechu śmiertelnego. Jeśli to nastąpi, jakiż no­
wy błąd, jakie nieszczęście, jaka zguba wyniknąć mo­
że dla ciebie! Wynika błąd: ponieważ będąc nieprzyja­
cielem Boga, niegodziwie szafujesz krwią i łaską jego. 
Wynika nieszczęście; ponieważ penitent, jeśli jest przy­
gotowanym, odstąpi wprawdzie od świętego trybunału 
usprawiedliwiony, ale ty jego sędzia, wyjdziesz z nie­
go potępiony. Wynika zguba nakoniec: bo jeśli ta 
posługa naraża na niebezpieczeństwo cnotliwego nawet 
spowiednika, jakże ty wyjdziesz z niej zwyciężcą, ty, 
co zostajesz w tak opłakanym stanie? Azaliż nie po­
winieneś się trwożyć, że w nędznym tym stanie obcią­
żysz siebie nowemi błędami, czy to przez nadzwyczaj­
ną powolność, pomijając to winnych, czego nie umiesz 
poprawić w samym sobie, czy też, co jest największą 
zbrodnią,— przez sollicytacyc niegodne: a tak staniesz się 
nic ojcem, lecz wilkiem drapieżnym, nie sługą Boga, lecz 
buntownikiem i sługą czarta, nie lekarzem, lecz mor­
dercą dusz! Ztąd wynika, że nieustanne staranie o 
zachowanie się w stanie laski nic tylko ci jest potrzebne, 
jak i wszystkim wiernym, lecz nadto jest ci potrzebne, 
jako kapłanowi, abyś zawsze mógł dopomódz innym 
przez godziwe sprawowanie tego sakramentu. Mało kte- 
go: posługa ta bardziej niż każda inna, wymaga po to­
bie stałej gorąeości ducha: inna jest bowiem mowa, 
płynąca z ust twoich w dzień, kiedy przez gorące mo­
dlitwy zapalisz swe serce, od tej, której użyjesz w sta­
nie obojętności i niedbalstwa.
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151. Ciąg dalszy.

Tac to jest korzyść ze stanu łaski poświęcającej, 
że z nią zawsze godziwie i zawsze użytecznie sprawo­
wać będziesz sakrament. Lecz wierni tak wielce po­
trzebują Spowiedników, że jeślibyś na nieszczęście nic 
był w tym stanie, skoro nie będzie zgorszenia, oraz 
potrafisz, zdobyć się na łaskę uczynkową, nie radzę, 
abyś całkowicie zaniedbywał swego obowiązku. Na­
przód bowiem jesteś jeszcze w stanie dobrze czynić 
innym. Bóg nie przywiązał wartości rozgrzeszenia do 
świętości ministra tego sakramentu; a nawet i bez 
niej skuteczne są boskie słowa w dobrych jego ra­
dach, udzielanych penitentowi. Takoż odbywanie tćj 
posługi, może stać się dla ciebie wybornym środkiem 
do wynagrodzenia czasu, traconego na grzechach, oraz 
do otrzymania łaski wytrwania w dobrem. I w rze­
czy samej, pracując ciągle z gorliwością i miło­
ścią dla dobra innych, sam siebie możesz mieć na 
względzie, i szukać swojej korzyści z dóbr, które po- 
dajesz bliźniemu, stosując głównie do siebie zbawienne 
rady, święte uczucia, pomoce, i środki, które nastręczasz 
penitentom. Jednakże, jeśli ci zbywa na tćj pierwszej 
ostrożności, to jest na stanie łaski poświęcającej i gor­
liwości; natomiast będziesz daleko więcej potrzebo­
wał tćj drugiej, którą natychmiast ci wskażę.

152. Prawość intencyi.

Nie dla pobudek ludzkich powinieneś pilnować kon- 
fessyonału: czynić to powinieneś dla podobania się 
Bogu, i pomocy duszom. Intencya taka zaiste jest 
bardzo słuszna i właściwa twojej świętej posłudze, 
gdy zasiadasz na miejscu Boga, oraz w oczach anio­
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łów i ludzi przedstawiasz osobę samego Jezusa Chry­
stusa. Intencya ta nicodbicie ci potrzebna, abyś mógł 
otrzymać pomoc Ducha Świętego, która jedna jest w sia­
nie zachować cię od błędów, szkodliwych tobie i pe­
nitentom, tudzież zbawić ciebie i twoich penitentów. 
Możesz-żc dufać, żc tę pomoc otrzymasz, gdy nie Bo­
skie, lecz ziemskie pobudki, prowadzą ciebie do try­
bunału na sądy spraw ważnych, tyczących się Boga 
w wiclkiem dziele zbawienia ludzi wiekuistego?

153. Złudzenia w tym przedmiocie.

Napróżno pochlebiasz sobie, żc masz tę prawą in- 
tcncyę, gdy czynem zaprzeczasz sobie, i to, co mówisz, 
obalasz. Zaprzeczasz bowiem czynem swojemu oświad­
czeniu, gdy masz wzgląd na osoby penitentów; gdy 
wolisz spowiadać osoby znakomitsze, niż z nizkiego 
stanu,— uczonych, niż prostaczków,— bardziej kobie­
ty aniżeli mężczyzn. Wszystkie te dusze są równe 
przed Bogiem, wszystkie odkupione tąż samą krwią,— 
przeznaczone do tegoż samego szczęścia, i równic zdol­
ne do uwielbienia Boga. Zaprzeczasz sobie i wtedy, 
gdy jedni znajdują w tobie samą gotowość, cierpli­
wość i słodycz, a inni niesmak, surowość i niecier­
pliwość,— gdy pragniesz, iżby twój konfessyonał od­
znaczał się mnogością penitentów, a nie przestajesz na 
mniejszej liczbie, mogąc ją Bogu pozyskać i ule­
czyć;— gdy szukasz jakich korzyści doczesnych, za 
pośrednictwem penitentów;— zazdrościsz swoim spót- 
braciom, że otoczeni są liczniejszćm zgromadzeniem;— 
gdy się martwisz, że który z twoich penitentów opu­
ścił ciebie, a udał się do innego; nakoniee,— gdy się 
starasz jakimkolwiek sposobem zwabić do siebie pe­
nitentów od innych spowiedników. Przeto zawsze 
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miej zwyczaj jeszcze przed spowiedzią, starać się oto, 
iżbyś miał tę prawą intencyę, i proś Zbawiciela Pa­
na , iżby cię w niej utrzymywał podczas tej świę­
tej posługi. Wybornym sposobem do zaprawienia się 
w czystej intencyi jest słuchanie spowiedzi ubogich. 
Z nimi przestając, niezgrzeszysz próżnością, wzglę­
dem na osoby, przesadą uczuć;— będziesz pracował 
zwiększą zasługą, a często nawet skuteczniej; oni 
też bardziej niż bogaci, przez wdzięczność, skłonni bę­
dą do modlitwy za ciebie.

154. Gorąca modlitwa..

Nie dla tego tylko, aby otrzymać prawość inten­
cyi, lecz aby*  uzyskać inne pomoce, powinieneś ucie­
kać się do Boga. Odzywaj się do niego: Da mihi 
sedium tuarum assistricem sapientiam. Cor mundum crea 
in me, Deus etc. Potrzebujesz podwójnej łaski: nie 
tylko aby nie być szkodliwym; lecz owszem, aby się 
stać prawdziwie użytecznym sługą Bożym i sobie i in­
nym w dziele porządku nadprzyrodzonego, któremu o 
własnych siłach podołać nie możemy, to jest w dzie­
le usprawiedliwienia grzesznika. Wołaj więc do Pa­
na: i aby uczynić modlitwę swą skuteczną, proś o 
przyczynę Najświętszej Panny, matki łask ; proś Anio­
łów Stróżów; proś innych świętych, wybranych przez 
ciebie za szczególnych orędowników tej ważnej posłu­
gi, od której zależy i zbawienie wiernych i twoja 
korona w niebie. Nie przestawaj na tćm, że się u- 
zbroiłeś modlitwą przed spowiedzią: często uciekaj się do 
Boga, i podczas spowiedzi, ilekroć znajdziesz się w ja­
kiej trudnej okoliczności, czy to, gdy jako nauczyciel 
będziesz musiał cóś rozstrzygnąć, i pobudzić do żalu; 
czy, jako lekarz,— przepisać skuteczne lekarstwo; czy 
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jako Sędzia— co zawyrokować, albo nakazać pokutę. 
Modlitwy twoje nie będą czcze. Często się zdarza, 
że Bóg bardzo dotykalnie udziela pomocy wiernym 
sługom swoim w tćj wielkiej posłudze miłości.

155. Straż serca.

Zbrojny w te wszystkie ostrożności, wchodź z u- 
fliością do trybunału świętego; lecz czuwaj nad swćm 
sercem: oddalaj z niego każde niepoczciwe uczu­
cie; zachowuj je w świętej gorąeośei ducha; bo ileż 
to doznać możesz wzruszeń niesfornych, ile niecier­
pliwości , próżności i złych skłonności, które, mimo 
twojej wiedzy, popchną cię do pobłażliwości lub zby­
tniej surowości : będziesz niebacznie udzielać lub zatrzy­
mywać rozgrzeszenie;— nie wnikniesz w stan sumie­
nia penitenta, nie uleczysz ran jego, albo nawet uży­
jesz spowiedzi za środek skryty do podżegania na­
miętności i grzechu,— spowiedzi, która z boskiego u- 
stanowienia, przejmować nas powinna skutecznym wstrę­
tem do grzechu! Czuwaj więc nad swćm sercem! Aby 
zapalić w sobie ogień tćj świętej gorliwości ducha, któ­
rą masz rozniecać w innych, miej zawsze żywą pa­
mięć na obecność Boga. Ponieważ zaś szafujesz krwią 
Boską dla omycia dusz, będzie dla ciebie rzeczą bar­
dzo użyteczną, gdy ofiarujesz każdą spowiedź jednej 
z pięciu ran Zbawiciela, obudzając w sobie często czu­
łe affekta, i modląc się, w imię każdej świętej ra­
ny, już to do Zbawiciela, już to do Boga Ojca, pro­
sząc o chwałę Bożą, zasługę dla siebie, i korzyść dla 
penitenta. Możesz też ofiarować każdą spowiedź Naj­
świętszej Maryi Pannie, Aniołowi Stróżowi, albo ja­
kiemu Świętemu, wzywając ich pomocy. A jeśli bę­
dziesz się starał brać udział serdeczny w aktach skru-

Przew. dla Spow. T. I. «i 28 
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chy, i stosować głównie do siebie święte affekta, któ­
re nastręczasz penitentom^ znajdziesz w tćm*  sposób 
uczynić ze spowiedzi pewny rodzaj medytacyi i cią­
głej modlitwy, która ciebie zachowa od wielu błę­
dów, oraz napełni cię gorącością ducha i uwagą na 
obecność Boga. Przez to sprowadzisz wiele błogo­
sławieństw na siebie i swoich penitentów.

156. Straż zmysłów.

Napróźnobyś mniemał, że masz serce swoje na 
straży w świętym trybunale, jeśli nie umiesz strzedz 
zmysłów swoich. Naprzód strzeż oczu: nie tylko nie 
powinieneś wpatrywać się w osoby innej płci, które 
spowiadasz, ani w te, które oczekują, lecz nawet pa­
trzeć ciekawie na Kościół nicpowinieneś. Bez tej 
skromności, narażasz się na trzy niebezpieczeństwa: 
stracić możesz potrzebną uwagę na to, czego słu­
chasz; zgorszysz osoby, które zdaleka nawet wielką 
zwracają na ciebie baczność. Pewny penitent nie- 
chciał nigdy obrać sobie za spowiednika kapłana, któ­
rego widział ciekawie rozpatrującego się po kościele 
z konfessyonału. Nadewszystko zaś narażasz się na 
wielce niebezpieczne pokusy ; bo w posłudze * tćj , tak 
zgubnej dla nieprzyjaciela zbawienia, godzi on na to, 
aby ciebie usidlić w zbrodniczych poszeptach. Ze stra­
żą oczu powinieneś łączyć straż języka. Lecz bo- 
jażń pokus niech ci nic przeszkadza zadosyćuczynić 
twojemu obowiązkowi, zależącemu na tćm, abyś po­
znał własność, liczbę i okoliczności grzechów cięż­
kich, zwłaszcza, gdy się natrafia kazus rezerwowa­
ny, lub, gdy okoliczność zmienia rodzaj grzechu. 
Przy tćm badaniu, którego sam- Bóg wymaga, jego 
szczególna opieka umacnia tak penitenta, którego o-
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bowiązkicm jest wszystko wyznać, jak i ciebie, co 
powinieneś sądzić rzeczy najsprośniejsze. Lecz w tym 
przypadku potrzebujesz podwójnej ostrożności, już to, 
abyś stosownych używał wyrażeń, rozbierając podo­
bne materye, już to, abyś nieprzekroczył granic w swo- 
jćm badaniu: przestań na tćm, co koniecznie potrze­
bne; nie spodziewaj się osiągnąć materyalnćj całości spo­
wiedzi , bo dążąc do tego narazisz na niebezpieczeń­
stwo dobra daleko ważniejsze; będę ci o tćm mówił 
szczegółowie pod n. 168 i 169. Jeśli zaś powinie­
neś być tak umiarkowanym we względzie całkowito­
ści materyalnćj spowiedzi, jakże daleko bardziej być 
nim powinieneś, kiedy należy upomnieć, albo oświe­
cić pod względem rzeczy nieczystych osoby innej płci? 
W tym to razie najbardziej przystoi ci: Sermo brevis 
et austerus. W ogólności nawet w każdym przedmiocie 
z niewiastami bądź brevis et austerus. Nie opuść jed­
nakże nic takiego, co jest potrzebnćm dla ich dobra; 
lecz także unikaj z największćm staraniem długich 
rozmów, nawet o duchowości. Bardzo łatwo przy­
trafić się może, że w tych długich rozmowach, zawią- 
że się uczucie mniej czyste; a tak zawsze więcej się 
straci, aniżeli pozyszcze.

157. Ostrożności z osobami innej płci.

Od czasu do czasu proś Boga o światło duszy, 
abyś nie wpadł w tajemne sidła namiętności. Namię- 

. tność tak zaślepia, że rozmowy długie i zbyteczne 
zdają się krótkićmi, ostróżnćmi i potrzebnćmi. Wtedy po­
sądzać poczną ciebie osoby, które oczekują, nim skończysz 
długą spowiedź z niewiastą, i szcmrzą wewnętrznie. Zga­
dzam się na to, że tak posądzający zwykle nie mają 
słuszności; ponieważ potępiają, nie znając sprawy.
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W rzeczy samej, często się zdarza, że pomimo naj­
większej chęci, spowiednik nie może być krótkim, i nie 
uniknie rozwlekłości. Niektóre osoby, nawet często 
przystępujące do sakramentów, tak wiele doświadcza­
ją pokus, czasem tak są drobiazgowe, powikłane, stra­
pione, i tak łatwo się niepokoją, jeśli nie wypowiedzą 
wszystkiego, a wszystkiego od razu nie mogą wypo­
wiedzieć, że wiele ubieży czasu, nim spowiednik za­
radzi ich prawdziwym potrzebom. W takim przy­
padku niepowinieneś zgoła, przez wzgląd nato, co mo­
gą o tern mówić, uchybić swym obowiązkom sędzie­
go, ojca i lekarza. Jednakże ta uwaga, jak inne po­
przedzające , powinna ciebie coraz bardziej zniewalać 
do tego, abyś był krótkim i surowym w rozmowach 
z osobami innej płci, i ograniczał się na tern, co jest 
koniecznćm. Musisz być surowym, nie w tćm znacze­
niu, abyś je przestraszał cierpkicmi słowy, i przytłu­
miał to pełne zaufanie, które w tobie mieć powinny; 
lecz wtem znaczeniu, iżby się zaufanie nie przera­
dzało w poufałość , i zawsze przywodziło na pamięć usza­
nowanie, należne ci, jako ojcu | duchownemu, ojcu, 
który się udzielając dzieciom swoim z gorliwości o ich 
zbawienie, tćm więcej pobudza je do czci, że nie tyl­
ko jest ojcem, ale sędzią, przedstawicielem Boga i 
lekarzem dusznym. Tym sposobem oddalisz każdą skłon­
ność podłą i cielesną od siebie i penitentki. Ta o- 
stróżność jeszcze bardziej potrzebna, kiedy młodość i 
uroda penitentki, oraz treść jej spowiedzi—wielka 
pobożność lub wielkie zepsucie silniej wstrząsają jej 
sercem i twojćm. Niech to ciebie nie zadziwia, że 
pomiędzy niebezpieczeństwami dla ciebie umieściłem po­
bożność. Nie raz stała się ona szkopułem dla spo­
wiedników niebacznych, którzy poczęli od szacunku du-
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chownego, a przeszli nieznacznie do miłości zmysło­
wej i cielesnej. Przełóż dla zachowania się od tak 
wielkiego nieszczęścia, powinieneś wstrzymywać ^ka­
żdego słowa, któreby tchnęło miękkością. Ztąd lu­
bo możesz powiedzieć do młodego człowieka : mój dro­
gi synu;« roztropność nie pozwala ci się odezwać w te 
słowa do osoby płci innej i rzec: «moja droga córko.« 
Nakoniec im większe penitentka zcznajc grzechy w przed­
miotach sprośnych, tern ostrożniej z nią się zachowaj. 
Ta krótkość twoja obudzi w niej większy wstręt ku 
grzechom, a ciebie samego zachowa od myśli, którą 
ci djabeł może nastręczyć, aby korzystać z jej ła­
twości do zbrodni. Chociażbym nic więcej nie mówił, 
pojmiesz, jak dalece to ostatnie nadużycie byłoby świę- 
tokradzkićm: godnćm cenzur, które Kościół rzuca prze­
ciwko poduszczycielom;— godnćm kar, któremi Bóg 
grozi profanującym Sakrament, ustanowiony dla wy­
zwolenia dusz z pod panowania grzechu i czarta, 
i dla uczynienia z nich żywych Kościołów Ducha 
Świętego.

158. Ciąg dalszy.

Jeśli ta krótkość i surowość mowy potrzebne są 
tobie w konfcssyonale, to jakże daleko bardziej wi- 
nieneś je mieć za prawo, gdy gdzieindziej będziesz 
mówił z niewiastami o ich postępowaniu duchownćm! 
W tym razie nadewszystko powinieneś się mieć na 
baczności, i wielką na siebie zwracać uwagę. Czci­
godny Awiki nie wpuszczał żadnej kobiety do swe­
go domu; rozmawiał z niemi zawsze tylko w koście­
le, lub w konfcssyonale, usiadłszy na desce. Pierw­
sza zatem ostrożność— miejsce otwarte i wystawione 
na widok wszystkich: to świadczyć będzie o prawo- 
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sci twoich zamiarów. Druga ostrożność ;— nie tylko 
straż serca, lecz też straż języka i oczu, które skro­
mnie niech będą spuszczone. Jeszcze i na tern nie 
przestawaj ; aby się ustrzedz postronnej nagany, a nie 
bezpieczeństwa dla duszy swojej, bądź bacznym w u- 
dzielaniu się, i zwięzłym w prowadzeniu rozmów du­
chownych. Niech słodycz i pożytek, wynikające z tych 
rozmów, nabierają większej skuteczności ze zbawien­
nej goryczy idącej za ich odmówieniem. Atoli niech z je­
dnej strony niczego nie braknie do rządu nad dusza­
mi ; z drugiej zaś niech zgoła nie będzie wspólnego 
niebezpieczeństwa, zgorszenia i powodów do obmowy.

159. Ciąg dalszy.

(Święty Liguori n. 113). Widzisz, jak dalece po­
winieneś być oględnym mając do czynienia z osobami 
płci innej. 1) W konfessyonale, z temi, które są mło­
de, masz być w ogólności raczćj surowym niż uprzej­
mym. Nic pozwalaj im stawać prosto do ciebie twa­
rzą, gdy ehcą rozmawiać z tobą, a tern bardziej ca­
łować cię w rękę. Gdy je spowiadasz, nie powinie­
neś pokazać, że są tobie znajome. Znajdują się po­
między nićmi takie, które za pobożne uchodzą: takie 
spostrzegając, że je spowiednik zna, nie szczćrze się o- 
skarżają. Roztropność zabrania patrzeć na penitentki 
i przeprowadzać je wzrokiem, gdy odchodzą do kon- 
fessyonału. Po za konfessyonałem, spowiednik nie po­
winien zgoła się zatrzymywać dla pomówienia z niemi 
w Kościele. Niech unika wszelkiego rodzaju poufało­
ści, niech nie przyjmuje od nich żadnych podarunków; 
a najbardziej niech u nich nie bywa, chyba w przy­
padku choroby. Wówczas spowiadając je, powinien po­
stępować z największą ostrożnością; niech zostawi



223

drzwi na w pól otwarte, aby mógł być widzianym ; niech 
twarzy nie obraca ku stronie chorej, zwłaszcza jeśli 
ta osoba jest pobożną: bo do takiej łatwiej uczuć 
przywiązanie. Czcigodny 0. Sertorio Caputo mawiał: 
»że zły duch, chcąc zawiązać stosunki pomiędzy oso­
bami pobożnemipoczyna zawsze od tego, że posługu­
je się pozorem cnoty ; potem, gdy związek już zawar­
ty, przenosi go od miłości cnoty do miłości osoby.« 
Ztąd ta przestroga Świętego Augustyna (*),  zacyto­
wana przez Świętego Tomasza: Sermo brevis et rigi­
dus cum his mulieribus habendus est; nec tamen quia 
sanctiores sunt, ideo minus cavendae; quo enim sanc­
tiores fuerint, eo magis alliciunt. Anielski doktor do- 
daje : Licet carnalis affectio sit omnibus periculosa, 
quando conversantur cum persona, quae spiritualis vi­
detur, nam quamvis principium videatur purum, tamen 
frequens familiaritas domesticum est periculum, quae 
quidem familiaritas quanto plus crescit, infirmatur 
principale motivum, et puritas maculatur. Osoby bo­
gobojne, prowadzi dalej ten święty doktor, zrazu nie 
postrzegają tego wszystkiego; bo zły duch poczyna 
od tego, że miota pociski, jakby nie zatrute, ale po­
woli raniące serce: wkrótce przychodzi do tego, że 
spowiednik i penitentka obcują z sobą, już nie jak anio­
łowie, lecz jak istoty, obleczone ciałem: zamieniają 
spojrzenia, mówią do siebie pochlebnymi słowy, które 
przenikają aż do głębi duszy, a zdają się jeszcze po­
chodzić z początkowej pobożności: pragną zobopólnie 
znajdować się razem. Tak to, kończy ten Doktor Aniel­
ski, spiritualis devotio convertitur in carnalem. Iluż 
to cnotliwych księży zostało łupem tych uczuć, bio- 

(*) Lib. 6, n. 653.
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rącycli początek w pobożności ! Iluż to z oidi straciło 
i pobożność i samego Boga! 2) Spowiednik nie powi­
nien być tak wyłącznie oddany spowiadaniu kobiet, iż­
by odmawiał mężczyznom, życzącym spowiadać się 
u niego. Jak boleśno jest widzieć wielu spowiedni­
ków, którzy cały poranek poświęcają na słuchanie spowie­
dzi dusz pobożnych, a mężczyznom i kobietom, naglonym 
obowiązkiem, gospodarką łub pracą, odpowiadają: »Je­
stem zajęty: idźże do kogo innego! »Atak dla braku 
spowiedników, ci nieszczęśliwi żyją całe miesiące i la­
ta oddaleni od Boga i Sakramentów świętych. Prze-; - 
toż, nie wiem jakiej nagrody oczekiwać mogą spo­
wiednicy, którzy tak pełnią swoją posługę. Nie mó­
wię, jak inni, że czas marnują: przeciwnie, utrzymu­
ję, że miłe dzieło Bogu czyni, kto prowrdzi dusze do 
doskonałołości. Lecz dobrzy spowiednicy, na wzór świę­
tego Filipa Neryusza, świętego Jana od krzyża, świę­
tego Piotra z Alkantary, spowiadają jedynie przez 
wzgląd na Boga. Gdy przychodzi osoba zostająca w wiel­
kiej potrzebie, oni ją przekładają nad dusze pobożne, 
ponieważ dla nich każdy czas dobry, i zawsze można 
im udzielić pomocy w konfessyonale.

160. Świątobliwość życia.

(B. Leonard, n. 1, 5 i 8, J. części).— Tak tedy 
powinieneś być Świętym w trybunale pojednania. Do-‘ 
bre i świętobliwe życie to są główne podstawy two­
jego postępowania. W samej rzeczy nic tak nie prze­
konywa, jak dobry przykład: bądź więc przykładnym! 
Ludzie daleko łatwiej wierzą temu, co sami widzą, 
aniżeli temu, co słyszą; wnoszą bowiem, że to tylko

(*) Past, curae, p. 2, c. 3.
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wykonywać się daje, co wykonywa sam nauczający- 
lila namque vox magis cor penetrat, quam dicentis 
vita commendat (*).  To dobre życie nie tylko zale­
ży na tćni, abyś był w stanie łaski, lecz i na tćm, 
abyś wypełniał cnoty i całkowicie się poświęcił u- 
czynkom miłości, która pała gorliwością o zbawienie 
dusz. Gdy widzę spowiednika, który źyje nie tylko 
w stanie łaski poświęcającej, lecz jeszcze z całym za­
pałem szuka środków, aby zbawiał dusze dla Boga, 
wtedy dopiero znajduję skarb. Lecz, niestety! jak­
że smutno widzieć dziś wielką liczbę takich, którzy 
życiem nieporządnćm znieważają przed ludem swą świę­
tą posługę! A" co okropniej niekiedy odważają się słu­
chać spowiedzi w stanie grzechu śmiertelnego. Prze­
to, któż nie wić, że, podług opinii najpowszechniej­
szej , dopuszczają się oni tylu świętokradztw, ile u- 
dzielają rozgrzeszeń: a tak otwierają przed sobą bra­
my piekła, tejże chwili, gdy innych tak szczęśliwie 
stawią-w podwojach nieba?— Jest to zdanie niezbite 
Anioła szkoły (7r), że spowiednik administrując sakra­
ment pokuty, jest ożywionćm narzędziem, spółdziała- 
jąećin z główną przyczyną, którą jest Bóg. Dla tego, 
nie tylko żyć on powinien w stanie łaski, aby był 
sługą pożytecznym ku ratowaniu grzeszników; lecz 
i sam powinien ćwiczyć się we wszystkich cnotach. Spo­
wiednik obojętny i roztargniony, nie nawykły do mo­
dlitwy i umartwienia, chyba tylko od niechcenia wy­
pełniać będzie boską swą posługę. Miłość nie rozgrzeje 
słów jego, gorliwość nie ożywi jego napomnień, ra­
dy jego nie pozyskają zaufania. Częstokroć może on na 
szwank wystawić ścisłość sądu sakramentalnego, już 
to rozgrzeszając niegodnych, już nie przestrzegając

(*)  3 p., q. 64, art. 8, ad. 1. 
Przew. dla Spow. I. 29
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winnych, już ustępując zatwardziałym. Słowem sta­
nie się on niemym w boskim trybunale, i nie będzie 
miał odwagi powstać na błędy, do których sam się. 
poczuwa.

Cóż ztąd wynika? Oto penitenci poczną rozgłaszać, 
że taki a taki spowiednik mimo uszu puszcza niektóre 
grzechy: jako to—brak miłości, rozkosze cielesne, na­
miętność do gry. Wszyscy wnet pójdą do niego się 
spowiadać, i ściągną na się mnóstwo spowiedzi święto- 
kradzkich; bo oczywistą jest rzeczą, że nie mieli oni woli 
do poprawy, gdyż z serdeczną radością szukali spowie­
dnika, który nie przykłada żadnego starania, aby pe­
nitentów uczynić lepszymi. W księdze Boskiej spra­
wiedliwości świętokradztwa penitentów będą zapisane 
na rachunek spowiednika. O! stokroć by dla niego le­
piej było, jeśliby nic miał w'ladzy rozgrzeszania: po­
nieważ rozgrzeszając, siebie i swych penitentów krępu­
je? Zbawiciel mówił do Judasza: Vae homini illi, per 
quem Filius hominis tradetur; bonum erat ei, si natus non 
fuisset homo illi Toż samo można powiedzieć o podo­
bnym spowiedniku, który staje się winnym zguby tylu dusz: 
Bonum eratei, si confessorius non fuisset. Wyraz Ducha 
świętego jest prawdziwy: ten kto nie jest dobrym dla 
samego siebie, jak będzie dobrym dla innych? Qui si­
bi nequam est, cui alii bonus erit (**).  Pozwól więc, abym 
przypomniał ci tę wielką myśl, którą często wpajałem 
osobom świeckim, podczas moich missyj: że wszyscy po­
winni odbyć spowiedź z całego życia, aby się odnowili 
w miłości i uporządkowali sumienie. Nie pożądańsze- 
go, jak cieszyć się pokojem w ciągu życia, a nade- 
w'szystko w chwili śmierci.« Przetoż to odnowienie gor­

(*) Math. XXVI. 24. (**) Eccli. XIV. 5.
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dla tego to mówię, iżbym miał zniewalać do jeneral- 
nćj spowiedzi tych, którzy ją odbyli. W przypadku zaś 
gdyby kto jej nic odbył, mówię mu z całą swobodą: 
odbądź ją, proszę cię, odbądź; bardzo wiele zależy na 
tćm, aby mieć pokój sumienia, którego najgłówniejszą 
zasadą jest dobre życie; bo to jest chleb najpożywniej­
szy, którym kapłan powinien się karmić. Jeśliś zaś 
odbył spowiedź jeneralną, odbądź jeszcze nadzwyczajną, 
przebiegając ogółem obowiązki twojego stanu. Podaję 
ci tu w tym celu metodę krótką i łatwą.

161. Unikanie złego.

Dzieli się ona na dwie części : »Declina amalo, et (ac 
bonum» (*).  Zbadaj naprzód, czy sprawdzasz na sobie 
to »declina amalo,« unikając tego wszystkiego, co może 
dać powód do najmniejszego zgorszenia. Co za nie­
szczęście, jeśli należysz do liczby tych, do których za­
stosować można te upokarzające słowa: »Sicut populus, 
sic sacerdos !» Tacy to ukazują się w towarzystwach 
z przesadą i próżnością, i raczej wziąść ich mo­
żna za kapłanów Wenery lub Dyany, niż za sług Je­
zusa Chrystusa: na wszystko są obojętni, wolniejsi i 
mniej skromni w rozmowach i obejściu się swojćm, 
niż świeccy. Niestety! niestety! nie można i nie wy­
pada wszystkiego mówić; przestanę na tćm, że przy­
toczę, ze łzami w oczach, słowa Grzegorza świętego: 
»Nullum magis praejudicium, quam a sacerdotibus suis 
tolerat Deus!» (**).  Powiesz mi, że sumienie twoje nie robi 
ci podobnego zarzutu; szczerze temu clicę wierzyć. 
Jednakże przejrzyj z uwagą wszystkie obowiązki stanu 

(*) Ps. XXXVI. 27. (**) Lib. 4, epist. 31.
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swojego: naprzód rozważ, jak odmawiasz brewiarz? 
Jeśli go odmawiasz spoinie, zważ, ezy robisz pauzy 
wskazane; albo może• odmawiasz go z pospiechem, ba­
cznym będąc jedynie na to, aby jak najprędzej zacząć 
i skończyć. Zważ, czy mszę świętą celebrujesz z u- 
szanowaniem, skromnością i potrzebnem skupieniem du­
cha, czy ściśle zachowujesz rubryki, czy się żegnasz, 
przyklękasz i czy zachowujesz ceremonie, tak, iżby wszyst­
ko świadczyło o twojej czci ku tak wielkiej ofierze. Ach! 
jak uderzająca jest sprzeczność widzieć, jak wieczorem 
za stołem do gry, rzucają karty i kości ci sami księża, 
których się rano widziało przy ołtarzu, z głową sta^ 
rannie utrefioną, trzymających kielichy i pateny, pod­
rzucających hostiję świętą, jakby błahe cacko! Jan 
Avila bardzo stosownie zbliżył się do jednego z księ­
ży, który podobnie mszę świętą celebrował, i powie­
dział mu na ucho. »Obchodź się przyzwoicićj : bo to 
jest syn czcigodnego Ojca.« Wstyd mi przytaczać po­
dobne bezprawia. Jednakże ileż to razy, w czasie gdy 
ksiądz taki zostaje u ołtarza, usłyszeć można mówią­
cych o nim: czy widzisz tego księdza, co celebruje: 
cóż to za myśliwy, co za gracz! nikt mu nie dotrzy­
ma pola: to człowiek do uciech i zabaw!« Lecz wiedz, 
jaki wyrok na niego wyrzeczony: »Heul heu Domine, 
mówi święty Bernard z ubolewaniem, quia ipsi sunt in 
persecutione primi, qui in ecclesia Dei videntur (terere 
principatum: (*)  Wiem to, że podobnych bezprawiów 
niema pomiędzy wami, lecz wiem także, że dość jedne­
go podobnego księdza, aby się zachwiało poszanowanie 
ku całemu duchowieństwu. Niechże mi wolno będzie 
powtórzyć do tego niewiernego księdza: »Declina a

(*) Lib. 3, ad Eug.
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a inalo;« mój miły bracie w Jezusie Chrystusie, »decli­
na a inalo.»

162. Czynić dobrze.

Et fac bonum. Nie dość jest, aby kapłan był cno­
tliwym dla samego siebie; on powinien stać się je­
szcze użytecznym dla bliźnich— swym przykładem, nauką, 
uczynkami i radami swemi. Jak materyały kościelne 
nic mogą być użyte do świeckiej budowy, lecz jedynie 
na kościół służą: tak daleko bardziej kapłan, ofiarowa­
ny Bogu przez wyświęcenie, jedynie powinien się zaj­
mować rzeczami świętemi i pomnażająeemi chwałę Bo­
żą. Domem jego jest kościół; księgami jego Pisma Bo­
że; zatrudnieniem jego— nieść ulgę biednym, nauczać 
prostaczków, administrować sakramentu. Aby mógł wy­
pełnić to wszystko, powinien zająć swój czas nauką, na- 
dewszystko teologii moralnej, czytaniem ksiąg pobo­
żnych, rachunkiem sumienia i modlitwą myślną; sło­
wem powinien żyć rządnie, a nie na oślep. Dwa są jakby 
główne bieguny, na których powinno się obracać całe 
życie księdza : modlitwa i umartwienie. Co do modli­
twy myślnćj, która niczém inném nie jest, jak naj­
prawdziwszą medytacyą wielkiego dzieła zbawienia, na 
riię proszę u ciebie o pól godziny każdodziennie. Pe­
wna jest, iż nie godzi się nazwać natrętnym żebraka, 
który widząc kogo, wrzucającego do wody wielką ilość 
sztuk złotych, poprosi u niego o połowę jednej z nich dla 
miłości Boga. Tak też nic jest zuchwałością i z mojej 
strony, gdy widząc tylu księży, co tracą siła godzin 
na śnie, grze i rozmaitych zabawach, poproszę u 
nich o połowę jednej— nie dla mnie, lecz dla ich du­
szy. Jeślibyś miał proces wielkiej wagi, czyżbyś ża­
łował poświęcić nań pół godziny co dzień? A jakaż
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jest najważniejsza sprawa nasza na tym świecie?— Oto: 
zbawić duszę swoję! Niech więc każdy postanowi pół go­
dziny có dzień poświęcić na tę wielką sprawę. Lecz modli­
twa niewiele ci posłuży, jeśli umartwiać siebie nie bę­
dziesz. Szczęśliwy kto jest bez zmazy, kto nigdy nie 
grzeszył,— słowa moje nie do niego się ściągają: mó­
wię do tego, który grzeszył. Nie ma tu środka: al­
bo w tćm, albo w przyszłćm życiu trzeba czynić po­
kutę: gdzież ją lepiej czynić? Ciało to nasze szukając 
swych uciech, wtrąciło nas do złego: a więc ono 
powinno ponieść i karę. Gracz co przegrywa zwala 
zapamiętale winę na karty: my z większą roztropno­
ścią weźmy się do naszego ciała. Święty Franciszek 
z Ässyzu zwykł był mawiać, że ten, co niczego nic 
broni ciału swojemu, acz pozwolonego, skończy na 
tćm, że nie odmówi mu i tego„ co jest zabronione. 
Poświadczenie aż nadto przekonywa nas o tćj prawdzie. 
Dalej więc! z odwagą wydajmy siebie na szlachetne 
umartwienie: karćmy nasze ciało, umartwiajmy oczy 
język, gębę i wszystkie zmysły nasze: wielki pokój 
będzie za to naszą nagrodą. Castigo corpus meums et 
in servitutem redigo (*),  mawiał Święty Paweł apostoł, 
który był zadziwiającym wzorem cnoty; a my, czyż 
nic nic mamy do czynienia?

163. Roztropność w konfessyonale.

Nie tylko bądź świętym, ale i roztropnym. Roztro­
pność sędziego wielka być powinna w spowiedniku, lecz 
daleko większa jeszcze powinna być w nim roztro­
pność lekarza. Ten przymiot potrzebnym mu jest do 
wybadania nie tylko grzechów, lecz ich zarodów, przy­

(*) I. Cor., IX, 27.
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czyn, powodów, aby ternu wszystkiemu najskuteczniej 
zaradzić. Spowiednik powinien być baczny na każde 
słowo swoje, bo nierozważnćm jednćm słowem może 
wiele złego uczynić sobie samemu i penitentom: In fa­
cie prudentis lucet sapientia? (*)  co Lirano objaśnia przez 
maturitatem et honestatem. Powinien więc być ostro­
żnym w słowach, mieć postawę skromną i szlachetną, 
któraby nakazywała poszanowanie i pobożność; powi­
nien wdziać na się stosownie do czasu i miejsca, kom­
żę i stułę, według przepisu Rytuału Rzymskiego. Uni­
kać będzie wszelkiej czynności mniej poważnej, mogą­
cej obrazić skromność, jako to nieumiarkowanego za­
żywania tabaki, trzymania tabakierki na widoku; prócz 
tego nie należy mu mieć w ręku kwiatów, wachlarza, 
lub innych tym podobnych rzeczy, które się nie zga­
dzają z powagą kapłańską. Nie będzie spowiadał ko­
biet po za kratką, chyba w potrzebie, która nie jest nigdy 
zbyt ważną, jeśli nie jest konieczną;—ani przededniem, 
przynajmniej jeśli miejsce, gdzie spowiada, nie jest do­
brze oświecone,— ani nawet chorych, jeśli drzwi ich 
pokoju nie są otwarte. Krótko mówiąc, powinien we 
wszystkićm postępować, jak przystoi na prawdziwego 
sługę Bożego,— mieć twarz przyjemną i skromną, któ­
rej nie powinny nigdy zmieniać ani giesta, ani zewnę­
trzne znaki, wyrażające nudę albo zmartwienie: a to 
dla tego, iżby nie dać nikomu powodu do domysłów, 
że penitent powiedział cóś albo bardzo ciężkiego, lub 
nadzwyczaj trudnego. Nadto powinien mieć staranie 
o to, iżby penitent klęczał u nóg jego z twarzą nie­
co odwróconą, w taki sposób, iżby nic mówił mu wprost 
na ucho, i nie zbliżał się do niego za nadto. Te o- 

(*) Prov. XVII. 24.

i
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stróżności wydadzą się może drobiazgowemi, jednakże 
wszystkie są potrzebne: przystało albowiem zewsząd 
obwarować poszanowaniem tę świętą posługę, i usunąć 
wszelki cień nawet tego, co ubliża godności Sakramen­
tu, lub szkodzi duszy i reputacyi Spowiednika. Mi­
strzowie nasi i nasze wzory podają to nam za święty 
obowiązek. Nie oddzielają oni ostrożności zewnętrznych 
od wewnętrznych. Usłuchajmyż rad ich!

164. Zmierzać do doskonałości.

(Święty Karol, 5, 6 i 7; 11 i 12). Bądź pewnym, 
że ten, co administruje jaki sakrament w stanie grze­
chu śmiertelnego, sam grzeszy śmiertelnie: zalecam 
więc spowiednicom, aby jak najstaranniej unikali słu­
chania spowiedzi, skoro się poczuwają do tego nie­
szczęśliwego stanu, a daleko bardziej jeszcze wte­
dy, gdy wiedzą, że są związani jaką klątwą ducho­
wną. Dla tego też spowiednik, usiłujący dopomodz 
duszom do życia bogobojnego, podać im zbawienne 
środki do unikania grzechów, nauczyć ich jak mają 
odkrywać zasadzki dusznego nieprzyjaciela, nakoniec 
wyzuć penitenta ze starego człowieka, a przyoblec 
go w nowego, doskonałego chrześcijanina: nic na tćm 
tylko ma zaprzestać, że nie będzie sprawował tego 
sakramentu w stanie grzechu śmiertelnego; lecz, wie­
dząc, iż dla otrzymania skutków, o których tylkośmy 
co powiedzieli, niezbędną jest rzeczą, w sobie naprzód 
wyrobić to, czego się od innych wymaga, zwłaszcza 
że przykłady silniej przemawiają niż słowa: wiedząc to, 
mówię, mieć będzie chęć pałającą o własne uświąto- 
bllwienie, i pobudzi siebie do cnót, prowadzących ku 
doskonałości.
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165. Ostrożności zewnętrzne,
W domach świeckich, nie należy słuchać spowiedzi 

ani mężczyzn ani kobiet, chyba w razie choroby; a i 
w tym nawet przypadku, spowiednik powinien takie 
obrać miejsce na przeciw drzwi otwartych, iżby mógł 
być widzianym od osób, znajdujących w przyległym 
pokoju. Nie należy, mówię, zgoła słuchać spowiedzi 
kobiet w domach świeckich, chociażby nawet nie chcia- 
ły gdzie indziej pojednać się z Bogiem; lecz tylko— 
w kościołach i w konfessyonałach. Trzeba nawet uni­
kać słuchania spowiedzi przed wschodem, lub po za­
chodzie słońca. Po wszystkich naresztę kościołach 
liczba konfessyonałów powinna być odpowiednia liczbie 
spowiedników.

Konfessyonały powinny być ustawione w miejscach 
kościoła odkrytych, tak iżby były widziane ze wszyst­
kich stron. Niech będą tak urządzone, aby prócz 
osoby spowiadającej się nikt inny nie miał do nich blizkie- 
go przystępu; jeśliby zaś pozbawione były tej ostrożno­
ści, sam spowiednik niech zaradzi nadużyciom w tym 
względzie: nim wstąpi do konfessyonału, niech pierwićj 
usunie od niego tych, co się za nadto zbliżyli; a jeśli 
będzie tego potrzeba, niech nie omieszka tak samo po­
stąpić, słuchając już spowiedzi.

166. Ciąg dalszy.

(Święty Franciszek Salezy, s. 624). Lubo przy 
sprawowaniu wszystkich Sakramentów kapłan powinien 
być poważnym i pełnym majestatu; jednak najbardziej 
ma bydż takim podczas sakramentu pokuty; bo wtedy 
jest sędzią, wysadzonym na tę godność od Boga. Przy- 
wdzićj więc sutanę i komżę; włóż stułę i biret, i u- 
siądź na miejscu widocznćin z twarzą przyjemną i po- 

Przew. dla Spow. T. I. 30 
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ważną, której niech nie zmienia żaden ruch, lub znak 
zewnętrzny; a to dlatego, iżby nie dać powodu osobom 
patrzącym na cię do domysłów, że penitent wyznał 
ci jakąś rzecz nader obrzydliwą. Twarz jego niech 
będzie z boku od twojej, w taki sposób, aby ciebie 
nie widział, i nie mówił ci wprost na ucho, lecz 
z boku.

167. Rady Świętego Filipa Neryusza.

(Zycie Świętego Filipa Neryusza, ks. II. roz. XIII). 
Święty Filip Neryusz zalecał spowiednikom, iżby ni­
gdy niesłuchali spowiedzi kobiet, skoro nie ma krat­
ki pomiędzy nimi a penitentką; aby się wystrzegali 
długich rozmów, nic patrzyli im prosto w oczy, i uży­
wali do nich mowy zawsze surowej. Ojciec Juwenalis 
Ancina, pracując około zbawienia dusz w Neapolu, 
pisał do tego Świętego, prosząc go o rady, jak ma się 
wywiązać należycie z wielkich swych obowiązków, a 
nadewszystko spowiadając kobiety. Święty odpowie­
dział mu temi słowy: »Nie frasuj się o to, co ci się 
przytrafić może; bo toż samo przytrafia się innym. Nie 
słuchaj grzechów bardziej jednego, niż drugiego rodzaju; 
nie bądź ciekawym, tego się tylko dowiaduj, co jest 
koniecznie potrzcbnćm do przepisania skutecznego le­
karstwa. Nie wchodź w żadne szczegóły, lecz wymagaj 
tych, które są potrzebne do poznania własności i ro­
dzaju grzechu. Wreszcie poleć się Panu Jezusowi, któ 
ry nie omieszka przybyć ci na pomoc, i udzieli ci szcze­
gólnych łask do tćj posługi, skoro sprawować ją bę­
dziesz z miłością i ostrożnością.« Ostrzegał także spo­
wiedników, aby nie ufali nigdy samym sobie, choćby 
posiadali zkądinąd wiele doświadczenia, chociażby byli 
w podeszłym wieku, lub osłabieni chorobami. Należy 
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unikać okazyi, mówił on, dopóki tylko możemy pod­
nieść powiekę. Zalecał takoż młodych nawet ludzi 
spowiadać w konfessyonale, iżby dla wstydu wrodzo­
nego nie zataili jakiego grzechu.

—»»OiOCKt—

ROZDZIAŁ IV.
0 zapytaniach.

168. 0 zapytaniach w przedmiocie czystości, do dzieci.

(Kapłan uświątobłiwiony, n. 21 — 23, 28—30). 
Z tego, cośmy mówili pod n. 32., zrobić sobie mo­
żesz wyobrażenie, jak z równą trafnością należy ci 
w innych przedmiotach uzupełniać niewiadomość peni­
tenta. Lecz nadewszystko potrzebna ci powściągliwa 
oględność w pytaniach o czystości, wtedy zwłaszcza, 
gdy jest obawa o większe dobro. Już zaś większćm 
jest dobrem to, gdy nikogo nie zgorszysz pytaniem, i 
w nikim nie obudzisz namiętności; niż gdy wymożesz 
materyalną zupełność spowiedzi na penitencie. Brak 
bowiem materyalnćj zupełności w spowiedzi, byle bez 
winy penitenta, nie przeszkadza zupełności zwanej u 
teologów formalną, koniecznej i wystarczającej do wa­
żności Sakramentu. Nigdy więc nie frymarcz więk­
szćm dobrem dla otrzymania mniejszego. Przeto, gdy 
pytasz o co dzieci, pytaj tak, aby cię te tylko rozu­
miały, które przekroczyły pytane przykazania. Gdy 
ci odpowiadają, że miały złe myśli, pytaj dalej, jakie 
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to były owe złe myśli: częstokroć bowiem dzieci, tak 
nazywają zamiar dziecięcej swej zemsty. Wtedy za­
przestań dalszego badania. Gdy zachodzi wątpliwość, 
czy nie dopuściły się czego gorszego, przypomnij im, 
że Bóg jest wszędy obecny; niech więc nic nie czy­
nią takiego, czegoby czynić nie śmiały w obecności 
rodziców.

169. Do osób dorosłych, i zostających w stanie małżeńskim.

Lecz nawet i z dorosłymi bądź oględnym, i po­
wściągliwym co do pytań, abyś ani sjebie, ani peni­
tenta nie naraził na upodobanie winowajcze. Posłu­
chaj przestrogi, którą podaje Ojciec Seigneri, opie­
rając się na powadze innych autorów: »Gdy się zda­
rzy niekiedy upuścić co we względzie okoliczności, 
zkądinąd potrzebnej do materyalnćj zupełności spowie­
dzi, nie frasuj się: wyjdzie to na lepsze. Dqść bę­
dzie, gdy zapytasz o rodzaj grzechu sprośnego, po­
mijając sposób, w jaki był popełniony: a gdyby sam 
penitent dla braku roztropności lub wiadomości chciał 
to rozpowiadać, ostrzeż go po przyjacielsku, że to nie 
przystoi.« Conf, instr, c. 2. Cóż mówić o młodych 
tych spowiednikach, którzy bez żadnej potrzeby pierwsi 
wypytują osoby poślubione o użyciu lub nadużyciu 
ich praw, z obawy, czy nie przestąpili tego, co jest 
im godziwe? Nie patrzą oni na niebezpieczeństwo, 
które z tych pytań i dla nich, i dla penitentów wy­
nika; nie baczą na poszanowanie swego kapłańskiego 
charakteru, i znieważają go, dając powód penitentowi 
do podejrzenia ich, jeśli nie o złość, to o ciekawość 
w dowiadywaniu się tego, czego prawo nie przykazuje. 
Ty więc, pragnąc roztropnie dobra istotniejszego, pierw­
szy nie narzucaj się z pytaniami, i chyba tylko w wy-
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razach ogólnych tak przemawiaj : »Sami na sam we dwoj­
ga czy zawsze po chrześciańsku postępujecie, i czy nic 
wam w tym względzie nie wyrzuca sumienie « (*)  ? 
0 nic więcej nie pytaj. Gdy ci przekładają swe wąt­
pliwości, odpowiedź im jak najkrócej i jak najostroż­
niej. W tych odpowiedziach bądź umiarkowanym t. j.

(*)  Następująca odpowiedź wytyka spowiednikowi drogę , jak 
ma postępować: „Episcopus Cenomanensis in Gallia, ad pe­
des S. V. provolutus, ea quae sequuntur repraesentat:

I*  ere omnes juniores sponsi numerosiorem prolem habere 
nolunt ; et tamen ab actu conjugali abstinere moraliter ne­
queunt. A confessariis interrogati circa modum quo juribus 
matrimonii utuntur, graviter communius offendi solent, et 
moniti, nec ab actu conjugali temperantur, nec ad nimiam 
prolis multiplicationem determinari nequeunt. Tunc adversus 
confessarios mussitantes, sacramenta poenitentiae et Euchari­
stiae derelinquunt, malum exemplum praebent liberis, famu­
lis aliisque Christi fidelibus. Lugendum inde oritur religio­
nis detrimentum. Numerus eorum qui ad sacramentum poe­
nitentiae accedunt multis in locis ab anno in annum decrescit, 
praesertim ob hanc causam, fatentibus plerisque parochis pie­
tate, scientia et experientia magis conspicuis. Quomodo ergo age­
bant olim confessarli ? aiunt multi. Non plures quam hodie na­
scebantur liberi ex singulis matrimoniis ; conjugati non erant 
castiores, et nihilominus praeceptis annuae confessionis et com­
munionis paschalis non deerant. Omnes libenter admittunt 
infidelitatem erga compartem, et abortus tentationem maxi­
mum esse peccatum : ac vix persuaderi possunt se teneri sub 
peccato mortali, aut perfectam in matrimonio servare casti­
tatem , aut incurrere periculum innumeram generandi prolem.

Praefatus Cenomanensis Episcopus, ingentia hinc obventura 
esse mala praevidens et anxietate turbatus, a S. V. enixe 
requirit:

1. An Conjuges qui matrimonio eo utentur modo, ut con­
ceptionem praecaveant, actum per se mortaliter malum exer­
ceant ?

2. An, si actus habeudus sit ut mortaliter malus, conju­
ges de illo se non accusantes Considerari possunt tanquam in 
ea constituti bona fide, quae eos a gravi culpa excusat?

3. An probanda sit agendi ratio confessariorum qui, ne con­
jugatos offendant, illos circa modum quo matrimonii juribus 
utuntur non interrogant?
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strzeż się zarówno rygoryzmu jak i pobłażliwości: ina­
czej chcąc usunąć zło materyalne i niepewne, nara­
zisz osoby poślubione na niebezpieczeństwo grzechów 
prawdziwych, zwanych formalnćmi (*).

. 170. 0 zapytaniach na rozmaite przedmioty.

Nic tylko co do czystości, lecz i innych przedmio­
tów, pierwszy zapytywać nie powinieneś, skoro nie 
znajdujesz powodu przypuszczać, czy nie brakuje czego 
penitentowi, lub czy nie zataił on czego ze wstydu, za­

li. Sacra Poenitcntiaria mature perpensis propositis dubiis, 
ad primum resp. „Cum tota actus inordinatio ex viri malitia 

• procedat, qui loco consummandi retrahit se et extra vas ef­
fundit , ideo si mulier post debitas admonitiones nihil proficiat, 
vir autem instet minando verbera aut mortem (ut probati theo­
logi docent), citra peccatum se passive praebere potest, cum 
in his rerum adjunctis, ipsa viri sui peccatum simpliciter per-, 
mittat, idque ex gravi causa quae eam excusat, quoniam cha- 
ritas, qua illud impedire teneatur, cum tanto incommodo non 
obligat. Ad secundum et tertium autem reponit: quod prae­
fatus confessarius in mentem revocet adagium illiud : Sancta 
sancte tractanda sunt; atque etiam perpendat verba S. Alphon- 
si de Ligario, viri docti et harum rerum peoitissimi, qui in 
Praxi Conf., c. 4, n. 7, inquit: „Circa autem peccata con­
juguai respectu ad debitum conjugale, ordinarie loquendo con­
fessarius non tenetur nec decet interrogare, nisi uxores an il­
lud reddideruut modestiori modo quo possit; de aliis taceat 
nisi interrogatus fuerit ; nec non alios probatos auctores con­
sulere non omittat.

Datum Romae, in Sacra Poenitentiaria, die 8 junii 1842.“ 
(*)  Operae praetium est hic referre quaedam responsa, de usu . 

matrimonii :
„Peccatne mortaliter uxor, debitum carnale reddens viro, 

quem in actu ipso frequenti experientia novit se retracturum, 
cum effusione seminis extra vas?

„ R. Si ita se interdum retrahenti nullatenus consentiat uxor, 
imo vero quantum possit obsistat, nullius eam noxiam esse 
peccati certum videtur; quod exemplo Her, et Onan probari 
potest ; quamvis enim punitio Onan terribilis fuerit. ejus ta­
men uxor Thamar a Deo ob nefandum viri scelus punita non 
fuit. Ita Pontas, Diet, des cas de conscience., de debito conjugali. 
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poronienia lub niewiadomości. Gdybyś bowiem cliciał 
wszystkich grzechów się dopytać, w które wpaść mo­
że penitent, nigdybyś nie skończył. Uczyniłbyś Sakra­
ment nienawistnym sobie i penitentowi, znużyłbyś bo­
wiem siebie i jego mnóstwem pytań nieużytecznych, 
na które sam zwykle się skarżysz, gdy je kto przynosi

„Haec dc eadem quaestione disserit S. Liguori, lib. 6., n. 
947. Quaeritur an liceat uxori reddere debitum vel petere 
a viro volente seminare extra vas post copulam incoeptam? 
Prima sententia affirmat, et hanc tenent Pontius, Tamburi­
nila et Sporer, quia, ut aiunt, ćum mulier reddit, aut pe­
tit, dat operam rei licitae, nec ipsa propter malitiam viri de­
bet suo jure privari. Secunda sententia, quam tenent Ron­
caglia et Elbel, dicit uxorem non posse nec petere i)ec red­
dere, nisi adsit gravis causa, quae ipsam excusat in permit­
tendo peccatum viri, et in cooperando ad materiale peccati 
illius; alias tenetur ex charitate, cum possit sine gravi in­
commodo viri peccatum impedire.

„Ego tamen distinguendum puto: si agatur de reddendo de­
bito, dico uxorem probabiliter posse et teneri negare debitum, 
si possit sine gravi incommodo , quia abusurus re sibi debita 
non habet jus ad rem sibi vindicandam ; sed probabilius vi­
detur uxor non solum posse reddere, ut dicit prima senten- 

. tia, quam sequitur etiam Sanchez, sed etiam teneri. Ratio, 
quia, quando culpa se tenet ex parte personae petentis, cum 
ipse habeat jus ad copulam, nequit alter sine injustitia debi­
tum negare, si non posset monendo a tali culpa illum aver­
tere , et tunc patet, quod reddens ne materialiter quidem coo- 
peretur peccato illius, cum non cooperetur seminationi extra 
vas, sed tantum copulae incoeptae, quae per se omnino utri­
que est licita. Si vero agatur de petitione debiti, dico cum 
secunda sententia, uxorem non posse petere, si non adsit 
justa et gravis causa ; tunc enim revera tènetur ex charitate 
impedire peccatum viri. Justam autem habebit causam peten­
di , si ipsa esset in periculo incontinentiae, vel si deberet alias 
privari suo jure petenti plusquam semel vel bis, cum perpetuo 
scrupulo, an ei sit satis grave incommodum, vel ne, tunc se 
continere.

R. 182 2. dwóch Professordw Seminarium w Besançon wnio­
sło do W. Penitencyaryusza następną konsultacyą: Bertha vi­
rum habet quem constanti experientia cognoscit esse onanistam. 
In vanum omnia tentavit media ut illum a tam nefando cri­
mine retraheret; quinimo gravissima aut saltem gravia mala 
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ci do konfessyonału na roztrzygniciiie. Pytaj więc tyl­
ko rzeczy koniecznych, i takich, które prawdopodo­
bnie przytrafiły się penitentowi. Gdy widzisz, że nie 
są potrzebne te nawet pytania, które rytuał Rzymski 
zaleca czynić na początku spowiedzi, nie czyń ich. 
Naprzykład, gdy już znasz penitenta, gdy ci on oświad-

ei imminent nunc probabiliter, ita ut vel haec mala incurrere 
debeat vel fugere e domo mariti, nisi permittat saltem ali­
quando abusum matrimonii.

Ś. Penitencyarya odpowiedziała pod d. 1 Lutego 18 23 r.: 
Cum in proposito casu, mulier a sua quidem parte nihil con­
tra naturam agat detque operam rei licitae ; tota autem actus 
inordinatio ex viri malitia procedat, qui loco consummandi re­
trahit se, et extra vas effundit; ideoque si mulier, post de­
bitas admonitiones, nihil proficiat, vir autem instet, minando 
verbera, aut mortem , aut alia gravissima mala, poterit ipsa 
(ut probati theologi docent) citra peccatum permissive se ha­
bere, cum in his rerum adjunctis, ipsa viri sui peccatum sim­
pliciter permittat, idque ex gravi causa quae eam excuset; 
quoniam charitas, qua illud impedire tenetur, cum tanto in­
commodo non obligat.

„Datum Romae in S, Poenitentiaria, die 1 februarii 1823. 
B.-B. Busis S. P. Regent. In. Pio, S. P. secret.

Na zapytanie : Potestne pia uxor permittere ut maritus suus 
ad eam accedat, postquam experientia ipsi constiterit eum 
more nefando Onan se gerere... praesertim si uxor denegan­
do , se exponat, periculo saevitiarum, aut timeat ne maritus 
ad meretrices accedat?

Tenże Trybunał odpowiedział 23 Kwietnia 1823 r.; Cum 
in proposito casu, mulier e sua quidem parte, nihil contra 
naturam agat, detque operam rei licitae ; tota autem actus 
inordinatio ex viri malitia procedat, qui loco consummandi re­
trahit se, et extra vas effundit; ideo si mulier, post debitas 
admonitiones, nihil proficiat, vir autem instet, minando ver­
bera . aut mortem, aut alias graves saevitias, poterit ipsa (ut 
probati theologi docent) citra peccatum passive se praebere, 
cum in his rerum adjunctis, ipsa viri sui peccatum simpliciter 
permittat, idque ex gravi causa quae eam excuset; qnoniam 
charitas, qua illud impedire teneretur cum tanto incommodo 
non obligat.

P. Blain, Wikaryusz w Chambéry na swą konsultacyą o- 
trzymał następującą odpowiedź Penitencyaryi 15 Listopada 
1816 r.: Probati castigatique theologi in hoc consentiunt ut 



241

cza, że się nic dawno spowiadał, gdy masz dowody, 
że jest pobożnym i oświeconym w wierze, możesz go 
uwolnić od pytań wstępnych. Tu zachowaj sobie tę 
przestrogę, że aby nie zmieszać penitenta, lub nie od­
jąć mu pamięci tych rzeczy, które zebrał w swym 
rachunku sumienia, nie przerywaj mu opowiadania;

praefato in casu liceat uxori debitum reddere, si ex ejus de- 
negatione male habenda sit a viro suo, et grave inde incom­
modum sibi timere possit; neque enim, aiunt, hoc in Casu, 
censetur uxor viri sui peccato formaliter cooperari, sed illud 
tantummodo ex justa et rationabili causa permittere. Moneat 
tamen orator hujusmodi uxorem, ut non cesset prudenter com­
monere virum suum, ut ab hac turpitudine desistat.

„Datum Romae in Sacra Poenitentiara, die 15 novembris 
181G r. Michael cardinalis de Pedro, major poenitentiarius.

„Drincia, S. Poenitentiariae secret.
Kardynał zaś W. Penitencyatyusz dodał : Dubia tua sacro 

tribunali, cui auctoritate apostolica praesum, expendenda et 
examinanda proposui. Quid autem S. Poenitentiaria dubiis 
tuis respondendum Censuerit, habes in annexo rescripto: sed 
quoniam postremum dubium (circa quaestionem praesentem) 
a te propositum binas complectebatur partes, ac primum quae­
rebat an uxor debitum licite reddere possit viro, si ei expe­
rientia constet virum suum semen extra vas effundere ad im­
pediendam generationem , tum vero inquirebat an posito quod 
in his rerum adjunctis, liceat uxori debitum reddere, dari ne 
possit casus quo in iisdem circumstantiis constituta liceat ei 
quoque debitum a viro petere.

„Primae quidem parti S. Poenitentiaria.... distincte respon­
dit ; ast a danda responsione alteri etiam parti abstinuit, quo­
niam rem non perinde exploratam credidit. Ipse igitur, ut 
plenius tibi satisfaciam, adjungam hic privatam meam hac 
etiam de re sententiam. Sic ergo cum non paucis gravibus 
probatisque theologis sentio in expositis circumstantiis posse 
uxorem debitum etiam a viro suo petere, si ipsa in peri­
culo incontinentiae versetur. Etenim ut theologi isti dixe­
runt, hoc etiam in casu minime censetur uxor viri sui pecca­
to cooperari, cum ipsa tunc debitum petens jure suo utatur, 
quidem ex justa causa, ne videlicet in peccatum incontinentiae 
labendo, grave malum animae suae consciscat. Habes, reve­
rendissime domine, sententiam meam qua, si tibi placet, ute­
re in Domino. Interim autem ipse singulari, etc.

Pnz.Ew. dla Sppw. T. I. 31 
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lecz gdy przewidujesz, że spowiedź będzie krótka, co 
poznasz z czasu, od ostatniej spowiedzi ubiegłego, py­
tania swe zachowaj na koniec. Gdy zaś spowiedź ma 
być długą, abyś sam czego nie opuścił z pamięci, mo­
żesz na krótko wstrzymać zeznania, i zapytać o to, 
co ci potrzebne, jako to o liczbę i rodzaj grzechu: re­
sztę odłóż na koniec.

171. Czy penitent umie artykuły wiary.

Powinieneś takoż zaradzić nieumiejętności peniten­
ta, zwłaszcza w rzeczach najważniejszych. A naprzód 
obacz, czy umie artykuły wiary, które każdy Chrze- 
ścianin wiedzieć i wierzyć powinien pod utratą zba­
wienia: jako to tajemnice wiary. Aby zaś ani siebie, 
ani penitenta nie męczyć, zawczasu poznaj, jaka jest 
nieumiejętność, i jak jej zaradzić. Są bowiem tacy, 
co w gruncie znają prawdy potrzebne, choć się wy- 
daje, że nic nie umieją. Tacy są ci, którzy na za­
pytania ogólne i oderwane, jako to: które są główne 
prawdy wiary; co Syn Boży uczynił dla naszego Zba­
wienia; dla czego powinniśmy wierzyć w prawdy ob­
jawione?— nic umieją odpowiedzieć, gdyż, jak zauwa­
żałem, te pytania w znanych im katechizmach inaczej 
są sformułowane, lub nigdy takich pytań nie słyszeli, 
i nigdy ich nie rozwiązywali. Zagadnieni więc w spo­
sób podobny,— rumienią się imięszają, lada co odpo­
wiadają, i błądzą. Mianowicie nie umieją odróżnić 
powagi Boga, dla której wierzyć powinni, od powagi 
pasterzów, którzy nauczają prawd objawionych. Prze­
łóż ośmielaj takich: daj im ezasu namyślić się: na­
stręczaj pytania, jak najprostsze i najjaśniejsze, na- 
przykład; »Wiele jest Bogów?—Wiele osób w Bogu?— 
Czy Syn Boży stał się człowiekiem dla naszego Zba­
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wienia?— Czy Bóg sam objawił nam prawdy wiary?« 
Gdy już na takie pytania odpowiedzieć nie mogą, znać, 
że nie umieją rzeczy najistotniejszych. Częstokroć atoli 
odpowiedzą dostatecznie: i można dać im rozgrzeszenie: 
bo choć wysłowienie ich złe, ale wiara wyborna. Do­
strzeżesz i to, że w rzeczy samej umieją odróżnić 
prawdziwą przyczynę wiary, to jest powagę Boską, od 
przyczyny pośredniej— powagi kapłanów. Odróżniają to 
nie potęgą umysłu, ale działaniem łaski Bożej, która za­
równo mędrców, jak i prostaczków doprowadza do tego, iż 
wyzwoliwszy się od wszelkiej innej pobudki, jedynie dla 
woli Bożej, i tak, jak Bóg dice, przywiązują się do 
prawd objawionych. Nie sądź też ,' że niegodni są roz­
grzeszenia ci, którzy nie znają formuł, w których się 
zawierają akty cnot teologicznych : patrz tylko, czy u- 
mieją: Skład Apostolski i Modlitwę Pańską, czy ro­
zumieją przynajmniej dostatecznie i w głównej treści 
rzeczy tu zawierające się, tyle przynajmniej, ile tego 
po świeckich ludziach wymagać można,— oraz czy u- 
mieją zrobić akt skruchy? W rzeczy samej Skład Apo­
stolski jest doskonałym Aktem wiary i tajemnic, po­
trzebnych do zbawienia nic tylko necessitate medii, lecz 
też necessitate praecepti. Modlitwa Pańska zawiera w so­
bie Clirześciańską nadzieję: nikt bowiem nie błaga Boga 
o dary, skoro w nim nic pokłada nadziei: sam wyraz 
»Ojcze« wyraża zasadę nadziei i pobudkę czerpaną 
w dobroci Bożej ; naresztę akt skruchy jest razem ak­
tem doskonalej miłości Bożej i żalu prawdziwego.

Nie mów, że pobudki wiary i nadziei nic są wy­
rażone w Składzie Apostolskim i Modlitwie Pańskiej: 
widzisz naprzód przeciw komu byłby zrobiony zarzut; 
a potem rzeczą jest pewną, że te pobudki muszą wpły­
wać na same akty, które bez nich nie byłyby teologi- 
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cinemi i boskiemi. Juz zaś nie masz potrzeby wyraźnie 
oświadczać się z tych pobudek, chcąc to osiągnąć, aby 
one wpływały na same akty, i były ich przyczyną i 
formą: dość, gdy o nich wiedzieć będziemy i zacho- 
chowamy je w pamięci. Wtedy bowiem już wirtual­
nie, już przez akty, acz niedojrzałe, do których pobudza­
ją nas cnoty, habitualnic w duszy przebywające, po­
budki owe wpływają na same akty. W rzeczy sa­
mej , gdy kto czyni akt wiary w prawdziwą obecność 
Chrystusa Pana w Przenajświętszym Sakramencie, zwy­
kle mówi: »Wierzę, że Bóg obecnym jest na Ołtarzu,« 
i rzadko dodaje: »Wierzę dlatego, że Bóg to objawił.« 
A choć tego niedodąje, jest pewność, że akt ten wia­
ry jest prawdziwym aktem wiary teologicznej : bo 
w istocie każdy wierny to wie, i tak wierzy dlatego, że 
habituąlnie jest w nim przekonanie, że to objawił Bóg, 
nigdy nie omylny w swych wyrokach. Daleko bardziej, 
gdy czynim akty zewnętrzne religijne, jako to, gdy 
klękamy przed Najświętszym Sakramentem, choć nie 
dodajeiny wyraźnie, iż to czynimy w skutek wiary naszej 
w obecność Bożą w Sakramencie, nikt jednak nie mo­
że wątpić, że to jest aktem naszym religijnym. Klę­
kamy bowiem dla tego, że wierzymy. I przyznać na­
leży, że ten akt zewnętrzny pochodzi z wiary i z po­
budki wystarczającej, choćby takiej, która cię zowie 
habitualis, errtualis, implicita, lub debilis, choćby na­
wet ta pobudka poczutą nie była. Gdy więc napo­
tkasz penitenta, który umie Skład Apostolski, Modli­
twę Pańską, oraz wie, co w nich się zawiera, i który 
umie zrobić Akt Skruchy; to choćby nieznane mu by­
ły formuły teraz używane do orzeczenia wiary, na­
dziei i miłości, nie odważaj się odprawić go bez roz­
grzeszenia. Albowiem przed laty 40 lub 60, forum- 
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ły te nic istniały, i o nich nie mówiono, jak to widać 
na tych, którzy się urodzili przed rokiem 1720. Choć 
dobrze oświeceni w wierze za swej młodości, formuł 
tych oni nie znali. Należałoby więc za ten niedosta­
tek potępić wszystkich starożytnych, i obwinić sa­
mych pasterzy dusznych, jakoby zaniechali oni rzeczy 
istotnej do usprawiedliwienia i zbawienia: a o tern na­
wet i pomyśleć nie można. Zkądinąd jednak bardzo ja 
pochwalam użycie tych formuł: są one bowiem wielce 
pożyteczne z tego względu, że dobitnie wyrażają i po­
budki i przedmiot wiary, nadziei, miłości i innych cnót. 
Dla tego arcychwalebnie postąpisz, gdy je zalecać bę­
dziesz swym penitentom (*).

(*) Ustęp ten uzupełniamy poważnemi słowy P. de Vie, Bi­
skupa Belley: „W krajach Katolickich, gdzie cześć Boża 
jest publiczną , gdzie wszyscy się żegnają w imię Trójcy Prze­
najświętszy ; gdzie uroczyste godło Zbawienia— krzyż znaj­
duje się wszędy, po Kościołach, domach, po drogaci), często­
kroć z wizerunkiem ukrzyżowanego Chrystusa ;— gdzie coro­
cznie obchodzi się uroczystość narodzenia, śmierci i Zmar­
twychwstania Zbawiciela ;— gdzie Obrazy N. M. P. z bo- 
skićm dzieciątkiem na rękach, i inne obrazy przypominają 
wszystkie główniejsze szczegóły z życia Chrystusowego:— 
w krajach tych, mówię, niepodobną jest rzeczą, aby ktokol­
wiek nie znał wielkich Tajemnic, Trójcy Przenajświętszój lub 
Wcielenia Bożego, tyle przynajmnićj , ile to jest niezbędnym 
do udzielenia mu rozgrzeszenia. Może kto nie jest w stanie 
wysłowić się ze swćj wiary, ale bez wątpienia wiara ta jest 
mu znaną.“ Rytuał Dyecezyi Belley, ogłoszony przez Biskupa 
de Vie t. 1, część 3. lit. 5. sect. 5.

172. Lekarstwo na nieumiejętność.

Lecz gdy z pewnością widzisz, że penitent nie li­
mie tego, co jest koniecznćm do otrzymania łaski po­
święcającej;— masz dwa następujące środki. Pierw­
szy— dać poznać penitentowi obowiązek nauczenia się; 
zalecie mu, a nawet jako pokutę włożyć na niego po­
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winność, aby bywał na katechizmach i naukach, czy­
tał lub słuchał książki, wykładające naukę religii. 
Drugi środek jest bliższy— nic czekając nim penitent 
sam nauczy się wszystkiego na pamięć, naucz go 
wkrótkośei, i każ mu za sobą powoli i pobożnie od­
mówić formuły, o których mówiliśmy: a tak ów peni­
tent »actualiter« mieć będzie cnoty teologiczne— wia­
rę, nadzieję, miłość, tudzież zdejmie się skruchą pra­
wdziwą. Zaczćm, gdy nic innego nie przeszkadza, mo­
żna mu dać rozgrzeszenie. Tego drugiego środka u- 
żywać powinieneś względem ludzi dorosłych i zajmu­
jących pewne stanowisko, którzyby się rumienili i mie­
szali, gdyby ich pytał Katecheta publicznie, czy znają 
główne prawdy wiary, a którzy jednak, ile się domy­
ślasz , nie znają tego. Dopomoż im skutecznie i ze sło­
dyczą, odmawiając z nimi wspomnione akty. Potem 
dopiero z całą swobodą pytaj ich, czy mają zwyczaj 
odmawiać te formuły lub inne podobne, i stosownie 
do odpowiedzi, dopomoż ich potrzebom, używając pierw­
szego, któryśmy wskazali, środka. Pospołu z tą fatal­
ną nieumiejętnością, która jest przeszkodą do rozgrze­
szenia, idzie powiększćj części niewiadomość, tycząca 
się żalu, koniecznego do całości Sakramentu. Iluż to 
bowiem jest takich penitentów, którzy z największą 
drohiazgowością liczą się z sumieniem, a ledwo pomy­
ślą o żalu! Inni mniemają, że dość jest obudzić żal 
dopiero po odejściu od konfessyonału ; inni czekają, nim 
ich nic wesprze spowiednik, lub przestoją na tern, żc 
biją się w piersi, podczas gdy kapłan odmawia mo­
dlitwy, poprzedzające formę rozgrzeszenia. Przetoż 
z największą mocą nakłaniaj penitentów do żalu i mo­
cnego przedsięwzięcia poprawy. Daj im poznać ten 
obowiązek, i nastręczaj sposoby do wykonania jego, 
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jako to niech się modlą oto do Boga, niech pomyślą, 
jakie mają do tego pobudki, i niech obudzą w sobie 
z największą troskliwością żal i postanowienia dobre. 
Radź im takoż, aby odmówili akty attrycyi i skruchy 
.doskonałej, i wnet kilkakroć je powtórzyli. Ostrzeż 
ich jednak, że to ostatnie nie jest bczwarunkowie po- 
trzebnćm, lecz jest zawsze praktyką wielce użyteczną. 
Tak umocnieni, z ufnością i bez trwóg sumienia przy­
stąpią do Przenajświętszego Sakramentu.

173. Lekarstwo na niewiadomość, czy to lub owo jest grzechem.

Jest inny jeszcze rodzaj niewiadomości, na którą 
baczyć powinieneś: jest to ta, która stać się może oka- 
zyą do grzechu, zwanego formalnym,, grożącą już same­
mu penitentowi, już jego podwładnym, lub wywołującą 
zgorszenie. Gdy kto naprzykład wchodzi w przyjaźń 
lub poufałość, grożącą powodem do obrazy Bożej, ty 
nie zostawiaj go przy dobrej wierze, choćby on sam 
nie widział niebezpieczeństwa: bo na cóż mu się przy­
da jego dobra wiara, gdy w czasie pokusy popełniło, 
co wie, że jest zakazanćm? Ostrzeż go wi^c w sło­
wach jasnych. Czyń tak samo z rodzicami, którzy 
przez niewiadomość lub niedbalstwo, nie myślą o Clirzc- 
ściańskićm wychowaniu dziatek na zasadach wiary, nic 
przyuczają ich do modlitwy i przystępowania do Sakra­
mentów , nie usuwają od nich niebezpieczeństw dusznych 
w domu i po za domem. Dzieci ich utracą łatwo niewin­
ność, i zaciągną złe nałogi, z których może się nigdy nie 
poprawią. Twoja to gorliwość zapobiedz powinna nie­
szczęściu! Stosuje się toż samo do przełożonych do­
mów i fabryk, którzy sługom nie zakazują gorszących 
rozmówr i niebezpiecznego pożycia osób płci różnej, tu­
dzież utrudniają im uczęszczanie do Świętych Sakra­



248

mentów, słuchania słowa Bożego i t. p. obowiązków. 
Zaradzaj też temu rodzajowi niewiadomości, gdy kto 
swérn postępowaniem staje się powodem do zgorszenia. 
Naprzykład, gdy kapłan zbyt prędko odprawnje Mszą 
świętą, choć się sam nic postrzega, świeccy się z te­
go gorszą. W ogólności im na kogo bardziej zwró­
cone są oczy ogółu, a jego postępowanie lub opuszcze­
nie staje się wzorem dla innych, tém większa jest po­
trzeba otworzyć mu oczy na obowiązki : zły bowiem 
przykład zarówno jest szkodliwy, czy to ze złości, czy 
z niewiadomości pochodzi. Dla tego to wielce ważną 
jest rzeczą, aby głowy rodzin, piastujący urzędy 
kościelne lub świeckie, a nawet wedle uwagi Bene­
dykta XIV. w Bulli »Apostolica« §. 20. osoby świąto- 
bliwsze, dobrze i stosownie byli oświeceni, jak mają 
unikać złego z siebie przykładu : bo wiele krzywd wy­
rządzą ogółowi. Gdy więc spowiadając ich dostrze­
żesz, że zbywa im na czćm w postępowaniu; napraw 
zło, ile ci sił wystarczy. Na inne zaś mniej szkodli­
we rodzaje niewiadomości, podawaj lekarstwa, którćin 
przytoczył pod n. 64, i które uzupełnię pod n. 314.

ARTYKUŁ I.

Pytania do penitentów mało oświeconych.

174. Z pierwszego przykazania Bożego.

(Święty Liguori, n. 21—60.)— Dla ułatwienia ci 
posługi Sakramentalnej, wskażę tu pytania, które masz 
czynić do nieumiejętych mężczyzn i kobiet, którzy 
się przed spowiedzią dostatecznie nie obliczyli. Dodam 
też niektóre bardzo użyteczne praktyczne uwagi.

Z pierwszego przykazania pytaj penitenta, jak na­
stępuje :
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1. Czy umie główne prawdy wiary: bo gdy nie 
umie ty eh czterech rzeczy, ze jest Bóg, który nagra­
dza dobre, a karze złe uczynki, że Bóg jest jeden we 

. trzech Osobach, że druga Osoba Trójcy Przenajświęt­
szej, Syn Boży stał się człowiekiem, umęczon, i u- 
marł dla naszego Zbawienia ,— nie może otrzymać roz­
grzeszenia, jak to widać z 64. propozycyi potępionej 
przez Innocentego XI. ;— takoż czy umie Skład Apo­
stolski, przykazania Boże,— ile, i które są Sakramcn- 
ta, i tym podobne rzeczy, w głównej przynajmniej tre­
ści. Słusznie S. Leonard od Portu Maurycego ostrze­
ga , że spowiednik obowiązany oświecić nieumiejętnych 
penitentów co do tajemnic wiary, przynajmniej tych 
czterech, które przywiedliśmy: a potem dodajc, jak 
zły jest zwyczaj odsyłać biednych tych penitentów do 
innych, aby się u nich nauczyli: bo to do niczego nie 
prowadzi. Dla tego trzeba niezwłocznie nauczyć ich 
w krótkości głównych prawd wiary,— pobudzić ich do 
aktów wiary, nadziei i miłości Bożej, oraz skruchy— 
i zobowiązać do nauczenia się innych rzeczy, potrze­
bnych do zbawienia necessitate praecepti.

Gdy penitenci postawieni na wyższym stopniu, a 
nie umieją prawd wiary, oszczędzając im wstydu, we­
dle rady przywiedzionego autora tak powiesz do 
nich: »Uczyńmy spoinie akty cnót głównych!« Do aktu 
wiary dodaj: »0 mój Boże, ponieważ samą prawdą je­
steś , i prawdę tę objawiłeś Kościołowi, wierzę we 
wszystko, co mi Kościół podaje: w szczególności zaś 
wierzę, że Ty jesteś jeden we trzech osobach; wierzę, 
ze Syn Boży stał się człowiekiem, że umarł za nas 
na krzyżu; wstał zmartwych, wstąpił na Niebiosa: stam­
tąd przyjdzie sądzić wszystkich ludzi: dobrych nagro­
dzi niebem, a złych na całą wieczność piekłem ukarze.« 

Przew. dla Spow. T. I. 32
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2. Pytaj penitenta, czy nie dopuszczał się lub czy 
nie radził praktyk zabobonnych;— lub czy nie używał 
do tego innych osób, czyniąc je spólnikami swego grze­
chu? Trzeba powiedzieć nieumiejętnym, że zabobony 
zawsze są zakazane, wtedy nawet, gdy się kto ich 
dopuszcza w duchu miłości i z potrzeby.

8. Pytaj, czy nic zataił kiedy ze wstydu jakiego 
grzechu? Pytanie to czynić należy najhardziej do nie­
umiejętnych, oraz kobiet, które się spowiadają rzadko. 
Możesz im powiedzieć: »Czy niedołęga ci, co z prze­
szłego życia? Wyspowiadaj się dzisiaj szczerze; wy­
znaj wszystko, co ci cięży na duszy. Niczego się nie 
obawiaj: z ufnością odkryj wszystkie swe wątpliwości.« 
Pewien święty spowiednik mawiał, że takiemi pytania- 
niami poratował wiele dusz od świętokradztwa. Gdy 
trafisz na penitenta, który się już dopuścił świętokradz­
twa , pytaj go, wiele razy spowiadał się i komuniko­
wał z zatajonym grzechem śmiertelnym: czy zwracał 
zawsze na to uwagę, że spowiadając się i komuniku­
jąc, zostawał w grzechu świętokradztwa: trafia się 
bowiem niekiedy, że ktoś odbędzie spowiedź święlo- 
kradzką, zwłaszcza w młodości, a potem o niej za­
pomni. Taki penitent nie obowiązany ponawiać spowie­
dzi, odbytych przez czas zapomnienia. Pytaj takoż 
penitentów, winnych świętokradztwa, czy wiedzą, że 
świętokradzkic spowicdzic są wykroczeniem przeciw 
prawu o Wielkanocnej Spowiedzi i Kommunii? Przy­
stało wszystkie te pytania uczynić na wstępie, a to dla 
tego, że gdy penitent dopiero na końcu się przyzna, a pićr- 
wiéj dopuścił się był świętokradztwa, trzeba będzie na 
nowo powtórzyć spowiedź (*).  Winnym grzechu święto-

(*)  Zobacz n. 44. pod koniec.
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kradztwa daj uczuć całą wielkość ich zbrodni, któ­
rej się dopuszczając, podeptali najdroższą krew Zba­
wiciela.

4. Pytaj, czy odbyli pokutę; czy nic zapomnieli 
jćj; czy nie odkładali jej na potem, lub chcieli za­
mienić na inną: oraz czy mieli to za grzech?

5. Co do zgorszenia, pytaj, czy penitent, nie po­
budzał kogo do grzechu, lub na ten cel używał innych 
osób;— czy nie brał udziału w grzechach cudzych. 
Karczmarzy pytaj, czy nie dawali wina tym, którzy 
zwykle się upijają;— kobiet, czy nic dały powodu męż­
czyznom do sprośnych myśli, nieskromnemi wyrazy, 
przymilanicm się, uśmiechem, wpatrywaniem się, nie- 
przyzwoitością ubioru? Takoż czy nic otrzymywały po­
darków, ofiarowanych w złym celu?— Co do zgorsze­
nia , pytać jeszcze penitenta powinieneś, czy nie brał 
on udziału w grzechach cudzych? To atoli wiedzieć 
powinieneś, że inny jest udział, zwany formalnym, 
inny zaś— materyalny. Spółudział formalny ma miej­
sce wtedy, gdy uczynkowie uczęstniczy kto w grzechu, 
jak to bywa w grzechu sprośnym, lub gdy dopoma­
ga kto złym zamiarom drugiego, jako to gdy osłania 
swćm orędownictwem zbójcę lub złodzieja. W takim 
razie uczęstniczy on prawdziwie w złych zamiarach 
cudzych, bo ośmiela do złego: takie uczęstnictwo 
jest formalnćm, a zatem bronnćm, bo w gruncie jest 
złem. Spółudział zaś materyalny jest ten, gdy kto 
się przykłada do czynności cudzej, która z siebie nie 
jest złą, lecz której drugi dopuszcza się w złym celu, 
jako to, gdy podajesz wino temu, co dice się upić. 
Taki spółudział może być nawet godziwym, gdy jest 
przyczyna prawna i sam udział umiarkowany. Rzecz 
ta jest wielce ważną, i wiele podjąłem mozołu do jćj 
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wyjaśnienia. Zobacz niżej, jakie są moje dowody, i 
jakie wnioski. Lib. 2. n. 65; Ad distinguendum, et 
lib, 3. n. 571.

175. Z wtórego przykazania.

Trzeba, aby spowiednik pytał penitentów w przedmio­
cie krzywoprzysięstwa, złamania ślubów i hluźnierstw. Co 
do krzywoprzysięstwa niech pyta, czy penitent nic przy­
sięgał fałszywie, i jeśli przysięgał, to czy przed Są­
dem, lub nic?

Gdy kto krzywoprzysięga w obec Sądu, grzeszy 
przeciw wierze i przeciw sprawiedliwości: a następnie 
trafić się może, że mą obowiązek odwołać przysięgę, 
i szkody naprawić. Pytaj takoż, w jaki sposób przy­
sięgał, czy na Boga, czy na Świętych, czy na swą 
duszę. Gdy przysięgał na swe sumienie i własną swą 
wiarę, nie dodając, że przysięga na wiarę świętą, lub 
wiarę Jezusa Chrystusa, prawdopodobnie nie masz 
w tćm krzywoprzysięstwa, ani grzechu śmiertelnego 
(Lib. 3. n. 135). Trzeba zauważyć, że lud prosty nie 
uważa za grzech śmiertelny krzywoprzysięstwa nawet 
«na Świętych,« skoro nic wyrządza nikomu szkody: po­
dobnież, gdy kto mówi do swych dzieci lub sług: »Na 
Boga.« »Na Chrystusa.« »Zabiję Cię.« »Bodaj Cię,« nie 
ma on zamiaru dopuścić się krzywoprzysięztwa, bo 
niema chęci, aby się spełniło przeklęctwo: przynaj­
mniej zaś nikt tego rozważnie nie popełnia.

Co do ślubów, spowiednik powinien naprzód się 
przekonać, czy to, co penitent nazywa ślubem, jest 
nim rzeczywiście?— bo lud prosty często uważa za 
śluby chęci i postanowienia. Rzadko się dowiesz te­
go u samego penitenta: przeto nic radzę ci pytać u nie­
go , czy on sam chcial zobowiązać siebie do czego pod
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grzechem śmiertelnym, jak to czynią niektórzy spo­
wiednicy. Bo tak zagadniony człowiek prosty, odpo­
wie, że—nie; lepiej więc jest pytać, czy robiąc ślub, 
myślał, że będzie to grzechem śmiertelnym, gdy ślubu 
nie dopełni? Z tego, gdy poznasz, że był ślub prawdziwy, 
pytaj dalej ; czy ślubujący myślał, że będzie winien grze­
chu śmiertelnego, gdy nadal odłoży wykonanie ślubu, 
lub też— dość tego, że kiedykolwiek potem dokona.

Do rzeczy będzie przytoczyć tu kilka uwag, tyczących 
się zamiany lub dyspensy od ślubu. Wiesz zapewne, że 
jest pięć rodzajów ślubów zastrzeżonych (rezerwowa­
nych): ślub zakonny, wiecznej czystości, i śluby trzech 
pielgrzymek— do Rzymu , do S. Jakóba w Galisii, ido 
Jerozolimy. Dyspensowanie od nich zastrzeżone jest 
papieżowi, skoro są bezwarunkowe, nie zaś karne lub 
warunkowe. Lib. 3. n. 261. Inne śluby mogą zamie­
niać lub dyspensować Biskupi: tudzież mogą oni prze­
kazać tę władzę innym. Ib. n. 256. Toż samo ścią­
ga się do spowiedników zakonnych, Ibid. n. 257, a na­
wet do spowiedników w czasie Jubileuszu, i innych 
uprzywilejowanych. Gdy idzie o zamianę ślubu, nie 
bądź nic wyrozumiałym na przyczyny. Każda rozsą­
dna przyczyna wystarcza: dość tego do podobnej dy­
spensy, że grozi niebezpieczeństwo, iż penitent ślubu 
swego nic dopełni. Ib. n. 244. Nie bądź też zakłopo­
tanym, na co ów ślub zamienić: nic idzie bowiem o za­
mianę przedmiotowi równą, ale o równość moralną. 
Pytaj więc penitenta, jakie rodzaje zadośćczynienia naj­
bardziej ma we zwyczaju, i jakie najbardziej woli wypeł­
niać: na takie właśnie zamień ślub jego. Najbezpie­
czniej zamieniać śluby na uczęszczanie do Sakramen­
tów. Ib. n. 243. Miej na pamięci, że śluby wieczne 
można zamienić na czasowe, byle z zachowaniem słu- 
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sznéj równości. Podobnież śluby rzeczowe można za­
mieniać na osobowe, i odwrotnie. Ib. 11. 247.; V. »No­
tantum.« Lecz gdy idzie o dyspensę, trzeba przyczy­
ny ważniejszej, jako to wielkiego niebezpieczeństwa 
co do przekroczenia ślubu, wielkiej trudności w jego 
wykonaniu, lekkomyślności lub braku rozwagi poprzc- 
dniczćj w zrobieniu ślubu. Ib. n. 552, 253. Dobrze 
jest uwalniając od ślubu zastąpić go czćm innćm. Za­
miana i uwolnienie od ślubu mogą być udzielane po 
za konfessyonałem, byle nic z taką łatwością, jak 
podczas Jubileuszu: lepiej jednak zawsze je udzielać 
na spowiedzi. Ib. n. 557.; F. lino.

Co się tyczy bluźnierstw, pytaj penitenta: lód czy 
nie bluźnił przeciw Świętym, i jak się wyrażał. Gdy mio­
tał wyraźne przeciw nim bluźnierstwa, winien jest 
grzechu śmiertelnego (*).

(*) Biskup dyecezyi Mans, tak mówi o formułach bluźnier- 
czych, których na nieszczęście powszechnie używają Chrze­
ścijanie: „Qui ira aliave passione abreptus, verba blasphe- 
miae profert, eorum signifićationem non advertens, peccat 
tantum venialiter sub hoc respectu, ut expresse agnoscit S. 
Th., n. 2, q. 13, art. 2. Item qui ex inveterata consuetu­
dine blasphemandi, quam serio retractavit, eadem tamen in- 
advertenter pronuntiat verba, a mortali et quandoque ab omni 
peccato excusantur. Potest igitur absolvi et ad sacram Eu­
charistiam admitti saltem in Pascliatc. Sic ipse Coi. Ande- 
gav., t. 4.

„Similiter ex defectu advertentiae saepe fit ut formulae 
vere blasphematoriae in se horribiles, a gravi peccato excu­
sentur. Communiter enim qui hujusmodi formulis nunc utun­
tur ; pravum eorum sensum non intelligunt. Hae formulae 
multum in regionibus nostris usitatae, mihi videntur excusari 
posse a mortali, ubi proferuntur sine ira, quia non exhibent 
sensum in Deum contumeliosum, et fideles graviter non offen­
dunt, nisi ratione status et conditionis personae eas proferen­
tis scandalum praebeant. Si vero proferuntur in ira, diffi­
cilius excusari possunt, quia ex sensu fidelium in Deum sunt
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2re. Pytaj, czy nie blużnił przeciw dniom uroczy­
stym, jako to Bożemu Narodzeniu, Świętu Trzech Kró­
li, Wielkiej Sobocie, Zmartwychwstaniu Pańskiemu 
i t. p.: bo i to jest grzechem śmiertelnym, choć wie­
lu prostych ludzi nie uważa tego za takie. Gdy bę­
dziesz miał wątpliwość, zapytaj o liczbę, i uważaj te 
bluźnierstwa za takie, jakicmi są w oczach Bożych. 
3cie Pytaj, czy po wymówieniu bluźnierstwa przeciw 
Bogu, Świętym lub uroczystościom Kościelnym, wnet 
■»unico adiu oświadczyli, że nie mieli zamiaru ubliżyć  
Bogu: w takim albowiem razie można ich uniewinić 
od grzechu śmiertelnego, przynajmniej dla braku wia­
domości lub zamiaru prawdziwego bluźnierstwa. Pra­
wdopodobnie zaś jest grzechem śmiertelnym srogie 
bluźnierstwo, które kto już wyzionąwszy, potem dopie­
ro się opamięta i je odwoła. 4tc Nie jest grzechem 
śmiertelnym, złorzeczyć ludziom umarłym, byle nie 
złorzeczyć śmierci P. N. J. C., lub duszom w czy- 
scu zostającym, lub duszom zmarłych. Oto przyczy­
na: złorzeczenie takie nic ma na celu znieważać dusz 
czyścowyeh, ale samych ludzi, póki zostawali wcie­
lę: są więc te złorzeczenia tylko takim grzechem, 
jak zwykłe u prostaków formuły obelg. Sam Bene­
dykt XIV. tak myślił, jak ja, to jest 4- że wtem zna­
czeniu złorzeczyć umarłym nic jest grzechem śmier­
telnym.

contumeliosae ; nisi ex consuetudine retractata ex defectu ad­
vertendae , ut modo notavimus.

„Cactorum haec omnia ex circumstantiis judicanda sunt, et 
S. Liguori, I. 3, n. 130, cum aliis pluribus, contendit quod 
in dubio an aliqua formula sit vel non blasphemia, ut blas- 
phemia non sit habenda. Saltem qui ea utuntur, absque for­
mali intentione Deum inhonorandi, non reputandi sunt rei pec­
cati mortalis, Institut, theolog., t. 5, p. 160,
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ate. Czy jest grzechem bluźnierstwa, złorzeczyć 
światu. Są, którzy utrzymują, że nic ma w tćm blu­
źnierstwa. Ja zaś tak nic sądzę. Z tćm wszystkićm 
gdy kto złorzecząc, przez świat rozumie nieprzyjaciół 
Boga, zapewne niema wtem grzechu. Lecz ponie­
waż lud prosty tćm imieniem zowie świat stworzony 
od Boga, i sam ten grzech uważa za ciężki; przeto 
jak utrzymywałem dawniej, tak i teraz utrzymuję, że 
grzechy tego rodzaju prawdopodobnie są śmiertclnemi. 
6te Złorzeczyć rzeczom nieżywotnym, jako to wiatrom, 
deszczom, latom, dniom, ogniowi i t. p. nic jest grze­
chem śmiertelnym, wtedy przynajmniej, gdy się te rze­
czy wprost do Boga nie odnoszą, jako kiedy kto mó­
wi np: »Niech Będzie przeklęty ogień Boży, chleb Bo­
ży i t. p. Nic masz wątpliwości, że kto złorzeczy ra­
jowi lub duszy, popełnia grzech ciężki. 7c. Złorzeczyć 
czartu nie jest grzechem śmiertelnym, bo jest we 
zwyczaju złorzeczyć mu, jako sprawcy złego i nie­
przyjacielowi Boga. Nie jest to nawet grzechem po­
wszednim; chyba że złorzeczeniu towarzyszy akt nie­
cierpliwości. Powiedzieć, że czart jest święty lub 
wszechmocny, jest bez wątpienia bluźnierstwem wiel­
bieni; a nawet herezyą, kiedy się wierzy w to, co 
się mówi; lecz nie ma w tćm bluźnierstwa, gdy kto 
mówi, że czart możny i mądiy^ skoro nie ma zamia­
ru uczcić go temi słowy: bo w istocie jest możnym i 
mądrym. 8e. Pytaj penitenta, ile razy i z jakiego po­
wodu bluźnił: czy to w grze, czy w szynku, czy na 
polowaniu i t. d., a potćm, jak długo w tym nałogu 
zostaje, aby -poznać, czy zwykle w ten grzech nic 
odpada, i czy nic zostaje w blizkićj okazyi do tego 
grzechu.

9te. Pytaj, czy nie bluźnił w obecności swych dzic- 
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ci lub slug? W takim bowiem razie okroili grzechu 
bluźnierstwa jest grzech zgorszenia. Przytćm dodaję, 
że blużnierca nie może być nniewinionym z grzechu 
śmiertelnego, dla tego tylko, że moc złego nałogu lub 
uniesienie gniewne odejmują mu pamięć na to co mówi. 
Choć bowiem jego wiedzę przytłumia nałóg blużnierczy, 
zawsze mu jednak pozostaje wiedza uczynkowa, która 
wystarcza, aby sam uczynek uważać za rozmyślny i 
śmiertelny. Człowiek zobojętniały na grzech, nie do­
świadcza już tego wrażenia, jakiego doznajc sumienie 
nieskażone. Zląd pochodzi, że w jego pamięci uma­
rza się pamięć na wiedzę uczynkową grzechu, lub 
przynajmniej tak się osłabia, jakby jej zgoła nie było. 
Lecz światły spowiednik nie powinien się uwieść: nie 
powinien nawet pytać u penitenta, czy zwracał on 
uwagę lub nie— na bluznierczy swój nałóg: ale niech 
uważa jego słowa za prawdziwe bluźnierstwa, skoro 
penitent uznaje je za takie.

176. Z trzeciego przykazania.

Co do obowiązku słuchania Mszy świętej w dni 
święte, pytaj penitenta, czy jej kiedy nie zaniedbał; 
czy się nie spóźnił, lub nie dosłuchał nabożeństwa?

1 Może natomiast słuchał Mszy innej całej, jednocześnie 
z summą się odprawującćj? W takim jednak razie, gdy 
nie było słusznej przyczyny, penitent zostaje w nie­
bezpieczeństwie grzechu opuszczenia, choćby przez nic- 

. wiadomość nie spowiadał się sam ze swego niedbal­
stwa. Gdy kto zeznaj c grzech opuszczenia Mszy 
świętej, pytaj go, z jakiego powodu przestąpił przyka­
zanie: może z konieczności, jak np. trafia się pasterzom, 
strzegącym trzody;—matkom, pilnującym dzieci;—ro­
dzicom, dozierającym chorego;—podróżnym, którzy się 

Phzew. dla Spow. T. I. 33 
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nie mogą oddzielić od swej kompanii bez wielkiej szko­
dy, jako to ze strony złodziejów, niewiadomej dro­
gi, i t. d.; naresztę—osobom, które nie miały na ten 
raz odzienia przyzwoitego do Kościoła. Lib. 111. n. 330-

Co do robót niewolniczych, pytaj, lód czy penitent, 
nie trudnił się niemi w dni święte? Gdy powie, że 
tak: pytaj, jakie to były roboty, i jak długo pracował? 
Podług powszechnego mniemania nie są winni grzechu 
śmiertelnego ci, którzy tylko przez dwie godziny pracowali. 
Lib. 111. n. 365. Wedle innych, choćby i dłuższa 
była praca, ale lekka i dla słusznego powodu, nie masz 
jeszcze grzechu śmiertelnego. Trzeba takoż ostrzedz 
penitenta, że kto długo pracuje, choćby z dobrej woli 
i bez zapłaty, grzeszy. 2e. Pytaj, z jakiej przyczyny 
pracował, czy z potrzeby koniecznej, czy ze zwyczaju 
miejscowego? Ubóstwo często uniewinia, jak naprzy- 
kład wtedy, gdy ludzie ubodzy nie mogą inaczej zara­
dzić koniecznym potrzebom swoim i swej rodziny, 
N. 297. toż samo się rozumie o tych, którzy w dzień święty 
naprawiają swe odzienia, nie mając zgoła na to czasu 
w ciągu tygodnia. Lecz trzeba wyprowadzić z błędu 
tych, którzy fałszywie mniemają, że godzi się, bez 
grzechu, pracować w dni święte, na własny swój dom, 
bez żadnego z obcej ręki wynagrodzenia.— Wielu teo­
logów uniewinia z grzechu śmiertelnego tych, co się 
trudnią czćm dla uniknienia próżnowania, które mo­
że się prawdopodobnie stać powodem do grzechu. Ja 
przypuszczam tę opinię w wyjątkowych tylko przypad­
kach, kiedy tak dalece kto trapiony jest pokusami, że 
jedynie tylko pracą oddalić je potrali. Są słudzy i 
wyrobnicy, których panowie zmuszają do pracy w dni 
niedzielne i święte; nawet podczas mszy: tacy powinni 
opuścić swych panów, chyba że się obowiązali im siu- 
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wielkie szkody. Ta też jedyna jest przyczyna, unic- 
winiająca dzieci i małżonki, zmuszane do pracy w świę­
ta przez swych rodziców lub małżonków. Lib. 111. 
n. 296. Zapytaj takoż, czy nie jadł penitent zakaza­
nych pokarmów w piątki i soboty, w kwartałowe su- 
chednie, wigilie i podczas postu.

177. Z czwartego przykazania.

Pytaj dzieci, 1) czy nie miały, nienawiści ku swym 
rodzicom? w takim razie zaciągnęły podwójny grzech 
przeciw miłości i pobożności. 2) Czy nie były im 
nieposłuszne w rzeczach ważnych, czy nie przestąpiły 
icli zakazu wyraźnego i słusznego, jako to— aby nie 
włóczyły się po nocach, nic grały w gry niebezpieczne, 
nic zawierały gorszących przyjaźni, nie wdawały się 
z osobami płci innej. Powiadam, że trzeba pytać, czy nie 
przestąpiły zakazu słusznego, bo, co do wyboru stanu 
życia, dzieci nie są obowiązane bezwarunkowie słuchać 
rodziców. Owszem rodzife grzeszą ciężko, gdy znie­
walają swe dzieci, aby wchodziły w związki małżeńskie, 
lub wstępowały do klasztoru lub księży, a odprowadza­
ją niesłusznie od tego stanu, jakie same chcą obrać. 
3) Pytaj, czy nic ubliżyły swym rodzicom pod wzglę­
dem należnej im czci: czy nie zasmuciły ich uczynkiem, 
łajaniem lub inną krzywdą, zowiąc ojca lub matkę w oczy 
pijanicą, bestyą, złoczyńcą, èzarownikiem, złodziejem, 
głupim;—uporczywie się im przeciwiąc, lub zniewa­
żając ich innemi dotkliwemi słowy. Nie należy bez­
warunkowie za grzech śmiertelny uważać tego, gdy kto 
rodziców nazwie starymi, nieumiejętnymi ztępiałymi, 
skoro to ich bardzo nie zasmuca. Pamiętaj, że dzie­
ci, które we względzie uszanowania ubliżyły rodzicom, 
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obowiązane są do restytucyi, t. j. muszą przeprosić ich, 
i to w obecności osób, przy których dokonały zniewa­
gi. Nie roztropnie postępują ci spowiednicy, którzy 
w podobnych razach wkładają za pokutę dzieciom, aby 
dopiero wróciwszy do domu, ucałowały nogi rodziców, i 
przestając na tym warunku, udzielają im rozgrzeszenia. 
Dzieci niedopełniają tego, i stają się winnemi nowego 
grzechu. Lepiej, niech poproszą o przebaczenie przed spo­
wiedzią: ale nie trzeba ich zmuszać, aby całowały 
ręce lub nogi, bo nie wszystkie dzieci do tego są przy­
zwyczajone. Gdy atoli nie można dogodnie wymodz 
na nich, aby przeprosiły rodziców przed spowiedzią, 
nic zobowiązuj ich do tego pod grzechem śmiertelnym: 
dość będzie gdy to im podasz jako radę: przypuszczać 
bowiem należy, że rodzice zwykli darowywać ten obo­
wiązek swym dzieciom, nie chcąc ich widzieć w nieła­
sce Bożej.

Gdy się rodzice spowiadają, pytaj ich: 1) czy nie 
zaniedbują wychowania dzieci, jako to : może nie uczą ich 
prawd wiary, nie obowiązują ich do słuchania Mszy 
świętej, i uczęszczania do Sakramentów, nie oddalają 
od złych towarzystw, lub pobłażają stosunkom dzieci 
z płcią inną. Pytaj takoż, czy nie zgorszyli ich, blu- 
żniąc w ich obecności; czy gromili ich grzechy, zwła­
szcza kradzież; czy nie pozwalali narzeczonym swych 
córek wchodzić do domu bez swej wiedzy nota 1. n. 438;— 
ciy nie układają swych dzieci bez względu na płeć 
w jednem łóżku; czy dają im pokarm potrzebny; czy 
nie zmuszają swych dzieci niesłusznemi sposobami do 
małżeństwa, do kapłaństwa lub życia zakonnego przeciw 
ich woli. W takich razach grzeszą śmiertelnie. Zwy­
kle jednak rodzice mało mają względu na to, że w ta­
ki sposób gubią swe dzieci, i szkodę przynoszą Kościołowi.
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Pytaj panów, czy upominali swych sług, gdy ci 
bluźnili, lub nie odbywali spowiedzi wielkanocnej, lub 
nie słuchali mszy świętej, lub dopuszczali się nieprzy- 
zwoitości podczas robót, spólnych mężczyznom i niewia­
stom. Panowie obowiązani są w takich razach zapo­
biegać zgorszeniom. Pytaj małżonków, czy dbali o 
utrzymanie rodziny;—małżonki, czy nie dały powodu 
małżonkom do złorzeczenia, czy nie odmawiały im powin­
ności małżeńskiej. Zwykle pytaj o to małżonki: bo 
one ściągają na się przez to potępienie, i stają się 
przyczyna potępienia małżonków, którzy, pozbawieni 
praw swoich, dopuszczają się licznych zbrodni. Lecz 
czyniąc podobne pytania, używaj wyrażeń jak najskro­
mniejszych, naprzykład: czy posłuszna jesteś mężowi, 
nawet w sprawach małżeńskich? lub: czy nic nie masz 
sobie do wyrzucenia, co do spraw małżeńskich? Nie czyń 
tych pytań do niewiast, wiodących życie bogobojne.

178. Z piątego przykazania.

1. Pytaj penitenta, czy nie życzył złego bliźniemu, i 
czy nie radował się z nieszczęścia, które się komu przy­
trafiło? Powinieneś tu sobie to zachować w pamięci, że 
gdy penitent życzył nieprzyjacielowi wiele oddzielnych ro­
dzajów nieszczęść, powinien je wyszczególnić, jako to, że 
życzył śmierci, niesławy, ubóstwa. Są to bowiem grzechy i 
co do liczby i co do swego rodzaju różne, skoro tylko 
kto w istocie miał zamiar przyczynić je bliźniemu, lub 
życzył, aby każde z tych nieszczęść lub niektóre 
szczegoło wie się mu przytrafiły. Nie ma zaś różnych 
co do liczby i rodzaju grzechów, gdy kto komu wszyst­
kiego złego jednym razem życzył (sub uno genere mali): 
L j* — aby kto podupadl na wszystkiém: wtedy bo­
wiem jest jeden grzech. Najwięcej ‘ zaś to utrudź» 
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czenia, które lud prosty ma we zwyczaju, są grzechy 
śmiertelne, czy powszednie? Zęby się tego dowiedzieć, 
pytaj penitenta, czy z postanowieniem rozw'azném pra­
gnął naówczas, aby się dopełniły złorzeczenia. Lecz 
i tego jeszcze nie dość do stanowczego wyroku. Pytaj 
nadto, czy on je wyzionął przeciw obcym, czy przeciw 
swoim krewnym: rzadko bowiem się zdarza, aby kto 
rozmyślnie pragnął, izby się uiściły te złorzeczenia, 
które wymawia przeciw swym rodzicom, żonie i dzie­
ciom. Pytaj jeszcze, z jakiej przyczyny złorzeczył, 
czy z przyczyny ważnej i w gniewie wielkim: w ta­
kich bowiem razach mogła się istotna zła chęć przy- 
mieszać. Naresztę nic to nie znaczy, i nie uniewinia 
penitenta, że on chwilowie tylko, wtedy gdy złorzeczył, 
pragnął uiszczenia złorzeczeń; bo już tego samego dość 
jest do grzechu śmiertelnego. Dla tego powinieneś 
pytać o liczbę podobnych złorzeczeń, i uważać je za 

' takie przynajmniej grzechy, jakiemi są przed obliczem
Bożćm. Gdy penitent odpada w te grzechy, nie udzie­
laj mu rozgrzeszenia poty, aż nim nie ujrzysz popra­
wy, lub znacznych dowodów prawdziwej skruchy.

2. Pytaj, czy nie wyrządził penitent zniewagi bliźniemu, 
zwłaszcza w obecności innych. W takim razie obowiązany 
on przywrócić sławę bliźniemu, i to w obec tych osób, które 
były świadkami zniewagi: niech się przed pokrzywdzonym 
uniewini, lub mu okaże jawne dowody swego szacunku, 
chyba że obrażony prawdopodobnie uwolnił go od tego 
obowiązku, lub nie życzy tego zadośćuczynienia, nie 
chcąc w sobie odnawiać przykrego wrażenia zniewagi, 
a innym dać powodu do przypomnienia tego, co zaszło; 
lub naresztę—że jest niebezpieczeństwo, aby znieważony 
z powodu przeproszenia nie zapalił się na nowo gnić- 
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wem. Gdy obraza była prywatna, prywatne ma być i 
przeproszenie. Zauważaj jednak, że zniewagi które lud 
prosty miota przeciw sobie, choć w istocie są ciężkie, 
nie są takiemi w oczach jego, jako to: »złodzieju! 
czarowniku! łotrze i t. p., bo lud prosty do wyrazów 
nie przywiązuje wagi, i nikt w prawdę ich nie wie­
rzy, chyba że znieważający wymienia szczegóły, i wy­
tyka spólników. Pytaj takoż, czy nie podsycał peni­
tent niezgody, poduszczając nawzajem plotkami dwie 
strony.

Pytaj naresztę, czy nie miał jakiej nieprzyjażni, i 
czy nie odmawiał swemu nieprzyjacielowi zwykłych 
oznak towarzyskości. Na pytanie, czy obrażony powi­
nien darować urazę swą temu, który był jćj sprawcą, 
Doktorowie Salamanki (Tract. 22. c. 6. n. 18) utrzy­
mują, że obrażony ma obowiązek darować krzywdę, 
nie zaś karę urzędową, bo ta ma na względzie dobro 
ogólne. Zasada ta, oderwanie uważana, jest prawdzi­
wą: ale w praktyce nigdybym nie śmiał rozgrzeszyć 
takiego penitenta, który powiada, że przebacza nieprzy­
jacielowi, lecz poszukuje urzędowie kary, pragnąc ja­
koby sprawiedliwości na złych. Nigdym nie mógł sie­
bie przekonać, że tacy, ludzie, częstokroć sami bardzo 
grzeszni, mają wzgląd na dobro ogółu i sprawiedli­
wość, bez żadnych widoków na osobistą swą pomstę; 
czemuż bowiem nie szukają sprawiedliwości przeciw 
innym złym ludziom, a tylko przeciw tym, którzy ich 
obrazili? Tak miłość ich, mówią niektórzy z teologów, 
ku dobru ogólnemu jest tylko pięknym pozorem,, pod 
którym działa zemsta osobista. Z tćm wszystkićm 
mniemam, że można rozgrzeszyć obrażonego, skoro on 
natychmiast gotów darować swą zniewagę, byle mu 
ten, który go obraził, szkody zadane wynagrodził, 
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jeżeli będzie w stanie to uczynić: ipowlóre, mo­
żna rozgrzeszyć go, skoro obiecuje przebaczenie, byle 
pokrzywdziciel oddalił się z tych stron, ze względu, 
że pokrzywdzony ma braci lub dzieci dorodnych, bar­
dzo zażalonych, lub że sam pokrzywdziciel jest po­
rywczy i do skarg skwapliwy tak dalece, że pokrzy­
wdzony obawia się nowych gwałtowności ze strony 
nieprzyjaciela swego, jeśli im w czas nie zabieży.

179. Z szóstego przykazania.

1) Interrogentur de cogitationibus, num desiderave­
rint, aut morose delectati fuerint de rebus inhonestis, 
et an plane ad eas adverterint, et consenserint. Dein­
de num concupierint puellas, aut viduas, aut nuptas; 
et quid mali cum illis se facturos intenderint. In quo 
advertendum, quod rustici, communiter loquendo, exi­
stimant majus peccatum stuprum, quam simplicem for­
nicationem; e contrario nesciunt malitiam adulterii: 
ideo cum iis, qui hujus vitii consuetudinem habent, non 
expedit eos monere de adulterii malitia, cum praevide­
tur monitio parum profutura. De his autem cogitatio­
nibus, quibus assentiti sunt, sumendus est numerus 
certus, si haberi potest; sin autem, exquiratur quoties 
in die, vel hebdomada, vel in mense cogitationibus 
consenserint. Sed si nec etiam id explicare possint, 
interrogentur, num concupierint singulas, quae sibi 
occurrerunt, vel in mentem venerunt; aut num habitua- 
liter turpiter de aliqua in particulari cogitarint, nun­
quam pravis consensibus resistendo; et an semper illam 
concupierint, vel an tantum quantum ipsam aspiciebant. 
Demum interrogentur etiam, num media apposuerint ad 
malas cogitationes exsequendas, nam, ut diximus in 
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libro, tunc illa inedia, etsi indifferentia, a malitia in­
terna informantur: et ideo explicanda ut peccata exter­
na, sive opera incoepta.

Circa verba obscena; interrogentur 1) coram qui- 
» bus, et quoties ita locuti sint, ratione scandali; an co­

ram viris, an feminis; uxoratis, aut non; pueris vel- 
adultis. Facilius enim scandalizantur puellae et pueri, 
quam adulti, praesertim qui in hoc vitio sunt habituati. 
2) Quae dixerint verba, an, v. g., nominarint pudenda 
sexus a suo diversi; hoc enim difficulter excusatur a 
mortali. 3) Num verba protulerint cx ira, vel joco; 
nam ex ira difficilius aderit complacentia, et scanda­
lum. Caveat confessorius ab absolvendis hujusmodi 
recidivis in colloquiis turpibus, quamvis dicant ea pro­
tulisse ex joco, nisi prius emendentur, vel signum ex­
traordinarium doloris afferant. 4) Num jactaverint se 
de aliquo peccato; tunc enim tria peccata frequenter 
concurrunt, scilicet ingens scandalum audientium, ja­
ctantia de malo commisso, et complacentia de peccato 
narrato: ideoque interrogandi sunt, de quo peccato in 
specie se jactarint. Interrogentur etiam, an delectati 
sint audiendo alios inhoneste loquentes, et an tum ad­
verterint ad correctionis praeceptum, putantes eam 
profuturam.

Circa opera; interrogentur cum qua rem habuerint; 
num alias cum eadem peccarint; ubi peccatum fuerit 
patratum—ad occasiones removendas; quoties peccatum 
consummatum, et quot actus interrupti adfuerint, scor­
sili! a peccato; num peccato multum ante consenserint; , 
nam tunc actus interni interrumpuntur, juxta dicta. 
Et tum expedit formare judicium, toties multiplicata 
esse peccata, quot morulae somni, distractionis, etc., 
adfuerint, prout sunt coram Deo tantum interrogando 
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de temporis ducatione in peccato, secus si malum pro­
positum fuerit conceptum per duos vel tres dies ante 
consummationem peccati, et intra illud tempus non 
fuerit retractatum. Se polluentes interrogentur etiam 
de tactibus impudicis separatis a pollutionibus, et 
moneantur eos esse mortalia. Item interrogentur, an 
in actu pollutionis concupierint, vel an delectati fue­
rint de copula cogitata cum aliqua vel pluribus mu­
lieribus, aut pueris; tunc enim tot peccata distincta 
committunt. Circa autem peccata ctrnjugum respectu 
ab debitum maritale, ordinarie loquendo confessarius 
non 'tenetur nec decet interrogare nisi uxores, an 
illud reddiderint, modestiori modo quo possit, puta 
an fuerint obedientes viris in omnibus; de aliis taceat, 
nisi interrogatatus fuerit. Quae autem liceant, et quae 
vetentur inter conjuges circa idem debitum, vide quae 
fuse dicta sunt in libro.

180. Z siódmego przykazania.

Pytaj, czy nie przywłaszczył sobie peniteli cudzej 
własności; wiele razy, i w jakiej ilości: tyle razy bo­
wiem zgrzeszył śmiertelnie, ile razy co wziął cudzego 
w wielkiej ilości. Jeśli zaś brał po trochu, choć bez 
zamiaru wybrać wiele, staje się winien grzechu śmier­
telnego, jak skoro wybrał ilość, stanowiącą grzech 
śmiertelny. Gdy wybrał wiele, aczby jeszcze nie stał 
się winnym grzechu śmiertelnego, obowiązanym jest 
do restytucyi pod grzechem ciężkim: a przynajmniej 

• obowiązany wrócić to, co ostatecznie zrobiło ilość przy­
właszczoną wielką. Llb. 111. n. 533. rL tern wszyst- 
kićm wraź to w pamięć, że drobne kradzieże wtedy do­
piero staną się grzechem już śmiertelnym, gdy dojdą do 
bardzo znacznej ilości: jeszcze zaś większej trzeba ilości 
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do grzechu śmiertelnego, gdy te kradzieże drobne nie na 
jednej, ale na wielu osobach są dokonywane. Mówią, że 
w takich razach dwakroć większa niż zwykle ilość sta­
nowi grzech śmiertelny. Jeśli od jednej do drugiej 
kradzieży upłynęło dość czasu, dwa naprzyklad miesiące, 
prawdopodobnie nie łączą się one z sobą, i choćby ra­
zem wzięte stanowiły ilość grzechu śmiertelnego, nie 
należy ich za taki poczytywać. Lib. 111. n. 530. Wol­
ni są od grzechu śmiertelnego ci, co jedzą jagody 
w cudzych winnicach, chyba że te jagody są rzadkie i 
kosztowne, lub złodziej wielką ich ilość z sobą .unosi. 
Ib. Ti. 529. g. 2. Im rzecz dostępniejsza, tern wię­
kszej trzeba ilości, aby kradzież stała się grzechem 
śmiertelnym. Ib. n. 529. Podobnież można uuiewinić 
z grzechu śmiertelnego sługi i służebnice, którzy dla 
swego użytku, hiorą co dojedzenia u panów, byle nie 
brali czego nadzwyczajnego, i nie w wielkiej ilości. 
Ib. n. 545. Nie należy też poczytywać i tego za grzech 
śmiertelny, gdy kto uwozi drzewo lub pasie bydło na 
gruncie swój gminy, choć to zakazano: ho te zakazy 
zwykle są karne. N. 614.s V. in loco. Ilość kradzieży 
do grzechu śmiertelnego mierzy się też dostatkiem o- 
soby okradzionej. N. 529. Gdy kradzież popełniły 
dzieci lub żona, trzeba jeszcze większej ilości do grze­
chu śmiertelnego: i rzadko jest obowiązek restytucyi 
pod grzechem śmiertelnym.

Gdy dostrzeżesz, że penitent ma istotny obowiązek 
restytucyi: patrz, czy może to uczynić natychmiast, 
aczby z pewną trudnością. Wtedy nie udzielaj mu roz­
grzeszenia, aż dopiero wtedy, gdy uczyni rcstytucyą, i da 
dowody wyraźne poprawy. N. 683. W rzeczy samej 
pieniądz zwykle jest jakby krwią własną, którą upu­
szczamy z wielkim bólem i szkodą. Doświadczenie u­
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czy, że kto nie uczynił restytucyi przed rozgrzesze­
niem, pewnie nie uczyni jej pulem. Wyjątek zrobić 
można dla tych tylko penitentów, którzy są bogobojni, 
i można zaufać ich słowu. Powiedziałem, że trzeba 
obowiązać do restytucyi, oczby to sprawiło niejaką tru­
dności bo gdy kto czyniąc restytucyą, sam się postawi 
w ostateczności, lub podupadnie na swćm stanowisku 
słusznie nabyłem: może odłożyć na później restytucyą, 
chyba że sam wierzyciel również zostaje w wielkiej 
potrzebie. A nawet gdy poszkodowany jest w wielkiej 
potrzebie, prawdopodobnie dłużnik niema obowiązku do 
natychmiastowej restytucyi, skoro sam się znajduje 
w wielkićj potrzebie, i będzie m usiał, uczyniwszy re­
stytucyą, wpaść w ostateczną nędzę, chyba że rzecz 
ukradziona przechowuje się u złodzieja w naturze (ei­
tel in specie), a okradziony zostaje w wielkićj po­
trzebie, jedynie z powodu straty tej rzeczy. N. 703. 
Gdy można odłożyć restytucyą, poradź penitentowi czy­
nić ją stopniowo, wynagrodzić szkodę swą pracą, lub 
od czasu do czasu ofiarować jaki podarek poszkodo­
wanemu.

Niepodobna tu wyszczególnić wszystkiego, co trze­
ba wiedzieć we względzie restytucyi, obejmującej tak 
wiele i tak powikłanych wypadków. Ukażę tylko naj­
zwyklejsze i najpraktyczniejsze: 1) Gdy kto poszedł 
kraść wespół z innymi złodziejami, chcąc poznać, czy 
obowiązany on do całkowitej restytucyi, obaez: czy on 
tylko po prostu uwiedziony był przez towarzyszy, a i 
bez niego popełnionoby kradzież w takiż sposób?— 
W takim razie nie obowiązany on do całkowitej re­
stytucyi, ale tylko do przypadającej na siebie części. 
Jeśli zaś za spoiną pobudką i spoiną zgodą okradli; 
każdy ze złodziei obowiązany do całkowitej restytucyi.
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Jednakże w praktyce, ludzie prości, najbardziej zaś ci, 
co są twardego sumienia, nic wierzą temu, jakoby byli 
obowiązani ezynrć restytueyą za wszystkich. Z dru­
giej zaś strony przypuszczać należy, że poszkodowany 
rad byłby, iżby każdy ze złodziei swą część przynajmniej 
mu wrócił: gdyż skoroby każdy z nich powinien był wrócić 
wszystko za wszystkich, pewnieby właściciel ani w ca­
łości, ani w części nie odzyskał swej straty. Powiedz więc 
takim penitentom w ogólności, że obowiązani są do re- 
stytucyi, nie wymieniając, każ taką uczynić im 
restytueyą, do jakiej pobudza ich własne sumienie. 
Lib. 111. n. 5 79. m fine. 2) Zanotuj, że nikt nie o- 
bowiązany do restytucyi za zadany uszczerbek z przed­
miotu, skoro z niego sam nie wyciągnął żadnej korzy­
ści osobistej; chyba, że uszczerbek ten przewidywał, 
przynajmniej in confuso, albo też urząd nakazał mu 
restytueyą nawet i co uszczerbku. 3) Gdy niewiado­
ma jest osoba, na której kradzież dokonana, powinieneś 
zobowiązać penitenta, aby się uiścił z restytucyi, o- 
bracając niesprawiedliwy nabytek na Msze święte, na 
ubogich i dobroczynne zakłady. Lib. 111. n. 589. Gdy 
sam jest ubogim, może część zostawić dla siebie i 
swej rodziny. Ib. n. 672. Lecz, gdy osoba wiadoma, 
jej jedynie wszystko wrócić powinien. Rzecz dziwna, 
że są spowiednicy nierozsądni, którzy w przypadku, 
gdy osoba poszkodowana jest znaną, przestają na zo­
bowiązaniu penitenta do restytucyi przez jałmużny i 
dobre uczynki. Gdyby to nastąpiło, utrzymuję, iż pe­
nitent obowiązany do powtórnej restytucyi: bo w ka­
żdym przypadku, nawet nieprzewidzianym, złodziej obo­
wiązany naprawić straty właściciela: i nigdy nie da­
łem się uwieść opinią przeciwną. Na to tylko zezwalam, 
że, gdy kradzieże były drobne, a razem wzięte sta­



270

nowią ilość -znaczną, to aczby właściciele byli wiado­
mi, ale różni, można usprawiedliwić z grzechu śmier­
telnego złodzieja, skoro elice uczynić restytucyą na 
korzyść ubogich: można go nawet uniewinić z grze­
chu powszedniego, jeśli miał do tego powód rozsądny, 
jako to, że nie mógł oddać właścicielom bez naraże­
nia swej osoby, lub znalazł ubogich, tak uciśnionych 
potrzebą, iż wedle domysłu, sami właściciele pozwo­
liliby na korzyść ich uczynić restytucyą. Jeśli kto po­
krzywdził wiele osób niewiadomych, lecz w jednej o- 
kolicy, drobnemi kradzieżami, jako to na przedaży 
zboża, oliwy, wina, utrzymuję, iż powinien uczynić 
restytucyą tymże samym osobom, przedając im to­
war po cenie zniżonej, lub wagę powiększając; nie 
zaś— biednym tejże okolicy, jak to inni utrzymują. - 
Jednakże, gdyby się uiścił z restytucyi na korzyść 
ubogich, nie zgrzeszyłby ani śmiertelnie, ani powsze­
dnio, skoro miał słuszny do tego powód. 4) Zanotuj, 
że jeśli kto hierze, lub zatrzymuje cudze dobro, z zadu­
faniem, iż właściciel dałby mu je sam, gdyby go oto pro­
sił, nie masz obowiązku do restytucyi. 5) Nie trzeba 
zobowiązywać do restytucyi tego, kto oddał swemu 
wierzycielowi, pod pozorem podarku,, to, co mu był wi­
nien , po zaciągnieniu swego długu, choćby nie my­
ślą! o swym obowiązku. 6) Zachowaj w pamięci, iż, 
skoro rzecz przywłaszczona zużyła się, i przywłaszczy­
cie! nie stał się z niej bogatszym, wtedy tylko obo­
wiązany jest do restytucyi pod grudiem śmiertelnym, 
gdy dopuścił się winy wielkiej, rozmyślnie i z przy­
zwoleniem , oraz przeciw sprawiedliwości zwanej commu­
tativa. Sprawiedliwość commutativa jest ta, którą ludzie 
nawzajem jedni drugim powinni. Owszem wtedy dopiero 
obowiązany do restytucyi sub gravi, gdy ze swej strony 



271

zewnętrznie i skutecznie przyłożył się do szkody, gdy 
to przyłożenie się było zgoła niesprawiedliwćm, i gdy 
jest pewność moralna, że w istocie było ono takiem. 
N. 562, i-658. ,

Co do posiadania rzeczy cudzych, gdy penitent ma 
za sobą opinią prawdopodobną za prawnem posiadaniem 
t. j. dobrą wiarę, spowiednik nie może go zmuszać 
do restytueyi. Lib. L n. 83. Tćmbardzićj, gdy kto 
począł posiadać w dobrej wierze, i robił starania ku 
odkryciu prawdy, nie ma zgoła obowiązku do restytu­
eyi, wtedy przynajmniej, gdy nie ma prawnej pewno­
ści, że rzecz jest cudza. Lib. IV. n. 547, in. 669. 
Choćby obowiązek restytueyi był pewny, lecz penitent 
zostaje w dobrej wierze, a spowiednik przewiduje, 
że przestroga na nic się nie przyda, spowiednik niech 
milczy, aby z grzechu materyalnego nie uczyni! for­
malnego, zgubnego duszom. Takie jest powszechne 
mniemanie teologów.

Naresztę, co się tyczy obowiązku restytueyi, ze 
względu na zawartą ugodę (kontrakt), trzeba się ra­
dzić i uczyć, a potem wyrokować. Tu zrobię tylko 
tę jednę uwagę. Gdy idzie o moc ugod, oddawna za­
wartych tam zwłaszcza, gdzie się odbywały missye, 
spowiednik nie powinien ich potępiać, póki ściśle nie 
zbada wszystkich okoliczności. Często bowiem kon­
trakt na pierwszy rzut oka zdaje się lichwiarskim i 
niesprawiedliwym, a po ścisłćm zbadaniu, takim się 
nic okaże. Co się tyczy zadawnienia obacz ks. III. 
i u. 504.

181. Z ósmego przykazania.

Pytaj penitenta, czy nie odjął on komu dobrej sła­
wy, czy nie przyczytał komu winy fałszywej lub pra- 
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wdziwćj. Gdy wina ta była prawdziwa, pytaj czy by­
ła tajemna, lub publiczna: w jakiem miejscu; i czy ta 
wina przyznana była komu opinią publiczną lub wyrokiem 
Sędziego? Pytaj, czy nie rozgłosił jej przed jedną lub 
wielu osobami i ilu mianowicie? takoż czy nie przy­
taczał szczegółów, jakby sobie tylko wiadomych, lub 
przez kogo innego opowiadanych? Co do przywrócenia 
odjętej sławy, gdy opowiadanie było fałszywe, ten kto 
zniesławił, obowiązany odwołać. Gdy było prawdzi­
we, powinien zaradzić złemu, jak najskuteczniej, ale 
nie kłamać: może naprzykład powiedzieć: »Dopuści­
łem, sig błgdu.« Zawiodłem sig.« Inni utrzymują, że 
można powiedzieć: »Skłamałem,« używając dwózna- 
cznika, gdyż Pismo S. każdy grzech zowie kłamstwem. 
Co dumnie, radzę mówić: »Zmyśliłem to z mojej gło­
wy ,« jest to takoż dwuznacznik, gdyż wszystko, co 
mówim, z głowy bierzem. Gdy odwołanie będzie ra­
czej szkodliwe, niż pożyteczne zniesławionemu, ze 
względu, że niesławę zapomniano, co bywa zwykle, 
gdy dość czasu ubiegło, i nikt się o to nie troszczy: 
w takim razie, lepiej jest dobrze mówić o zniesła­
wionym dawniej, aby mu pozyskać dobrą opinią, niż 
obudzać pamięć złej przeszłości, chcąc jej wprost 
zaradzić. Staraj się wymódz restytucyą sławy przed 
udzieleniem rozgrzeszenia, gdy można tego dokazać: 
bo rzadko kto otrzymawszy rozgrzeszenie, zwykł ją 
czynić, acz jest łatwiejszą niż restytucyą pieniężna. 
Nareszlę, zauważ, że odkryć zło bliźniego, jest to go 
obmówić: i wtedy jest grzechem, wedle S. Tomasza, 
gdy się to czyni, aby zepsuć reputacją bliźniego: lecz 
nie jest grzechem wtedy, gdy idzie o usunięcie szkody 
od bliźniego, jako to, gdy kto ostrzega rodziców, pa­
liów, przełożonych, aby poprawili winnego, lub zapo- 
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biegli szkodom dla innych, wtedy przynajmniej, gdy 
szkoda cudza większą będzie, niż ta, która wyniknie 
zniesławionemu.

182. Ciąg dalszy.

O obowiązku przywrócenia sławy ujętej bliźniemu 
przez zniewagę, mówiliśmy pod Stern przykazaniem, 
n. 174. Do ósmego przykazania odnosi się jeszcze tak 
zwane zuchwałe posądzenie (judicium temerarium). 
Wielu penitentów nieoświeconych, oskarża się, że zu­
chwale posądzali bliźnich: trzeba ich ostrzedz, iż jeśli 
posądzali na pewnych zasadach, posądzanie nie było 
zuchwałćm: że zwykle nie jest to posądzanie, ale po­
dejrzenie, do którego nawet rodzice i przełożeni są 
niekiedy obowiązani, aby zapobiedz złym następstwom, 
jako to złodziejstwu sług, niebezpiecznym stosunkom 
dzieci z osobami płci i t. d. Powiedz tylko peniten­
towi, aby podejrzeń swych nie udzielał innym.

• Pozostaje jeszcze mówić o przykazaniach kościel­
nych. Jużeśmy wyłuszczyli to, co się ściąga do słu­
chania Mszy S., i święcenia dni świętych. Co do postu, 
przypomnę ci następne rzeczy: 1) że żaden rodzaj 
pracy nie uwalnia od postu;—taki tylko, który wyma­
ga wielkiego ruchu ciała. Lib. 111. n. 660, 2) że wy­
robnicy nie są od postu wolni, chyba w te dni, kiedy 
pracują, lub gdy mają pracować nazajutrz, a nie bę­
dą do tego zdolni, nie jedząc w przeddzień. 3) Nie 
dość do zachowania postu, jeść tylko obiad, i wie­
czerzać w mniejszej ilości niż zwykle, jak fałszywie 
myślą niektórzy: post obowiązuje do jednorazowego tyl­
ko posiłku na dzień: wieczerza może się tylko skła­
dać z ośmiu uncyj pokarmu, wedle powszechnego zwy­
czaju; z dziesięciu zaś nawet i nieco więcej dla tych, 
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którzy zwykli obfitą zjadać wieczerzę. N. 125. Wolni 
są od postu ubodzy, którzy zrana nie mają dostate­
cznego pokarmu, a o wczorajszej wieczerzy sił swych 
podtrzymać nie mogą. Jeśli z wieczora dość jedli, 
niektórzy z teologów utrzymują, że obowiązani są po­
ścić, tyle tylko jedząc z rana, ile się godzi na wie­
czerzę; lecz wielu innych temu zaprzecza, bo post 
w taki sposób odbywany byłby dla nich nadzwyczaj 
uciążliwym n. 1034.

W taki to sposób masz czynić pytania do peniten­
tów nieumiejętnych. Niezadługo nauczę cię, jak masz 
pobudzać ich do skruchy prawdziwej, i jakich trzy­
mać się prawideł we względzie naznaczania pokuty, 
n. 412. Ale nadewszystko strzeż się, abyś tego ra­
chunku sumienia z penitentem nie zaniedbał, skoro 
widzisz potrzebę; sądzę, że pod tym względem spo­
wiednicy najbardziej uchybiają.

ARTYKUŁ II.

O zapytaniach, które czynić należy do osób roz­
maitego stanu, nieczułych na swe obowiązki.

183. Do Księdza.

We względzie obowiązków stanu, nie dość pytać 
w ogólności, czy kto zachował to, co do niego nale­
ży. Skoro widzisz, że penitent jest nieczułym, lub 
domyślasz się, że nie dopełnia swych obowiązków, py­
taj go po szczególe, w głównych przynajmniej rze­
czach. Gdy się spowiada u ciebie ksiądz, pytaj go, 
czy zawsze odmawia Brewiarz, i czy odprawił obliga- 
cye na Msze: może je odkładał na czas zbyt długi? 
Czy nie kupczy, czy nie oddaje się grze; czy nie od­
prawia mszy śpiesznie: bo gdy ją odprawia mniej niż 
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w kwadrans, nie można go uniewinić z grzechu cięż­
kiego, podług gruntownej opinii teologów. Lib. IX. 
n. 400. W rzeczy samej niepodobną jest rzeczą w tak 
krótkim czasie odprawić Mszę, bez opuszczenia wyra­
zów i obrzędów; a przynajmniej niepodobna zachować 
powagę i przyzwoitość, właściwą tak uroczystej ofie­
rze. Ztąd nadto wynika zgorszenie dla obecnych, któ­
rym musi się zdawać, jak powiada kardynał Bellar- 
min, że taki ksiądz nie wierzy w rzeczywistą obe­
cność Jezusa Chrystusa na Ołtarzu.

Gdy okolica, w której ksiądz mieszka, mało posia­
da spowiedników, pytać go należy, czy się stara, być 
sposobnym do spowiadania? czy nabywa potrzebną 
naukę, i nie skąpi swojego trudu. Gdy się tłóma- 
czy niezdolnością, niech słucha, co mówi S. Fran­
ciszek Salezy, iż fałszywa jest pokora tych, którzy od­
mawiają poświęcenia się około zbawienia dusz pod po­
zorem nieudolności. Zowie to wybiegiem miłości wła­
snej, stroniącej od pracy; naresztę dodaje: pycha nie­
zdolną jest począć cokolwiek: pokora zaś jest odwa­
żną, bo ufa nie sobie, ale pomocy Bożej, która przez 
słabych najwięcej działa.

Jeśli ksiądz jest spowiednikiem, pytaj go w szcze­
gólności, czy ma dostateczną naukę, i czy uczyć się 
nie przestaje? Mówiliśmy wyżej, że spowiednik nie mo­
że raz na zawsze nauczyć się wszystkiego. Pytaj, 
czy nie udzielił rozgrzeszenia temu, kto zostaje w bliz- 
kićj okazyi do grzechu, kto odpada w grzechy, i nie 
okazuje jawnych dowodów poprawy. Jeśli, niestety, 
sam ten spowiednik, poduszczał na spowiedzi ad tur­
pia, zapytaj go, czy wie on to, że nie może odpra­
wiać Mszy: bo poduszczycieli Bulla Benedykta XIV. 
skazuje na wieczną suspensę, zastrzeżoną Papieżowi.
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Karę ta, jakeśmy powiedzieli, ściąga na się winny, 
bez żadnego wyroku oddzielnego, i choćby nawet nie 
wiedział o niej, bo nie jest cenzurą Kościelną, ale 
tamą przeciw zbrodni.

184. Do Proboszcza.

Gdy proboszcz staje u spowiedzi, dobrze jest go zapy­
tać: 1) czy daje stosowne upomnienia parafianom, ży- 
jącym w nienawiści, w złych stosunkach, lub takim, 
którzy przed ślubem nawiedzają zaręczone z sobą oso­
by? Pod tym względem zaleć mu zwyczaj chwalebny, 
aby zaręczyny odbywały się na czas krótki przed ślu­
bem: bo inaczej cały czas, aż do ślubu będzie ciągłym 
grzechem. 2) Czy bez względu na osoby czuwa nad 
tćm, aby wszyscy parafianie spowiadali się i kom- 
munikowali w czasie nakazanym. Ileż to bowiem jest 
takich osób, zwłaszcza wyższego stopnia, które zanied­
bują swego obowiązku, a proboszczowie nie zara­
dzają nieszczęściu! 3) Czy sam osobiście administro­
wał Sakramenta, zwłaszcza Sakrament pokuty, zło­
żonym niebezpieczną chorobą, lub gdy był do tego 
wezwany. Dodaję, czy sam osobiście administrował, 
bo gdy mógł, a nie uczynił tego, tćm samem nie za­
dośćuczynił swemu obowiązkowi, choć się kim innym 
wyręczał (*).  4) Czy bywał obecnym przy umierają­
cych? 5) Czy mawiał nauki w niedziele: bo jeśli wciąż 
przez miesiąc nic kazał, lub z przerwami w ogóle 
przez trzy miesiące na rok : winien jest grzechu śmier­
telnego, wedle nauki teologów, skoro nie miał słu­
sznej przeszkody. 6) Czy dawał jałmużnę, stosownie 
do środków swojego beneficyum, i czy wykładał katc- 

(*) Mówi się tu o rezydencyi przy swój parafii.
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chizm dzieciom, uczył nieumiejętnych głównych prawd 
wiary; zwłaszcza czy uczył ich, na czćm zależy pra­
wdziwa skrucha ; czy oświecał dzieci co do pierwszej 
kommunii, gdy są już zdolni t. j., gdy doszły do ro­
ku 10, a najdalej do 14go? S. Karol nakazał wszyst­
kim swym plebanom, ut ad communionem idoneos red­
derent pueros, statim ac ad decimum annum perve­
nissent. Są jednak plebani, którzy z trudnością do­
puszczają do pierwszej kommunii nawet 12-letnich 
dzieci. Dla czego?— Oto, że unikają trudu we wzglę­
dzie przygotowania. 7) Pytaj naresztę, czy przez 
wzgląd ludzki nie przedstawiali do święceń ludzi nie­
godnych; zkąd wielkie zło spływa na Kościoł?

186. Do Mniszek.

U mniszki pytaj, czy nie przestąpiła ślubu ubóstwa, 
przyjmując co, lub dając bez pozwolenia przełożonej; czy 
odmawiała właściwe pacierze: bo opinia utrzymująca, ja­
koby mniszki nie były obowiązane odmawiać prywatnie 
swego officium, nie jest dowodną: czy nie pielęgnuje 
jakiego niebezpiecznego uczucia, puta si adfuerit sal­
tem verba, aut litterae amatoriae? Gdy tego nie elice 
się wyrzec, nie daj jej rozgrzeszenia: bo choć nic za­
wsze takich stosunków koniec jest smutny: zawsze 
atoli wiele w tćm niebezpieczeństwa. Zawsze wiele 
zgorszenia i złego przykładu na siostry spływa. Py­
taj, czy nie ma nienawiści ku drugiej mniszce? U 
tych, które pełnią jaki obowiązek, pytaj po szczególe, 
jak się sprawują: u tej co przeznaczona dokoła— czy 
nie wysyła lub przyjmuje listów, lub czy niebierze na się 
podejrzanych komissów ; u fortyank i — czy nic zostawiła 
drzwi rozwartych ze zgorszeniem sióstr i ludzi świec­
kich; u przełożonej— czy czuwa nad tćm, eo się ty­
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czy klauzury; czy nie przyzwala na nadużycia, które 
choć z siebie małe, stają się winą śmiertelną dla prze­
łożonej ze względu na rozprzężenie reguły?

187. Do Sędziego. ,

Sędziego pytaj, czy nie był stronnym ze wzglę­
du na osoby, czy płocho spraw nie roztrząsał, czy nie 
sądził dowolnie, i bez gruntownego zbadania rzeczy. 
Jeśli obowiązkiem czyim jest wstępne przygotowywać wia­
domości, pytaj— jak się sprawiał w zbieraniu infor- 
macyj; czy nie używał pytań zdradliwych, czy nie 
sfałszował depozycyj?

188. Do Lekarza.

U lekarza pytaj : 1) czy ma dostateczną naukę i prak­
tykę, i czy w razach trudniejszych radzi się ksiąg 
naukowych? 2) Czy nie udzielił komu pozwolenia jeść 
mięsa w post, lub opuścić Mszę S. ze względów ludz­
kich i bez potrzeby, a nawet bez przypuszczenia, że wy­
konanie tych obowiązków może zaszkodzić pacyento- 
wi? 3) Czy nie przepisał lekarstwa rozpaczliwego 
choremu, który tego jeszcze nic potrzebował; czy 
nie kazał posyłać swych recepto w do aptekarza nie­
uczciwego lub nieświadomego— dla tego tylko, że 
jest mu przyjaznym; 4) czy czuwał nad ubogimi cho­
rymi, pobierając za to opłatę skarbową; lub i nie po­
bierając wynagrodzenia— w razie ostatecznej potrzeby. 
5) Nadewsystko nie zaniedbaj pytać lekarzy, czy czu­
wają nad tćm, aby chory w czas odbył spowiedź: 
Innocenty III. zabrania doktorom leczyć tego, kto 
nie chce się wyspowiadać; a Pius V. potwierdzając to 
rozporządzenie, obowiązuje lekarza porzucić kuracyą 
na trzeci dzień, gdy chory przez ten czas się nie wyspowia­
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mując stopień doktora, przysięgali, żc zachowają roz­
porządzenia papiezkie; oraz zaleca, aby te rozporzą­
dzenia ogłoszone były wszystkim akademiom.

Nie ma zupełnej zgody, co do rozumienia tego przy­
kazania i tej przysięgi. Znaczna liczba teologów u- 
trzymuje, że rozkaz ten poczyna obowiązywać od chwili, 
kiedy choroba staje się niebezpieczną. W tém zna­
czeniu, mówią, akceptowana była Bulla Piusa V. 0- 
gólniejsza opinia jest zatem, iz rozkaz Piusa, choć nie 
obowiązuje w małych chorobach, nic ściąga się jednak 
jedynie do chorób niebezpiecznych, ale— do takich, 
które stać się mogą śmiertelnemi. Oto dowód : Inno­
centy III. nakazuje medykowi, aby zobowiązał pacyen- 
ta do spowiedzi jeszcze przed rozpoczęciem kuracyi, a 
to dla tego, dodaje papież, iżby spowiedź niebyła ha­
słem blizkićj śmierci, a tém samem, aby nie przyśpie­
szyła zgonu. Więc Papieża zamiarem było zniewo­
lić chorych do spowiedzi, piérwiéj, nim choroba sta­
je się śmiertelną. Ta opinia zdaje mi się prawdzi­
wszą; wiem jednak, że tak nie postępują bogobojni 
nawet medycy, i sądzą, że nie grzeszą przeciw roz­
porządzeniu, i wymaganej przysiędze w Bulli Piusa V. 
Opierają się oni na tém, że ta wola Papieża tam tyl­
ko obowiązuje, gdzie weszła we zwyczaj. Bądź co 
bądź, grzeszą ciężko ci lekarze, którzy widząc choro­
bę niebezpieczną, nie ostrzegają pacyenta o obowiązku 
spowiedzi (*).

(*) Obowiązek lekarzów, aby przypominali chorym potrzebę 
spowiedzi, włożony został na nich przez IV. Sobor Latera- 
neński, 1216, który też przepisał spowiedź i kommunię Wiel- 
konoenq. Jedno i drugie przykazanie zarówno ściąga się do 
całego Kościoła, oto słowa Soboru: „Quoniam infirmitas cor-
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Cóż to za nieszczęście widzieć tylu chorych, zwła­
szcza ludzi wyższego stanowiska, którzy wtedy dopie­
ro poczynają myśleć o sprawie wiecznej, gdy już są 
tylko trupami żyjącemi, gdy ledwo co słyszeć, ledwo co 
mówić mogą, tćm bardziej nie zdolni są poznać stanu su­
mienia i za grzechy żałować ! Wina to lekarzy, którzy 
w czas nie ostrzegą chorych lub ich rodziców : owszem 
jednych i drugich utrzymują w zaślepieniu, aż nim przyj­
dzie widoczne niebezpieczeństwo. Gdy więc spowiada się 
u ciebie obojętny w tym względzie, przemów do nie­
go mocno i z zapałem, aby pamiętał na obowiązek 
chorego co do spowiedzi, jak skoro choroba okaże się 
ciężką (*).

Gdy chirurg lub aptekarz przystąpią do spowiedzi, 
pytaj, czy nic dali lekarstwa kobietom brzemiennym 
na poronienie; czy nie zamienili lekarstwa jednego na 
drugie, czy nie sprzedawali drożej artykułów, niż 
warte.

188. Do Kupca.

Gdy przyjdzie do ciebie kupiec, pytaj, czy nie o- 
szukiwał co do miary i wagi ; czy nie przedawal zbyt 
drogo, zwłaszcza, gdy dawał na kredyt, bez żadnej 
dla siebie szkody. Czy godzi się brać drożej za to-

poris nonnunquam ex peccato provenit, medici ante omnia cu­
rent advocare medicos animarum; ut postquam infirmis fuerit 
de spirituali salute provisum, ad corporalis medecinae reme­
dium salubrius procedatur, cum causa cessante cesset.“ Can, 
22. ed. a. 1702. (Nota Tłum. Fr.)

(*)  W tym przedmiocie należy rozróżniać dwa rodzaje obo­
wiązków: jedne są prawa przyrodzonego, drugie prawa Ko­
ścielnego. Obowiązki prawa przyrodzonego każdy nosi w so­
bie; „Mandavit unicuique de proximo suo;“ obowiązki zaś 
wynikające z prawa Kościelnegp, należy zachowywać wedle 
zwyczaju właściwego kaźdćj Dyecezyi. (Nota Tłum. Fr.) 
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wary, przedając je na kredyt, zobacz co w naszej t 
Teologii. Lib. III. n. 821.

, 189. Do Krawca.

Spowiadając krawca, pytaj go, czy nie pracował 
w dni święte, aby pośpieszyć z odzieniem, i odnieść je 
na porę właścicielom, i czy była do tego ważna przyczy­
na? Czy zachowywał posty. Czy nie wymagał za towar 
większej ceny, niż ją sam zapłacił kupcowi: a to dla 
tego, że kupiec dla niego tylko taniej ustąpił? Jeśli 
rzeczywiście kupiec taniej mu co sprzedał, może to so­
bie zatrzymać, co zbił z ceny: byle była zupełna pe­
wność, że inni kupcy po tejże cenie nie przedają, ale 
drożej. Czy nie zatrzymał resztek materyi? Nie mo­
że bowiem ich zatrzymać sobie, jeśli dice je mieć u 
siebie właściciel, chyba, że krawiec zniżył stosunko­
wo swą zwykłą cenę za robotę, dla tego, że to mu wyna­
grodzą kawałki. Naresztę czy zdejmowanie miary 
z panien nie było mu okazyą blizką do grzechu, jak 
to się często zdarza młodym, a mało bogobojnym 
krawcom?

190. Do G i z e 1 ó w.

Gizelów i tych wszystkich, którym się porucza- 
ją towary do sprzedania, pytaj, czy nie zatrzymali 
dla siebie części pieniędzy, ze sprzedaży nabytych? U- 
trzymujemy przeciw innym teologom, że nie godzi się 
zachować dla siebie przewyżki, w takim nawet razie, 
gdy właściciel oznaczył sam cenę: oznacza się bowiem 
cena, nic dla tego, aby przedawca zatrzymał sobie 
przewyżkę, ale dla tego, aby towaru nieprzedać niżej, 
niż naznaczona cena. Gdy właściciel wskazał miejsce, 
gdzie ma być przedany towar, a przedawca zbył go 

Pribw. dla Spow. T. I. 36 

e
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w innéj stronie, i za droższą cenę; w takim razie nie 
może on sobie całej zachować przewyżki, ale tyle tyl­
ko, co kosztował trud przezeń poniesiony: rzecz bo-' 
wiem jedynie właścicielowi tylko przynosi korzyść. 
Są wyjątki: 1) jeśli przedawca ulepszył towar, a na­
stępnie przcdał go drożej, niż pićrwićj wartował; 2) 
Gdy się ugodził był z właścicielem, że co weźmie drożej 
za towar, to sobie zatrzyma. Umowa taka może być nie­
kiedy domyślną, jako to, gdy przedawca nie pobiera 
opłaty od właściciela; 3) jeśli przewyżka zyskana jest 
bardzo mała, tak, iż domyślać się należy, że właści­
ciel samby ją ustąpił. 4) Jeśli przedawca od siebie 
kupił towar, a potem go sprzedał korzystnie w innej 
okolicy, lub w innym czasie.

Też same prawidła służą, gdy kto poruczył komu za­
kupić jaki towar, i ten ostatni kupił go taniej, niż 
była naznaczona cena. W tym również razie ten; 
co kupował, nie może nic więcej wymagać nadto co 
zapłacił, chyba, że ponosił zbyt wielki trud na kupno 
tańsze, lub, że zakupił towar na swą własną dolę, 
aby go zbydż od siebie. To jednak rozumieć należy 
o tym tylko wypadku, kjedy pośrednik, użyty do ku­
pna, dołożył wszelkiej usilności, aby kupić towar jak 
najtanićj.

191. Do Perukarza.

Balwierza i perukarza pytaj, czy nie strzyże lub 
goli w dni niedzielne; gdzie jednak jest taki zwyczaj, 
nie popełnia grzechu. Toż samo rozumie się o osobach, 
które muszą w dni święte się golić, jak naprzykład wyro­
bnicy, którzy żyją ze swej pracy. Pytaj takoż, czy będąc 
mężczyzną nie ubiera głów niewiastom, wedle bezecne- 
go zwyczaju, tych czasów od czarta wprowadzonego.
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Utrzymuję, że zwyczaj ten jest blizką okazyą do grze­
chu dla młodych perukarzy, ze względu na zmysłowe 
upodobanie, a przynajmniej pożądliwość cielesną. Ztąd 
powiadam, że temu tylko można tej czynności dozwo­
lić, kto z doświadczenia wić, że go to zgoła do grze­
chu nic pobudza. Jeśli kto przez czas znaczny do­
świadczył , że ani razu w podobnych okolicznościach 
nie upadł, nie można go obwiniać o grzech śmiertel­
ny, jednakże spowiednik niech usiłuje oddalić go od 
podobnych czynności, ze względu, że są wielce niebez­
pieczne. Nie wchodzę tu w nową trudność, to jest 
czy niewiasty, którym mężczyźni ubierają głowy, spo­
kojne są co do swego sumienia: wiem tylko, że to ich 
zwyczaj, że się spowiadają i przystępują do kommu- 
nii: Videant ipsae et ipsarum, confessarti. Co do ciebie, 
który to czytasz, zalecaj im, aby postarały się o kobietę, 
która toż samo uczynić potrafi; a gdy jćj nie znajdą, 
niech unikają przynajmniej mężczyzn młodych, i takich, 
których obejście się wydaje, że nie czynią tego w pro­
stocie serca. Naresztę, przypuszczam, że bogobojne 
niewiasty potrafią ubrać głowy bez pomocy mężczyzny, 
i przestaną na lakiem ubraniu, jakiem usłużyć im mo­
gą kobiety.

ARTYKUŁ III.

Obowiązek zapytywania.

192. Użycie pytań.

(Błogosławiony Leonard, ii. 7—25.— Świątobliwość 
życia bez wątpienia wielce jest potrzebną; lecz bez 
prawdziwej roztropności spowiednik, acz świątobliwy, 
mało przyniesie pożytku swą posługą: bo roztropność, 
że lak powiem, jest duszą świętego powołania. Nie 



rozumiem tu roztropności światowej,, która się prze­
radza w przebiegłość i nie jest godną kapłana; lecz 
roztropność duchowną, tę przezacną cnotę, która uczy 
człowieka, jak wszystko ma czynić w sposób właści­
wy, w porze i. miejscu przyzwoitem. Jćj istotne przy­
mioty stanowią oględność i umiarkowanie: a jćj na­
stępstwami ' są dobra rada i sąd sprawiedliwy. Otrzy­
mujemy ją od Boga nie tylko przez naukę, lecz da­
leko hardziej przez łzy i modlitwę. Spowiednik, któ­
ry ma być pospołu sędzią, lekarzem i nauczycielem, 
jak bez prawdziwej pobożności, bez światła nadprzy­
rodzonego, potrafi podołać wielkim swym powinno­
ściom? Prawda, że jest on sędzią: lecz nic jego to 
rzecz stanowić prawa : owszem tak on ma postępować, aby 
nigdy nic przekroczył prawa. Jeśli widzi, że penitent 
przygotowany, rozgrzesza go; gdy przeciwnie znajduje 
go nie usposobionym, zatrzymuje mu rozgrzeszenie.

> Lecz ponieważ jest wykonawcą sprawiedliwości, nie 
tylko zwykłej i karnej, lecz też takiej, która ma na 
celu poprawę grzesznika: ileż to potrzebuje roztropno­
ści, aby dopiąć wielkiego celu swej posługi—naprawy 
grzesznika? Nieroztropność, jest tym szkopułem, o któ­
ry zwykle się rozbija gorliwość spowiedników. Patrz, 
co to się dzieje w praktyce! Oto spowiednik gwałto­
wny i zuchwały, który ze znudzenia, w celu pozbycia 
się prędkiego penitentów, nie daje im czasu obliczyć 
się z sumieniem, nagli ich, napędza, mówiąc im usta­
wicznie: »czy jut więcej nic nie pamiętasz? « a tak bie­
dny penitent ledwo połowę swych grzechów wyzna. 
Oto inny, ledwo posłyszał grzech większy, już karci 
penitenta, zaciska niebacznie jego ranę, nic dając wy­
płynąć zgubnemu jadowi. Inni wikłają penitenta cie- 
kawemi, postemi i nieużytecznćmi pytaniami, jakby
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tylko chcieli dowiedzieć się wszystkiego, co się na 
świecie dzieje. W wielkim oni zostają niebezpieczeń­
stwie: nie mają względu na oczekujących; gwałcą 
przepis rytuału Rzymskiego, który zakazuje spowie­
dnikom dotykać rzeczy nie ściągających się wprost do 
spowiedzi. Lecz daleko bardziej nieroztropnym jest 
ów, który nie dopomaga penitentowi do wyznania tych 
grzechów, które mu wyznać najtrudniej. Pewien słu­
ga Boży mawiał mi, że jednćm zapytaniem w porę 
zrobionćhi, więcej zyskał dusz, niż ma włosów nagło­
wie. Gdy widział u swych nóg nieznanych penitentów, 
a z całej ich spowiedzi lub niektórych szczegółów do­
myślał się, że tają na dnie duszy grzech jaki, zapy­
tywał dobrotliwie penitenta: »Czy nigdy nie zataiłeś 
żadnego grzechu; np. gdy byłeś dzieckiem, młodzie­
niaszkiem, lub potem. Cóż? Mów otwarcie, ja ci do­
pomogę; uspokoję cię!« Dziwnćm tćm postępowaniem 
wyciągał gady z głębi serc, naprawiał niepoliczo- 
ne świętokradzkie spowiedzie i komm unie, prawdząe 
w ten sposób słowa Pisma S. : »Obstetricante manu 
ejus, adductus est coluber tortuosus. Job. XXVI. 13.« 
O dziwna praktyka! używaj jej zawsze, gdy ci roz­
tropność ją podyktuje, a siła , dobrych skutków spły­
nie na ciebie i twych penitentów.

193. Ciąg dalszy.

Wielce zaiste zgubną jest nieroztropność spowie­
dników, którzy rozgrzeszają źle przygotowanych peni­
tentów; ale zgubniejszą jest jeszcze, gdy rozgrzeszają 
takich, co nie znają głównych prawd wiary, potrze­
bnych do zbawienia necessitate medii. Do rzeczy tu 
będzie przytoczyć następującą potępioną propozycyą: 
»Absolutionis' capax est homo, quantumvis laboret 
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ignorantia mysteriorum fidei, et etiamsi per negligen- 
tiam etiam culpabilem nesciat mysterium sanctissi­
mae Trinitatis et Incarnationis I). N. J. C.« Lecz mo­
że kto powie, »konfessyonał nie szkoła.« Zaiste, że nie: 
ale trzeba nauczyć penitenta tego wszystkiego, bez 
czego nie jest on zdolnym do rozgrzeszenia. Już zaś isto­
tną w tej mierze rzeczą jest umieć główne prawdy 
wiary. Przctoż, gdy przyjdzie do ciebie prostak, ja­
ko to kmieć, pastuch, lub inny półdziki człowiek, któ­
ry nie otrzymał żadnej nauki ani od rodziców, ani od 
proboszcza; przygarnij go dobrotliwie; każ mu prze­
żegnać się, naucz, jak ma prosić Boga o dobrą spo­
wiedź; każ, aby się bił w piersi, a tym lub innym ja­
kim znakiem niech okaże swą ufność w Bogu. Py­
taj go potem, czy umie główne prawdy wiary, jako 
to, o jednym Bogu we trzech Osobach, Wcieleniu, 
nagrodach i karach w życiu przyszłćm; bo jeśli nie 
umie tyle przynajmniej, aby uczynić akt wiary, nie 
zdolen jest do rozgrzeszenia. To jest: trzeba, aby u- 
miał w prostych przynajmniej słowach, i na jakie tyl­
ko zdobyć się może, wyznać, że trzy Boskie Oso­
by są jednym Bogiem, nie zaś trzema bogami; że dru­
gą osoba stała się człowiekiem, i zowie się Jezus 
Chrystus; że J. C. choć jest Bogiem i człowiekiem, nie 
masz jednak dwóch Chrystusów, ale jeden; naresztę, 
że Bóg jest sprawiedliwym sędzią, który dobre u- 
ezynki niebem nagradza, a złe piekłem karze. Zły to 
jest zwyczaj odprawiać takich penitentów, aby u kogo 
innego nauczyli się tego wszystkiego: bo zwykle tak 
odprawieni aż do śmierci niczego się nic nauczą. Trze­
ba ich pokrótce i w słowach zrozumiałych, nauczyć 
tych prawd: i zmówić z nimi akty wiary, nadziei, mi­
łości i skruchy. Włóż na nich pokutę, aby zobaczy­
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li się ze swym proboszczem, i nauczyli się u niego do­
kładniej tak tajemnic wiary, jak i innych rzeczy, któ­
re umieć należy necessitate praecepti. Na to wszyst­
ko nie trzeba zbyt wiele czasu. Potem należy im po­
wiedzieć, aby się oskarżyli z lenistwa swego, co do 
poznania prawd wiary: i wtedy dopiero można ich roz­
grzeszyć. Lecz często się zdarza, że podobną nieumie­
jętność odkryjesz w ludziach wyższego stanu: bardzo 
to ich upokorzy, gdy będziesz zapytywał ich kate­
chizmowych zasad. Dla tego więc, aby się przekonać, 
jaka jest ich wiedza co do głównych prawd wiary, 
oraz-dla tego, że zwykle ludzie światowi zaniedbują 
wzbudzać w sobie akty wiary, nadziei i miłości, zwy- 
kłem im mówić ze słodyczą, że do pewnego skutku i 
ważności Sakramentu, trzeba natychmiast odmówić te 
akty wiary, nadziei, miłości i skruchy; potem doda- 
ję: »uczyńmy je razem: mów więc za mną z całego 
serca: Wierzę, o mój Boże, że ty sam, najwyższa 
prawda, wszystkie prawdy, potrzebne do zbawienia, ob­
jawiłeś kościołowi. Wierzę, że jesteś jednym Bogiem 
we trzech osobach, równych sobie, Ojca, Syna i Du­
cha Świętego. Wierzę, że Syn Boży stał się człowie­
kiem , umarł za nas na krzyżu, wstał z martwych, i 
wstąpił na niebiosa; ztamtąd przyjdzie sądzić wszyst­
kich ludzi: dobrych niebem nagrodzi, a złych piekłem 
ukarze. Wierzysz-że w to wszystko z całego serca?— 
Tak, mój Ojcze!— Uczyńmyż teraz akt nadziei: Mam 
nadzieję, o mój Boże, że będąc, nieskończenie miło­
siernym i wszechmocnym, przebaczysz mi moje grzechy, 
i dasz mi chwałę wieczną w życiu przy szlem przez za­
sługi Jezusa Chrystusa, i nagrodzisz te dobre moje uczyn­
ki, które spodziewam się mieć przy pomocy twej łaski. 
Masz-że tę niezłomną nadzieję, że Bóg przez zasługi
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Jezusa Chrystusa przebaczy ci twoje grzechy ?—»Tak, 
mój Ojcze!«— Uczyńmy teraz akt miłości!— O mój 
Boże, ponieważ jesteś najwyższem dobrem, kocham Gig 
nad wszystkie rzeczy, a dla miłości Twojej kocham i 
kochać chcg wszystkich bliźnich, jak samego siebie. 
Kochasz-że szczerze i z całego serca Boga tak dobre­
go?  »Tak, mój Ojcze!«—Przez te akty penitent u- 
sposabia się do aktu prawdziwej skruchy.*  Proś-że te­
raz Boga, aby ci przebaczył twe grzechy: a przeni- 
kniony najżywszym żalem, mów z głębi duszy, bijąc 
się w pierś: »0 mój Zbawicielu, żałuję z całego serca, 
żem Cię Boga mojego obraził: ty jesteś bowiem naj­
wyższym dobrem; stanowię odtąd już Cię nigdy wię­
cej nie obrażać ! « Zwykłem po dwa razy te akta po­
wtarzać penitentom: raz przed naznaczeniem pokuty, 
drugi raz po naznaczeniu— przed rozgrzeszeniem. Nie 
wszyscy wprawdzie penitenci potrzebują tego: ale dla 
ludzi rozproszonych, zajętych światem i niedbałych na 
zbawienie, powtórzenie to jest konieczne, zwłaszcza po 
spowiedzi z całego ich życia. Sam spowiednik zacho­
wując ten zwyczaj, będzie bardziej spokojnym: gdyż 
ważność Sakramentu pokuty więcej zależy od aktów 
penitenta, który Sakrament przyjmuje, niż od troskli­
wości spowiednika, który go administruje. Roztro­
pność więc spowiednika niech ma na względzie to 
mianowicie, aby obudzić w penitencie wewnętrzne owe 
akta, i jakby nakarmiwszy chlebem roztropności, u- 
zdolnić go do zbawienia wiecznego.

194. Nauka Ś. Karola we względzie pytań.

(Ś. Karol, 24—35.)— Jeszcze na początku spo­
wiedzi , i wprzód nim penitent pocznie wyznawać grze­
chy, zwłaszcza prostak, lub rzadko się spowiadający, 
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spowiednik ma czynić*do  niego niektóre pytania, aby 
poznać, jak dalej z nim postępować. Te pytania są 
następujące: Naprzód dowiedzieć się trzeba, czy peni­
tent należy do tej owczarni, którą spowiednik może roz­
grzeszać: w przeciwnym razie ma obowiązek odesłać go 
do właściwego spowiednika (*).  Gdy penitent nieznajomy, 
pytać należy, jakiego jest stanu i professyi: jak dawno się 
spowiadał? przytćm pożytecznie jest ukazać korzyści 
odnoszone z częstych spowiedzi. Dalej pytać trzeba, czy 
odprawił naznaczoną pokutę; czy umie artykuły wiary, 
przykazania Boże i kościelne: względem nie umiejętnych 
spowiednik postąpi wedle naszego przepisu;— czy z przy­
zwoitą pilnością odbył rachunek sumienia, to je§t z pilno­
ścią taką, jaka się zwykła używać do każdej innej bardzo 
ważnej sprawy, a zwłaszcza do Sakramentu pokuty. 
Przytćm nauczy, gdy tego będzie potrzeba, jak najpo- 
żytecznićj czynić ten rachunek, aby przypomnieć wszyst­
kie grzechy, ich liczbę, i okoliczności. To jest trze­
ba przywieść sobie na pamięć całe przeszłe życie, 
rozważając je naprzód wedle różności wieku, jako to 
dzieciństwa, młodości, dojrzałości i t. d.; powtóre— 
wedle różności stanu, w którym się znajdowało, jako 
to przed i po związku małżeńskim; potrzecie— wedle 
różności odmian życia, jako to w szczęściu i nieszczę­
ściu, w zdrowiu lub chorobie, w różnych czasach, 
w rozmaitych obowiązkach, w rożnych towarzystwach, 
miejscach, krajach i domach. Naresztę zbadać siebie 
należy, jak się grzeszyło, myślą, słowy, lub uczyn­
kiem. Trzeba takoż oświecić penitenta, jakie są wa­
runki, aby s’powiedz była dobra: zrobić to należy po- 

(*) Prawidło tojest miejscow^arT zwykle się zachowuje u nas 
tylko co do spowiedzi- -Wielkonocnéj, którą każdy we wla- 
ściwój parafii o(jl*ywać po^inieu. (Nota Tl, Fr.)

Phłew. dla Spo^TT?I. 37
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krotce, sprowadzając do czterech lub pięciu warunków 
ów cztćrowiersz, w którym teologowie 16 warunków 
wymieniają, jako to:

Sit simplex, humilis cònfessio, pura, fidelis 
Atque frequens, nuda et discreta, libens, verecunda, 
Integra, secreta et lacrymabilis, accelerata, 
Fortis et accusans, et sit parere parata-

Niech pyta, azali penitent nie podpada pod kazus za­
strzeżony, lub exkommunikç : czy nie wie czego osobie, 
co go czyni niezdolnym do rozgrzeszenia : a postrzegając 
to zaraz lub w ciągu spowiedzi, nie ma go po co da­
lej słuchać: niech tylko mu oświadczy, że niema pra­
wa go rozgrzeszyć. Przytćm niech go odeszle do tych, 
którzy mają moc po temu; lub sam uzyszczc u Bi­
skupa, lub u Stolicy Apostolskiej prawo do rozgrze­
szenia; w takim razie zaleci mu powtórnie przybyć 
do siebie po otrzymane dla niego dobrodziejstwo Ko­
ścioła.

195. Ciąg dalszy.

Powinien takoż czynić pytania co do przeszłych 
spowiedzi, azali nie było w nich czego takiego, co 
unieważniało spowiedzie: w takim razie ponowić je 
należy, jako to, gdy penitent spowiadał się u księdza, 
który nie miał prawa rozgrzeszać, lub nie odmówił 
należycie formy absolucyi, lub był tak sam nieoświe- 
cony, że nie wiedział, czego potrzeba do ważności Sa­
kramentu. Czy nie zataił penitent umyślnie jakiego 
grzechu śmiertelnego, lub czy nie podzielił swej spo­
wiedzi, wyznając część grzechów przed jednym, a część 
przed drugim Spowiednikiem; czy nie spowiadał się bez 
postanowienia poprawy, i bez staranności co do rachun­
ku sumienia? Ponieważ zaś bardzo często niedbale od­



291

bywają spowiedź, ci zwłaszcza, co żyją bez bojaźrii 
Bożej; ponieważ ludzie częstokroć ze zwyczaju się spo­
wiadają, nie zaś dla tego, że grzech swój uznają, i 
chcą się poprawić; ponieważ jak najwięcej sprowadzić 
należy korzyści duchownych przez spowiedź, do czego 
otwiera się pole, skoro penitent stanowi poprawę i 
nawraca się do Boga: przetoż spowiednik w każdym 
czasie i miejscu upominać powinien penitentów do je- 
neralnćj spowiedzi, aby na niej odnowili w swej pa­
mięci całe przeszłe życie, nawrócili się z większą gor­
liwością do Boga, i naprawili zgubne uchybienia, któ­
rych się dopuszczali byli na przeszłych spowiedziach.

196. Treść zapytań.

Po wstępnych tych zapytaniach, niech spowiednik 
pobudzi penitenta do szczerego wyznania wszystkich 
grzechów, jakie tylko pamięta. Gdy spowiedź przez nie­
go złożona jest niedokładną, uzupełnić ją należy przez 
pytania, które przywiodą mu na pamięć zapomniane przez 
niego grzechy, lub rozjaśnią te, które były wyznane ciemno, 
przy czćm pilny mieć wzgląd trzeba na liczbę grzechów 
śmiertelnych, przybliżoną przynajmniej. Pytania te 
wedle porządku następować powinny, trzymając się 
przykazań Bożych, lub sprowadzając je do kilku arty­
kułów, wszystko obejmujących. Prócz tego, gdy masz 
do czynienia z osobajni rzadko się spowiadającemi, prze­
biegnij z niemi siedm grzechów głównych, pięć zmy­
słów człowieka, przykazania kościelne i uczynki miło­
sierne. Spowiednik powinien postępować bardzo roz­
tropnie: i ze szczególniejszą troskliwością pytać grze­
chów, w które ze względu na swój stan najczęściej 
wpadają penitenci: obok roztropności iść powinna nad­
zwyczajna ostrożność, zwłaszcza co do grzechów spro­
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śnych: tu spowiednik skoro pozna rodzaj grzechu (spe­
ciem) i okoliczności znacznie grz,ech powiększające, 
niech o nic więcej nie pyta. Dla tego wiedzieć nale­
ży, jakie są to okoliczności, które rodzaj grzechu zmie­
niają, lub znacznie grzech powiększają: bo dwa te ro­
dzaje okoliczności koniecznie na spowiedzi wyszczegól­
niać się powinny (*).

(*) Co do téj opinii 8. Karola zobacz n. 6 6.
(**) Zobacz n.‘17 5, gdzie rzecz ta teologicznie wyłożona.

Okoliczności te wyrażone są w wierszu następu­
jącym:

Quis, quid, ubi, quibus auxiliis, cur, quomodo, quando?

Wykład tego wiersza znajduje się w teologijach.

197. Roztropność w zapytywaniu.

Trzeba też wielkiej oględności i straży, aby czy­
niąc pytania do niewiast i dzieci, nie nauczyć ich złego, 
którego nie znają. Trzeba unikać wyrażeń, które o- 
brażają uszy penitenta, i w ciągu spowiedzi wstrzymać 
się od gestów i ruchów, z których obecni wnieść mo­
gą, że penitent jest wielkim grzesznikiem, lub które 
samego penitenta przerażają, i zamkną mu nieraz iista 
przy wyznaniu ciężkiego grzechu. Owszem Spowiednik 
powinien ośmielać penitenta, aby najsprośniejsze grze­
chy z ufnością wyznawał. Spowiednik mający przy­
wilej, pozwolenie lub powagę, odmieniać śluby na 
prośbę spowiadających się, niech je odmienia na inne 
uczynki równie wielkie, a przynajmniej równie miłe Bogu, 
mając jednak wzgląd na wydatki, kary, trudy, i inne 
przykrości, któreby znosić należało przy ich wykona­
niu (**).  A chociaż może kto rozgrzeszać od grzechów 
największych, cenzur i kar kościelnych, prawem Jubileu- 
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szowćm, lub mocą przywilejów Apostolskich: jednak 
powinien na to pamiętać, że nie ma prawa uwalniać niko­
go ab irregularitate, chyba że ma wyraźne pozwolenie 
Stolicy Apostolskiej.

198. Przestrogi Ś. Franciszka Salezego co do zapytań.

(Święty Franciszek Salezy t. II. st. 624 i 625). 
Gdy penitent przystąpi do spowiedzi, trzeba naprzód 
dowiedzieć się u niego, jakiego jest stanu i powołania, 
t. j. czy zostaje w związku małżeńskim, lub nie; czy 
jest człowiekiem świeckim lub duchownym, adwokatem 
lub sędzią, artystą lub wyrobnikiem; bo trzeba z ka­
żdym postępować wedle jego powołania. Potem nale­
ży się przekonać, czy ma stateczną wolę wyznać wszyst­
kie grzechy, żadnego nie tając, oraz czy ma postano­
wienie wyrzec się grzechów i zachować to wszystko, 
co mu się zaleci : gdy nie posiada takich przymiotów, 
trzeba się zatrzymać, i przygotować go do nich; a 
jeśli tego niemożna dokazać, godzi się go odprawić, u- 
kazując na nieszczęsny i opłakany stan, w którym zo­
staje. Jest to nadużycie, gdy sami penitenci w ni- 
czćm się nie obwiniają, a tylko odpowiadają na zada­
ne pytania. Trzeba więc ich oświecić, że naprzód sa­
mi powinni się spowiadać, a potem dopiero dopomoże 
im spowiednik przez swe zapytania. Nie dość tego, że 
penitent oskarża siebie w ogólnych wyrazach, jako to, 
że jest zbójcą, rozpustnym, złodziejem; lecz powinien 
oznaczyć rodzaj (speciem) grzechu, jako to, że był za­
bójcą ojca lub matki, bo jest to rodzaj zabójstwa różny 
od innych zabójstw i zowie się ojcobójstwem ; czy po­
pełnił mord w Kościele, bo wtem jest świętokradztwo; 
czy zabił księdza, bo to jest zabójstwo duchowne, i 
taki zbójca jest w eikommunice. Również co do grze­
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chów rozpusty, pytać należy, czy penitent skrzywdził 
pannę, bo to zowie się gwałtem; czy miał rzecz z żo­
natą— bo to jest cudzołożstwo; i t. d.

Nie tylko poznać należy rodzaj grzechu, ale też 
liczbę: t. j. penitent niech wyzna, ile razy mniej wię­
cej każdy grzech popełnił; lub przynajmniej niech po­
wie, jak długo trwał w grzechu, i jak dalece jest mu od­
dany: bo wielka jest różnica tego, kto raz tylko zblu- 
źnił, od tego, kto sto razy blużnił, lub ciągle blużni. 
Trzeba takoż poznać stopień grzechu penitenta. Inna 
jest rzecz bowiem zagniewać się; inna łajać komu, 
inna obić kogo pięścią lub kijem, inna uderzyć kogo 
szpadą: są to różne stopnie tegoż samego grzechu— 
gniewu. Takoż spojrzenia zmysłowe, dotykania nie­
przyzwoite, i związek sprośny są rozmaitemi stopniami 
nieczystości. Kto jednak wyznał czynność złą jaką, 
nie ma potrzeby wyznawać innych, które pod nią się 
zawierają. Tak naprzykład kto oskarża się, że zgwał­
cił pannę, nie ma potrzeby wyszczególniać, że przy 
tćj okoliczności całował ją lub nieprzyzwoicie obejmo­
wał: bo to zwykle ma miejsce w podobnej czynności. 
Trzeba też wyznawać okoliczności, które moc grzechu 
podwajają lub mnożą w jednej i tćj samej czynności. 
Naprzykład kto wkradł talara, popełnił grzech jeden; 
kto zaś ukradł dwa talary, również raz jeden zgrze­
szył, ale ten grzech dwakroć większy od poprzedzają­
cego. Albo: złą czynnością jaką można zgorszyć je- 
dnę tylko osobę: i ląż samą czynnością można zgor­
szyć 30 lub 40 osób: bez wątpienia że te ostatnie 
grzechy zgorszenia bez porównania większe są od po­
przedzającego. Dla tego'powinien penitent wyszczegól­
niać ilość swej kradzieży, lub ilość osób, które zgor­
szył ; następnie i co do innych grzechów, tak je powi-
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iiien wyznawać, aby widać było, jak dalece grzech 
urósł, lub się zmniejszył, ze względu na ilość i miarę 
przedmiotową grzechu.

Trzeba głębiej jeszcze przenikać: trzeba wybadać 
penitenta, jakie były jego chęci i zamiary, jako to: 
czy nie pragnął zemsty, nieczystości i tym podobnych 
rzeczy?—bo te złe chęci są grzechami. Owszem trze­
ba przetrząsać takie nawet myśli, które nie przeszły 
jeszcze w pragnienia złe. Naprzykład gdy kto z przy­
jemnością myślił w sobie o śmierci, niepowodzeniu lub 
nieszczęściu nieprzyjaciela: choćby tego nie pragnął, 
jednakże, skoro dobrowolnie i z poznaniem bawił się 
temi myślami, już tćnr samem grzeszył przeciw miłości 
ku bliźniemu. Toż samo rozumieć należy o tym, kto 
z upodobaniem bawi się myślami nieczystemi: taki we­
wnętrznie popełnia grzech sprośny i powinien się z nie­
go spowiadać: bo choć nie miał zamiaru wydać swego 
ciała na grzech, ale już wydał swe serce i duszę. 
Złość bowiem nie tak zależy na wydaniu ciała, jak 
serca na grzech: i całkiem rzecz jest inna, gdy kto 
bez woli i wiedzy zgrzeszy, a całkiem inna gdy kto za 
swą wiedzą i wolą upadnie. Częstokroć bowiem się 
trafia mieć złe myśli, przeciw wiedzy i woli naszej, 
które tćm samem nie są grzechami, a przynajmniej nie 
są śmiertelnemi. Nadto, trzeba aby penitent oskarżał 
się z grzechów cudzych, czego dowód mamy na Da­
widzie; bo kto złym przykładem lub czém inném po­
budził kogo do grzechu, winien jest tego grzechu, i 
to się zowie zgorszeniem.' Przeciwnie zaś nie powi­
nien penitent ani wymieniać, ani dać poznać spólników 
swego grzechu, o ile to być może.

Koniec Tomu pierwszego.
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